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For anything so overdone is from the purpose of playing, whose end, 
both at the first and now, was and is, to hold, as 'twere, the mirror up 
to nature; to show virtue her own feature, scorn her own image, and the 
very age and body of the time his form and pressure. 

Wszystko bowiem, co przesadzone, przeciwne jest zamiarowi teatru, 
którego przeznaczeniem, jak dawniej tak i teraz, było i jest służyć nieja-
ko za zwierciadło naturze, pokazywać cnocie własne jej rysy złości żywy 
jej obraz, a światu i duchowi wieku postać ich i piękno. 

W i l l i a m S h a k e s p e a r e , Hamlet ( A k t III, sc .2) , t ł u m . J. P a s z k o w s k i . 



Prologos, czyli słowo wstępne 

Teatr i Szkoła . D w i e najs tarsze i na jważn ie j sze p lacówki , f u n k c j o n u j ą c e w kul turze 
j u ż od Starożytności . Dwa obszary od wieków najs i ln ie j oddz i a ływu jące , a j ednocześn ie 
s łużące rozwojowi cywil izacj i ś ródz iemnomorsk ie j . To co łączy d z i ś te s zacowne insty-
tucje to d ramat , który się w nich rozgrywa. Teatr jest przestrzenią z za łożenia d o tego 
typu dzia łań przeznaczoną , go rze j ze szkolą. . . Tym bardziej , że c z ę s t o sztuki d ramatycz -
ne przybiera ją w niej oblicze komedi i , a nawet tragifarsy.. . (nie b ó j m y się tego s łowa) 
koł tuńskie j . P r zy jmi jmy jednak op tymis tyczn ie , że s tan ten p rzypomina w s w y m prze-
biegu m i m o wszys tko racze j grecki dramat klasyczny. (Stąd też zapożyczona w Zeszy-
c i e Tea t ra lnym struktura i j ęzyk , użyty w podty tu łach poszczególnych działów.) 

Oczywiśc ie m a m y pełną świadomość , że są szkoły w naszym kra ju , gdzie p r o c e s dy-
d a k t y c z n y p rzeb iega b a r d z o dobrze i pows ta ją t am n ie rzadko d o s k o n a l e r e a l i zowane 
spektakle . Jednak ogólny stan polsk iego szkoln ic twa nie napawa o p t y m i z m e m . . . C z ę -
ściej s to sowany jest w nim m o n o l o g , niż d ia log; więce j sztuk, których sceną są nasze 
klasy, kończy się t ragicznie, a n ic . .happy endem". . . W teatrze odpowiedz ia lny za spek-
takl jest reżyser, w oświacie obecny jest kreator , k tórego krzes ło reżyserskie u s t a w i o n o 
w stolicy i w y d a j e się. że przez ostatnie pięćdziesiąt lat siedział na nim ty lko od czasu 
d o czasu ktoś. zna j ący się na zasadach gry o b o w i ą z u j ą c y c h w szkolnictwie. Polska edu-
kacja nie m a szczęśc ia d o reżyserów, z ak torami chyba podobnie. . . Jeśli j u ż trafi się j a k i ś 
z c h a r y z m ą , który swoje lekcje prowadzi po wir tuozersku, to w szkole z w y k l e g o się nie 
lubi . b o „zawyża poz iom" , bo ..po co?".. . W końcu aktor sam schodzi ze sceny, zniechę-
c o n y nic sprzyja jącą a tmosferą i niską gażą. . . Podobnie k rucho z widownią . . . N ic częs to 
zdarza się taka, która pragnie w łączyć się w spektakl , da j ąc się ponieść fantaz j i aktorów, 
tak j ak dz ie je s ię to w teatrach al ternatywnych. . . C ó ż . m o ż e spektakle są p o prostu n u d -
ne, nazbyt schematyczne , ni jakie. . . A może to widz jest n iedoj rza ły? 

C o więc z rob ić a b y ś m y miel i nap rawdę wyśmien i tych reżyserów-minis t rów oraz ak-
tywnych i zdolnych ar tys tów: nauczyciel i i aktorów, j ak zbudzić szkolną i teatralną wi-
d o w n i ę ? Na te oraz wiele innych pytań odpowiada w . .Scriptores S c h o l a r u m " Pie rwsza 
D a m a Polskiej Dydaktyk i , redaktor naczelny miesięcznika . .Polonis tyka" - prof . Bożena 
Chrząs towska oraz Mistrz Sceny Teatralnej , rektor P W S T - prof. Jerzy Stuhr. Pytanie 
to s tawiają również przed sobą inni w y p o w i a d a j ą c y się na lamach . .Scriptores" autorzy. 
M o ż e receptą jest powró t d o t radycj i szkolnic twa p rzedwojennego , j ak p roponu je prof . 
Irena Sławińska , a może na leży krytycznie szukać nowych dróg w polskie j oświac ie , tak 
jak robi to od pięciu lat Michał Bobrzyński . N iewą tp l iwie b raku je w t y m Zeszyc i e kry-
tycznych wypowiedz i na temat swoich szkół samych uczniów i nauczycie l i , m a m y jed-
nak nadzie ję , ze pojawią się one j a k o głosy w dyskus j i po lekturze kwar ta ln ika . 



Najwięcej , w tym szkolno-teatralnym Zeszycie , mówi się jednak o teatrze. (Młodzież 
na szczęście teat rem się jeszcze pas jonuje! ) Czego świadec twem rozmowy z pedago-
gami teatralnymi i reżyserami (Mikoła j Grabowski i Jerzy Koenig), aktorami (Jerzy Stuhr 
i Henryk Sobiechart) , krytykami teatralnymi (Tadeusz Nyczek i Łukasz Drewniak) , tea-
trologami (Irena Sławińska . Wojciech Kaczmarek . Bożena Gierat-Bierort). Druku jemy 
ciekawe, naszym zdaniem, uczniowskie próbki dramatyczne, pierwsze recenzje teatral-
ne . artykuły, eseje , szkice, sprawozdania. . . Na rzeczywistość teatru staramy się więc pa-
trzeć z różnych punk tów widzenia i s tanowisk, tak by wyłania jący się obraz był w miarę 
pełny i obiektywny. Sporo miejsca tradycyjnie poświęcamy naszemu regionowi. Wszak 
Lublin to stolica teatru al ternatywnego Na szczególną uwagę zasługuje debata z dyrek-
torami lubelskich teatrów nierepertuarowych Zabrakło w niej niestety twórców z Gar-
dzienic . Grupy Chwi lowej . Teatru Wizji i Ruchu.. . Nic wszędzie uda ło się nam dotrzeć, 
nic wszyscy mieli czas i ochotę z nami rozmawiać. . . 

Tak w szkole, jak i w teatrze antrakt to centralny punkt przedstawienia, swois ta inte-
rakcja . czas na dialog. W ..Scriptores" proponujemy spędzić go z poezją. Sporo w tym 
Zeszycie debiutantów, szczególnie w drugim antrakcie. 

Dziękujemy tym wszystkim, którzy przyczynili się d o powstania tego Zeszytu, a więc 
Katedrze Teatru i Dramatu K U L w osobach prof . Ireny S ławińsk ie j i d r a Wojciecha 
Kaczmarka, którzy służyli nam radą w merytorycznym poprowadzeniu numeru. Dzięku-
j e m y również drowi Tomaszowi Kulińskiemu ( U M C S ) za skontaktowanie nas z tyloma 
ważnymi osobistościami życia teatralnego Krakowa, gdzie powstała duża część zamie-
szczonych w numerze materiałów (patrz „Scriptores" w Krakowie). Jesteśmy również 
bardzo wdzięczni naszemu wydawcy, a szczególnie dyr. Tomaszowi Pietrasie wieżowi, 
który inspirował nas w naszych poszukiwaniach i edukował w Akademii Teatralnej Tea-
tru N N 

Dzis ia j w Polsce zarówno Teatr, jak i Szkoła znajdują się w stanie kryzysu. Sytuacja 
la świadczy nie tylko o indolencji tych. którzy sq odpowiedzia lni za polską kulturę i 
oświa tę . Kryzys przypomina również o ogólnoeuropejskie j depresj i , w jak ie j znalazła 
się kultura humanis tyczna w ostatniej dekadzie dwudzies tego wieku. M o ż e ant idotum 
na ten stan będą s łowa Wielkiego Mistrza Szkoły i Teatru - Will iama Shakespeare ' a . 
który zachęcał , by teatr służył jedynie za . .zwierciadło naturze", czemu m a m y nadzieję 
przys łuży się również nowy. podwójny (11/12) wiosenno-letni n u m e r „Scriptores Scho-
la rum" - Zeszyt Teatralny — ..Dramat w Szkole" . 

Redaktorzy prowadzący z Zespołem 



Parados, 
czyli rozmowy akademickie 

o teatrze i szkole 



Irena Sławińska 

Życie teatralne szkoły' 

Najmi l szym miastem rządziło p r a w o teatru. Życie toczyło s ię tu we wspaniałych de-
koracjach ba rokowej architektury, posłuszne odwiecznym rytuałom obrzędowości reli-
gi jnej . towarzyskie j i domowej . Bliski kontakt z wsią . wrośnięcie miasta w lasy i rozległe 
przedmieścia o wie jsk im charakterze włączały j e w obrzędowość wiejską. 

W obrzędowości t e j krzyżowały się i roztapiały tradycje polskie, białoruskie, tatarskie, 
żydowskie , litewskie.. . . podobnie jak pieśni i tańce ( lawonicha) . Obrzędy religijne wylę-
gały przecież na ulicę, na obrzeża Wilii, bardzo spektakularne nieraz - zawsze w prze-
widz iane j z góry scenerii: pasyjne, żałobne kommemorac je . droga krzyżowa w Kalwarii 
- zawsze nocą; zabicie Bazyliszka, który, jak wiadomo, mieszkał na Bakszcie (stąd stra-
szne przekleństwo ..a idź na Bakszta") - wiosną, gdyż aktu tego dokonywał Św. Jerzy; 
święto Kupały - nad Wilią oczywiście. 

Zawodowy teatr publ iczny mógł odżyć w Wilnie dopiero po rewolucji 1905 roku -
ale przez wszystkie te lata t rwało w różnych formach podziemne czy prywatne życie 
teatralne, choćby j ako ..teatr domowy" , nie tylko po dworach , ale i w mieście, gdzie czę-
s to - j e s z c z e w okresie II Rzeczypospol i te j - rodzinne wizyty świąteczne przekształcały 
się w improwizowane jasełka lub koncerty. 

Teatralną atmosferę miasta i j ego tradycje przechwyciły czułe anteny artystów wrośnię-
tych w to miasto - tubylców lub (może nawet częściej) oczarowanych przybyszów. Zaprag-
nęli te tradycje rozwinąć i nadać im bardziej artystyczny charakter. D w u spośród nich 
zawdzięcza Wilno szczególnie wiele: to Ferdynand Ruszczyc i Mieczysław Limanowski. 

Z działalnością Ruszczyca (od roku 1908) łączyło się wiele inicjatyw, które dz i ś okre-
ślamy mianem parateatralnych, jak np. teatralizowane kiermasze (bazary) na kolonie let-
nie czy pomoc dla młodzieży (Bazar w świeck bajek i zabawek. 1912). t radycja , która 
miała przetrwać niemal aż do wybuchu drogiej wojny światowej, choć powstała na początku 
XX wieku. Z pomysłów i projektów Ruszczyca rodziły się piękne, teatral izowane bale 
akademickie , przede wszystkim Wydziału Sztuk Pięknych USB. który w ten sposób pre-
zentował wydarzenia swego życia. Katedrę Architektury zl ikwidowaną w 1926 roku 
pożegnano uroczystym pogrzebem, który przedefi lował przez całe miasto. 

• Nł pocisku c/crwtJ 1995 riAu odbyło się spolkjnic redakcji _Stnpl«*o SchoLmjm" * pcof. Sia-
r k ą . Najważniejsze myśli wypowiedziane prze/ Pa/ii* Profesor zamieszczamy w formie dwóch wtyku• 
.. klńfc przedruku* jliimy u zjod* auunki z książki: Byh taka t:lula <,imna:/um uh Elizy Onetzkowej 

- Wilnie I9IS I9J9. pud red. E. Sla»ifek.cj ZłkofeielftCj. Londyn 1987. 



Tylko w pamięci uczestników - i w skąpych zapiskach - utrwaliły się tak wspaniale 
inscenizacje Ruszczyca . jak Kulig wileński sprzed siu laty (1921), Igrzyska na zamku 
dolnym za czasów Zygmunta Augusta i Barbary (1922) czy Podróż h- przestworza z Po-
czobuiem w gwiazdy ' mgławice (1923). 

In ic ja tywy Ruszczyca potem podchwyci ł również i L imanowsk i . Nie d o r ó w n u j ą c 
Ruszczycowi świetnością wizji plastycznych, wnosił w życic Wilna swój wielki dyna-
mizm i doświadczenie teatralne, zdobyte we współpracy z J . Os te rwą. 

Wspaniałe wizje sceniczne Ruszczyca. za równo w teatrze zawodowym, począwszy 
od Lilii Wenedy (1909) aż po Noc listopadową (1930), jak i na terenie życia uniwersytec-
kiego. miały odcisnąć się na zawsze w formacji pokolenia, które wtedy dopiero zetknęło się 
z teatrem. Na doświadczeniach tych zaważył również model ..Reduty", zwłaszcza w zakre-
sie poetyckich i romantycznych inscenizacj i . Kilku r edu towców towarzyszyło potem 
pizcz szereg lat pracom teatru szkolnego i międzyszkolnego (Aleksander Kisielewicz i Wac-
ław Ścibor-Rylski) . wprowadzając młodzież w styl redutowy. Sam Osterwa reżyserował 
Warszawiankę w G imnaz jum im. Adama Mickiewicza w Wilnie (1925). 

Życie teatralne w szkołach wileńskich rozwinęło się szczególnie intensywnie dopiero 
w okresie stabilizacji, a więc około 1922-1923 roku. kiedy młodzież wróciła z ewakuacyj-
nych wędrówek , a nieraz bezpośrednio z Rosji. We wspomnieniach starszych koleża-
nek przewijają się jednak opowieści jasełkowe czy wigilijne, np. o GwieUlzie-Pocieszyciel-
ce z 1918 roku. kiedy to każdy uczestnik miał przynieść dwa polana drewna by ogrzać 
salę. 

Teatr Międzyszkolny w Wilnie powstał w 1931 roku. O założeniach j e g o mówią 
przede wszystkim artykuły wizytatora Edwarda Rzeszowskiego, który przez cały okres 
swoje j pracy w Kuratorium Okręgu Szkolnego Wileńskiego patronował idei uteairalnie-
nia młodzieży i wielokrotnie wypowiadał się obszernie na ten temat w . .Dzienniku Urzę-
d o w y m Kura tor ium" ' . 

Główne zadanie Teatru Międzyszkolnego - czytamy w artykule Rzeszowskiego z 1937 
roku - to „zespolenie młodzieży różnych narodowości (ze szkół polskich, żydowskich, 
l i tewskich, rosyjskich i białoruskich) w pracy inscenizacyjnej , opar te j na pomysłowości 
i inicjatywie uczniowskie j ' 0 . 

Ale już wcześn ie j podkreślano, ż e leair szkolny, . .unikając gwiazdorstwa, winien być 
ściśle związany z nauką z życ iem młodzieży, a nie ma siać się o sobnym, oderwanym 
popisem. Toteż iść należy w kierunku uteatralnienia (w dobrym sensie lego s łowa) nauki 
j ęzyka polsk iego oraz życia młodzieży (artystyczne, zbiorowe obchody, święia przyro-
dy. uroczystości humorystyczne, zwyczaje i obrządki dekoracy jne i td )" \ 

Teatr ten. uzyskawszy p o kilku latach własną salę. realizował ambitny program reper-
taurowy w zakresie klasyki polskiej i obcej . Miał leż przygotować szereg zawodowych 
ak lorów dla powojennych scen polskich (Hanna Skarżanka. Maria Mincerówna . Irena 
Dutkiewicz-Maśl ińska) . 

Inny charaklcr mial teatr dla młodzieży szkól średnich w Wilnie i okolicy, zorganizo-
wany w lecie 1932 roku. po naradach z teatrem zawodowym i środowiskiem twórczym 
Wilna. Układ z teatrem na Pohulance doprowadził do stworzenia sobotnich i popołu-
dn iowych przedstawień szkolnych dla młodzieży wyższych klas gimnazjalnych (VI . VII. 
VIII), a więc dla piętnasto-, szesnasto-, s iedemnastolatków. Na popo łudn iowe seanse 



składały się: prelekcje o sztuce. ..rozbiór sceniczny przedstawienia, a więc analiza insce-
nizacji . oraz . .wzorowe przedstawienie". Ponieważ każdą inscenizację powta rzano kilka 
lub ki lkanaście razy, w c iągu roku młodzież mogła obejrzeć kilka sztuk (7-8) . Od pierw-
szego sezonu pokazano ambitny repertuar: znalazł się w nim M. Maeter l inck. S . Wys-
piański. A. Tołstoj . F. Schiller. S. Żeromski . H. Ibsen. W następnych latach w łączono 
Szekspira, Moliera. N. Gogola - ale również M. Bałuckiego i A. Fredrę. W sprawozda-
niu za rók 1935/36 czytamy, że spektakle obejrzała młodzież z 36 szkół Wilna . N o w e j 
Wilejki i Trok . Oczywiście niezmiernie cennc były „ćwiczenia teatralno-li terackie", zra-
zu w teatrze, a potem w poszczególnych szkołach. 

I wreszcie jeszcze j edna inicjatywa w tym zakresie warta jest pamięci : Szkolny Teatr 
Objazdowy pod kierunkiem Heleny Zelwerowiczówny. przeznaczony dla młodzieży w szko-
łach prowincjonalnych Oszmiany, Lidy. Slonimia . Nieświeża. Molodeczna . Głębokiego. 
W roku 1935/36 w repertuarze tego teatru znalazło się sześć sztuk - od J. Niemcewicza 
po Niespodziankę K. H. Roztworowskicgo. Zespół towrzyli aktorzy zawodowi 4 . 

Ku uteatralnieniu młodzieży zmierzały też częste kontakty z ludźmi teatru, odwiedzi -
ny w poszczególnych szkołach (poranki recytatorskie Kazimiery Rychterówny) oraz spo-
radycznie prowadzone kursy dykcji . W Gimnaz jum im. E. Orzeszkowej prowadzi ła je 
przez pewien czas właśnie Rychterówna. 

I j eszcze jedno: życie teatralne na terenie szkoły - i naszej szkoły również - rozwija-
ło się tak dynamiczn ie dzięki współpracy, częs to i współzawodnic twu, poszczególnych 
kółek i organizacji . Imprezy teatralne in ic jowało np. harcers two, Koło Kra joznawcze , 
wreszcie Sodal icja Mariańska, szczególnie czynna na terenie męskiego G imnaz jum im. 
J . Lelewela. Stale do udziału zapraszano „Orzeszkówki" . 

Osobne omówienie należałoby się fo rmom rozwijania kultury muzyczne j w szkole, 
pracy c h ó r ó w szkolnych, ich uczestnictwu w „Święcie Pieśni" oraz in ic ja tywom dwu 
naszych nauczycielek śpiewu. To Bronisława Gawrońska i Jadwiga Zylkowa. Zwłaszcza 
pierwsza z nich szczególnie zasłużyła sobie na pamięć, ze względu na troskę o przecho-
wanie pieśni i tradycji wileńskiej , również i dla wkładu w ogólnopolskie kursy teatralne, 
o rganizowane przez Związek Teatrów Ludowych, jak też i Muzyczne Ognisko Wakacyj-
ne w l iceum krzemienieckim (1928-1939) . gdzie wykładała metodykę śpiewu. 

W kontekście wspomnianych inicjatyw i inspiracji życic teatralne naszej szkoły nie 
odbiega od proponowanych wówczas wzorów, jednak wzorów tych nie powiela. Oczywiś-
c ie na przestrzeni 25 lat istnienia zmieniają się formy ekspresji teatralnej: w pierwszej 
dekadzie są to nieraz próby ambitne (jak Wtwe/f w 1925 roku5), ale bardzo amatorskie. 
Nas tępne lata przynoszą większe zróżnicowanie rodza jów inscenizacj i . Teatr Między-
szkolny centra l izuje rozproszone inicjatywy. Na len okres przypada też. jak się wydaje , 
szczególnie silne oddziaływanie wzorów Cierniakowskich. a więc próby s tworzenia wi-
dowisk obrzędowych czy rewii regionalnych - rewii pieśni i tańca. Kursy wakacyjne 
przygotowują nauczycieli do tworzenia „teatru z pieśni", według fonnu ly Solarzów. 

W ostatnich lalach przed wojną wyraźnie nasilają się też uroczystości okol icznościo-
we (na rzecz Ligi Morsk ie j i Kolonialnej . Cze rwonego Krzyża) , jak leż akademie ku 
czci (np. Marszałka) . 

Za reprezentatywną dla „centralnego okresu" istnienia G imnaz jum im. E. Orzeszko-
w e j można uznać następującą typologię: 



1. „Wewnęt rzne" spektakle, g łównie w j ęzykach obcych, organizowane przez nau-
czycieli tych j ęzyków. 

2. Jasełka realizowane we współpracy z g imnazjum męskim, zazwycza j G imnaz jum 
im. J . Lelewela. 

3. Pełnospeklaklowc sztuki lub składanki z repertuaru klasycznego, rea l izowane pod 
kierunkiem zawodowych ludzi teatru. 

4. Koncerty o z różn icowanym programie wokalno-muzycznym, zazwycza j imprezy 
dochodowe, przeznaczone na różne cele wspólnoty szkolnej , np. na s f inansowanie wy-
cieczki na Powszechną Wystawę Krajową w 1929 roku. Z czasem koncerty takie prze-
kształciły się w rewie czy widowiska regionalne. 

. .Wewnętrzne" przedstawienia przygotowywałyśmy na własny użytek - czy to na uro-
czystości szkolne (akademie), czy dla wspólnej zabawy (Andrzejki, opłatek. Św. Mikołaj). 
Poruszały nas gorąco uroczystości na dziesięciolecie odzyskania Niepodległości i rocz-
nice obu powstań, zwłaszcza powstania s tyczniowego, mnie j uczczonego przez drama-
turgię polską. Ż y w e pomniki t ego powstania były jeszcze wśród nas: Dziadek mój . 
Michał Kurnatowski , wspaniały starzec, nie rozstawał się niemal z m u n d u r e m powstań-
czym. na którego widok - na ulicy - przybiegali natychmiast chłopcy, by przeprowadzić 
weterana przez jezdnię . 

Na różne rozrywkowe wieczory sporządzałyśmy same scenariusze, zwłaszcza na „wró-
żebne" seanse, ogromnie w Wilnie popularne. Ale scenariusze takie towarzyszyły rów-
nież wycieczkom, ogniskom czy imieninom. 

Poważniejszą imprezą o wyraźnie dydaktycznym zapaszku były przedstawienia fran-
cuskie, w których brałam gorący udział. Poprzedzano j e licznymi próbami w staroświec-
kim mieszkaniu Teresy Zakrzewskie j , wypełn ionym kozetkami i puszys tym dywanem. 
Zapada łyśmy z rozkoszą w te puchy, kryjące potem barbarzyńskie remanenty naszych 
wizyt: pozostawiane przez nas siemki. 

Pamiętam teksty Molierowskie wygłaszane przez nas w najdziwniejszych pozycjach. 
Zafascynowane , wdychałyśmy zapach j edwabnych szat staruszki z czasów III Cesars twa, 
szat. w których ponoć tańczyła z Napoleonem III. . .Odmładza się - mówi łyśmy złośli-
wie - j e j partnerem był z pewnością Napeleon l ' \ 

Jedno z takich przedstawień zanotowałam w swoim „Dzienniczku" pod datą 3 VI 1927 
roku. Urządzi ła je piąta klasa g imnaz jum (miałam wówczas 13 lat). Na spektakl złożyły 
się trzy sceny, które miały nas wprowadzić w język R a d n e ' a i Moliera, zmusza jąc do 
pamięc iowego opanowania tekstu. 

Na pierwszy ogieri poszła AMie ze wspaniałą Sofą Kaczergińską w roli Królowej. Popi-
sowym numerem okazały się jednak Femmes Savantes, da jące okazję do ekspresywnej 
gestyki i mimiki, a również improwizowanych gierek. Rolą tą przypieczętowałam swój los! 

Spektakle te były przede wszystkim zabawą, ale wzmacniały naszą swobodę wypo-
wiedzi w j ęzyku obcym. Kilku koleżankom z tej klasy dane było potem (bez żadnych 
późniejszych s tudiów w tym zakresie) nie tylko radzić sobie za granicą , ale nawet prze-
wodniczyć na sesjach międzynarodowych kongresów czy pisać artykuły po f rancusku. 

Najpopularnie jszą formą ekspresji teatralnej młodzieży były oczywiście jase łka . Po 
1905-1906 roku zapanowało na scenach amatorskich (i zawodowych) Betlejem /tolskie 
L. Rydla. Jego otwarta struktura pozwalała na swobodne traktowanie tekstu, przyrzuca-



nie nowych postaci i usuwanie już zdezaktua l izowanych. Poza tym model Rydla dal 
asumpt do różnorodnych jasełek regionalnych, także i wileńskich. Tworzyli j e miejsco-
wi literaci: Lopalewski . R o m e r O c h c n k o w s k a . Dobaczcwska. 

Wspomniano tu już o inscenizacji z 19IX roku. Była to Gwiazda - Pocieszycielka o niewątp-
liwie jase łkowym charakterze. Dowiadujemy się potem o Bet lejkach granych w 1925 roku; 
zachowana fotograf ia pozwala wnosić, że było to widowisko zc śpiewkami i tańcami, 
zapewne bliskie koncepcji Rydla, ale może - jak świadczy sama nazwa - bardziej zwią-
zane z naszym regionem, choć i tu nic brak było krakowiaków. Wkró tce jednak tekst 
Rydla zwyciężył . 

Jase łka te urządzały zawsze d w a gimnazja łącznie: męskie i żeńskie - potrzebne były 
pary do krakowiaka, mazura, kujawiaka, a także pastuszkowie, trzej Królowie. Herod i Dia-
beł. Przez kilka lat aktorzy zazdrośnic strzegli swego emploi . Długie włosy pozwoli ły 
mi objąć rolę Herodowej , bardzo efektowną ze względu na aksamitną szatę i koronę. 
At rakcy jne były oczywiśc ie numery choreograf iczne i wesołe scenki in termediów na 
rynku krakowskim, którego chyba żadna z nas nie znała. 

I tu próby bardziej zostały w pamięci niż sam efekt końcowy: chodzi ło s ię na nie d o 
męskiego (!) g imnazjum, spotykało chłopców, korzystało z ich opieki w powrotne j dro-
dze pr/.ez ośnieżone ulice. Działo się to wprawdzie wbrew zakazom władzy domowej , 
ale... Ale na teren G i m n a z j u m im. J. Lelewela, który miał się potem stać siedzibą nasze j 
szkoły przy ul. Mickiewicza 30 - nie sięgała ani władza d o m o w a , ani nasza przełożona. 
Reżyserowal i jasełka d w a j instruktorzy męskiego g imnaz jum: pan Bojakowski w zakre-
sie śpiewu i pan Tomaszewski w scenach tanecznych. Im też. swobodne j a tmosfe rze , 
którą stwarzali , zawdzięczają te próby swą wyją tkową atrakcyjność. 

Czy były to spektakle patriotyczne i rel igi jne? Chyba nie: o ile dobrze pamiętam, usu-
w a n o tam postaci zbyt dramatyczne, np. unitę podlaskiego. Biedny unita! Zawsze usu-
wany - a lbo przez carat (każdej maści), a lbo by nie psuł wesołej zabawy. Z a w s z e k o m u ś 
przeszkadza. Pozos tawiano natomiast postaci królów i ułanów, j a k o role kost iumowe. 
Śpiewało się wiele kolęd i pastorałek, niektóre solowo (Kaczka pstra), ale częściej wspól-
nie z salą. kończąc spektakl ogólną wędrówką do stajenki, d o Jezusa i Panienki. 

Dlaczego nic trzymaliśmy się raczej Pastorałki Schil lerowskicj . dziś n iemal bezape-
lacyjnie kró lu jące j? M o ż e wydawała się za trudna, może odstręczała s tyl izacja, przy-
mrużenie oka . dystans w stosunku do mis teryjnej rzeczywistości? 

Najambi tn ie jszy nurt naszych teatralnych dokonań to inscenizacja repertuaru klasycz-
nego. Wspomniana została już realizacja Wesela z 1925 roku. niestety tylko ogóln ikowo 
odnotowana w prasie ( . .Ogniwo") i we wspomnieniach uczestniczek, j ako wielkie i głę-
boko angażu jące wydarzenie, ale ar tystycznie chybione. P o raz dn ig i pod ję to insceniza-
c j ę Wesela (we f ragmentach) już w Teatrze Międzyszkolnym w 1933 roku. Pannę Młodą 
grała nasza . .Orzeszkówka" - Wanda Ciuńdziewicka. 

Dwukrotnie podejmowano Molierowskiego Skąpca w polskim przekładzie, zresztą z ini-
cjatywy Sodalicj i Mariańskie j G imnaz jum im. J. I^elewela. D o ról kobiecych zaproszono 
same . .Orzeszkówki" - z nasze j klasy właśnie (R. Andrucewiczówna, H. Zapaśn ikówna , 
J . Zaborowska - 1928 rok). 

Niezapomnianym przeżyciem dla naszego pokolenia stal się Wieczór tragedii polskiej 
( 8 - 9 X 1 1 1928). zreal izowany przy pomocy reżysersk ie j redutowca. Wacława Ścibor-



Rylskiego. Tragedię polską reprezentowały tu trzy utwory: Odprawa posłów greckich. 
Barbara Radziwiłłówna i Noc listopadowa. Wiele emocj i wywoływał j u ż konkurs na 
główne role: tragiczna rola Kasandry przypadła L. MaJunowiczównie. mnie - Bona w trage-
dii Felińskiego. Ale najgłębiej przeżyliśmy nastrój oczekiwania w Łazienkach, gdy to 
..mgieł gęstwa na ogród spada". Nastrój ten wyczarowali chłopcy z „Lelewela". 

Osta tnim akcentem za dyrekcji J . Rodziewiczowej stała się bardzo prze jmująca Anty-
gona Sofoklesa (wiosna 1930 r.). Byłyśmy do niej przygotowane dzięki pracom Kółka 
Li teracko-Dramatycznego, które od tragedii greckiej rozpoczęło swoją działalność. 

Z nas taniem dyrekcji Eugenii Sumorok-Staniewiczowej i powstaniem Teatru Między-
szkolnego ( I 9 3 I r.) rozpoczął się nowy rozdział w życiu teatralnym szkoły. Inicjatywę 
przeję ło k ierownictwo nowego teatru, powołując i „Orzcszkówki" do udziału w spekta-
klach. Zmieni ł się też repertuar: wyeksponowano formy improwizacj i czy swobodne j 
ekspresj i , teatralizację wierszy i pieśni, składanki obrzędowe. Koleżanki nasze wspomi-
nają o swoim uczestnictwie w ł*rzq.<niczkach i w Sobótkach J . Kochanowskiego , o ilu-
stracyjnej Talii kart w Teatrze na Pohulancc z Jasią Zaborowską w roli Króla Kier. 

Wielkim os iągnięc iem, p rezen towanym w tournće na Pomorzu (Bydgoszcz . Toruń . 
Poznań), s tało się widowisko Wilno mówi ( I 935 ) . Zachowany program pozwala odtwo-
rzyć założenia tego widowiska , w k tórym znalazły się teksty pisarzy i poe tów wileń-
skich. od A. Mickiewicza po K. I ł lakowiczównę. teksty W. Syrokoml i . W. Hulewicza . 
W. Dobaczewskie j i innych, obok pieśni wileńskich (wydanych przez B. Gawrońską) . 
Znamienne , że jeden tekst (Bohuszewicza) był prezentowany po bialorusku. a wśród tań-
c ó w znalazła się lawonicha. Muzycznie rzecz opracowali Tadeusz Szel igowski i Jadwi-
ga Zy lkowa. 

Inscenizacje klasyki polskiej czy o b c c j to wydarzenia rzadkie - raz w roku szkolnym. 
Od chwil i zorganizowania stałego programu szkolen iowego przy teatrze z a w o d o w y m 
( I 9 3 2 r.) inscenizacje takie nie wydają się już konieczne. Nie urywa się jednak t radycja 
koncer tów szkolnych, organizowanych własnymi siłami, częs to z myślą o uzyskaniu f i-
nansów na doraźne imprezy. W organizacj i k o n c e n ó w ż y w o uczestniczy J. Ży łkowa. 
p rzygotowując chór. solistki, a także towarzysząc na fortepianie mclodeklamacjoni . ogro-
mnie wówczas popularnym. 

Nadwornym choreografem szkoły, a później reżyserem Teatru Międzyszkolnego, staje 
się Aleksander Kisielewicz, również niezwykle ofiarny aranżer naszych występów i promo-
tor pięknego, e leganckiego tańca. Do historii szkoły przeszedł uroczy menuet , do które-
go wyprowadził damę (Ewę S.) z ram. s tarego portretu (1928 rok. Teatr na Pohulance) . 

Koncerty te u rozmaicano też małymi scenkami - j ednoaktówkami Fredry {Jestem ra-
busiem, Świeczka zgasła) lub skeczami, często autorstwa Eugenii Kobyl ińskie j -Masie-
jewskie j , nauczycielki j ęzyka polskiego g imnaz jów wileńskich i znanej literatki. 
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Teatr to czynna refleksja człowieka nad sobą samym. 
J. W. Goethe 

Ziemia jest saną czterech miliardów aktorów. Gwiazdy parną na nas. 
M. Pulik 

Teatr nie może syć be* poezji. Bet tajemnicy btz poezji, bez człowieka nie 
ma teatru. 

M. Ghelderode 

Sztuka aktorska jest najwytszą sztuką, gdyt posługuje się instrumentem naj-
szlachetniejszym - człowiekiem. 

J. Kainz 



Powtórzyć gest Boga 
- rozmowa z doktorem Wojciechem Kaczmarkiem (KUL) 

W o j c k c h K a c z m a r e k - a d i u n k t w K a t e d r z e T e a t r u i D r a m a t u K a t o l i c k i e g o U n i w e r s y t e t u L u b e l s k i e g o 
U c / e ń i n a j b l i ż s z y w s p ó ł p r a c o w n i k p r o f . Ireny S ł a w i ń s k i e j . S p e c j a l i s t a od p r o b l e m a t y k i t ea t ru r e l i g i j n e g o 
w e F r a n c j i . N a j w a ż n i e j s z e p race . Claudel Polsce. Chrześcijańskie perspektywy interpretacji dramatu i tea-
tru. L u b l i n 1 9 8 9 . ttfrznanie do nadziei: religia - ateizm - wiara m dramacie wsptHczesnym /arys problematy-
ki. L u b l i n 1 9 9 3 . Bibliografia prac Ireny Sławińskie, 1977-1995. L u b l i n 1994. 

Dominik Rogowski: Co to jest teatrologia 
i jakie są jej zadania? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Pytan ie Pana jest 
ba rdzo ogó lne , a p rzy t y m bardzo t r udne . 
Tak n a p r a w d ę odpow iedź na to py tan ie jest 
p rak tyczn ie n iemoż l iwa . 
D. R. : Dlaczego? 
Dr W o j c i e c h K a c z m a r e k : Po p ie rwsze d la-
tego , źe już t e r m i n tea t ro log ia jest w e d ł u g 
m n i e p e w n y m n a d u ż y c i e m . Teat ro log ia -
t o nauka o teatrze. Czy jednak m o ż l i w a jest 
nauka o teat rze? Nauka rządzi się p e w n y m i 
p rawami . Żeby up raw iać naukę t rzeba mieć 
d w i e przes łank i . Po p ie rwsze - p r z e d m i o t 
badań, a p o d rug ie - me todę . W tea t ro log i i 
nie m a m y a n i p e w n o ś c i , co do p r z e d m i o t u 
badań, ani n i e m a m y też us ta lone j m e t o -
do log i i . P o s t a w m y w ięc pytanie - co t o jest 
teat r? Bo jeś l i c h c e m y badać teatr, t o mus i -
m y n a j p i e r w zapy tać , c z y m o n jes t? O d p o -
w iedz i jest t y le . i lu t ych . k tó rzy uprawia ją 
teatr, bądź t ych , k t ó r zy oglądają sz tuk i w 
teatrze, lub t ych k tó rzy za jmują się tea t rem. 
C z y m i n n y m jest teat r d ramatyczny , c z y m 
i n n y m plastyczny, ul iczny, czy a l ternatywny. 

To są war ian ty p e w n e g o po jęc ia , k tó re w 
stanie czystym nie występuje. A w ięc ja m o -
gę ty lko powiedzieć czym dla mnie jest teatr. 
Dla mnie teatr to : aktor, scena i pub l i czność . 
W za leżnośc i od tego jak one są usy tuowa-
ne. czy scena jest oddzie lona od widza ram-
pą. czy w idz jest na scen ie , a ak to r na w i -
d o w n i . czy m a m y d o czyn ien ia z t e k s l e m , 
czy z b r a k i e m teks tu , m o ż e m y okreś l i ć t yp 
teatru. A teraz nas tępny k r o k : czy m o ż n a 
teatr badać? Czy m ieśc i s ię on w r a m a c h 
nauk i? Jeś l i p rzy jm iemy, źe teatr jest pewną 
kreacją aktora w o d p o w i e d n i m czasie i przed 
konkre tną pub l i cznośc ią , t o m u s i m y z tego 
w y s n u ć w n i o s e k , źe m a m y do czyn ien ia ze 
z jaw isk iem c z a s o w y m , i s t n i e j ącym t y l ko w 
bardzo ok reś lonym m o m e n c i e . Wobec tego, 
rodz i się ko le jne py tan ie , jak na leży badać 
takie z jawisko czasowe, które jest nie u t rwa-
lone. które ma tytko pewien m o m e n t istnie-
nia. a p o t e m pozosta je po n i m to . c o p ro f . 
Stefania Skwarczyńska nazywa, d o k u m e n -
t a m i dz ie ła , czyl i dekorac je , scenar iusz , re-
f lektory. sala. De facto w ięc n a d a l nie m a -
m y p r z e d m i o t u badań. . . 



Sławomir Żurek: Ale w ten sposób może-
my zakwestionować rację bytu wielu dys-
cyplin naukowych np. teologii, filozofii, czy 
metafizyki. Przecież we wszystkich tych dzie-
dzinach przedmiot badań jest zmienny i nie 
można potwierdzić jego Istnienia empirycz-
nie... Często jest to sprawa jeszcze trudniej-
sza. natomiast w teatrze po przedstawieniu 
mamy chociaż sprawców zajścia, dowody 
na zaistnienie spektaklu, świadków, którzy 
widzieli. Nie każda dyscyplina jest aż w tak 
komfortowej sytuacji. 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Oczyw iśc ie m o j e 
zastrzeżenia są przekorne, ja s a m up raw iam 
tea t ro log ię i ma ona już swoją k i lkudz ies ię-
cioletnią i radyc ję uniwersytecką. Każdy teat-
ro log musi jednak zrobić założenie, co będzie 
badał. Bo jeś l i ja b a d a m pows tan ie z jaw i -
ska. k tó re n a z y w a m spek tak lem, t o jakie j a 
m a m m o ż l i w o ś c i tak ie j i n t e r s u b i e k l y w n e j 
re f leks j i . Po p ie rwsze m o g ę zobaczyć m ie j -
sce, w k t ó r y m konk re tn ie dany spek tak l s ię 
o d b y w a ł , w y m i a r y sali. M o g ę spotkać s ię z 
a u t o r e m p rzeds taw ien ia , poznać j ego za ło-
żenia. poznać w a r u n k i pracy zespołu. M o g ę 
być na p róbach , uczestn iczyć w p o w s t a w a -
n iu tego dzieła, a le w elekcie f ina lnym muszę 
zdać sob ie sprawę. Ze spek tak l jest „ p r o -
duk tem" czasowym. Mogę więc wszystkie fa-
zy tego „p roduk tu " badać, ale sam elekt, który 
by m n i e najbardz ie j i n te resowa ł m a swo je 
życ ie śc iś le o k r e ś l o n e w ramach d w ó c h , 
t r zech g o d z i n s w o j e g o is tn ien ia . K o l e j n y 
spek tak l jest kole jną nową realizacją tego 
zamierzen ia , na t ema t k t ó r e g o już z rob i ł em 
pewną re f leks ję . Efekt jest jednak za każ-
d y m razem inny. W t y m t k w i zasadn icza 
różn ica pom iędzy badan iam i , k tó re p r o w a -
dzi l i t e ra tu roznawca , a tea t ro log . Dla l i tera-
t u r o z n a w c y e lek t f i na lny dzie ła nie zmien ia 
s ię. ob iek t badawczy jest tak i sam. Dana 
ks iążka jest wszędz ie taka sama. na tomias t 
dz ie ło tea t ra lne jest w y j ą t k o w y m dz ie łem 
p o w s t a j ą c y m w śc iś le o k r e ś l o n y m czasie 

i t y l ko w t y m m ie j scu , gdzie się o d b y w a 
jego real izacja. Recepc ja dzie ła tea t ra lnego 
( reakc je w i d z ó w , op in ie i recenzje k r y t yk i ) 
pod lega u s t a l o n y m t r y b o m b a d a w c z y m . 
Sam p rzedmio t badart jest jednak n i e t r w a -
ły, i w żaden s p o s ó b nie m o ż e b y ć p o w i e -
lony. P ro feso row ie Stefania Skwarczyr tska 
i Zbigniew Raszewski opracowal i kilkudziestę-
c i opunk tową l istę, jak ie e l e m e n t y spek tak lu 
muszą znaleźć się w d o k u m e n t a c j i p racy 
i dokumentacj i dzieła (=spektaklu), żeby mog-
ły stanowić bazę badawczą, in tersubiektywną 
do wy rażen ia op in i i o w i d o w i s k u teat ra l -
n y m . Ale nawet przy za łożen iu , że w t ych 
punk tach są takie e lementy t rwa le , jak sce-
nar iusz . czy dekorac je , czy też zap is tego, 
co dz ia ło s ię na scen ie u t r w a l o n y przez ka-
m e r ę . t o i tak nie o d d a to o r y g i n a l n o ś c i 
tego wydarzen ia , k t ó r y m jest spek tak l . Ka-
mera może robić zbl iżenia, m o ż e t r w a ć w 
j e d n y m p u n k c i e , a le o n a nie o d d a i s l o i y 
tego . co w y d a r z y ł o s ię w teatrze. D laczego 
nie m o ż n a u t rwa l i ć i s to ty s p e k t a k l u ? Nie 
t y l ko w a r u n k i t echn i czne p rzeszkadza ją . 
Myś lę , ze w p rzysz łośc i będą takie i ns t ru -
men ty zap isu, k tó re pozwolą za re j s t rować 
to . czego dzis iejsza kamera nie m o ż e u jąć 
- w y m i a r p rzes t rzenny . Nie o d t w o r z y m y 
jednak j edne j rzeczy, k tó ra od różn ia teatr 
o d i n n y c h sztuk w i d o w i s k o w y c h , m i a n o w i -
cie - I n t e r a k c j i , p o r o z u m i e n i a , k o m u n i k a -
cj i , k o m u n i i pom iędzy w i d o w n i ą a sceną. 
Ta k o m u n i a w teat rze też p o d d a n a jest ry -
g o r o m czasu. W i d z uczestn iczy w pewne j 
rzeczywis tośc i , która dla n i ego - w idza jest 
s t w o r z o n a w teatrze. Przez fak t uczes tn ic -
twa w t y m zdarzen iu w idz j u ż jest ob j ę t y tą 
re lac ją . M o ż e s ię nie zgadzać w e w n ę t r z -
nie. czy d u c h o w o z tą r zeczyw is tośc ią , a le 
na czas t r w a n i a spek tak lu daje s w o j e „ t a k " 
d la w y k r e o w a n e j r z e c z y w i s t o ś c i scen icz -
nej. Oczyw iśc ie teat r n ie w y m a g a t r w a ł e j 
k o m u n i i , jaka jest na przyk ład w l i tu rg i i sa-
kra lnej . 



Łukasz Turczyński: Jaki jest wkład profe-
sor Ireny Sławińskiej w te wszystkie skom-
plikowane badania? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Wk ład ś r o d o w i -
ska k u l o w s k i e g o . a w szczegó lnośc i p ro fe -
so r I reny S ław ińsk ie j jest bardzo rozległy. 
P r o f e s o r S ł a w i ń s k a jest p i on i e rem badań 
nad r o z u m i e n i e m teat ru ba rdzo g ł ę b o k i m , 
nad antropologią teatru w t y m na jg łębszym 
u jęc iu . Dzis ia j t e r m i n „an t ropo log ia tea t ru " 
jest ba rdzo modny . Wszyscy chcą s ię t y m 
za jmować . P ro feso r S ław ińska jest autorką 
ks iążk i Współczesna refleksja o teatrze. Ku 
antropologii teatru ( 1 9 7 9 ) i późn ie jszych 
jej wers j i , polskie j i f rancuskiej. Autorka do-
kona ła w t y m zakresie pog łęb ien ia prob le-
m a t y k i . bo dla nie i an t ropo log ia teat ru to 
nie t y l ko s a m a gra aktorska, t o co już Craig 
nazwa ł . .ak torem pe łnym" , a w dwudz ies to -
leciu m ó w i ł o się o . .aktorstwie t o t a l n y m " . 
Dzis ia j na jczęśc ie j an t ropo log ia r ozum iana 
jest w sens ie z e w n ę t r z n y m jako w y k o r z y -
s tan ie w s z y s t k i c h sk ładn i ków , w które w y -
posażony jest aktor, a więc iego ciało. ruch. 
k o s t i u m , dykc ja , cała gra. P ro feso r S ław iń -
ska w i d z i t o zagadn ien ie o w ie le g łęb ie j , 
da leko wykracza jąc poza te pojęcia. W s w e j 
ks iążce z a p r o p o n o w a ł a aby teatr i aktora w 
n i m grającego oglądać w szerokicR perspek-
t ywach : f i l ozo f i cznych , teo log icznych , s o -
c j o l o g i c z n y c h . 

S. Ż . : Czy jednak jest to jeszcze teatrolo-
gia. może lepiej byłoby nazwać tę dyscy-
plinę refleksją interpretacyjną nad teatrem? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Jeśl i p r zy jm iemy , 
że dz ie ło teat ra lne k reu je pewną rzeczywi -
s t o ś ć . t o poe ta j es t w akc ie s t w ó r c z y m , 
naś ladu je gest Boga w kreac j i r zeczywis to -
ści W tea t rze m a m y powtórzenie g e s t u 
Boga. Henr i Gouh ie r - wyb i l ny . n iedawno 
z m a r ł y f i lozof f r ancusk i , t w ó r c a f i l ozo f i i te-
a t ru . m ó w i ł , że nie t y l ko t ragedia, nie t y l ko 
w i e l k i d r a m a t h is to ryczny , ale nawet naj-
bardz ie j s z m i r o w a t a k o m e d i a p o n a w i a na 

scen ie ten gest. w k t ó r y m Bóg . s w o i m Sło-
w e m . kreuje rzeczywistość. Oczywiście rze-
c z y w i s t o ś ć realna, s t w o r z o n a przez Boga 
jest pełna, na tom ias t w teat rze ta k reac ja 
do tyczy t y l ko pewne j w i z j i r zeczyw is tośc i . 
Teatr jest p o w o ł a n y d o tego. żeby pokazać 
c z ł o w i e k o w i pe rspek tywy , k t ó r e b y ć m o ż e 
już zatraci ł , p r zypomn ieć mu jak ie jest j ego 
m ie j sce na św iec ie . Teatr w y k o r z y s t y w a -
ny jest w ref leks j i teo log iczne j , na p rzyk ład 
u Hansa Ursa v o n Baithazara. W Theodra-
matik pokazu je o n na c z y m po lega relacja 
Boga d o cz łowieka na przyk ładz ie t ea t ru . 
B ó g iest jak reżyser, k t ó r y pozwa la ak to -
r o m zagrać w pewne j sz tuce. M y jes teśmy 
zaproszen i d o zagrania p e w n e j ro l i , t y l ko 
nie w i e m y , czy będz iemy grać w k o m e d i i , 
czy tez w t ragedi i . Nie w i e m y też i le ak tów 
n a m dano . czy trzy. czy p ięć? Czy zag ramy 
ro lę k ró la , czy żebraka? Pro fesor I rena Sła-
w ińska pokazała m o ż l i w o ś c i up raw ian ia re-
f leksj i nad tak rozumianą antropologią teatru. 
Jej w k ł a d jest o g r o m n y także w tea t ro log ię 
ś w i a t o w ą . W i e l e s t u d i ó w og łos i ł a w ięzyku 
f r a n c u s k i m , a n g i e l s k i m , n i e m i e c k i m , w ł o -
s k i m . Jest często cy towana przez na jwyb i t -
n ie j szych t e a t r o l o g ó w Z a c h o d n i c h . Pro fe-
so r dos ta rczy ła też narzędz i badawczych , 
k tó re należałoby zastosować w anal izie tea-
t ru i dramatu. Skojarzyła ze sobą dwie umie-
ję tnośc i : w y b i t n e os iągn ięc ia w badan iach 
l i teratury (zajmowała się między i n n y m i Nor -
w i d e m i W y s p i a ń s k i m ) , z doskona łą zna jo-
mośc ią specy f i k i dzie ła tea t ra lnego. 
Jej zawdzięczamy moż l iwośc i badania ukry-

tej w tekśc ie d r a m a t y c z n y m w i z j i teatralnej . 
A u t o r zawsze w y o b r a ż a sob ie to jak spek -
tak l m a w y g l ą d a ć scen iczn ie n a w e l wtedy, 
gdy napisze jak Stefan Ż e r o m s k i w Róży, 
że jest to d ramat n iesceniczny. Ta dek la ra -
cja oznacza jedyn ie to , że au to r nie życzył 
sobie aby jego spektak l by ł w y s t a w i o n y w 
obow iązu jące j w ó w c z a s k o n w e n c j i teat ra l -
nej. Teat ro log m o ż e w i ę c o d k r y ć jaką w iz ję 
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teatralną m i a ł au tor , jak ją zapisa ł w tek-
ście. Pro fesor S ław ińska op racowa ła m e -
todę interpretacj i prowadzącą od tekstu dra-
m a t u do j ego w iz j i tea t ra lne j . 
P r z e m y s ł a w Wlęczkowski : Czy takie jed-
nostkowe widzenie każdego dramatu nie 
zakłada z góry odrzucenia całej tradycji te-
atralnej i dramatycznej? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: W badan iach nad 
wizją scen iczną wp isaną w d ramat uwzg lę -
dn ia się r ówn ież d o ś w i a d c z e n i a teat ra lne 
twórcy , d r a m a t u r g a . K iedy p ro f . S ław ińska 
za jmowa ła się b a d a n i e m w i z j i scen iczne j w 
Sędziach Wysp iańsk iego , a lbo w Zawiszy 
Czarnym S ł o w a c k i e g o narzuca ło s ię r ó w -
nież u j awn ien ie d o ś w i a d c z e ń t e a t r a l n y c h 
twórcy . U t w ó r l i teracki w y r a s t a przec ież z 
doświadczeń egzystencja lnych autora. Oczy-
w i ś c i e nie znaczy to . że można w s p o s ó b 
pe łny r z u t o w a ć u twór na b iogra f ię twórcy . 
Paul Claudel napisał z n a k o m i t y u t w ó r m i -
łosny, a jednocześn ie re l ig i jny Parlage de 
midi (Punkt przecięcia). U t w ó r na p e w n o 
p o w s t a ł w zw iązku z o k o l i c z n o ś c i a m i do t y -
k a j ą c y m i twórcy . Claudel b y ł zakochany w 
p ięknej kob iec ie . Po lce na dodatek, ale mę-
żatce. Przed n im i stanęła bar iera sak ramen-
tu . I ta Po lka - p iękna Róża i au tor - Paul. 
j ako ludzie w ie rzący wiedziel i , że ta granica 
jest nieprzekraczalna. Przekroczyć tę granicę 
to znaczy pope łn i ć grzech, a w ięc dośw iad -
czyć ś m i e r c i . U t w ó r w y r ó s ł z tego osob i -
s tego zdarzen ia , a le jest o n u t w o r e m sym-
b o l i c z n y m , u n i w e r s a l n y m . Nie ty lko m ó w i 
o p e w n y m fakcie z życia Claudela, ale o każ-
d e j lakiej sy tuac j i - p rzywłaszczen ia sob ie 
przez cz łowieka k o m p e t e n c j i Boga. B iog ra -
f i a C laude la s t a n o w i ć w i ę c m o ż e j edyn ie 
punk t w y j ś c i a d o bardzie j zasadniczej ana-
l izy teks tu . Pro fesor S ław ińska zawdzięcza 
wie le szko le M a n f r e d a Kr ied la, w y b i t n e g o 
p ro feso ra U n i w e r s y t e t u Stefana Ba to rego 
w Wi ln ie , k t ó r y b y ł t w ó r c ą szko ły anal izy 
i m m a n e n t n e j u t w o r u l i te rack iego, z bardzo 

r y g o r y s t y c z n y m s e p a r o w a n i e m u t w o r u o d 
autora Ale badać d ramat t o r ówn ież znać 
teatr tego czasu, znać p r ą d y w n i m o b e c n e 
i rozmai te k o n w e n c j e teat ra lne. 
P. W.: Czy współczesny teatr, myślę tu prze-
de wszystkim o teatrze alternatywnym, po-
siada jakieś związki z klasyczną konwencją 
teatralną? 

Dr Wojc iech Kaczmarek: K iedy rozważa-
my pojęcie teatru, jest n iemoż l iwym nie do tk -
nąć s fe ry jego korzeni . Teatr k lasyczny mia ł 
na jbardz ie j ok reś loną f o r m ę , o d te j f o r m y 
wszystkie inne realizacje teatralne biorą s w ó j 
początek. Pro fesor E d w a r d Z w o l s k i , w y b i t -
ny h i s to ryk s t a roży tnośc i w KUL , nap isa ł 
c iekawą ks iążkę pod t y t u ł e m Choreia. W ł a -
śn ie . .Choreia" jest na jbardz ie j p r y m i t y w n ą , 
ale i na jbardz ie j twórczą p o d s t a w ą tea t ru 
antycznego. Połączenie s łowa, m u z y k i i ge -
s tu dokona ło się w cho re i . Chore ia m ia ła 
od począ tku charak te r s łużebny w o b e c l i -
t u rg i i . D la w s z y s t k i c h jest jasną rzeczą, że 
teatr an ł yczny p o w s t a ł z l i t u rg i i , re f l eks j i 
nad s t w o r z e n i e m , z te j re lac j i c z ł ow iek -
b o g o w i e . Dramat by ł w ięc próbą o d p o w i e -
dzenia na najważnie jsze d la n i ego py tan ia : 
s k ą d w cz łow ieku bierze s ię p ragn ien ie d o -
b ra a lbo zła. skąd w c z ł o w i e k u rodzą s ię 
myś l i ego is tyczne , czy a l t ru i s t yczne . P ró -
bowa ł odpow iedz ieć równ ież na pytan ia h i -
storyczne. Teatr nie może zapomnieć o s w e j 
h is to r i i . Jeś l i j es teśmy na sz tuce Antygona 
w Nowym Jorku i t rochę z n a m y tę antyczną 
pos tać , to jest n a m o w ie le ł a t w i e j rozu -
mieć sens sztuki , o d w o ł u j e m y s ię w tedy do 
tego znanego archetypu. Teatr wspó ł czesny 
us i łu je cały czas nawiązywać do teat ru an-
tycznego, jest pon iekąd d o tego zmuszony . 
Cały wielk i dramat f rancusk ich egzystencja l i -
s t ó w . począwszy o d Sar t re a . czy Camus 'a , 
bazuje na dziedzictwie an tycznym, odwołu je 
się r ówn ież w s ferze mo ra l ne j d o an tyku , 
k t ó r y by ł bardzie j p i e r w o t n y niż ch rześc i -
j ańs two . M ó w i ę tu ta j o c z y w i ś c i e o z jaw i -



skach na j i s t o tn i e j s zych dla d r a m a t u r g i i 
wspó łczesne j . M ó w i ę ty le o egzystenc ja l i-
s tach f rancusk ich , d la tego, że m o i m zda-
n i e m w ł a ś n i e o n i m i e l i na jw iększy w p ł y w 
na o b e c n y kszta ł t t ea t ru eu rope jsk iego . 
S. Ż . : Jak więc można ocenić z tej perspek-
tywy to, co dzieje się obecnie na przykład 
w teatrze Mądzika? Przecież na pewno nie 
jest w nim najważniejszy człowiek, nie ma 
w nim aktorów, postacie na scenie spro-
wadzone są do wymiaru rekwizytu... 
Dr W o j c i e c h Kaczmarek: Leszek M ą d z i k 
jest twórcą o r y g i n a l n y m i g łębok im. Przy ją ł 
on w s p o s ó b ś w i a d o m y pewną d y s c y p l i n ę 
twórczą - odrzuc i ł s łowo, św iadomie sp ro -
wadz i ł ak tora , ( jeśl i w ogó le m o ż n a m ó w i ć 

0 ak torze w t y m teatrze) do ro l i ak tanta. 
W teat rze Mądz ika a k t o r e m jest sama rze-
czyw is tość . Reżyser ten spec ja ln ie „ude rza " 
swo ją sztuką w idza . Scena P las tyczna n ie-
w ą t p l i w i e jest tea t rem. M a m y w n i m d w a 
p o d s t a w o w e e lementy : scenę i w idza . W y -
twarza się równ ież pewna interakcja, między 
sceną a w i d o w n i ą . Rzeczywis tość przez n ie-
g o k reowana ma pewną m o c k o m u n i k o w a -
nia s ię z w i d z e m . Towarzyszy t e m u jakaś 
n i e s a m o w i t a a tmos fe ra . C i e m n o ś ć uderza-
jąca w w idza , pop rzec inana ty lko s m u g a m i 
świat ła. W ten sposób udaje się M ą d z i k o w i 
s p r o w o k o w a ć widza do d ia logu z tą wyk reo -
waną przez n iego rzeczywistością. Widz m u -
si s ię okreś l i ć . Ludz ie nie lubią c i e m n o ś c i 

1 chę tn ie j og lądają św ia t ło . Św ia t ło zapala 
się w te j p rzes t rzen i , a le nie św iec i , t y l ko 
roztacza b lask, jest p u n k t e m , k tó ry m o ż e -
m y o b s e r w o w a ć (np. w Brzegu). Teatr M ą -
dzika p r ó b u j e w ięc d i a l ogować z w i d z e m . 
Na szczęście spek tak le te są k ró tk ie , ludz ie 
w y c h o d z ą z n i c h częs to zd ruzgo tan i , d o -
p ie ro późnie j ref lektują i rozpoczynają dia-
log z s a m y m sobą . 
S. Ż . : A czy jest w tym teatrze gest Boga? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Teatr Scena Pla-
s tyczna K U L kreu je r zeczyw i s tość często 

m r o c z n ą , ale nie beznadz ie jną . O d w o ł u j e 
się niekiedy do antyku, na przykład w Ikarze. 
Kreacja ta dokonu je się przede w s z y s t k i m 

s a m y m w i d z u a nie na scenie . W Zielni-
ku jest m o w a o dążeniu cz łowieka d o pe łn i , 
ź ród ła , k tó re by go ożyw i ł o . Na tej d rodze 
cz łow iek d o k o n u j e p rze raża jącego o d k r y -
c ia, źe w s z y s t k o jest fa ł szywe, w y p c h a n e 
ś m i e c i a m i , źe w ł a ś c i w i e ta d r o g a jest us ła-
na p r zys tankam i , gdzie on s ię p r zekonu je , 
źe zb łądz i ł , źe m u s i szukać da le j , źe całe 
życie jest poszuk iwan iem Boga. źródła życia. 
Mądz ik powta rza c iąg le m o t y w w ę d r ó w k i . 
Człowiek szuka Prawdy, autentycznośc i , szu-
ka na kor tcu chyba Boga . Sz tuk i M ą d z i k a 
t o „ p r zys tank i " , s a m reżyser m ó w i . że rob i 
c iąg le jeden spektak l . I s tn ien ie t e g o tear t ru 
świadczy, że te poszuk iwan ia c iąg le t rwa ją . 
Łukasz Garbal: Jaka jest dzisiaj rola widza 
w teatrze, czy teatr oddziatywuje na społe-
czeństwo? Przecież widzimy, że do teatru 
przychodzi coraz mniej osób... 
Dr Wojc iech Kaczmarek: K iedyś J u l i u s z 
Os te rwa pow iedz ia ł , źe nie jest ważne i lu 
jest w i d z ó w , może być jeden . Czasam i w y -
starczy jeden. Czasami jest tak . że w tea-
trze jest pełna w i d o w n i a ale n ik t n ie rozu -
m i e o co chodz i . Najgorsza jest w i d o w n i a 
p r e m i e r o w a , t o są jacyś dygn i ta rze , k t ó r zy 
przysz l i do teat ru pokazać p rzede w s z y s t -
k i m siebie, a nie obe j rzeć spektak l . Na j lep-
sza w i d o w n i a w teat rze jest w tedy , gdy c i 
k tórzy t a m są przychodzą z w łasne j n ie przy-
muszone j wo l i . 

Ł . G.: A dużo jest takich osób? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: M y ś l ę , że t a k i c h 
o s ó b jest m a ł o , a le n ie jest t o na jw iększe 
nieszczęście tea t ru . O w s z e m w i d z o w i e są 
potrzebni , b o potrzebna jest w teatrze kasa. 
Najważniejsze w teatrze jest przesłanie, które 
teat r z sobą p rzynos i . Dla m n i e poc iąga ją -
ca jest idea „ t ea t ru t o t a l n e g o " , o k t ó r y m 
m ó w i ł C laudel . N a t o m i a s t M ą d z i k s p r a w -
dza na ile jest nośna jakaś jedna j e g o ce-
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cha np . sama kreacja przestrzeni , na ile jest 
. r o z c i ą g l i w a " , d l a tego s tosu je c i e m n o ś ć 
i św ia t ł o . Ś r o d k i na jbardz ie j p i e rwo tne , ale 
i n iek iedy na jbardz ie j skuteczne. 
Ł . G.: Czy me jest to jednak rak naprawdę 
regres? Czy nie odnosi Pan doktor wraże-
nia, że teatr współczesny po prostu uwstecz-
nia się? 

Dr Wojc iech Kaczmarek: R z e c z y w i s t o ś ć 
teat ra lna sk łada się z całej ser i i e l emen tów , 
leś l i m y w y b i e r z e m y t y l ko jeden i będzie-
m y z mego p r ó b o w a l i z rob ić cały spektak l , 
t o jest to zawsze n iebezpieczne, bo ten je-
d e n e lemen t urasta do nośn ika w s z y s t k i c h 
znaczeń, i to jest regres. Ekspe rymen ty są 
jednak po t rzebne, gdyż mają zawsze ściś le 
ok reś lony kierunek. Pouczające jest dla mnie 
to . d o czego doszed ł Gro towsk i . Zaczął od 
Teatru 13 Rzędów, ale d o p r o w a d z i ł o g o to 
do w y j ś c i a z t ea t ru t r a d y c y j n e g o . Po tem 
Teatr L a b o r a t o r i u m - ok res w r o c ł a w s k i , w 
k t ó r y m jeszcze m o ż n a m ó w i ć o teatrze, bo 
jednak p rzychodzą w idzow ie , bo jednak są 
jak ieś sz tuk i . P o t e m d o p r o w a d z i ł o to d o 
pows tan ia „ s z k o ł y a k t o r a " , w k tóre j ważny 
by ł t y l k o a k t o r i jego p raca z reżyserem. 
Nas tępny e tap to by ła fascynac ja t y m , co 
jest już poza tea t rem, bo G r o t o w s k i c iąg le 
szukał tej na jbardz ie j p ie rwo tne j f o r m y te -
a t ru . s tąd wy iazdy do egzo tycznych k ra jów, 
do Af ryk i , d o Indi i , na W y s p y Pol inezj i , żeby 
o d k r y ć tę potrzebę, która jest potrzebą pier-
wo tną wyrażania siebie. G r o t o w s k i e m u dz i -
s ia j już nie jest po t r zebny teatr, on już nie 
m y ś l i o teatrze. Tak w ięc jest moż l iwa r ó w -
nież d roga przez teatr poza teatr. 
Teatr jest f o r m ą s łużebną w p o z n a w a n i u 
cz łow ieka . Jest pewną fazą tego poznan ia , 
którą teatr n ieus tann ie powtarza , m i a n o w i -
c ie. że cz łow iek chce t r a n s c e n d o w a ć s ie-
bie. czyl i przekraczać s iebie w k ie runku peł-
n i . Do l ego j e s t e ś m y wszyscy powo łan i , ta 
po t rzeba t ranscendenc j i jest w nas i teatr 
da je taką ws tępną m o ż l i w o ś ć p rzekonan ia 

s ię o te j p rzekracza jące j nas rzeczywis to -
ści. da je t o w rozma i t ych w y m i a r a c h . M i a -
ł e m okazję być w A v i g n o n w zesz ł ym roku. 
To m ias to jest m i a s t e m tea t ru , sezon t r w a 
cały rok . Jest tam teatr u l iczny, teatr s y m -
bol iczny. wreszc ie teatr t r adycy jny . To m i a -
sto żyje teat rem, to m ias to n ieus tann ie t rwa 
w zderzeniu z teatrem i jego elementami: mas-
ką, szminką, k o s t i u m e m . Zwyk ły szary czło-
w iek jest t a m n ieus tann ie zderzany z tą rze-
c z y w i s t o ś c i ą . Zawsze m o ż n a p r z y s t a n ą ć 
i u j rzeć jakąś s c e n k ę w teat rze kuk ie ł ko -
w y m . To jest jedna z m o ż l i w o ś c i zderzenia 
cz łow ieka z t ranscendenc ją . I d ruga m o ż l i -
w o ś ć : teatr jako św ię to . To równ ież sfera 
wk raczan ia w n iezwyk łość . Dzis ia j poczu -
cie t r anscendenc j i n iszczy na jbardz ie j tele-
wiz ja. . . 

D. R. : Jacy są mistrzowie współczesnego 
teatru? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: To jes l ba rdzo 
t rudne py tan ie , g d y b y m m i a ł p o w i e d z i e ć 
kto najbardziej wp ł yną ł na wspó łczesny teatr, 
to t rzeba by rozgran iczyć , czy m y ś l ę o re-
żyserach. scenografach, czy o k i m ś tak uni-
w e r s a l n y m jak k iedyś b y ł S tan i s ł aw W y s -
p iańsk i . M i s t r z e m tea t ru w s p ó ł c z e s n e g o 
jest na p e w n o Peter B rook , na p e w n o Gro-
towsk i . . . 

Na jw iększy w p ł y w na dz is ie jszy teat r m a 
tak n a p r a w d ę s a m d r a m a t . To on zmusza 
mscenizatorów do wysi łku. Dzisiaj jest p rob-
lem teks tów dramatycznych , bo jest o g r o m -
ny brak dobrych u tworów. Brak również d rą-
żenia f o r m y teat ra lne j . Takim p r z y k ł a d e m , 
jak teks t insp i ru je i nscen iza to rów jest spó r 
pomiędzy S ł a w o m i r e m M r o ż k i e m , a reży-
serami. Czy można w y s t a w i ć Miłość na Kry-
mie. uwzględniając wszystk ie te punkty, które 
Mrożek zastrzegł reżyserowi? Dzis ia j m a m y 
w ie lu w y b i t n y c h i n s c e n i z a t o r ó w : J a r o c k i . 
Grzegorzewsk i , Lupa. Babick i . Dlaczego oni 
są w ie l cy? Bo o n i przeszl i t o zmagan ie w 
„mater ia le d r a m a t u " . Oni nie byl i w ie lcy d l a -



t ego . że z rob i l i s tud ia w Krakowie czy Ber-
l inie u b o k u Brech la . jak Sw ina rsk i , a le o n i 
by l i w ie l cy dz ięk i zmagan iu z t e k s l e m d ra -
m a t y c z n y m . 
Ł . T. : Co jest najważniejsze w teatrze? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Żeby b y ł dobry . . . 
i . T: A co to znaczy? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Żeby się p o d o -
bał, żeby ludz ie p rzychodz i l i d o tea t ru . 
t . T. : Czyli odbiorca? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Tak. o n jest na j -
ważniejszy. Nie ma teatru samego dla siebie. 
To m y m o ż e m y grać c o ś s a m i dla s ieb ie , 
ale t o nie j e s l t e a t r Teałr chce p o w t ó r z y ć 
w o b e c w idza w łaśn ie ten p r z y w o ł y w a n y już 
k i l kakro tn ie gest Boga. tak aby człowiek w y -
szedł z p rzeds taw ien ia z n o w y m i m p u l s e m 
d o życia. 

S . Ż . : Czy nie ma tu jednak pewnego nie-
bezpieczeństwa. Teatr w historii wielokrot-
nie był traktowany instrumentalnie, stawał 
się utylitarny, właśnie dla widza. Czy teatr 
nie przypominał vAedy prostytutki, która 
się prostytuuje z ideologią 7 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Rzeczywiśc ie jest 
tak . ze teat r w i e l o k r o t n i e w c h o d z i ł w ko l i -
gac je z s y s t e m e m , z par t ią , choćby „Teatr 
Październikowy". Jaki jest los takiego teatru? 
Taki jak r e w o l u c j i , prędzej czy później k o ń -
czy się u ś m i e r c e n i e m równ ież jego t w ó r -
ców. Teatr n ie może s łużyć do raźnym ce lom 
a n i i d e o l o g i c z n y m , a n i nawet re l ig i jnym. 
Ł . G A czy teatr może być dydaktyczny? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Zależy, co rozu-
m i e m y pod po jęc iem dydaktyzm. Dydaktyka 
dzisiaj b r z m i pe joratywnie, „ teatr dydaktycz-
n y " - to się n i k o m u nie podoba . Is tn ie je 
j e d n a k rodza j g łębok ie j dydak tyk i . Francuzi 
maja na to ok reś len ie message. przes łan ie, 
k tó re w d ramac ie ma jakąś f u n k c j ę w z b o -
gacającą. Twórca pisze dramat zawsze z t y m 
p rzes łan iem, myś ląc o k imś . Czasami jest 
to przes łan ie t rag iczne , przes ian ie s a m o -
bójcy, k t ó r y n ie ma nadziei . 

P. W.: W jakim kierunku zdaniem Pana dok-
tora pójdzie dramat w przyszłości? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Sztuka teat ru jest 
wie lop łaszczyznowa i w ie l owars twowa . Jed-
na z w a r s t w t o ta, którą się w idz i . Są tacy, 
k t ó r zy drążą tę w a r s t w ę , tak jak M ą d z i k . 
Jest jeszcze w a r s t w a pe łn ie jsza, ta. k tó ra 
uwzg lędn ia równ ież s ł owo . W k r a c z a m y w 
laką fazę dz ie jową, k iedy to sz tuka d r a m a -
tyczna będzie coraz bardziej się uwyraźniała, 
d ramat będzie pokazywa ł cz łowieka w zde-
rzen iu z j ak im i ś f ak tam i . J e s t e ś m y dz is ia j 
w epoce przysp ieszen ia życ ia i n ie m a m y 
czasu na re f leks ję . Re f leks ja n a d ż y c i e m 
będzie w przyszłości domeną d ramatu , a po-
t e m tea t ru . W p r z y s z ł o ś c i będz ie jeszcze 
czas d r a m a t u . 

S . Ż. : Jakie jest miejsce teatru i dramatu 
w szkole, w procesie dydaktycznym? 
Dr Wojciech Kaczmarek: N igdy w szko le 
nie p racowa łem, ale m i a ł e m m o ż n o ś ć g ł o -
sić kon fe renc je dla nauczyc ie l i w szko łach 
średnich i pods tawowych. 2 przykrością m u -
szę s tw ie rdz ić , ze obszar d r a m a t u w szko le 
kurczy się. Nie w i e m . k to two rzy p r o g r a m y , 
ale jest rzeczą niebezpieczną pozbawić m ł o -
dzież w ie l k i ch dz ie ł scen icznych . 
S. Ż . : Dziś iest modna metoda dydaktycz-
na - drama, polegająca na posługiwaniu 
się środkami teatralnymi w strukturze lek-
cji. Co Pan o tym sądzi? 
Dr Wojciech Kaczmarek: To jest bardzo do-
bry typ dydak tyk i . To b y ł o już w ko leg iach 
jezu ick ich, każdy mus ia ł p rze jść przez sce-
nę. Szkoda, że j u ż dz iś tego nie ma . Dzis ia j 
ludzie rzadko d o b r z e m ó w i ą , mę tn ie pos łu -
gują s ię t y m narzędz iem. Na tomias t g d y b y 
by l i na scenie, to p roszę zauważyć : ćwiczą 
pamięć , dykc ję , sposób poruszania się. Dzi-
siaj ludzie pos ługu ją s ię nie s ł o w a m i , a le 
d ź w i ę k a m i , k t ó r e im i tu ją o d g ł o s y w y t w a -
rzane przez narzędzia, czy k o m p u t e r y . Brak 
równ ież u w s p ó ł c z e s n e g o c z ł o w i e k a u m i e -
ję tnośc i k o m u n i k o w a n i a się. 
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Ł . G.: Czy można nauczyć się teatru bez 
chodzenia do teatru? 
Or W o j c i e c h Kaczmarek: Na t o py tan ie od-
p o w i e m na p rzyk ładz ie . S łowack i by ł na-
m i ę t n y m tea t romanem. Mick iewicz znacznie 
rzadziej chodz i ł d o tea t ru . Dośw iadczen ia 
M ick iew icza jako w idza by ł y w i ę c bardz ie j 
o g r a n i c z o n e i t r adycy jne . Widz ia ł teat r w 
W i l n i e , t r o c h ę w Paryżu. Ale Dziady zawie-
rają o g r o m n y ł a d u n e k w i z j i teatralnej , którą 
n o s i ł w s o b i e M i c k i e w i c z . N a t o m i a s t , jak 
s ię bada d r a m a t y S ł o w a c k i e g o t o m o ż n a 
s ię na i ch przyk ładz ie nauczyć sz tuk i insce-
n i zac j i d r a m a t u w e Franc j i w dz iew ię tna -
s t y m w i e k u . 

K toś k to nie ma m o ż l i w o ś c i og lądan ia tea-
t ru nie jest w ięc na s t racone j pozyc j i , może 

być z n a k o m i t y m tea t ro l og iem, m o ż e m i e ć 
wraż l iwość na teatr o wie le większą, niż k toś 
k to chodz i ł t y l ko d o z łego teatru. 
S . Ż . : A Pan doktor to typ widza Mickiewi-
cza czy Słowackiego? 
Dr Wojc iech Kaczmarek: Ja lub ię teatr , a le 
chyba nie j es tem t e a t r o m a n e m . M i a s t e m , 
d o k t ó r e g o lubię jeździć I t a m c h o d z i ć d o 
tea t ru jest K raków . W i ą ż e się t o z m o i m i 
o s o b i s t y m i u p o d o b a n i a m i . Lub ię teat r k ra -
k o w s k i . Tak w ięc . czy M ick iew i cz , czy S ło -
w a c k i ? M y ś l ę , że bardz ie j Wysp iańsk i . . . 
S . Ż. : Dz ięku jemy za spo tkan ie i r o z m o w ę ! 

Opracował : S ławomi r Ż u r e k . 

Teatr zaczyna się tam, gdzie słowo już nie wystarcza. 

O . A s l a n 

... są dwa elementy teatru, bez których nie ma teatru: aktor i widz. Aktor 
i widz są „skazani na siebie". Aktor i widz oddziaływują na siebie nawzajem. 
Sztuka teatru jest nie do pomyślenia bez nich. 

M. Dietrich 

Szlachectwo teatru polega na tym, że pozwala on widzowi zapomnieć o real-

nym życiu, oderwać się od wszystkiego, co go otacza, wyłączyć się ze swego 

czasu. 

L. Jouvet 



Dramat w szkole po trzykroć! 
- rozmowa z prof. Bożeną Chrząstowską (UAM) 
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\ i ę c / n i k a M i n i s t e r s t w a K d u k a c j i N a r o d o w e j . N a j w a / n i e k s z c prace: Teoria literowy w szkole: : badań nad 
recepcją liryki. W r o c ł a w 1979: Poezja Czesiami Miłosza. W a r s z a w a 199*; Otwarte niebo: Uterackie iwiadec-
n»łi przeżywania Eucharystii. P o z n a ń 1992: Niespokojni nadzieją: listy młodzieży do Ojca świętego Jana Paw-
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dla klas maturalny th. W r o c ł a w 1990; Ukt u ni i poetyka. Zarys problematyki ksztatowania pojęć literackich 
w szkole podstawowej. W a r s z a w a 1987. A u t o r k a w k I u p o d r ę c z n i k ó w i o p r a c o w a ń s z k o l n y c h 

Przemysław Więczkowski: Jak ocenia Pani 
Profesor lala 1989-19% dla reformy polskiej 
oświaty? Gdybyśmy zastosowali kryteria ge-
nologiczne, to czy to byl czas dramatu, tra-
gedii. a może komedii? 
Prof . Bożena Chrząstowską: B y ł o b y d o -
brze g d y b y ś m y m o g l i pośm iać się z tego . 
co dzie je się ak tua ln ie w oświac ie . M ie jmy 
w ięc nadzie ję, źe w s z y s t k o skończy się do-
b r y m rozw iązan iem, w ięc - k lasyczn ie ko-
m e d i o w y m . M ó w i ą c poważn ie , myś lę , źe 
dośw iadczen ia , k tó re aktualnie p rzeżywamy 
nie uprawn ia ją nas d o n i e f r asob l iwego na-
st ro ju. Można bow iem zobaczyć w o b e c n y m 
s tan ie r e f o r m y ośw ia t y różne d rama tyczne 
napięc ia. Dla m n i e t rag i cznym znak iem cza-
s u jest to. źe szalenie dużo oczekiwań, na-
dziei o raz p o p ros tu ludzk ie j ża r l iwośc i zo-
s ta ło z m a r n o w a n e przez złą wo lę , czy złą 
o rgan izac ję w ładz o ś w i a t o w y c h . Naprawdę 
nie w i e m . jak ie są tego ź ród ła . Fak tem jes t , 
że to co n a z y w a m y re fo rmą szko ln i c twa , 
co zosta ło za in ic jowane przez B iuro d/s Re-

f o r m y dz ia ła jące w M E N j u ż o d 1991 roku, 
z a o w o c o w a ł o nie t y l ko o p r a c o w a n i e m sze-
regu d o k u m e n t ó w (np. Podstawy progra-
mowe języka polskiego), ale źe re fo rmą 
uda ło się za in te resować w ie l u k o n k r e t n y c h 
ludzi . Nauczyc ie le p o c z ą t k o w o n iechę tn ie 
nastawieni wobec tego co nowe ( t rak towano 
b o w i e m r e f o r m ę jako m in ima l i zac ję t reśc i , 
n ie zaś jako pog łęb ien ie dydak tyk i , peda-
gogik i , pog łęb ien ie w y m i a r u h u m a n i s t y c z -
nego p racy szko ły ) późnie j r ówn ież zaan-
gażowa l i się w p race nad r e f o r m ą . S t a n 
o b e c n y - s tan zawieszenia r e f o r m y - pa-
ral iżuje l zn iechęca d o dzia łania. 
P. W . : Na czym polega reforma szkolnictwa 
przygotowana przez Biuro d/s Reformy dra 
Stanisława Sławińskiego? 
Prof. Bożena Chrząstowską: N a m c h o d z i -
ło o to . żeby ode jść od e r u d y c y j n e g o m o -
de lu nauczan ia w k i e r u n k u o s o b o w o ś c i o -
wego pog łęb ien ia w y m i a r u edukac j i tak, b y 
uczeń w y c h o d z ą c ze szkoły, czu ł się d o b r z e 
i byl dobrze wyksz ta ł cony , żeby lub i ł s ieb ie 



i lubi ł i n n y c h ludz i , b y l p r zy jazny w o b e c 
innych . Na począ t ku budz i ło lo cały szereg 
zast rzeżeń, o p o r ó w . Nauczyc ie le czu l i się 
zagrożen i t y m . że u s u w a ł o s ię z pola w i -
dzenia t reśc i nauczan ia - jakąś jedną, czy 
d rugą lekturę. M ó w i l i ś m y w ięc . że n a p r a w -
dę na jważn ie jszy jest w re fo rm ie cz łow iek 
i to. co on myś l i . Praktycy burzyl i się i m ó w i -
l i : „Na jważn ie j sze jest to . co jest w p rogra -
m i e ! " Jednak uda ło się nam. na skutek bar-
dzo różnych działań: wyjazdów, prelekcji, etc., 
z b u d o w a ć a t m o s f e r ę zaufania. Począ tkowo 
równ ież p r z e c i w n i r e f o r m i e by l i l i t e ra tu ro -
znawcy . c z ł o n k o w i e K o m i t e t u Nauk o L i -
teraturze PAN. Po tem jednak doprowadz i l i -
ś m y w s p ó l n i e d o Z jazdu Po lon is tów, na 
k t ó r y m uda ło n a m się uzyskać ap roba tę 
Podstawy programowej i poparc ie uczest -
n i k ó w Z jazdu. P o n a d t o c z ł o n k o w i e Towa-
rzystwa Literackiego i m . Adama Mickiewicza, 
g łówn ie nauczyciele, w y m o g l i na Prezyd ium 
uchwałę a p r o b u j ą q reformę. Uchwalę Zjadu 
przyjęło też Stowarzyszenie Nauczycie l i Po-
lonis tów, k tó re również wyda ło oświadcze-
n ie . że pop ie ra dążenia r e fo rma to rów . O ile 
na począ tku działań dom inowa ła n ieu fność , 
t o obecn ie o d c z u w a s ię pewne zn iec ie rp l i -
w ien ie . że to w s z y s t k o n ie zos ta ło jeszcze 
w p r o w a d z o n e w życie. Dramatyczność obec-
nej sy tuac j i po lega na n iszczen iu spo łecz-
nej ża r l iwośc i , tego co zos ta ło o p r a c o w a -
ne i tego. co ludz ie już sam i zrobi l i . Is tn ie ją 
przec ież różne szkoły, k tó re pracują w d u -
c h u re fo rmy , i k tó re nie mają uzasadn ień 
leg is lacy jnych d la s w o i c h dzia łań. 
Sławomir Żurek: Skoro wokół reformy uda-
ło się stworzyć tak spontaniczny ruch, sko-
ro przyniósł on tak dobre owoce, w postaci 
Zjazdu Polonistów i społecznej akceptacji 
Podstawy programowej, to dlaczego mamy 
w tej chwili do czynienia z tak skomasowa-
nym atakiem na reformę oświaty? 
Prof. Bożena Chrząstowska: N ie mogę swo-
i ch pode j rzeń upowszechn iać , bo t o by ło-

by i nsynuac ją . P r y w a t n i e pa t rzę na t o w 
kategor iach i n t r yg d w o r s k i c h . Wszys tko , co 
m i a ł a m do powiedzen ia na ten t e m a t o p u -
b l i kowa łam w „ T y g o d n i k u P o w s z e c h n y m " 
|Przerwana reforma oświaty, n u m e r 51 , 
17 .12 .1995 . s. 5. - red. ] . Tu p o w i e m k r ó t -
k o : m i ja się z prawdą t o . co napisa ła Ewa 
N o w a k o w s k a w „Po l i t yce " (n r 35 . 1 9 9 5 -
red.J, czy Minister Pastuszka w liście otwar-
t y m ( „ T P " n r 52 . 2 4 - 3 1 . 1 2 . 1 9 9 5 - red . ) 
po m o i m artykule w „Tygodniku Powszech-
nym" . Co p r z e m a w i a za t y m . aby uparc ie 
b r o n i ć naszych d o k o n a ń r e l o r m a t o r s k i c h ? 
Pogłęb ia się w oświac ie s t a n c h a o s u i dez-
or ien tac j i . W y d a w c y nie w iedzą jak ie p o d -
ręczn ik i mają w y d a w a ć , a u t o r z y - jak ie 
podręczn ik i o p r a c o w y w a ć (pam ię ta jmy , że 
nad p o d r ę c z n i k i e m p racu je s ię p r z y n a j -
mn ie j t rzy la la) . S tan ten „ rozb ra ja " nawet 
na jbardz ie j żar l iwych nauczycieli. Szkoda ka-
pitału. k tó ry mają w sobie, a jak d o tego do-
łożymy ich trudną sy tuac ję f i nansową , rysu-
je się obraz abso lu tn i e czarny. 
P. W.: Jak ustosunkowuje się pani Profe-
sor do ostaniej wypowiedzi ministra Wia-
tra, który powiedział, ze to szkoła powinna 
wychowywać, a rodzina winna być szkole 
podległa? 

Prof. Bożena Chrząstowska: Abso lu tn ie się 
z t y m zdan iem nie zgadzam, i t o nie t y l ko 
d la tego, że pan m i n . W i a t r ma inne niż ja 
pog lądy , ale d l a tego , że szko ła n ie m o ż e 
jak ichko lw iek p o g l ą d ó w u c z n i o m i i ch ro -
d z i c o m narzucać, p rzy c z y m nauczyc ie l n ie 
może być świa topog lądowo obojętny. Znaleźć 
t u trzeba zloty środek, k t ó r y m jest w s p ó I • 
d z i a ł a n i e s z k o ł y , czy l i zespo łu nau-
czyc ie l i z r o d z i c a m i i u c z n i a m i . Szko ła 
m u s i być demok ra t yczna . W za leżnośc i o d 
t e g o jak ie jest ś r o d o w i s k o , i jak ie uznaje 
wzorce tak p o w i n n i b y ć uczn iow ie w y c h o -
w y w a n i . Jednocześn ie sądzę, że nauczyc ie l 
m u s i m i e ć p r a w o d o j a w n e g o i au ten tycz -
nego byc ia sobą - tak w ie rzący , jak scep -



tyk czy l i be r t yn , mus i umieć b y ć sobą i n ie 
czuć się z tego p o w o d u zagrożonym. Nau-
czycie l p rzy ję ty do p racy m u s i w d a n y m 
ś r o d o w i s k u czuć się wo lny , t y l ko w t e d y 
zostan ie zaakcep towany przez w r a ż l i w y c h 
m ł o d y c h l udz i . To jest ideał, d o k t ó r e g o 
m u s i m y zmierzać . Tymczasem, wypow iedź 
m in is t ra Wia t ra jest wypow iedz ią z „ t a m t e j 
epok i " . Niestety wraca stare, bo to jest ze 
starego ducha wz ię te : „ rodz i ce nie mają n ic 
do gadania, szkoła w y c h o w u j e ! " Jak to ro -
dzice nie mają nic do powiedzenia? Przecież 
nie m o ż e do jść d o sch i zo f ren i i p o m i ę d z y 
d o m e m a szko lą , tak jak t o zresztą b y ł o 
przez ca łe 4 5 lat. 

S . Ż . : Pani Profesor użyła terminu „szkoła 
demokratycznaCo to znaczy? 
Prof. Bożena Chrząstowska: Szkoła d e m o -
kratyczna to szkoła, w której p o d m i o t o w o ś ć 
przyznaje się każdemu jej cz łonkowi . Każdy 
tam czu je się sobą . g łos i swo je p o g l ą d y , 
ma swoje zdanie i jest s ł y s z a n y . To szko-
ła. w k tó re j rada pedagog iczna, jest rzeczy-
w iśc ie radą różnych ludzi , b i o r ą c y c h w niej 
udz ia ł , a p o w i n n i w n ie j być równ ież repre-
zen tanc i r o d z i c ó w i uczn iów. (Inną fzeczą 
jest fak t . że rodz ice wca le s ię d o tego nie 
kwap ią , choc iaż obecn ie w szko łach spo-
łecznych grają ba rdzo ważną ro lę . ) Szko ła 
d e m o k r a t y c z n a t o w s p ó l n o t a ludzi, k t ó r zy 
wiedzą jaki mają cel, wszyscy na ten ce l s ię 
godzą i umie ją s ię m u p o d p o r z ą d k o w a ć . 
B raku je n a m w Po lsce d e m o k r a t y c z n e g o 
byc ia razem, z j a s n y m p r o g r a m e m , dla re-
f o r m y , d la p rzysz łośc i szkoły. 
P. W.: Mam wrażenie, że ta demokratyczna 
wizja szkofy, o której mówiła Pani Profesor, 
jest bardzo daleka od rzeczywistości. Praw-
da jest taka. że w większości szkół nie ma 
w ogóle demokracji, a uczeń traktowany 
jest przedmiotowo... 

Prof. Bożena Chrząstowska: Ma Pan rac ję . 
Wyn ika to z rozpowszechn ione j złej koncep-
c j i nauczania. W i d a ć ją szczególn ie wy ra -

źnie w języku po l sk im - ta t radycy jna h is to-
rycznoliteracka próba ogarnięcia wszystk iego 
w ca łośc i , o d Bogurodzicy d o Barańczaka, 
i t o nas tawien ie na e r u d y c y j n o ś ć ! Oprócz 
języka po l sk iego jest jeszcze h is tor ia , m a -
tema tyka . c h e m i a , i wszędz ie t o s a m o . 
P rzedm io t y w dzisiejszej szkole są w łaśc iw ie 
m i n i - d y s c y p l i n a m i n a u k o w y m i , z c a ł y m ba-
gażem pojęć i m n ó s t w e m fak tów. Ja swoją 
edukac ję po lon is tyczną na s tud iach zakoń-
czy łam na Leśmian ie , w t e d y - tuż p o w o j -
nie - na t y m kończy ła się h is to r ia l i teratu-
ry. Od t am te j p o r y p r zyby ło ba rdzo w i e l u 
pisarzy. Jeżeli będziemy do tychczasowy spo-
sób k o n t y n u o w a ć , to ob jęc ie ca łośc i mate-
r iału h i s to ryczno l i t e rack iego stanie się d la 
ucznia po p ros tu niemożl iwe. W m o d e l u eru-
dycy j nym nie można t raktować ucznia pod-
m i o t o w o . Oczyw iśc ie nie znaczy to wca le , 
że w n o w y m ksz ta łcen iu z r e z y g n u j e m y z 
rozumien ia t radyc j i i po jęć h i s to r ycznych . 
Jednak, czy aby z rozumieć , czym jest h i -
s tor ia l i teratury, t rzeba poznać ją w ca ło-
śc i? Czy aby z rozumieć , czym jest epoka 
l i teracka, trzeba poznać wszys tk ie epoki , na 
p rzyk ład sześć w k las ie p i e r w s z e j ? Piętna-
stolatek ma ogarnąć sześć epok? Przecież to 
jest nonsens , a b s u r d ! P isa łam o t y m w 86 
roku. gdy ten absurdalny p rog ram w c h o d z i ł 
w życie. 

Myś len ie o re fo rm ie należałoby b o w i e m za-
cząć o d ' 8 0 roku , w t e d y to zosta ły w y s u -
nięte so l idarnośc iowe projekty p rog ramowe. 
Tam w ł a ś n i e p r o p o n o w a n o , aby p ie rwszą 
klasę z rob ić „ luźną'*, m i a ł o b y ć t y l ko t r o c h ę 
lektur ze starożytności , t rochę wprowadzen ia 
w ś redn iow iecze oraz bardzo d u ż o w s p ó ł -
czesnych tekstów, które młodz ież chce czy-
tać. Wtedy zakrzyczano m n i e - jako au to rkę 
p o m y s ł u - i w s z y s t k o upad ło . Teraz się d o 
tego wraca. N o w e p r o g r a m y , k tó re op raco -
wu je Stowarzyszenie Nauczyciel i Po lon is tów, 
właśn ie od tego zaczynają - p i e r w s z e d w a 
lata są real izowane w sposób „ luźny" , a pró-



ba p e w n e i syntezy ma byC ujęta w t rzec ie j 
i czwar te j k las ie. 
S . Ź. : Czy reformy oświaty nie należałoby 
zacząć od reformy nauczycieli. a me tak do 
tej pory od programów? 
Prol. Bożena Chrząstowska: Bardzo słuszne 
i d o b r z e p o s t a w i o n e py tan ie . Oczywiśc ie , 
że tak . a le n iech Pan p o w i e z k i m zacząć 
takie działania"? Na Zjeździe Po lon is tów, k ie-
dy p ro fesor Zenon Uryga wyg łasza ł referat 
0 po t rzebach un iwersy teck iego kszta łcenia 
nauczyc ie l i , to sala by ła pus tawa. . . Nikt nie 
pod ją ł tego w ą t k u w dyskus j i . W naszym 
ś r o d o w i s k u sta ło się c o ś złego, czego dal iś-
m y wy raz w n u m e r z e „ P o l o n i s t y k i " Echa 
zjazdu ( 3 / 1 9 9 6 ) . Dawn ie j każdy zjazd po lo-
n is tyczny wyraźn ie jednoczy ł ś r o d o w i s k a 
uniwersyteckie i szkolne, pro fesorowie un i -
wersyteccy ujawnial i t roskę o dob ro szkoły. 
A teraz s ł ysze l i śmy w ku lua rach takie g ł o -
sy : „ K t o jest odpow iedz ia l ny za ten peda-
gog iczny b a b g a n ? " . P o co t u t y lu nau-
c z y c i e l i ? " . S ł y s z a ł a m t o na w łasne uszy 

1 z rob i ł o m i s ię p r zyk ro , bo ja sama by łam 
za to odpow iedz ia l na : żeby zapros ić nau-
czyc ie l i t r zeba b y ł o zdobyć p ien iądze , by 
op łac ić i ch udz ia ł w zjeździe, c o nie by ło 
łatwe M a m iednak wrażenie, że uniwersyte-
ty p o w o l i zaczynają dos t rzegać skalę z jaw i -
ska. przede w s z y s t k i m na skutek g w a ł t o w -
n e g o r o z w o j u s t u d i ó w zaocznych. M i m o t o 
j e s t e m p e s y m i s t k ą . pon ieważ d o b r z e z n a m 
ś r o d o w i s k o un iwersy teck ie i w i e m jak s t ra -
szn ie t r u d n o jest z m i e n i ć tu ta j coko lw iek . 
Droga . p r o g r a m o w a " ku n o w e j szkole jest 
pozo rna , pon ieważ w s z y s t k o zapisane jest 
na papierze, a w r zeczyw is tośc i m u s i b y ć 
p rzen ies ione na żywe ludzk ie dz ia łanie i tu 
kon ieczne jest dob re wyksz ta łcen ie . 

J e s t leszcze t rzec ia d roga uleczenia szko l -
n i c twa . którą t o ru j e się niezależnie o d na-
szego zespo łu - t o n o w y sys tem egzami -
nacy jny . czyl i p r o g r a m „ N o w a Matu ra " . N a d 
p r o g r a m e m t y m pracuią s a m i nauczyc ie le . 

k tó rzy dosz l i d o w n i o s k u , że jest n ies łusz-
ne. aby każdy uczeń zdawał ma tu rę u s w o -
jego nauczyciela i aby matura w Polsce była 
n i epo równywa lna . W n o w e j m a t u r z e cho-
dz i o t o aby d o p r o w a d z i ć do s tanda rdów , 
d o u iedno l i conego p a ń s t w o w e g o w y m i a r u 
wymagań . Tak odbywa ją się ma tu r y w Euro-
pie. Po lon iśc i ba rdzo się t y c h zm ian boją. 
n ie lubią o n i ch m ó w i ć , ale stają s ię one 
fak tem. W N iemczech p i s e m n a m a t u r a od-
bywa się w s tyczn iu , a us tna w c z e r w c u . 
Przez całe pó ł roku k o m i s j e pozaszko lne, 
cen t ra lne wery f i ku ją prace w e d ł u g us ta lo -
nych k ry ter iów. Ale d o tego m u s i m y w Po l -
sce wymyś l i ć nową f o r m u ł ę matury , bo obe-
cna - z ese i s t ycznym i w y p r a c o w a n i a m i -
zupełnie do nowego modelu nie pasuje. Egza-
m i n m u s i sp rawdz ić to, czego przez cz te ry 
lata uczeń s ię w szko le nauczy ł - me ma-
teriał jednak, lecz in te lek tua lne d y s p o z y c j e 
ab i tu r ien ta . N i e m c y dają m a t u r z y ś c i e f rag-
m e n t d r a m a t u , a lbo pow ieśc i i do tego -
konkre tne zadania ana l i tyczne. U nas. jeże-
li da je się c o ś do anal izy, t o u t w ó r poetyc-
ki , a to jest t rudn ie jsze n iż o p i s f r a g m e n t u 
prozy, czu ese ju f i lozo f icznego, tak j ak czy-
nią F rancuz i . Z m i a n a s y s t e m u e g z a m i n a -
cy jnego jest w Po lsce kon iecznośc ią . 
P. W.: Jak zniwelować przepaść pomiędzy 
uniwersytetem a szkołą, pomiędzy teorią 
a praktyką? 

Prol . Bożena Chrząstowska: Un iwe rsy te t y 
czują się z w o l n i o n e ze s łużby spo łeczne j -
służą nauce, chcą być czys to akademick ie . 
Niechętn ie rozmawia się o t y m . co s tuden t -
- abso lwen t będzie rob i ł w życ iu i tak ie roz -
m o w y traktuje się jako próby uzawodowien ia 
u n i w e r s y t e t u . To m o i m zdan iem zasadn i -
cza p o m y ł k a ! Nie da s ię oddz ie l i ć f unkc j i 
naukowych , teoretycznych od prak tycznych. 
Is tn ie je t u b e z w a r u n k o w a za leżność - j acy 
nauczycie le taka szko ła i tacy uczn iow ie -
przyszl i s tudenc i , przyszl i nauczycie le. Ko ło 
się zamyka. 



S. Ż . : Pani Profesor bardzo często wyraża 
się pochlebnie o środowisku nauczycielskim, 
mówiąc z pietyzmem na przykład o ..nau-
kowej atmosferze pokoju nauczycielskie-
go". A czy prawda me jest czasami nieco 
inna? Obecnie na lamach ..Kultury" pary-
skiej 13/1996} rozpoczęła się debata nad 
oświatą i tam właśnie Pola Żydkowicz pisze, 
przywołując wypowiedź z Gazety Wybor-
czej" [0 szkole - z troską i nadziejąJ. że 
nauczyciele to środowisko, które ożywia 
się tylko na dźwięk dwóch słów: „pensja" 
i ..pensum"... 

Prof. Bożena Chrząstowska: Niestety autor -
ka m a rację. . . W t y m co piszę o nauczyc ie -
lach jest w ięce j t rosk i , żeby ich podn ieść 
na d u c h u , niż p rawdy. . . Czy to ś r o d o w i s k o 
jest w i n n e , że żyie w tak s t r a s z l i w y m f inan-
s o w y m m a r a z m i e , że nie da je t e n zawód 
ani uznan ia spo łecznego , a n i p e r s p e k t y w 
życ iowych, ani moż l iwośc i s k r o m n e g o życia? 
To przecież n ie o n i są w i n n i , że z ich szere-
g ó w c iąg le odchodzą ludzie zdoln i - tworzą 
p i sma , pracu ją w rad io , w te lewiz j i . To j es t 
dramat ! Ja i ch r o z u m i e m . Z a w ó d nauczy -
c i e l a - p o l o n i s t y jest ba rdzo t r u d n y , jest to 
z a w ó d d o w y t r z y m a n i a w d o b r e j a t m o s f e -
rze. przy docen ien iu spo łecznym, przy tak im 
pres t iżu , jak i na p r z y k ł a d mia ł nauczyc ie l 
przed w o j n ą . W s z y s c y dz i ś bi ją w nauczy-
c ie l i . a n i e w i e l u wie jaka to c iężka praca. 
N iech Panowie znajdą m i kogoś , k to nap i -
sze c o ś d o b r e g o o n a u c z y c i e l a c h ? Pisze 
się t y l ko k ry tyczn ie a lbo - laurk i na Dzień 
Nauczycie la, a lbo jak ieś rzewne w s p o m n i e -
nia z dz iec ińs twa . Uczy łam s iedemnaśc ie 
lat i w i e m jak i t o jest c iężk i zawód . W i e m . 
bo nadal uczę - m a m s t u d e n t ó w - tak ich , 
k tó rzy m i się „ w y m i g u j ą " , i tak ich k tó r zy 
świetnie pracują, a le tych ostatn ich iest nies-
te ty coraz mnie j . . . Całą r e f o r m ę m o ż n a by 
za ła tw ić j e d n y m p o s u n i ę c i e m - p ięć razy 
tyle wyp łac ić nauczycie lowi i le do tąd zarabia, 
a od razu będz iemy mieć dużo dobrych nau-

czyc ie l i ! A po l i t ycy t y l ko ob iecu ją , że sp ra -
w a ośw ia t y będzie p r i o ry te towa . . . 
P. W . : Pani Profesor w artykule z majowej 
..Polonistyki" {1995} Polonistyka w szkole 
dylematy pozorne i rzeczywiste, napisała, 
ze należy chronić arcydzieła literatury przed 
kulturą masową. Czy nie powinniśmy ra-
czej zadać pytania tak siebie bronić, bo arcy-
dzieła przeciez bronią się same? 
Prof. Bożena Chrząstowska: Arcydzieło wte-
dy jest a rcydz ie łem, k iedy iest czy tane. J e -
ś l i n ie iest czytane to w t e d y przesta je być 
j a k i m k o l w i e k dz ie łem, nie jest an i „ a r c y " . 
an i „dz ie łem", bo g o nie ma! Arcydzieła trze-
ba ch ron i ć p rzed inwazją ku l t u r y m a s o w e j , 
która obezwładnia czytelnika i zaspokaja jego 
p ros te pot rzeby kon tak tu z fabułą, z ż yc i em 
i n n y c h ludzi , ze sztuką wreszc ie . Czytanie 
jest dz iś zagrożone przez ku l tu rę m a s o w ą . 
Są d w i e d r o g i a b y zaradz ić tej sy tuac j i : po 
p ierwsze można obezwładniać pr iorytet, w y -
j ą t k o w o ś ć ku l t u r y m a s o w e j , pop rzez w ł ą -
czenie ją w p roces lekcyiny. I w t e d y może 
o n a p o m ó c „ w y b i ć " a rcydz ie ło z n ieby lu . 
Można pokazać jego a rcydz ie lność w łaśn ie 
w zestawieniu z czymś, co jest marne , k iczo-
wate . Nauczyciele p o w i n n i walczyć z k iczem 
i pomagać k iczem wie lk ie j l i te ra turze. Oru -
gi sposób t o w y m ó g czytania, k t ó r y został 
os ta tn io bardzo zaniedbany. M ł o d y cz łowiek 
jest bombardowany różnymi „b rykami " . W ten 
s p o s ó b jest zwa ln iany z po t r zeby czytan ia , 
bo k toś juz w s z y s t k o za m e g o przeczy ta ł 
i on m a ty lko p r z y j ą ć g o t o w ą papkę . Te 
wszys tk ie pasoży tn icze b ryk i wyras ta ją ze 
s tarego m o d e l u dydak tyk i , w k t ó r y m c h o -
dzi o i lość , czy l i o e rudyc ję , a nie o j akość . 
R e f o r m a dąży w ł a ś n i e d o t e g o by rozb ro ić 
b ryk i , by po p r o s t u s ta ły się bezuży teczne. 
S. Ź . : Jest problem, że uczniowie nie czy-
tają. a czy po lektury sięgają poloniści? 
Prof. Bożena Chrząstowska: Na t o py tan ie 
w p r o s t n ie ś m i e m odpow iedz i eć . Po lon is ta 
nie p o w i n i e n się odważyć iść na lekc ję bez 



przeczy tane j na ś w i e ż o lektury. To jest 
w łaśn ie uc iąż l iwość naszego zawodu. M o ż -
na w y t r z y m a ć byc ie nauczyc ie lem-h i s to ry -
k i em. czy m a t e m a t y k i e m , b o oni n ie mają 
„ r z e c z y w i s t o ś c i p r zeds taw ione j " do p o k o -
nania. Po lon is ta mus i m ieć - jak inn i - na -
tura lną w iedzę o l i teraturze, f i lm ie , teat rze 
i jeszcze - wiedzę wtórną - o świecie przed-
s t a w i o n y m . o z a w a r t o ś c i dziel l i te rack ich . 
M n i e nie m a r t w i to . czy po l on i śc i czytają, 
b o m a m nadz ie ję , źe to rob ią , a l e że nie 
piszą z u c z n i a m i zadań i n ie poprawia ją s o -
l idnie i ch teks tów, że często poprawiają byle 
jak... To też jest dramat ! Nauczyc ie le nie 
kształcą języka s w o i c h uczn iów ! 
S . Ż . : Pani Profesor pisze we wspomina-
nym już artykule z „Polonistyki": „Kultury 
narodowej musi strzec państwo!"- to zna-
czy kto? Czy postawienie tezy w ten oto 
sposób nie pachnie troszeczkę totalitaryz-
mem? Dwie strony dalej pisze Pani;..jedno-
cześnie należy osłabić sterującą rolę pańs-
twa w procesie edukacji." Jak to ze sobą 
pogodzić? 

P r o l . Bożena Chrząstowską: W s z y s t k o to 
da je s ię p o g o d z i ć ! P a ń s t w o m u s i poprzez 
o d p o w i e d n i e d o k u m e n t y n o r m o w a ć szko l -
ne życie. Nie w y o b r a ż a m sob ie innej sytu-
ac j i . W te j c h w i l i w ośw iac ie panu je chaos , 
b o t a k i c h n o r m brak - każdy pod ręczn ik , 
każdy p r o g r a m zyskuje ł a two ap roba tę m i -
n is te rs twa . Resor t mus i m ieć pewną w iz ję 
szkoły, k tó ra będzie w Europie pot rak towana 
poważn ie . P a ń s t w o jest odpow iedz ia lne za 
p o z i o m szko ł y - także za obecną edukac ję , 
k tó ra da je 4 2 % ana l fabe tów. W p rzypadku 
p o l o n i s t y k i p a ń s t w o m u s i z a g w a r a n t o w a ć 
m o ż l i w o ś ć u t r z y m a n i a w s p ó l n o t y k u l t u r o -
w e j poprzez k a n o n lek tury . Rolę p a ń s t w a 
należy osłabić do imponderab i l iów. Nie nale-
ży tego rozumieć w ten sposób, że pańs two 
( m i n i s t e r s t w o ) m a okreś lać zakres t reśc i , 
żeby by l „ p o l i n i i " . Ludz ie są w o l n i i n i ech 
s a m i decydu ją o szczegółach, z g o d n i e ze 

s w o i m wyksz ta ł cen iem, zadan iem p a ń s t w a 
jest ty lko wyznaczen ie w e k t o r ó w . 
Każdy po lon is ta mus i poczuć s ię cz łow ie -
k i em. k tó ry m a p r a w o s k o n s t r u o w a n i a w ła -
snego i n d y w i d u a l n e g o planu zajęć i w y b o -
ru t ych teks tów k tó re lub i , a le nie m o ż e też 
być tak, źe Dziadów się w ogó le nie czyta, bo 
się kocha Białoszewskiego; że Pana Tadeusza 
się pom i j a , i w ogó le nie czyta t e k s t ó w sta-
r o p o l s k i c h . bo t o są „ u t w o r k i - p o - t w o r k i " . 
jak napisali m łodz i ludzie z Wroc ław ia w „Ty-
godn i ku Powszechnym" . W pańs tw ie m u s i 
k toś rozsądny pow iedz ieć : . .Nie!" Są pew-
ne d o b r a ku l tu ry , k tó re mszą b y ć s t rzeżo-
ne i to w łaśn ie jest wp i sane w Podstawy 
programowe języka polskiego. N ie zawsze 
konk re t yzu jemy , co m u s i być przeczytane. 
W szkole pods tawowe j p iszemy - „ p o w i e ś ć 
m ł o d z i e ż o w a " i d a j e m y p rzyk ładowe nazwi -
ska a u t o r ó w , gdyż t r z e b a zapoznać się z 
p e w n y m r o d z a j e m t w ó r c z o ś c i . W szko le 
ś redn ie j są takie nazwiska a u t o r ó w - uży-
ję t u s ł owa pa te tycznego: n iezbywa lne -
jak Kochanowsk i . N o r w i d , czy M ick iew i cz . 
W programie są w ięc wymien ione konkretne 
teksty, które muszą być przeczytane. Oczy-
w iśc ie nie m o ż e b y ć tak. że n i ezbywa lny 
jest d ramat r oman tyczny w pos tac i t r zech 
w i e l k i c h d r a m a t ó w , jak by ło d o te j po ry : 
Dziady. Kordian i Nie-boska komedia. To 
zajmuje pół roku. i tego nie w y t r z y m u j e ża-
den uczeń, n iech Pan uczc iwe pow ie , że t o 
by ło t r u d n e ! 

P. W.: Łatwe to nie było... (Patrzy ze stra-
chem na swojego polonistę.) 
Prof. Bożena Chrząstowską: D la tego t rze-
ba młodego cz łowieka z rozumieć ! (P ro fesor 
groz i pa lcem temuż po lon i śc ie ! ) D la tego w 
Podstawie programowej języka polskiego 
zaznaczyl iśmy: Dziady o b o w i ą z k o w o , d r u -
gi d ramat d o w y b o r u i tu n iech nauczyc ie l 
decydu je , n iech da u p u s t s w o j e j w y o b r a -
źni. niech czyta co chce: Fantazego. Maze-
pę. Balladynę, czy k tó ryś z d r a m a t ó w Nor -



w i d a . a lbo n iech czy la Nie-boską komedię 
i Kordiana, jak do tąd . 
P. W . : Jakie znaczenie mają dzisiaj szkoły 
niepubliczne: prywatne i społeczne? 
Prol. Bożena Chrząslowska: Myś lę , że bar-
dzo ważne, są one p r o m o t o r a m i w o l n o ś c i . 
Szko ły te s a m e decydują jaką i lość godz in 
przyznają poszczegó lnym p r z e d m i o t o m , kto 
uczy. jak d u ż e są zespoły. Szkoły p rywa tne 
mają szansę na w y p r a c o w a n i e od rębnego 
oblicza polskiej oświaty. Dramatem polskiej 
szkoły była je j unif ikacja, jej j edno l i t ość . 
Z d rug ie j s t r o n y jest p rawdą , że za two rze -
nie t y c h szkó ł bra l i się czasami ludz ie nie-
k o m p e t e n t n i . że pope łn i l i b łędy. 
S. Ź . : Jaka jest rola kuratorium w tym no-
wym modelu oświaty? 
Prof . Bożena Chrząstowska: Kura to r po -
w i n i e n być o p i e k u n e m , a n i o ł e m s t r ó ż e m , 
p o m a g a ć szko le w jej rozwo ju , co zresztą 
w y n i k a już z samej nazwy. Obecnie jest aku-
rat o d w r o t n i e , d laczego? Pon ieważ c iąg le 
t r w a j ą s ta re s t r u k t u r y , s ta re uk łady. Jeś l i 
gdzieś zmien i l i się kuratorzy, to nie zmien i l i 
się u rzędn icy , k t ó r zy na jczęśc ie j n i e po t ra -
f i l i s ię p r z e s t a w i ć , d o s t o s o w a ć d o n o w e j 
sy tuac j i . Myś lę , że jak d ł u g o istn ie je moż l i -
w o ś ć kont ro lowania szkoły przez kura to r ium, 
sp rawdzan ia real izac j i ma te r ia łu , w k t ó r y m 
w s z y s c y nauczyc ie le idą „ p o d sznurek" , tak 
d ł u g o t r w a s t a r y s y s t e m ośw ia towy . W no-
w y m mode lu oświaty m a istnieć pańs twowy 
s y s t e m w y m a g a ń i ten s y s t e m w y m a g a ń 
powin ien starczyć za wszystk ie doraźne kont -
role, a w tedy kura to r ia będą spełniać swoją 
rolę op iekuńczą , rolę s t rażnika ku l t u r y na-

r o d o w e j i edukac j i . D o r a d z t w o m e t o d y c z -
ne też n ies te ty jest w m a r t w y m punkc ie . 
Znam tylko jedno miasto, gdzie Wojewódzk i 
Ośrodek M e t o d y c z n y f u n k c j o n u j e dob rze , 
to jest W r o c ł a w , k t ó r y m i a ł p o d t y m wzg lę-
d e m dob re t radyc je i w i e l u m ą d r y c h po lo-
n is tów. Tam właśnie powsta ło ś rodowiskowe 
i dob re p i s m o . .Warsztaty Po lon i s t yczne " . 
G r u n t o w n e j r e f o r m y wymaga ją w i ę c także 
kura to r ia oraz i nne i ns t y t uc j e o ś w i a t o w e . 
P. W.: Czy nazwa Język polski" w odnie-
sieniu do tego przedmiotu jest adekwatna? 
Prof. Bożena Chrząstowska: M n i e marzy 
się, aby ..język po lsk i " zg iną ł jako p rzedmio t , 
a po jaw i ł się nowy : h u m a n i s t y k a , w k tóre j 
wszys tk ie t reśc i b y ł y b y ze sobą zespo lone : 
i l i te ra tu roznawcze, i j ęzykoznawcze , i f i l o -
zof iczne (bez k t ó r y c h żadne j h u m a n i s t y k i 
w y o b r a z i ć sob ie n ie m o ż n a ) . Oziś nauka 
jest jednak tak wyspec ja l i zowana, że z in teg-
rowan ie ze sobą d w ó c h j a k i c h k o l w i e k dys -
cyp l in odrzuca s ię jako dy le tantyzm. Uczeni 
zamykają s ię o b r o n n i e w s w o i c h spec ja l -
nośc iach . i n ie chcą poza nie w y c h o d z i ć , 
bo t a m jest i m na jbezp ieczn ie j . . . Nauczy-
c ie l -po lon i s ta w s z y s t k o poznaje o s o b n o w 
t o k u s tud iów, w ięc jak ma uporać s ię s a m o -
dzie ln ie ze sca len iem rozp roszone j w iedzy? 
Do h u m a n i s t y k i w ięc da leko , a p ó k i c o . za-
g u b i l i ś m y w edukac j i l icealnej t reśc i języ-
k o w e . pozosta ła t y l ko ich p a m i ą t k a w niea-
dekwa tne j nazwie p r z e d m i o t u . 
S . Ź.: D z i ę k u j e m y Pani P ro feso r za roz -
m o w ę ! 

Opracowa ł : S t a w o m i r Żurek. 



Piotr Sobolczyk 

Sen Ministra 
Prawdziwa tragedia (z trupami!) w 9 aktach 

O s o b y : 

M i n i s t e r 

Uczeń wiek « I 5 : 19) 
C h ó r uczn iów (+ Przewodnik Chóru) 
K o m i s j a ( 3 osoby) 
P r o f e s o r (autentyczny. nie m g r . nic d r . nie d r hab ) 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
M a t k a 
N a u c z y c i e l F i z y k i 
N a u c z y c i e l M a t e m a t y k i 
N a u c z y c i e l J ę z y k a P o l s k i e g o 
Ż o n a M i n i s t r a 

A K T I 
T lo czarne | lub j e g o całkowity brak. 

(Na wenie przechadza się Minister Edukacji Narodowej , t rzymając się za głowę ) 

M i n i s t e r 
Moja głowa! Słyszę straszny dźwięk ! Rozsadza mi głowę! 

C h ó r u c z n i ó w (pojawia się w różnych miejscach, okrąża Ministra) 
Ha ha ha! 

P r z e w o d n i k C h ó r u 
To krzyk uczniów! 

M i n i s t e r 
Milczcie! Gdy ja rozkazuję uczniom, oni mnie s łuchają! 

P r z e w o d n i k C h ó r u 
Tak. ale tylko w rzeczywistości We śnie nie masz władzy! 

M i n i s t e r 
Zemszczę się ju t ro po przebudzeniu! 



P r z e w o d n i k C h ó r u 
Nie jedną zemstę Ministra j u ż przeżyliśmy. A c o d o zemsty, lo właśn ie zaraz o n a na -
stąpi . . . Zos taniesz . Minis t izc Edukacj i Na rodowe j , p o d d a n y solennemu egzaminowi . 
Skończy łe ś p o d s t a w ó w k ę ? 

M i n i s t e r 

O c z y w i ś c i e . 
P r z e w o d n i k C h ó r u 

L i c e u m ? 
M i n i s t e r 

O w s z e m . 
P r z e w o d n i k C h ó r u 

Studia w y ż s z e ? 
M i n i s t e r 

Pos i adam tytuł magistra pedagogiki spec ja lne j oraz d rug i fakultet - resoc ja l izac ję ! 
P r z e w o d n i k C h ó r u 

O . o, o ! A jaką miałeś średnią w l i ceum? Wiedz, że m y i lak wiemy, j e s t to t y lko test 
na p r a w d o m ó w n o ś ć i pamięć . 

M i n i s t e r 
W klasie matura lne j miałem. . . eee . . . trzy dziewięć . . . 

P r z e w o d n i k C h ó r u 

Błąd! Trzy i cztery.. . S łaba pamięć , panie Minis t rze . C o jednak nie przeszkadza panu 
o b i a d o w y w a ć b iedne j pamięci uczniów bzdetami. O j . poddamy pana e g z a m i n o w i ! 

A K T I I 

( W k r a c z a komis ja ubrana w togi . peruki sędz iowskie i z t łuczkami w rękach) 

M i n i s t e r 

Wynośc i e się z m o j e g o s n u ! Nie chcę e g z a m i n ó w ! 
K o m i s a r z 1 

Uczniowie też ich nie chcą . Aczko lwiek pan ich zmusza . . . Teraz to pan nie m a wy-
boru! Pytanie pierwsze: c o to jest ab lac j a? 

M i n i s t e r 
Ab lac ja? Pewnie , że wiem! Usuwan ie c i ąży ! 

K o m i s a r z 2 
Błąd . Pytanie to jest z geograf i i , a p rawid łowa odpowiedź brzmi : z m y w a n i e przez 
deszcz powierzchniowej warstwy gleby, topnienie lodowców wskutek działania energii 
c ieplnej . Ma ło tego! Termin pokrewny - „ablativus" to przypadek w języku łacińskim. 
A propos, zapewne pan wie, na jakie pytania odpowiada? Uczył się pan przecież łaciny? 

M i n i s t e r 
P rzypadek? A więc odpowiada na pytania . .k iedy?" i . . o d k ą d ? ' 

K o m i s a r z 3 
Nieścis łe . O d p o w i a d a na pytania . .kim?", „ c z y m ? " , .z k i m ? " . ..o c z y m ? " Błysną ł pan 
e r u d y c j ą ! 



M i n i s t e r 
Zaraz, zaraz! To dopiero pierwsze pylanic. Zobaczymy! 

K o m i s a r z 1 
Drugie pylanic: Jak brzmi chemiczna nazwa karbolu? 

M i n i s t e r 
Proste! Karbon lo węgiel! 

K o m i s a r z 1 
Pytałem o karbol. Otóż jest to hydroksytenzen. czyli inaczej kwas karbolowy. 

K o m i s a r z 2 
A jaki odczyn mają kwasy? 

M i n i s t e r (z kwaśnym uśmiechem) 
Kwaśny 

K o m i s a r z 3 
Pierwszy punkt. Teraz coś z biologii. Co to jest Cygnopsis cygnoides? Proszę to opisać. 

M i n i s t e r 
C o za idiota układał te pytania? 

K o m i s a r z 2 
Jest to wybór średnich pytań z matur. 

M i n i s t e r 
ś r edn i ch? 

K o m i s a r z 3 
Pan jes t w końcu średniakiem. Słuchamy! 

M i n i s t e r 
N i e w i e m ! 

K o m i s a r z 2 
Cygnops i s cygnosis to inaczej gęś garbonosa . przypominająca nieco - c o ? 

M i n i s t e r 
Kaczkę? 

K o m i s a r z 2 
Łabędzia, ma duży guz na czole, krótkie nogi i obwisły brzuch, który wlecze po ziemi, 
udomowiona przez Chińczyków, je j mięso jest c iemne i niesmaczne. 

K o m i s a r z 3 
C z a s na bliską panu dziedzinę - j ęzyk polski! 

M i n i s t e r 
O Boże! 

K o m i s a r z 3 
C z y m jes t parnasizm? 

M i n i s t e r 
Wiem! T o z Grecj i ! 

K o m i s a r z 1 
Konkre tn ie zaś z Francj i , ok. 1860 r.. twierdził m.in., że sztuka jes t c e l e m sama 
w sobie. Dal podstawy modern izmowi . Kto wtedy tworzył w Polsce? 

M i n i s t e r 
Że. . . Że.. . Żeromski .. O ! Żeromski! I Wyrwa-Majer ! 



K o m i s a r z 2 
Pól punktu . Czas na historię. 

M i n i s t e r 
Racze j histerię. Sadyści! 

K o m i s a r z 2 
C o wyda rzy ło się w latach 1 6 2 5 - 1 7 0 3 na ziemi poznańsk ie j? 

M i n i s t e r 

N o c o ? 
K o m i s a r z 3 

Podatki zostały podwyższone . O d tej pory ch łop musiał płacić za j e d e n łan o 130 zł. 
więce j . 

M i n i s t e r 
Skąd wytrzasnęl i śc ie te bzdury? 

K o m i s a r z 2 

Jakie bzdury? Zatwierdzi ł to pan w podręczniku d o historii dla l iceum ogólnoksz ta ł -
c ą c e g o . 

K o m i s a r z 3 
P o d s u m u j m y cię, o abi tur iencie! 

K o m i s a r z 1 
Na 100 pytań udzieliłeś odpowiedzi na 18. przy czym na 7 poprawnie Wedle kryteriów, 
które wprowadz i łeś , ocena mierna j e s t od 5 0 %. C o b y ś dosta ł? 

M i n i s t e r 
He j . c z e m u mi zrobiliście egzamin tak z mar szu? D a j c i e mi ki lka dn i . a zobaczyc ie ! 

K o m i s a r z 2 
S w o i m p rzyk ładem udowadniasz , ile po t em, p o latach cz łowiek pamię ta z e szkoły. 

M i n i s t e r 
Ależ to są bzdury n iepot rzebne d o życia! 

K o m i s a r z 1 
Tego uczą w szkole . Z m i e ń to. Niech uczą rzeczy pożytecznych! 

C h ó r ( skandu je co raz g łośn ie j ) 
Z m i e ń to! Zmień to! Z m i e ń to! 

M i n i s t e r 
A a a a a a a a ! 

A K T I I I 
(Wchodz i Profesor ubrany w biały fartuch. Nosi okulary. Przynosi z e sobą 

dz iwny przyrząd) 
M i n i s t e r 

P roszę pana! Ratunku! Tu się o d b y w a kaźń! 
P r o f e s o r 

Dlaczego pan wzywa p o m o c y ? 
M i n i s t e r 

Jes tem tor turowany! 



P r o f e s o r 
Też mi problem! Niektórzy przeżywają to codziennie. Ale pocieszę pana. Przyszedłem 
g o wyzwol ić . 

M i n i s t e r 
K o g o ? 

P r o f e s o r 

Ciebie , c iebie . Uwoln ię cię od ciała. A konkretnie , twój umys ł i twoja ś w i a d o m o ś ć 
zmieni c ia ło . P rzeży jesz zwykły dz ień ucznia l iceum ogólnoksz ta łcącego . Brać go! 
(Komis j a podbiega , przyt rzymuje Minis t ra , przychodzi Uczeń. P ro fe so r nakłada część 
przyrządu Min is t rowi na głowę, drugą część na g łowę Ucznia) . 
D o k o n a m y t ransformacj i . . . Mile j podróży! (Podłączeni przeżywają dwa drgania , po 
czym pada j ą ) . 

A N T R A K T (zmiana dekoracj i ) 

A K T I V 
( Ł ó ż k o , b iurko, budzik, w łóżku Minis ter Wcie lony w Ucznia , budzik dzwoni , 

Minis ter p o d r y w a się). 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 

Która godz ina? C o ? Piąta dz ies ięć? C o to m a znaczyć? 
M a t k a (wchodząc ) 

C i c h o , obudzi łeś Ojca . 
M i n i s t e r W c i e l o n y w Uczn ia 

c o ty tu robisz? C o j a tu robię? 
M a t k a 

Jak ty się zwracasz d o Matki? 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 

Jakie j Ma tk i ? 
M a t k a 

Ucz s ię lepiej . 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 

C z e g o ? 
M a t k a 

Przec ież m a s z dz i ś test z matematyki . 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 

Jak i tes t? 
M a t k a 

Jes teś n ieprzy tomny. I d t się u m y ć ! 

C H Ó R N I K (zmiana dekoracj i ) 



C h ó r 
O. 

Mini 
Min i 

Ministrze, 
Nawet nie wiesz co się czeka. 
Mocą okru tnego Morfeusza przeniknęliśmy w TWój sen. 
A b y ś poznał smak mąk . 
J akąż rozkosz daje zemsta . 

C o za urok ma cierpienie! 
Więc cierp, a może zrozumiesz! 
Nie, nie b łagaj . 
Musisz to przeżyć. 
Prawda! Rację miał Arystoteles! 
D o p rawdy dojdziesz przez doświadczenie! 
Tak. Minis t rze! Ucz się od Arystotelesa! 
Trzeba trochę rzeczy brać też rozumowo-racjonalnie . 
I zachowaj umiar, złoty środek.. . 

O, 
Mini 

Mini 

Ministrze 
Zrozum, że... (w tym momencie podnosi s ię kurtyna. Chór wbiega na scenę). 

A K T Y 
(Klasa szkolna: ławki, b iurko d la nauczyciela, krzesła, tablica. W ławkach Chór. 

Wchodzi Nauczyciel Fizyki) 
N a u c z y c i e l F i z y k i 

Dzień dobry. 
K l a s a 

Dzień dobry, panie profesorze! 
N a u c z y c i e l F i z y k i 

Tak. Kogo nie ma? 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a (wpada do klasy zdyszany) 

J e s t e m ! 
N a u c z y c i e l F i z y k i 

Dlaczego się spóźniłeś? 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 

S z u k a ł e m s z k o ł y ! 
N a u c z y c i e l F i z y k i 

Chyba racze j chciałeś umknąć przed pytaniem. Wiesz, że dz i ś m a m cię pytać. 



M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
T a k ? 

N a u c z y c i e l F i z y k i 
Chodź tu do mnie. A gdzie zeszyt? 

M i n i s t e r W c i e l o n y w Ucznia (Biegnie do plecaka zostawionego w ławce i szuka inten-
sywnie. W końcu wyjmuje . ) 

Proszę! 
N a u c z y c i e l F i z y k i 

T c . j a k i nieładny. A co 10? . .Fizyk-Psychik"? . .Fizyka-idiotyka"? C o to m a znaczyć? 
M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 

Ecc... Ten. tego.. . Zeszyt jest dla ucznia! 
N a u c z y c i e l F i z y k i 

Och. czyżby? Jedynka za brak zeszytu. (Wpisu je ) Rozwiąż teraz zadanie drugie ze 
strony 7 5 z e zbioru. 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
Nie m a m zbioru. 

N a u c z y c i e l F i z y k i 
Minus za brak podręcznika. O. to juz twój trzeci minus - jedynka! 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
To ile j a j u ż m a m tych j edynek? 

N a u c z y c i e l F i z y k i 
Trzy. 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
Jak t o ? 

N a u c z y c i e l F i z y k i 
Jedna z kartkówki, jedną za brak zeszytu, jedną z minusów.. . Ale teraz możesz się 
poprawić . Oto zbiór. (Podaje . Minister Wcie lony w Ucznia czyta) . 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
Nic... Nic umiem! Brzuch mnie boli z nerwów! 

N a u c z y c i e l F i z y k i 
Z jakich ne rwów? K t o ś cię t u straszy? 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
Nie rozumiem tego zadania. 

N a u c z y c i e l F i z y k i 
Ja też nie rozumiem, ale tego. że ty nic rozumiesz najprostszego zadania. Otrzymujesz 
ocenę niedostateczną. Siadaj. 

A K T VI 
(Nauczyciel Fizyki wychodzi , przybywa Nauczyciel Matematyki) 

Nauczyciel Matematyki 
W y j m i j c i c k a r t e c z k i . P i s z c i e : . . 3 x * 2 y - l z * 7 a b / 3 l < » b a - a | * 3 J ' , + 5 -
8 •0*0*0* 1.00003 4 0.000001- 0 . 2 | 3 ( 3 + | . 79/125)) . Zapisal iście? 



Teraz zadanie: . .Kalafior waży 10 kg. a po obcięciu 1/7 liścia długości 19 cm waży 
9.00245 kg. Ile waży główka kapusty, której liść ma dl. 7/5 długości liścia szczypioru 
o długości równe j długości marchewki , o korzeniu 31.5 c m ? " Macie 10 minut . 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
C o o o ? 

N a u c z y c i e l M a t e m a t y k i 
Uspokój s ię! Piszcie! (Minister Wcielony w Ucznia próbuje ściągać) 

N a u c z y c i e l M a t e m a t y k i 
A co ty robisz? (podchodzi do niego) Ja odnotuję ci na pracy to ściąganie! (chodzi 
dookoła) Koniec! Kartki d o góry! (zbiera kartki) Sprawdziłem wasze poprzednie prace. 
Jarecki tróją. Wilczek - pięć. Makowska - dwa . Kiszka - cztery minus. . . ( rozdaje) 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
Panie psorze . a moja? 

N a u c z y c i e l M a t e m a t y k i 
Aa, m a m i twoją. Trzy z d w o m a 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a (bierze, ogląda) 
Hurra! Ale... Co tu jest źle? Dlaczego zero punk tów? 

N a u c z y c i e l M a t e m a t y k i 
Bo skorzystałeś z gotowego wzoru. Trzeba było ten wzór wyprowadzić . Ale nie ciesz 
s ię tak. profesorka od fizyki powiedziała mi . że ty wcale nic umiesz liczyć. Chcę się 
o tym przekonać. Zrób mi taki przykład... 

A K T V I I 
(Nauczyciel Matematyki wychodzi . Wchodzi Nauczyciel Języka Polskiego) 

N a u c z y c i e l J ę z y k a P o l s k i e g o 
M a m wasze wypracowania . Kiszka - j eden . M a k o w s k a - j eden . Rysiccki - dwa 
minus. Wilczek - pięć. Jarecki - jeden, Siodło - jeden.. . mam jeszcze jedną pracę. 
Ohydna. Cały wieczór sobie zepsułem. W tej pracy nic nie ma Są tylko głupie szcze-
góliki. bzdurki . śmieci P fu j ! Be! Uch! Lee! Aj! O j ! Ej ! Uj! (patrzy na Ministra Wcie-
lonego w Ucznia i mówi) To o tobie, oczywiście chłopcze. Pala. I j e szcze jedna pała. 
Nie myśl sobie! Jeszcze j edna pala! Uch . ulżyło mi. IV sadysto, dać takie c o ś do 
czytania.. . Chcesz s ię poprawić? 

M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
Ale. . . 

N a u c z y c i e l J ę z y k a P o l s k i e g o 
Do odpowiedz i ! Dlaczego Zbyszko zrobił to. co zrobi ł? 

M i n i s t e r W c i e l o n y w Uczn ia 
A... A c o zrobił? 

N a u c z y c i e l J ę z y k a P o l s k i e g o 
Pala! Siadaj , ty złośliwcze i potworze! Jak wy macie czelność dręczyć biednych, ste-
ranych nauczyciel i? 



M i n i s t e r W c i e l o n y w U c z n i a 
A j a k i m p r a w e m nauczycie le wyżywa ją się na uczniach? 

N a u c z y c i e l J ę z y k a P o l s k i e g o 
D o dyrek tora ! 

C H Ó R N I K II ( zmiana dekorac j i ) 

C h ó r 
Jakże z łamałeś kar ierę ch łopcu 

TV-
T y . . 

Min i 
Mini 

Min i 
Tornis t rze!! ! 

Lccz nic spodz iewa j się że 
O n d o b r z e ci służył 
J a k o Minis ter 

P r z e w o d n i k C h ó r u 
Ja znam przyszłość 
I w i e m co nastąpi 
O . b iada w a m 

O. b iada n a m 
Biada! Biada! Biada! 

C h ó r 
Biada! B iada ! Biada! 

A K T V I I I 

(Jak w Akcie I, l eżący Minis ter Wcie lony w Ucznia [Uczeń) i Minister . 
Podchodzi d o nich Profesor , pod łącza d o g łów apara turę i u ruchamia ) 

M i n i s t e r ( b u d z ą c się) 

O , z n ó w j e s t em sobą . C z y ten sen się skończył? 
P r o f e s o r 

Nie . Teraz j es teśmy w j e g o p ie rwsze j wars twie . O b u d z i s z się za 20 minut . 
M i n i s t e r 

Uczniu , mus isz mi wybaczyć . Jes teś wylany ze szkoły.. . 
U c z e ń 

Minis t rze, w y b a c z ! Jes t e ś wylany z pracy.. . 
M i n i s t e r 

C o o o . ty smarkaczu j e d e n ? 



U c z e ń 
C o o o . ly wapniaku j e d e n ? 

(Minis ter d o b y w a noża . zabija Ucznia, a po tem siebie.) 

A K T IX 

(Łóżko , w nim Minister . Przychodzi Ż o n a zc śniadaniem, budzi Minis t ra) 

Ż o n a M i n i s t r a 
Kochanie . . . Kochanie . . . Ws tawa j ! 

M i n i s t e r 
Dzień dobry. O, śniadanie . . . 

Ż o n a M i n i s t r a 
Jak ty wyg lądasz? Jakby cię k toś to r tu rował? 

M i n i s t e r ( p u s z c z a j ą c oczko d o publiczności) 
D o p r a w d y ? ? ? 

(Kur tyna opada . Po p ie rwszych brawach unosi się.) 
Ż o n a M i n i s t r a 

Kochanie . . . Kochanie . . . W s t a w a j ! 
M i n i s t e r 

Dzień dobry. O . śniadanie . . . 
Ż o n a M i n i s t r a 

Jak ty wyg lądasz? Jakby cię k toś to r tu rował? 
(Minis ter w y s k a k u j e w piżamie z łóżka , lata boso . c z a s e m p o d s k a k u j e ) 
M i n i s t e r 

R e f o r m a , kochan ie ! Rewoluc ja ! Z m i e n i a m szko ln i c two! Ja ! R e n o v a t i o I m p e r i u m 
Scholn icum! Ja-Minis ter iusz. I. Ucznioministrel . Niech ży ją uczn iowie! 

( ku r t yna ) 
C z ł o n e k K o m i s j i (wchodz i ) 

Niestety, Minis ter został zamknię ty w zakładzie d l a chorych psychicznie . P o d o b n o 
wraca d o zdrowia - wczora j nawrzeszcza l na j ak ieś dz iecko. 



„Teatr jest jak dom" 
- rozmowa z prof. Jerzym Stuhrem, 

Rektorem Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie 
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Agnieszka W a l k o : Czy Pan Profesor ma 
własną wizję teatru, leżeli tak to, czy pra-
cując ze studentami narzuca Pan im tę wizję, 
a może pozwala młodym aktorom rozwijać 
się bardziej samodzielnie? 
Prof. Jerzy Stuhr: Jeś l i można nazwać wizją 
to. że op ie ram się na Człowieku, no to m a m 
swoją wizję, a w łaśc iw ie kodeks pos tępowa-
nia w teat rze , a zarazem w życ iu Człowiek 
zawsze będzie dla m n i e najważniejszym ele-
m e n t e m przeds taw ien ia . Są przec ież różne 
ś r o d k i w przeds tawien iu : ruch. p lastyka, i t d 
W iec ie o t y m . b o jes teśc ie z mias ta , gdz ie 
jest jeden z na jwspan ia l szych tea t rów pla-
s t ycznych - Scena P las tyczna KUL . Także 
ruch m o ż e być na przyk ład g ł ó w n y m mo-
t o r e m o r g a n i z u j ą c y m w i d o w i s k o teat ra lne 
Dla m n i e |ednak zawsze na jważn ie jszy bę-

dzie Człowiek, j ego p r o b l e m y , j ego p s y c h i -
ka, roz te rk i i uczuc ia Jeże l i tak s taw ia s ię 
sprawę, to w i a d o m o jaki t yp ak to ra pre feru-
ję. Ak to r ten będzie umia ł t w o r z y ć , k reować 
pos tać , k reować życ ie na scen ie . D r u g i m 
wyznaczn i k i em i w e k t o r e m m o j e g o tea t ru 
jest S ł o w o . W z w i ą z k u z t y m . w p r a c y z 
m ł o d y m i ludźmi zawsze będę i ch uk ierunko-
w y w a ł w łaśn ie na te d w i e w a r t o ś c i Dob ie -
r a m w ięc taki repertuar, aby dać m o ż l i w o ś c i 
rozw i jan ia u m i e j ę t n o ś c i anal izy p s y c h o l o -
g iczne j . Ludz ie k o m u n i k u j ą się na scen ie 
właśnie s łowem, a przecież można inaczej. J a 
tak im a k t o r e m by łem, tak zos ta łem ukszta ł -
towany, z tak iego k r ę g u się w y w o d z ę . Dla 
mniG S ł o w o p o m a g a l u d z i o m , k t ó r z y przy-
chodzą d o tea t ru zobaczyć ż y w e g o Cz ło-
w ieka . a nie jak na p rzyk ład u Kantora , ele-



m e n i scenograf i i , e lement ruchu. Człowieka 
z j ego p r o b l e m a m i , roz te rkami , uczuc iami , 
m i ł ośc ią i n ienawiśc ią . 
A. W.: To znaczy, że Pan Profesor jest prze-
ciwny teatrowi, jaki tworzył na przykład Ta-
deusz Kantor? 
Prof. Jerzy Stuhr Nie, tego nie powiedziałem. 
M ó w i ł e m t y l ko za jak i teat r ja j es tem odpo-
wiedzialny. Jes tem zafascynowany innymi tea-
t rami . n a w e t bardz ie j lubię og ladać rzeczy, 
k tó re są spoza mo jego kręgu. Zawsze by łem 
zafascynowany Kantorem, Mądzik iem, byłem, 
bo s a m nie po t ra f i ł em tak iego tea tu z rob ić . 
Stanis ław K. Żebrowski: Jak Pan w takim 
razie ocenia rolę teatrów alternatywnych. 
Ta problematyka jest nam szczególnie bliska, 
gdyż mieszkamy w mieście, które powszech-
nie uważane jest za stolicę teatru alterna-
tywnego. Sami jesteśmy związanł z alter-
natywnym Teatrem NN. 
Prof. Jerzy Stuhr: Lub l in zawsze był slol icą 
teatru alternatywnego. Ja również zaczynałem 
swą pracę aktorską w Lub l in ie , jeszcze wte-
d y gdy były t a m fes t iwa le s tudenckie, w la-
tach sześćdziesiątych. Przyjeżdżałem do Lub-
l ina z Teatrem Stu . co roku by łem g o ś c i e m 
na Lube lsk ie j W i o ś n i e Teatralnej. Zdobywa-
ł e m t a m nagrody . Tak że ja się r ówn ież z 
tego w ł a ś n i e k ręgu w y w o d z ę . Tealr alterna-
t y w n y (teraz tak nazywa go wasze pokolenie, 
za naszych czasów nazywany był on po pro-
s t u . . teat rem s t u d e n c k i m " ) jest m i bardzo 
b l i sk i . Oo dzisiaj jeś l i m a m jeszcze okazję 
jako juror uczestn iczyć w różnego rodzaju 
przeglądach, to robię t o z dużą przyjemnością. 
P rzeg lądam, patrzę, czasem m n i e ten teat r 
inspiruje. Natomiast w iem jakie są jego man-
kamen ty . g d z i e on c z a s e m b r n i e „ w kozi 
r óg " . Jednak bl iski m i jest. jeżeli jest robiony 
szczerze, autentycznie, bl iski w tedy jest mo-
j e m u teatrowi, gdyż jest robiony j potrzeby". 
S. K. Ż . : A co Pan Profesor myśli o teatrze 
Leszka Mądzika, który wykorzystuje czło-
wieka jako element scenografii? 

Prof. Jerzy Stuhr: Po p ierwsze teat r Mądzi -
ka jest d la m n i e l ascynu jącym z jawisk iem. 
S a m n i g d y nie p o t r a f i ł b y m czegoś tak iego 
zrob ić . Po d r u g i e nie m a m takie j w y o b r a ź -
ni p lastycznej , a tego m i n a p r a w d ę braku je 
w mo je j o s o b o w o ś c i a r tys tyczne j . Faktem 
jednak pozos ta je , iż ten teat r m n i e mn ie j 
wz rusza . Bo ja j es tem o d tak iego teat ru co 
wzrusza . Czasem rozśm iesza d o łez, a le to 
też wzruszen ie , a czasem wz rusza tak p o 
Czechowsku . Taki teat r n ie jest j u ż dz i ś tak 
popu larny , ale ja pozos ta ję m u w i e r n y . 
Gerard Staniecki: Na ile aktorstwo jest za-
wodem wyuczonym - rzemiosłem, a jaką 
rolę pełni w nim talent? 
Prof. Jerzy Sluhr: A k t o r s t w o jest r z e m i o s -
łem. Szkoła Teatralna za jmuje się uczen iem 
rzemios ła . Szkoła jest po t o . żeby nauczyć 
t e g o cz łow ieka , k t ó r y pos iada z d o l n o ś c i . 
Wo lę t o okreś len ie n iż „ ta len t " . . .Talent" ko-
ja rzy m i się raczej z M o z a r t e m 
G. S . : A może aktorstwo to powołanie? 
Prof. Jerzy Slurh: P o w o ł a n i e ? P o w o ł a n i e 
to m o ż n a m i e ć na ks iędza. Powo łan ie jest 
wtedy, jak ktoś p o s t a n o w i ł oddać się Bogu . 
a tu nie m a m y do czyn ien ia z tego t y p u 
sy tuac ją . A k t o r s t w o to nie jest powo łan ie . 
Jeś l i m y ś l i s ię o a k t o r s t w i e poważn ie , to 
jest w n i m potrzebne coś innego. Ak to r mus i 
m i e ć p o d s t a w y w a r s z t a t u , m u s i w iedz ieć 
jak m y ś l ub rać w f o r m ę . I p o lo jest Szkoła 
Tealralna. M y tu j e s t e ś m y od f o r m y , rze-
m ios ła . A czy k t o ś m a k u t e m u powo łan ie , 
czy ta lent - to ty lko czasem m o ż n a p o w i e -
dzieć. J a tu j es tem p o t o by do radz i ć , gdyż 
pracuję tu ta j jako nauczyciel . Ins t ruu ję w ięc : 
..Wejdź tą nogą ! Z r ó b to g łośn ie j ! Z r ó b to 
c i sze j ! " Uczę s t u d e n t ó w jak się p o p r a w n i e 
m ó w i . jak s ię rusza pop rawn ie , w e d ł u g ja-
k iego k a n o n u . To m u s z ę z rob i ć , a l e jeś l i 
w i d z ę m ł o d e g o c z ł o w i e k a w y c h o d z ą c e g o 
naprzec iw m o i m o c z e k i w a n i o m , t o w tedy 
czasem go w ta j emn i czę w coś w ięce j . Ale 
t o jest nauka pewne j e tyk i , p o s t ę p o w a n i a 



w życ iu i odważen ia się powiedzen ia o t y m 
publ iczn ie . Bo aktor-ar tysta to jest ten, k tó ry 
to w s z y s t k o , co każdy z nas sk rywa w so-
bie. decydu je s ię u jawn ić , rob i to jednak z 
o g r o m n y m b ó l e m , to nie jest p rzy jemność . 
Gdyby rob i ł t o z p rzy jemnośc ią znaczyło-
by, że jest eksh ib ic jon is tą . Ak to r obnaża się 
i t o jest bo lesny proces. Ja m o g ę ty lko na-
m ó w i ć s t u d e n t a na ten ak t ukazan ia p u -
b l iczn ie s ł a b o ś c i , uczuc ia , wzruszen ia , a t o 
nie jest dz iś m o d n e . 

G. S.: Czy można być dobrym aktorem bez 
tej ..formy"? 
Prof. Jerzy Stuhr: Tak. d o ak to r s twa m o ż -
na d o c h o d z i ć inaczej niż przez szkołę. Są 
aktorzy, k t ó r zy szkoły nie ukończy l i , k tó rzy 
uczy l i s ię r ó ż n y c h i n n y c h rzeczy i d o te j 
f o r m y dochodz i l i m o z o l n i e sami . Z n a m ta-
k ich . Ty lko , że w Szko le rob i się to k o m -
p l e k s o w o . szybc ie j , w u s y s t e m a t y z o w a n y 
sposób . N ies te ty aktor dz is ia j nie m a m o ż -
l iwośc i by s a m e m u się tak uczyć . Sztuka 
tea t ra lna nie jest w iodącą sztuką końca XX 
w ieku . Z n i k o m y procent ludzi chodzi do tea-
t ru. Teatr, k tó ry by l k i edyś ż y w i o ł e m , dziś 
p rzes ta ł n i m być. M ł o d z i ak to rzy nie maią 
w ięc raczej m o ż l i w o ś c i nauczyć się czegoś 
s a m e m u . J a i m m u s z ę t u s t w o r z y ć o d p o -
w i e d n i e w a r u n k i , żeby o n i w te j f o r m i e 
ok rzep l i . 

S. K. Ż: Jest Pan w specyficznej roli. bę-
dąc nauczycielem i Rektorem tej Szkoły, w 
jednej osobie. Jak Pan traktuje swoich stu-
dentów? Czy jak nauczyciel ucznia, czy jak 
Rektor studentów, a może inaczej, bardziej 
po koleżeńsku? 
Prot. Jerzy Stuhr: Te funkc je są bardzo roz-
bieżne. Funkc ja rek to ra przeszkadza f unk -
c j i pedagoga . M a m o wie le gorszy kon tak t 
ze s t u d e n t a m i o d k ą d siedzę za t y m b iu r -
k i em. Cieszę się za tem, że już za parę m i e -
s ięcy przestanę tu ła j p racować . 
Powo l i , ale naj lepsze efekty os iągam, kiedy 
s tudenc i zaczynają czuć d o mnie zaufanie. Bo 

jak na p rzyk ład chce się k o m u ś powiedz ieć 
coś bardzo in tymnego, t o o b c y m się tego nie 
m ó w i . Trzeba wiedz ieć , że k t o ś te j ich in-
t y m n o ś c i n ie zszarga, nie z b r u k a . nie zbe-
szcześc i , n i e o p o w i e i n n y m . D la tego uzys-
kanie zaufania to m ó j cel . i czy t o się dzie je 
na płaszczyźnie ko leżeńskie j , g d y i ch w ta -
j e m n i c z a m w ten zawód , w tedy o n i są m o -
i m i ko legami , czy czasem na p łaszczyźnie 
o j cowsk ie j . M a m swo je w łasne m e t o d y do-
tarcia 1 ukazania im. żeby się do m n i e zwróc i l i 
najszczerzej. To jest m ó j sukces pedagogicz-
ny. Jednak nie zawsze m i się to udaje. Nawet 
rzadziej m i s ię udaje, niż nie. Ale r ó ż n y m i 
m e t o d a m i d o tego dążę - żeby pow iedz ieć : 
„S łucha j , uwierz m i , ja cię nie s k r z y w d z ę , 
ja c i chcę p o m ó c ! " . M ó w i ę t o częs to , bę-
dąc równocześn ie ba rdzo s u r o w y m . 
M a r i u s z P i tu ra : Wiemy, że Pan Profesor 
gra zarówno w teatrze, jak i w filmie. Czy 
to jest to samo? 

Prot. Jerzy Stuhr: Są to dwa różne świa ty , 
d w i e różne f o r m y p rezen tac j i , o c z y w i ś c i e 
gdzieś u p o d s t a w zawsze leży Prawda . 
M . P.: A gdzie Pan się lepiej odnajduje, w 
filmie czy w leatrze? 
Prof. Jerzy Sluhr: Nie w i e m . Po t y lu la tach 
muszę powiedz ieć , że c iąg le nie w i e m . Raz 
k u s i m n i e to . a raz to. F i lm m i da ł ba rdzo 
w ie le . Był moją wdz ięczną kochanką . D la -
t e g o tęskn ię za n i m . d la tego nie m o g ę się 
z n i m rozstać. Muszę jednak s tw ie rdz i ć , że 
taki f i lm jaki ja lubię, staje się os ta tn io rzad-
kością. 
Teatr i f i l m , t o dwie różne f o r m y w y p o w i e -
dzi. Teatr jest o wiele szlachetniejszą f o r m ą , 
o w ie le więce j zależy od ak tora . Ty l ko , że 
teatr jest męką . Nie w i e m . czy będę m i a ł 
s i ły up raw iać teatr tak i jak s o b i e w y o b r a -
żam, Jeszcze przez d ł u g i czas. Ale rozdz ie-
l a m t o . Myś lę , że jeśl i n ie u m i a ł b y m t e g o 
co u m i e m , t e g o czego m n i e nauczy ł teatr , 
t o w f i lm ie b y ł b y m o w ie le gorszy . Teatr 
jest jak d o m - gdzie cię w y c h o w a n o , gdzie 



cię nauczono, że sztuka jest p ięknym, wspa-
n ia ł ym. b o l e s n y m czasem, męczącym, ale 
w a r t o jej pośw ięc i ć życie. A f i l m to są przy-
gody . bardz ie j In te lek tua lne, n iż takie z du-
szy. z serca. Myś lę , że u m n i e szalk i w a g i 
sto ją na r ó w n i . Tęsknię za j e d n y m i d ru -
g i m . c h o ć bardzie j chyba za f i l m e m . 
G. S.: Czy doświadczenie aktorskie poma-
ga w pracy reżyserskiej? 
Prof. Jerzy Stuhr: Oczywiśc ie , że pomaga . 
To znaczy ja ła tw ie j p o r o z u m i e m s ię z a k -
t o r a m i n iż reżyser, k tó ry t y c h d o ś w i a d c z e ń 
nie ma. Ak to rzy mają d o m n i e o wie le w ięk -
sze zaufanie niż do innego reżysera, b o w ę -
dzą, że ja w i e m . i le i ch to kosztu je , b o s a m 
te kosz ta p łac i łem. To na p rzyk ład spo tka -
nie z p r a w d ą , k t ó r a nie zawsze jest p iękna, 
a każdy z nas chce przecież w y g l ą d a ć lepiej 
niż w rzeczywistości , a ja czasem każę wyg lą -
dać gorze j . W c z o r a j dos ta łem tak i l ist od 
w ie lb ic ie la : ..Cenię Pana p o książce, zwła-
szcza za o d w a g ę , bo m o ż n a b y ć heroicz-
n y m jak O lb r ychsk i , p i ę k n y m jak N o w i c k i , 
czy „ m a c h o " jak L inda , ale wz iąć na s ieb ie 
całe o d i u m palantów, szujów, skurwie l i , nie-
udaczn ików. ka r ie row iczów - to duża odwa-
ga i pewn ie t r o c h ę o f ia ra " . 
G. S . : Czym różni się praca reżysera iv fil-
mie. od pracy w teatrze? 
Prof. Jerzy Stuhr: To komp le tn i e dwie róż-
ne rzeczy. W f i lm ie t rzeba być o rgan iza to -
r e m . t rzeba b y ć ar tys tą - bo c i s łońce za-
c h o d z i , za chwi lę kon iec . W teatrze to jest 
labora tor ium, c u d o w n a rzecz, parę miesięcy 
możesz robić, ju t ro możesz zmienić. W f i lmie 
t rzeba m i e ć bardzo o rgan izacy jne umie ję t -
nośc i . I t rzeba wiedz ieć , być p r z y g o t o w a -
n y m - bo za c h w i l ę już tego nie zrob isz , 
n igdy. To jest zupełn ie c o ś innego . W łaśc i -
wie w f i lm ie scenar iusz jest pods tawą , w 
teat rze zaś mate r ia ł l i terack i , k t ó r y w o l n o 
do j r zewa , m i e n i s ię. 

S. K. Ż.: Czy trudne jest jednoczesne po-
łączenie pracy aktorskiej i reżyserskiej? 
Prol . Jerzy Sluhr: Nie m a m jak ichś spe-
c ja lnych t r u d n o ś c i . Nawet lep ie j , bo w t e d y 
b io rę o d p o w i e d z i a l n o ś ć za wszys t ko , a ja 
się lepiej czuję, w rzeczach gdzie m o g ę wziąć 
odpowiedzia lność, ona m n i e stawia pod ścia-
ną, ona we m n i e w y t w a r z a nie t y l ko adre-
na l inę . a le całą energię. Lub ię sy tuac je kie-
dy j es tem p o s t a w i o n y pod mur . 
G. S.: Jeżeli chodzi o film. to gdzie Pan się 
lepiej realizuje, czy jako aktor czy jako re-
żyser? 

P r o l . Jerzy S tuh r : Tego jeszcze d o końca 
nie w i e m . Dwadz ieśc ia parę lat p r a c o w a -
ł e m jako aktor , teraz d o p i e r o zaczą łem jako 
reżyser. 
S. K. Ż.: Jak Pan się znajduje w nowej roli? 
Pro t . Jerzy Sluhr: Czuję, że dane m i by ło . 
w rękach m a m o wie le w iększą m o ż l i w o ś ć 
wzięcia odpowiedz ia lnośc i za dzieło i to m n i e 
podnieca i to mnie nobi l i tuje, źe ja za wszyst -
ko o d p o w i a d a m , a nie t y l ko za cząstkę . I leż 
razy m ó w i o n o m i - no panie, w i e pan . ale 
ten f i l m - ale cóż j a m o g ł e m z r o b i ć , g ra -
ł e m najlepiej jak umia łem, a lbo w ogó le mnie 
wyc ię l i . 

A. W.: Czy trudno jest reżyserować same-
go siebie w filmie? 
Prof. Jerzy Stuhr: T rudno m i na t o o d p o -
wiedz ieć . To są f i lmy au to rsk ie , ja się nie 
w e z m ę za f i l m tak i , gdzie k toś napisze sce-
nar iusz. z p i s to le tam i , z k rw ią . Ja w e z m ę 
się za takie f i lmy , gdzie m o g ę s a m l u d z i o m 
powiedzieć coś o życ iu z w łasnych doświad-
czeń, w t e d y ja to muszę rob i ć , bo przec ież 
n ik t n igdy za m n i e t e g o nie z rob i . Tworząc 
m u s z ę św iec i ć , p o g l ą d a m i , w y p o w i e d z i ą . 
Myś lę , źe t o jest w ł a ś n i e o d w a g a . 
G. S.: Bardzo dz iękujemy Panu za r o z m o w ę ! 

Opracowa ł : Gerard Staniecki 



Aktor, reżyser, profesor... 
- rozmowa z prof. Mikołajem Grabowskim (PWST) 
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S ł a w o m i r Żurek: Oglądając dzisiejszy 
spektakl (..Opis obyczajów 2"). tutaj w Tea-
trze Juliusza Słowackiego, a także mając 
w pamięci część pierwszą, którą widziałem 
w Teatrze Stu, zastanawiałem się na ile to. 
co Państwo zaprezentowaliście jest jeszcze 
teatrem klasycznym, a na ile to już teatr 
alternatywny?... 

Prof. M iko ła j Grabowski: Spek tak l zamie-
szczony w takie) scen ie , jak scena Teatru 
i m . J. S ł o w a c k i e g o zawsze będz ie się w y -
dawa ł d w u z n a c z n y Ja p rzyzwycza i ł em s ię 
już d o tego . pon ieważ z tego t e a l r u s ię w y -
wodzę . jako że zaraz p o szko le zos ta łem t u 
zaangażowany i tak los p rzyp isa ł m n i e t e j 
scen ie . W la tach sześćdz ies ią tych scena ta 
by ła k i e r o w a n a przez B ron i s ława Dąbrow-
s k i e g o . czyl i cz łow ieka , k t ó r y pamię ta ł je-
szcze św ia t p rzedwo jenny , i k t ó r y two rzy ł 
w t y m św iec ie Była t o zupe łn ie i nna s t ruk -
tu ra tea t ru , z j ego w s p a n i a ł y m i a k t o r a m i , 
t a k i m i jak Zos ia Jaroszewska , na którą się 
pa t rzy ło i . j a d ł o " to . co o n a m ó w i ł a na te j 
scen ie . Także ja jedną nogą j e s t e m na te j 

scen ie , w te j całej t radyc j i , na dob re i na 
złe Scena ta przeży ła różne okresy . Był to 
teatr na wsk roś współczesny, nawet bulwer-
su jący. jak iego d a w n o n ie by ło w Po lsce . 
Jeżeli p rze jdz iemy pamięc ią przez wszys t -
kie sceny, to tak n a p r a w d ę b u l w e r s u j ą c y m 
m o m e n t e m dla teat ru w Po lsce by ło We-
sele S t . W y s p i a ń s k i e g o . t u ta j n a scen ie 
k rakowsk ie j , bo t o by ło coś . co z różnych 
w z g l ę d ó w było nowa to rsk i e , ze w z g l ę d u na 
m y ś l . ze w z g l ę d u na t o rmę . W zw iązku z 
t y m len teatr, k tó ry zal iczyl ibyśmy d o „s t ru-
posza ł ych g m a c h ó w " , b y ł k i edyś t rzęsący 
się od wspó ł czesnośc i . A le oczyw iśc ie b y -
wa ły w t y m teat rze okresy , w k t ó r y c h g ó r ę 
b ra ł akademizm. W k t ó r y m ś m o m e n c i e w 
dz ie jach l ego lea t ru zosta ł o n w ty le. p o -
n ieważ Teatr S ta ry z rob i ł k r o k do p r z o d u 
i t a m się po jaw i ła cała l i te ra tu ra a w a n g a r -
dy wspó łczesne j . Był to p r z e ł o m la t 6 0 / 7 0 . 
a ówczesny dy rek to r Teatru S łowack iego -
t r z y m a ł się p e w n e g o k a n o n u r e p e r t u a r o -
w e g o . p o w s t r z y m a ł ten leatr od . .oddechu 
a w a n g a r d y " . 



Realizacj i Opisu obyczajów p o d j ą ł e m się. 
po częśc i z chęc i , a także z pewnego p r zy -
m u s u . pon ieważ zamie rza łem rob ić drugą 
część „ O p i s u " , zaraz po p ie rwsze j , a le t o 
się nie udawa ło . Ma jąc p ierwszą część g ra -
l i śmy ją, jeźdz i l iśmy c iąg le z t y m przedsta-
w ien iem , jakby zachłysnęliśmy się tym pierw-
szym Opisem. Dop ie ro po rocznej ref leks j i 
przyszła taka m y ś l - dobrze , ale robiąc drugą 
część s t a n i e m y w konku renc j i , tego co już 
m a m y . czy w ogó le j es teśmy w stanie t o 
z rob ić? Zaczę l i śmy się lekko co fać w s o -
bie. I tak schodz i ł o , lata mi ja ły , aż wreszc ie 
dosz ło d o tego . że p r z y n i o s ł e m scenar iusz 
i m ó w i ę , ż e b y ś m y to z rob i l i . Ale sy tuac ja 
między r o k i e m 1989, a 1996 jest zgoła inna 
dla ca łe j naszej g r u p y : Jas iu Frycz, k t ó r y 
w tedy m i a ł dz ies ięć razy mn ie j roboty . An-
drzej . m ó j bra t . także dz ies ięć razy mn ie j 
roboty . W s z y s c y by l i w t e d y j akoś jedną no-
gą w tej całej s t ruk tu rze teat ru - z b u d o w a -
nego przez teat r k o m u n i z m u . A tu o t w o r z y -
ły się takie m o ż l i w o ś c i dla ak to rów, że nagle 
wszyscy rozsypa l i się po św iec ie , grają w 
f i lm ie , te lewiz j i i td. I zaczęło nam s ię t r u d -
no „zb ierać d o kupy " . S tanę l i śmy w takie j 
sy tuac j i , że m a m y tekst , m a m y chęć. ale 
nie m a m y k iedy się spotkać. 
Opis obyczajów tak naprawdę t o zamierza-
ł e m robić tutaj w 1985 roku. gdy by łem jesz-
cze d y r e k t o r e m te j sceny. Opis m i a ł być 
r o b i o n y na 2 5 o s ó b na scen ie , takie t rzy-
godzinne przedstawienie. A w rzeczywistości 
z rob i ł em t o w s i edem o s ó b . I nagle zoba-
czy łem, że m o ż e t o tak wyg lądać . W y b r a -
ł e m os ta teczn ie opc ję m iędzy 25 . a 7 - 1 3 , 
żartu ję oczyw iśc ie . 

Zrozumia łem, źe jeśl i chcę już robić ten Opis, 
a naciski z w ie lu ś rodowisk były bardzo duże, 
już dos ta l i śmy pieniądze, to m o g ł e m lo z ro -
bić w teatrze, w k t ó r y m m a m próby od rana 
d o w ieczora , n ie m o g ł e m l iczyć na to . że 
s p o t k a m s ię o t rzec ie j z ko legą, k tó ry nie 
przy jdz ie, bo ma w t y m czasie te lewiz ję, b o 

mus i zarob ić . Ta scena jest o k r o p n i e c ięż -
ka d o roboty , bo ona w y m a g a ak to ra , k t ó r y 
mus i pos iadać abso lu tn i e p e r f e k c y j n y w a r -
sztat. .Z jada" a k t o r ó w na te j scenie m ó w i e -
nie. Był m o m e n t , źe ludz ie w y c h o d z ą c z 
p rzeds taw ien ia m ó w i l i : . p i ę k n e p r zeds ta -
w ien ie , ty lko nie w i a d o m o o co chodz i : n ic 
nie s ł y c h a ć ! " Z a t e m z p róby na p róbę n ic 
nie sz ło , t y l ko gadan ie i gadan ie . W i e m y 
oczyw iśc ie , że g ra l i tu w s p a n i a l i ak to rzy , 
ale o n i rzeczywiśc ie gra l i p r z o d e m , b o w ia -
domo, źe inaczej w 7 - 8 rzędzie jest próżnia: 
„p iękne p rzeds taw ien ie , t y l k o n ie w i a d o m o 
o co c h o d z i " . W zw iązku z t y m s t ruk tu ra 
tego tea t ru narzuc i ła pew ien s ty l . N ie b ro -
nię się przed t y m s ty lem. Ja w i e m . źe aktor 
m o ż e przejść takie dośw iadczen ie , że ma 
na te j scen ie po jaw i ć się w t a k i m w y d a n i u , 
w j a k i m jest Opis, b o to nie jest d rama t , l o 
jest impres ja na wie le tematów. I nagle zna-
leźć s ię na te j scen ie , na k tó re j na dobrą 
sprawę można ty lko recytować Mazepę S ło-
wack iego . ale recy tować , nie grać tak jak 
się g ra np. . na scenie kamera lne j , a l b o j u ż 
nie m ó w i ę o scenie Teatru S tu , gdzie w idz 
tak s iedzi , że ak to r go t rąca. Spek tak l Opis 
obyczajów w e d ł u g m n i e w y m a g a tak iego 
kontaktu z publ icznością, bo ja w ogó le nie 
lubię tak iego pojęc ia jak „ a n o n i m o w y w i d z " , 
ja chcę w iedz ieć kto jest . już p rzec ież po 
k i lku p ie rwszych scenach s ł yszymy się wza-
jemnie . 

Wojciech Sianek: Czy obserwuje Pan re-
akcje publiczności, a szczególnie młodzie-
ży w czasie spektaklu „Opisu obyczajów"? 
Prol . M iko ła j Grabowski : Tak. na p rzyk ład 
dzisiaj rano g r a l i ś m y Opis w ł a ś n i e d la m ł o -
dzieży. Pewne b lok i by ł y w ł a ś c i w i e dla n i ch 
n ieczyte lne i w iedz ie l i śmy , źe t r o c h ę t raf ia-
m y w pus t kę , a le o c z y w i ś c i e każdy w idz 
ma s w ó j p o z i o m o d b i o r u i s t a r a m y się za-
wsze ce lować w ten na jszerszy przeb ieg. 
M y oczyw iśc ie w o l i m y , tak jak dzisiaj w i e -
c z o r e m . k iedy w i e m y z k im r o z m a w i a m y . 



Ja lubię wiedzieć, k to jest na w i d o w n i , choć 
nie m u s z ę przec ież t e g o w idz ieć . 
Oprócz mater i i sz tuk i , m i a ł m ie j sce w t y m 
przedstawieniu b ó j z przestrzenią, z teatrem. 
Zawsze z a s t a n a w i a m się, co r ob i ć , żeby 
w s z y s t k o w teat rze by ło czytelne. 
To jest duża scena, ale to m i nie przeszka-
dza. P ie rwszy O p i s m ia l charak te r r odz in -
ny. l a m byl : szwagier strażak, m ł o d y Wi tek , 
s ta ry dz iadek Wies iek , c io tka Walerka. Tam 
było powia towo, gm inn ie I rodzinnie. W czę-
śc i d rug ie j m a m y przest rzeń pańs twa , t u -
ta j także jest pewna d roga - jeś l i t am by ła 
d roga o d krzyża d o krzyża, o d s to łu pań-
sk iego d o s to łu p i jack iego, to tu ta j od na-
rodz in d o ś m i e r c i . Ale d r o g ę tę c z ł o w i e k 
o d b y w a przez lat wie le - szkoła, a późnie j 
te wszystk ie zawody. Poruszając się w kwes-
t i i zagadn ień Polaka pub l icznego, myś lę , że 
t a scena daje nawet w iększe szanse. Ona 
każe b u d o w a ć s iebie t rochę inaczej . Poza 
t y m ja wiedz ia łem, że d o tego materiału będę 
s ię mus ia ł dob ierać przez f o r u m , może n ie 
Opery N a r o d o w e j , a le coś k o l o tego. c o ś 
na skra ju . Wie le jest w t y m op is ie śp i ewu , 
te rzeczy są sza len ie ważne , one budu ją 
spek tak l , całe sceny są w y ś p i e w y w a n e I ta 
f o r m a budu je „ sk ra j " tea t ru i opery . Muzy -
ka w teat rze jest ba rdzo ważna, ważnie jsza 
nawe t , w m o i m p o j ę c i u niż p lastyka. M u -
zyka jest w r u c h u , podobn ie jak teatr jest 
w r u c h u , w s z y s t k o o d b y w a się w czasie, 
b iegn ie , idzie. Scenogra f ia , p las tyka s to i w 
p e w n y m m ie j scu , a m y m o ż e m y t y l ko się 
o nią ob i jać , a w s z y s t k o inne b iegnie. Wo lę 
się t e m u poświęc ić , przypatrywać, stąd moja 
p r o ś b a d o k o m p o z y t o r a , k t ó r y m o i m zda-
n i e m , nap isa ł wspan ia łą muzykę do t e g o 
spek tak lu , o n a t r zyma w w i e l u m ie j scach 
ten spek tak l na tak im p o z i o m i e , na j a k i m 
powin ien się on odbywać . Gdy budu ję spek-
tak l m y ś l ę o t y m co zobaczę, a zobaczę na 
pewno nie tyle i le wy , bo ja t y l ko d o m n i e -
m y w a m p e w n e rzeczy, i j es tem czasem tak 

obc iążony t y m myś len iem, co p o w i n n o być. 
że n ie d o s t r z e g a m l e g o co jes t , c h o ć na 
dobrą sp rawę reżyser pow in i en w y r z u c i ć te 
swo je marzen ia w p e w n y m m o m e n c i e i zo-
baczyć t o . c o s ię n a p r a w d ę dzie je na sce-
nie. Gra jąc nie j es tem w s ian ie o b e j m o w a ć 
ca łość p r z e d s t a w i e n i a , p o n i e w a ż m a m w 
pamięc i początek, p ie rwsze próby. . . W y wi -
dzicie dok ładny , os ta teczny efekt . J a w idzę , 
że św ia t ł o pad ło w i nne m ie j sce i już m n i e 
to wy t rąca z gry. W y t e g o nie w idz i c ie , d la-
tego to ja raczej p o w i n i e n e m zapytać w a s 

0 wrażen ia , a nie tu ta j „ t r ą b i ć " o n i ch , n ie-
s k r o m n i e . . . 
Agnieszka Walko: Który typ teatru fest Panu 
bliższy: klasyczny. czy alternatywny? 
Prof. M i k o ł a j Grabowski: J e s t e m na skra-
ju . bo jak w s p o m n ę rok 1969, jak przysze-
d ł e m . to jedną nogą b y ł e m w s t a r y m , f e u -
d a l n y m teatrze, a drugą nogą b y ł e m w t y m 
s w o i m Schaef ferze. K iedy z J a s i e m Pesz-
k iem budowa l i śmy dz iwny teatr Bogus ława 
Schaef fera , w łaśn ie tu w K r a k o w i e , jedną 
nogą t u w t y c h c z e r w o n y c h deko rac jach , 
te j sceny i w z łocen iach , a drugą nogą tam. 
Jedną nogą b u d o w a ł e m , d rugą bu rzy łem. 

1 będąc w t y m w s z y s t k i m c z u ł e m s ię bar-
dzo dobrze. M a m wie lk i s e n t y m e n t d o tego. 
a z d r u g i e j s t r ony , tak n a p r a w d ę c iągn ie 
m n i e w i n n y m k ie runku . A le c o ś z t y m tea-
t r em . z tą sceną t rzeba rob i ć , t rzeba ją w y -
ko rzys t ywać , n o bo co - skazać ją . zosta-
w i ć . n iech się t u nic nie dz ie je? Ciągle m a m 
w g łow ie ten przyk ład W y s p i a ń s k i e g o , cza-
sy gdy w t y m teat rze dzia ły s ię rzeczy naj-
is to tn ie jsze. m ó w i ł o się o rzeczach dn ia . 
Gerard Staniecki : Chciałbym zapytać o te 
dwa czasy? Mówił Pan: rok 1989 - część 
pierwsza, rok 95 - część druga. I chyba te 
dwa czasy widoczne są na scenie: pierw-
sza część - radosna, druga część - smutna... 
Prot. Mikoła j Grabowski: P ie rwsza rados -
na? Czy ja w i e m ? M o ż e nie by ła z n o w u 
taka radosna, choc iaż radość z odzyskane-



go „śm ie tn i ka " , była pewnie większa, a w te j 
chwi l i coraz t rudn ie j odczytywać pewne kon-
teksty. Np.: pierwsza lepsza gazeta ciekawszą 
była w s w e j f o r m i e , czy ta jąc taką gazetę 
m o ż n a by ło ob razować fan tas tyczn ie teatr , 
o n a była g r o t e s k o w a z jednej s t rony , czy-
ta ło się w y s t ą p i e n i a w o d z ó w i po p r o s t u 
rozsadza ło nas ze ś m i e c h u , a lbo z p łaczu. 
Ła tw ie j było w c h o d z i ć w takie s t r uk tu r y w 
jak ich j a się po ruszam: farsa, groteska Ki-
tow icz sta le operu je tak im dwuznaczn ik iem. 
O p e w n y c h rzeczach nie da się m ó w i ć jed-
noznacznie. one się po prostu jednoznacznie 
nie dadzą odk ryć . Być może, że te k i lka lat 
s w o b o d n e g o „hasan ia" , tego dz iwnego tea-
tru: farsy, groteski, patosu, tragedii, ale i zwy-
cza jnego śm iec ia - s two rzy ł o taki m o m e n t , 
źe nie m a s ię gdzie wedrzeć . Może w łaśn ie 
d latego t a m t o wszys lko radośniej się tworzy-
ło. A teraz, także może m ó j wiek m ó w i trochę 
o t y m . że coraz w ięce j będzie pogrzebu w 
t y m wszys tk im , kurczyć się będzie p r o l o g , 
a w y d ł u ż a ć ep i l og . M a m już 5 0 lat i nie ma 
już we m n i e tego en tuz jazmu co w tedy . 
Przemysław Włęczkowski: W związku z tym, 
Pan bardziej obserwuje, czy przezywa to, 
co się dzieje w czasie spektaklu? 
Profesor M i k o ł a j Grabowski: To jest pe -
w i e n m e c h a n i z m , k t ó r y rozpędzony dzia ła 
na m n i e . r ó w n i e ż i ja g o chyba stale reży-
seru ję, o d ś r o d k a . Choć m o ż e t o po legać 
na t y m . że sto jąc patrzę na kogoś. Czasami 
muszę z w r ó c i ć k o m u ś uwagę, b o wyda je 
m i s ię, że np. : zbyt ł a two „ w c h o d z i w pew-
ne t e m a t y " . Bo spek tak l jest pewną górą . 
na k tórą i rzeba s ię w d r a p a ć , a to zawsze 
kosz tu je - t rzeba dotrzeć do pewnych emo-
c j i . M o j a obecność nie wiąże s ię zby tn io z 
p r z y j e m n o ś c i ą tu ta j , bo jest t o c iąg łe , n ie-
s ł ychane nap ięc ie , c h o ć są spektak le , k tó re 
jak się napędz i t o już lecą, w s z y s c y pra-
cu ją . a c z a s e m jest t o męka. 
M a m czasem p r o p o z y c j e z t e a t r ó w w Pol -
sce, ż e b y m przy jechał i wyreżyserował spek -

takl. a le to bez sensu , b o n iech się n a w e t 
uda p remie ra , a późnie j w y j a d ę , i c o ? Po 
p i ą t y m p rzeds taw ien iu nie ma co zbierać. 
Nie ma . bo gdy w y j a d ę gó ra zn ikn ie , za-
cznie s ię od rab ian ie zadania. Zaczn ie s ię 
nuda. Nuda, k t ó r a bardzo częs to t o w a r z y -
szy a k t o r o w i zawodosvemu. Często w i d z ą c 
nudę . m ó w i ę , że szkoda n a s z y c h d w ó c h 
godz in , a o n i myś lą t y l k o , żeby pó jść d o 
bufe tu . Zamias t s ię nudz ić pop racu j c i e so-
bie na te j scen ie , z p r z y j e m n o ś c i ą , c ieszc ie 
się o b c o w a n i e m z ko legą, zagra jc ie sob ie 
c o ś g ł u p i e g o - żeby się coś „ r u s z a ł o " m i ę -
dzy w a m i - to jest pewna ś w i a d o m a pra-
ca, którą sob ie za łoży łem - m o j a o b e c n o ś ć 
w spek tak lu . 

Katarzyna Grzybowska: W której roli się 
Pan lepiej realizuje, w roli aktora czy reży-
sera? 
Prof. Mikoła j Grabowski: Myś lę , że reży-
sera. J u ż t r o c h ę z a p o m n i a ł e m co to b y ć 
ak to rem, czasem k t o ś m n i e do czegoś w y -
korzys tu je . ale chyba zbyt dużą ś w i a d o m o -
ścią obc iążam m o j e postacie, a aktor czasem 
m u s i być g łupszy niż j ego ro la. Niestety za 
bardzo pracu ję m ó z g i e m , ale g r a m . 
G. S . : Czy doświadczenie aktorskie poma-
ga w pracy reżyserskiej? 
Prof. Mikoła j Grabowski: Na p e w n o . Ale w 
p e w n y m sensie m u s i a ł e m s ię „ p o z b y ć ak-
t o r a " . K iedy b y ł e m jeszcze t y l ko a k t o r e m 
c z u ł e m czasami , źe lo w co m n i e „ p a k u j e " 
jest d o „ k i l u " . D la tego późn ie j częs to m y -
ś la łem. dając a k t o r o w i po lecen ie , czy cza-
s e m nie „ p a k u j ę g o " w to . czym b y m sam 
nie chcia ł być. M ia ł em s t raszną s a m o k o n -
t ro lę, która m i przeszkadzała . Bo czasem 
reżyser w b r e w sob ie , id io tyczn ie m o ż e coś 
zadysponować , żeby wzruszyć ak to rem. Po-
t e m z tego z rezygnować , bo każdy m a pra-
w o d o p o m y ł e k . A le Ja chc ia ł em być n ieo-
m y l n y i d a w a ć a k t o r o w i t y l ko tak ie rady. 
żeby one ich budowa ły , a t o często nie jest 
m o ż l i w e - c iąg le b u d o w a ć i m ó w i ć s e n -



sown ie . Czasem cz łow iek m O w i źle. m ó w i 
banały, „ch rzan i " po prostu. Ja się tego po t -
w o r n i e ba łem, d la tego m u s i a ł e m pogrze -
bać w sob ie t e g o ak to ra . W y d a w a ł o m i s ię. 
że nie d a m rady po łączyć ak to ra i reżysera. 
S. Ż.: Jak Pan się czule jako profesor PWST? 
Prof . M iko ła j Grabowski: S t raszn ie lub i -
ł e m szko łę teat ra lną. Jak s k o ń c z y ł e m w y -
dział ak to rsk i zos ta łem od razu asystentem. 
L u b i ł e m uczyć , t o b y ł m ó j na jszczęś l iwszy 
okres pedagogiczny, k iedy niewiele wiedzia-
ł e m co to znaczy. Teraz, k iedy juz j e s t e m 
p r o f e s o r e m i uczę na reżyseri i oraz wydz ia-
le a k t o r s k i m , to coraz t r udn ie j to p r z y c h o -
dz i . b o co raz w i ę c e j w i e m . Pe łen w a h a ń 
p r z y c h o d z ę na wsze lk ie za jęc ia. Uczę i ch 
w raż l iwośc i na ak tora , tę w raż l iwość powi -
n ien pos iadać p ie rwszorzędny reżyser. W y -
m y ś l e ć spek tak l na dobrą sp rawę m o ż n a , 
a lbo w y c z y t a ć , a le teatr opa r t y na l i te ra tu-
rze jest t w o r z o n y w w iększośc i przez ak to -

ra. Jeżel i ak to r nie zagra d o b r z e w p rzed-
s tawien iu . t o nie ma p rzeds taw ien ia . Może 
być p iękne ś w i a t ł o , w s p a n i a ł a deko rac j a , 
kos t i umy , ale jeś l i n ic się nie dzie je w czło-
w i e k u na scen ie , to się nie dzie je n ic. Re-
żyser p r z y g o t o w u j e spek tak l przez o k o ł o 
t rzy mies iące, on p r ó b u j e n ie z deko rac j ą , 
ze ś w i a t ł e m , on p r ó b u j e z c z ł o w i e k i e m , z 
ak to rem. On się z n i m m u s i obgadać - tego 
się s ta ram uczyć . Rob ię to tak . że to i m . 
r e ż y s e r o m każę grać i g ramy. On i muszą 
w iedz ieć na czym po lega stanie na scen ie 
i dz ia łanie ak tora , i t o oni s a m i muszą s o -
bie zbudować działanie, bo inaczej leżą. M u -
szą s ię nauczyć m ó w i ć do ak tora . Reżyse-
r ó w uczę a k t o r s t w a , a a k t o r ó w reżyser i i . . . 
S . Ż . : Dz ięku jemy za r o z m o w ę . 

Opracował : Gerard Slaniecki . 
R o z m o w a nie jest a u t o r y z o w a n a . 

Artysta to człowiek, który musi być na czele, musi być tym, który prowadzi 

W i t k a c y 

Sztuka to kłamstwo, które pozwala uświadomić sobie prawdę. 

P . P i c a s s o 

Jeśli człowiek po mistrzowsku opanował sztukę, korzyści płynące z niej wi-

doczne są przy wszystkich dziedzinach. 

A. S c h a i d e r 

Nie zawsze artysta tworzący cenne dzieła potrafi wyjaśnić utwory własne 

i cudze. 
J . W. G o e t h e 

Aktorzy podbijają serca, nie oddając swoich, zwodzą wszakże z wdziękiem. 
J. W. G o e t h e 



scena klasyczna 

W teatrze na prowincji... 
- spotkanie z Henrykiem Sobiechartem w Teatrze N N 

Jubileusz 30-lecia pracy z a w o d o w e j 

Henryk Sobiechart: Muszę wyznać , że czu -
ję się dzisiaj szczególn ie dwuznacznie. 3 0 lat 
t e m u , w Łodz i , na scen ie w s p a n i a ł e g o tea-
t ru i m . S te lana Jaracza s t a n ę ł o 20 - le tn ie 
„ c ie le " , k tó re ani ręką. an i nogą nie pot ra-
f i ło ruszyć , s l uden t d r u g i e g o r o k u Szkoły 
Teatra lne j i F i lmowe j . . . Przec ież ja w t e d y 
jeszcze n ic nie po t ra f i ł em. Teraz zaś m a m 
o b c h o d z i ć jakąś wie lką u roczys tość z po-
w o d u w y j ś c i a t a m t e g o „c ie lęc ia" na scenę. 
To o c z y w i ś c i e do tyczy t y l ko m o j e g o jub i le -
uszu, bo ja z p e ł n y m szacunk iem odnoszę 
się d o j ub i l euszów m o i c h ko l egów . 
P rzy j echa łem do Lubl ina w r o k u 1 9 6 8 i za-
a n g a ż o w a ł e m się do Teatru im. Ju l iusza 
Osterwy. P r o p o z y c j ę p racy t u ta j o t r z y m a -
ł e m od ó w c z e s n e g o dy rek to ra Kaz imierza 
Brauna. Przyc iągną ł m n i e d o Lubl ina przede 
wszys tk im propozyc jami reper tuarowymi kla-
syk i . N o r w i d a , Szeksp i ra , a także p ropo -
zycją real izacj i sz tuk awanga rdowego w tedy 
d r a m a t u r g a - Tadeusza Różewicza. Muszę 
przyznać , że k iedy w 1968 roku zna laz łem 
się w Lub l in ie , tego teat ru i tego zespo łu 
tak n a p r a w d ę p raw ie nie zna lem. 
„Scr iptores S c h o l a r u m " : Jakie role uwa-
ża Pan za najlepsze w swojej karierze za-
wodowej? 

Henryk Sobiechart: Muszę s ię t r o c h ę w y -
t ł u m a c z y ć . Owa lala t emu o t r z y m a ł e m an-
kietę z p rośbą o wype łn ien ie . P r z y g o t o w y -

w a n o s łown ik a k t o r ó w po lsk ich . Rozes łano 
ank ie t y do o k o ł o 2 0 0 o s ó b . P o t r a k t o w a ł e m 
to jako nadzwycza jne w y r ó ż n i e n i e , a m i m o 
to w p ie rwsze j c h w i l i rzecz z lekceważy łem. 
Po paru m ies iącach p o w t ó r n i e o t r z y m a ł e m 
tę ank ie tę i w t e d y z ł a m a ł e m się. Ta oko l i cz -
ność p o raz p i e rwszy zmus i ł a m n i e d o p o -
l iczenia ról , k t ó r e zag ra łem. Było t o b a r d z o 
t rudne, bo ja nie m a m jak iegoś w ł a s n e g o 
a r c h i w u m . Okazało s ię . że w c i ą g u 27 lat 
zag ra łem oko ło 100 ról , ró lek i „ r ó l ą t e k " . 
Nie lubię og lądać się za siebie. S p o t k a ł e m 
bardzo wie lu aktorów, którzy przez całe życie 
g romadz i l i p racow i c i e zdjęcia, recenz je . Ud. 
I na m o i c h oczach dz ia ły s ię d ramaty , b o 
zb ie rac two w ie l u m o i c h k o l e g ó w posz ło na 
marne . Gdzieś u k r e s u życ ia n ik t do n i c h 
nie zapukał , n ik t me zapyta ł o to a r c h i w u m , 
ludzkość n ie była c iekawa. O b s e r w o w a ł e m 
t o w s z y s t k o i ba rdzo wcześn ie o b i e c a ł e m 
sob ie , źe nie dopuszczę do tego, by do j ść 
do tak iego m o m e n t u , źe też - nie da j Boże 
- s iądę nad s t o s e m recenz j i i zd jęć, a t u 
ludzkość nie zapuka. T rudno m i w i ę c b y ł o 
odgrzebać w pamięc i wszystk ie zagrane role. 
To „ t r zydz ies to lec ie " p o w o d u j e , że j e s t e m 
t rochę p rzymuszony , by to robić n ieco d o k -
ładnie j . 

Z d u ż y m s e n t y m e n t e m w s p o m i n a m p rzed-
s tawien ie „ W o j n y i p o k o j u " w Teatrze i m . 
O s t e r w y w reżyser i i I reny Babel . G r a ł e m 



Epejsodion I, 
czyli teatry Lublina 



w n im Andrzeja Bołkońsk iego. Tej rol i chy-
ba nie muszę s ię wstydzić po latach. Gdy 
kończy l i śmy p róby do tego spektak lu Tele-
w iz ja Polska rozpoczęła nadawanie angiel-
sk iego serialu: Wojna i pokój, bardzo do-
brze zreal izowanego, z doborową obsadą. 
Zespół Teatru Osterwy wpad ł w pop łoch, 
że te lewiz ja nas przel icytuje. Nic się takie-
go nie stało. Telewizja i teatr chodzą jednak 
różnymi drogami , mogą istnieć obok siebie 
i jedno d rug iemu nie zawsze przeszkadza... 
Dobrze w s p o m i n a m ty tu łową rolę Gardero-
bianego w sztuce Ronalda Harwooda i Cyda 
Cornei l le '3. Choć rola w Cydzie nie wszys t -
k i m się podobała. Niektórzy uważal i , że za-
g ra łem ją zbyt egzal towanie. 
Nie wstydzę się także swoje j rol i Iwanowa 
w dramac ie Czechowa, k tó ry g ra l i śmy na 
począ tku lat os iemdz ies ią t ych w Teatrze 
Osterwy, zresztą w kapi ta lnej scenogra f i i 
Leszka Mądz ika . Wtedy go pozna łem i na-
sza przy jaźń i rwa do dziś. 
Myślę, że także mogę być zadowolony, w 
sposób umiarkowany, z rol i , którą n iedaw-
no zagra łem w Końcówce Becketta. Myś lę 
o rol i Chama. To w ie lk i d ramat . Arcydz ie ło 
d ramaturgu św ia towe j i jak każde arcydzie-
ło jest ono tak po jemne, źe ś m i e m tw ie r -
dzić. że żadna para ak to rów nie zagra do 
końca świata wszystkiego, co jest w tej sztu-
ce napisane. Z o g r o m n y m lęk iem podcho-
dzi łem do tej rol i w Końcówce. Ale jedno-
cześnie og romn ie pociągała, chc ia łem się 
z nią zmierzyć. Bohater, którego gra łem sie-
dzi na wózku, nie chodzi, nie widzi . Aktor , 
k tóry to gra jest pozbawiony większości na-
tura lnych ś rodków wyrazu, czyl i ruchu, ge-
stu. spojrzenia. Począ tkowo wydawa ło m i 
się, ze oda r t y z t y ch ś r o d k ó w aktor jes t 
bezbronny, całe mo je wie lo letn ie zawodo-
we doświadczenie - wobec tej ro l i - prze-
sta ło is tn ieć . Należało poszukiwać zupełnie 
nowych ś rodków . By łem p rzygo towany na 
zupełną k lęskę, a jednocześn ie c i ągnę ło 

mn ie . by sprostać t emu zadaniu. To była 
dla mnie fascynująca przygoda, także inte-
lektualna. 
„Scr ip tores Scho la rum" : Czyli rola w Koń-
cówce Becketta była dla Pana szczególnie 
ważna... 
Henryk Sob iechar t : Gdy m ó j wspania ły ko-
lega ze studiów, wielk i aktor polski , Andrzej 
Seweryn ( m ó w i ą o n im. źe jes t d rug i po 
Modrze jewsk ie j ) , p rzy jecha ł do Polsk i -
udziel i ł k i l ku wyw iadów. W jednym z nich, 
chyba w „Odrze" odkry ł coś . czego ja nie 
o d k r y ł e m , choć to p rzeczuwa łem, a o n 
pięknie nazwał. Powiedział m ianow ic ie , ze 
aktorzy czasem doznają czegoś w rodzaju 
„opętania" rolą. M y w y k o n u j e m y zawód w 
zasadzie na zlecenie, p racu jemy w teatrze, 
dyrektor ma s w ó j plan, daje zadania. Rzad-
ko dos ta jemy rolę. którą naprawdę chcie l i -
byśmy zagrać, jeszcze rzadziej jest t o rola, 
k tóra może być p o w o d e m takiego w łaśn ie 
„opętania" . N iewątp l iw ie coś tak iego prze-
ży łem. g d y g ra łem I w a n o w a w d ramac ie 
Czechowa, teraz poczu łem to z n o w u przy 
Końcówce. Po tem czyta łem recenzje i nie 
wiedziałem co myśleć o dziennikarzu, k tó ry 
próbował mn ie nauczać, źe powin ienem grać 
wed ług wskazań akurat Jana Kol ta. Ja zaś 
.opętany" tą rolą przeczytałem chyba wszyst-
ko. co było dostępne w l i teraturze polsk ie j 
na temat Końcówki \ jej autora, i wiedziałem, 
źe do pracy nad tą rolą nie mogę zastosować 
nic z tego, co Jan Kott sugerowa ł . (Zresztą 
potem znalazłem w Dzienniku pisanym nocą 
Herl inga Grudzińskiego kry tyczny s tosunek 
do tego. c o Kot t pisał o Beckecie.) Bardziej 
interesowało mnie to co pisali o Końcówce 
Jan Błońsk i lub Anton i Libera. A przecież 
jest jeszcze wiele innych rozpraw o Beckecie. 
k tó rych nie m o g ł e m pominąć . Na przyk ład 
w Akcie przerwanym Tadeusza Różewicza 
iest coś w rodzaju ese ju o t y m i r landzk im 
pisarzu. Gdy to s ię wszystko przeczyta pow-
staje pytanie: Co z t ym rob ić? Za k im pó jść? 



Mówię o t ym wszystk im po to. aby pokazać, 
ze kiedy buntu ję się przeciw dziennikarzo-
w i , k tó ry m n i e naucza kogo p o w i n i e n e m 
sobie wziąć do czytania - to naprawdę m a m 
ku t emu powody. Naprawdę s taram się być 
bardziej p r zygo towany do swo je j ro l i niż 
ten „nauczyc ie l " , k tó ry przychodzi na pre-
mierę. szczerze przekonany, że zjadł wszyst-
k ie rozumy. 
Chcę Państwu jeszcze o czymś opowiedzieć 
w związku z Różewiczem i Beckettem. Otóż 
w Londynie mieszkał przed laty Adam Tarn, 
człowiek, k tóry założył miesięcznik „Dia log" , 
A d a m Tarn podsuną ł Samue low i Becketto-
w i tekst Różewicza z Aktu przeryv/anego. 
On się t ym og romn ie zainteresował i jedno 
ze swo ich przedstawień Końcówki zrealizo-
wał w m y ś l załozeń Różewicza. Proszę po-
myśleć jaka dziwna jest la cyrkulacja myśl i , 
real izacj i a r tys tycznych. . . Różewicz. Tam, 
Warszawa. Wroc ław. Londyn. . . 
A d la m n i e na jważnie jszy, jeżeli chodzi 
o Beckel ta . był k róc iu t k i tekst Gustawa 
Herl inga Grudzińskiego z Dziennika pisane-
go nocą pod datą 3 l is topada 1985 „ o że-
braku i jego psie". To było dla mnie mot to 
tego przedstawien ia i moje j pracy w n im. 
.Sc r i p t o res S c h o l a r u m " : Z tej relacji wyni-
ka. ze ukształtował teatr Becketta. Różewicza. 
Jednak, gdy v/ybiera się zawód aktora marzy 
się o wielkim repertuarze romantycznym, 
o Hamlecie... Pan na pewno także myślał 
o tych wielkich rolach. Jak nastąpiło to 
wielkie przeobrażenie? 
Henryk Soh iechar t . AleZ ja zagrałem te role. 
Zagrałem Świętoszka Moliera, zagrałem Cyda 
Cornei l le a. J e s t e m szczęściarzem w t y m 
zawodzie, naprawdę w czepku urodzonym. 
Gdy by łem w szko le p ro fesorowie mówi l i 
m i . że będę gra l . D o n Car losów" . D ługo m i 
przysz ło czekać na takie ro le . ale g ra łem 
także inne. np. w Balladynie g ra łem tego 
po two rka Kost ryna. To też przecież rola z 
w ie lk iego romantycznego repertuaru. Mia-

łem szczęście grać chyba wszys tko . Teatr 
prowincjonalny - nie wstydzę się tego słowa 
- daje takie moż l iwośc i . Aktor ma szansę 
grać całe s p e k t r u m reper tuarowe, o d tra-
gedi i do komedi i , od Ajschylosa do Becket-
ta również. To fantastyczne. 
Choć ja nie m ia łem nigdy w ie lk i ch marzeń 
0 ro lach w teatrze. By łem ostrożny. I uwa-
żam się naprawdę za szczęściarza. Tu, w 
t y m mieście, w t y m teatrze. 
„ S c r i p t o r e s S c h o l a r u m " : Jak czul się Pan 
jako aktor w tej specyficznej przestrzeni, 
którą Mądzik stworzył? 
Henryk Sob iechar t : Czułem się bardzo do -
brze. Leszek Mądzik jest wielką indywidual -
nością. To jest bardzo skompl ikowana spra-
wa. ponieważ jego wyrażanie się przez obraz 
jest tak określone, iż ak to row i jest bardzo 
t rudno znaleźć mie jsce dla siebie. W jego 
teatrze aktor jest ty lko pewną f igu rą , n ie 
przekazuje żadnych myś l i , może być tak i 
lub inny. Na dobrą sprawę, może t a m być 
manekin, sztuczny cz łowiek. 
Chcę Pańs twu przypomnieć , ze przez całe 
dzieje teatru istnieje w ie lk i konf l i k t m iędzy 
reżyserem, aktorem i scenografem. Był okres, 
gdy aktor wychodz i ł na scenę, nie by ło go 
w idać , bo tak dominu jąca była scenogra-
f ia. Potem aktorzy „przegania l i " reżyserów 

1 scenografów, po tem przychodzi ła rola re-
żyserów i inscenizatorów i odchodz i ła . Ten 
konf l i k t t r w a nieustannie, ta walka. . . Także 
od wieków istnieje prob lem zachowania rów-
nowagi między ak to rem a obrazem scenicz-
nym. Obraz jest w stanie zdominować akto-
ra. Sprytni reżyserzy, gdy czasem nie wiedzą 
jak interpretować tekst, bardzo dbają o sce-
nograf ię. 
Teatr Mądzika p rogramowo rezygnuje z akto-
ra. ale i z tekstu. To raczej tealr ekspresyjnej 
scenogra f i i , k tó ra sama jes i j uż tea t rem. 
Scenograf ia Leszka M ą d z i k a jes t bardzo 
ekspansywna, ak to rowi jest w niej bardzo 
t rudno grać, nie w y t r z y m u j e konkurenc j i . 



W s p ó ł p r a c a Mądz ika z ak to rami dramatycz-
n y m i to jest po le dz iew icze , jest tu jeszcze 
w ie łe d o sp rawdzen ia , do odk ryc ia . 
M a m zapewn ien ie o d Leszka, że będzie z 
nami wspó łpracował i ze w następnych przed-
s taw ien iach będz iemy poszuk iwa l i r ó w n o -
w a g i m iędzy j ego scenogra f ią i a k t o r e m . 
Bo to nie takie pros te . 
„Scr iptores S c h o l a r u m " : Dlaczego Pan 
zainteresował się teatrem alternatywnym? 
Henryk Sobiechart : Zawsze i n te resowa ły 
m m e teat ry , k t ó r e dz ia ła ły poza p a ń s t w o -
w y m i . z a w o d o w y m i s t r u k t u r a m i . Był także 
bardzo p roza iczny p o w ó d , dz ięk i k t ó r e m u 
w ogó le m o g ł e m t u przy jść . Otóż w m i n i o -
n y m ok res ie w Teatrze im. Os te rwy m ie l i -
ś m y p lany w s p ó ł p r a c y z perspektywą t ygo -
dn iową . Un iemoż l iw ia ł o t o p o d e i m o w a n i e 
p racy poza tea t rem. Gdy p rzeszed łem do 
Teatru Muzycznego okazało się. ze tam mają 
p lan na ca ły m i e s i ą c . S k o r z y s t a ł e m z t e j 
d o g o d n e j oko l i cznośc i , a pon ieważ b y ł e m 
za in te resowany t y m . co c i wspan ia l i m ł o -
dzi ludzie rob ią , p o d j ą ł e m się w s p ó ł p r a c y z 
n im i . Z a s a d n i c z y m p o w o d e m by ło jednak 
to . ze w p e w n y m m o m e n c i e u w i e r z y ł e m w 
st raszne, rozpacz l iwe w r z a s k i k r y t y k ó w na 
t ema t k ryzysu teat ru zawodowego . Pos ta-
now i ł em ratować się pó j śc i em tam. gdzie tei 
ka tas t ro fy me ma. do ruchu tea t rów al ter-
n a t y w n y c h . Zaczą łem w s p ó ł p r a c ę z Tom-
k iem P ie t ras iew iczem. 
Aż tu nag le zaczą łem czytać, ze teatra lna 
al ternatywa przezywa kryzys. Wtedy pow ie -
dz ia łem sob ie , źe t rzeba pos taw ić tamę te j 
h ister i i . Uśw iadomi ł em sobie, że jeśl i w eko-
n o m i i k r yzysy są n ieszczęśc iem, w sz tuce 
są no rma lnośc ią i ze t o tak fa lu je od tys ię -
c y lat, co t rzeba przy iąć jako coś natura l -
nego . Są o k r e s y wz lo tu sz tuk i , są tez je j 
upadk i , i że na całe szczęście is tn ie je m i ę -
dzy t ym i ok resam i idealna syme t r i a , przez 
co sztuka t r w a I t r w a ć będzie. Zaś k ryzys 
w p o l s k i m teat rze a l t e r n a t y w n y m jest ty lko 

przesunięty o 15 lat w o b e c tego. co się sta-
ło na Zachodzie, w Ameryce . Być może on 
jest t r o c h ę pog łęb iony o nasze specy f i czne 
po lsk ie p r o b l e m y związane z p r ze j śc i em do 
innego sys temu ekonomicznego, biedę. Jed-
nak w gruncie rzeczy t o jest ty lko przesunię-
te w pewnej fazie wobec Zachodu i nic więcej. 
Ła tw ie j t o w s z y s t k o z rozum ieć czytając np. 
Richarda Scheknera z „Per fo rmance G r o u p " 
- co w y d r u k o w a ł „ D i a l o g " w l u t y m 1983 . 
Sądzę, że co jak iś czas w każdej dz iedz in ie 
sz tuk i po jawia się g rupa , k tó ra p r zychodz i 
i odważn ie bez og lądan ia się na t r a d y c j ę 
i bez up rzedzeń - p r ó b u j e z a g o s p o d a r o -
wać jak iś n o w y kawałek pola. Tak tez jest 
w teatrze. I wnoszą coś św ieżego. 
Nasza a w a n g a r d a zagospodarowa ła bardzo 
in te resu jące pola. dz iewicze wręcz . I cześć 
i m za to i chwa ła . Ubo lewa się t y l ko nad 
t y m , ze nowi t w ó r c y t ea t ru me op racowa l i 
jak ie jś szkoły, k tó ra po t ra f i ł aby k o n t y n u o -
w a ć te nowe dośw iadczen ia . To p o w i n n o 
zostać. Cała a w a n g a r d a lat 6 0 i 7 0 za 3 0 
może ulec zupe łnemu z a p o m n i e n i u . 
„Scriptores Scholarum": Mam pytanie do-
tyczące samego v/yboru aktorstwa. Wiem, 
ze rozpoczął Pan studia na Politechnice 
Warszawskiej na Wydziale Lotniczym. Po-
tem zrezygnował Pan i rozpoczął naukę w 
Szkole Teatralnej w Łodzi. Chciałam zapy-
tać. co było powodem tak radykalnej zmia-
ny zainteresowań i dlaczego właśnie v/ybór 
padł na aktorstwo? 

Henryk Sobiechart: Jest i będz ie w i e l u w a -
riatów. którzy kochają teatr amatorsk i . Stam-
tąd w ie l u z nas t ra f i ł o d o szkó ł t ea t ra lnych . 
A zaczyna l iśmy wszyscy tak s a m o . Od kon-
k u r s ó w a m a t o r s k i c h , s zko lnych z e s p o ł ó w 
tea t ra lnych . . . Rzecz zupełn ie bana lna. Tak 
by ło i ze mną. Moi rodzice ze szczerej m i ło -
ści sp i skowa l i z moją nauczycielką z g i m n a -
z j u m . b y m w y b r a ł j ak iś p rzyzwo i t y zawód 
z przysz łośc ią. Zda łem na Pol i techn ikę, s t u -
d i o w a ł e m . a p o t e m s t a m t ą d uc iek łem. 



„Scriptores Scholarum": Jak to się stało, że 
trafi/ Pan do Teatru im. Osterwy po studiach? 
Henryk Sobiechar t : Dy rek to r Kaz imierz 
B raun przy jecha ł d o Lodz i , do Szko ły Tea-
t ra lne j i z a p r o p o n o w a ł mi pracę. Zresztą 
wtedy nas wie lu t u przyjechało. Wszyscy ro-
zumowa l i śmy w ten sposób. Ze teal r o mniej-
szej s ław ie daje n a m moż l iwość częstszego 

deptania sceny. Tak n a p r a w d ę t o j a przez 
d ług ie lata n ic ale t o n ic nie u m i a ł e m . Do -
p ie ro po la tach o s i ą g n ą ł e m s t a n wzg lędne j 
p o p r a w n o ś c i w t y m zawodz ie . Tak m i się 
p r zyna jmn ie j wyda je . 

Opracowan ie : Katarzyna Grzybowska 



57 Agnieszka Hałas 

Z Zapisków Mutanta 

Przyszłość jest teatrem 
teatr jest przyszłość uf 

Z a n i m zos ta ł em ak to rem, byłem m u z y k i e m . G r y w a ł e m na cybcr lu in i i c z a s a m i na 
syntogłosie . Z a w s z e mus ia ł em improwizować , nuty skonf i skowano m i j e s z c z e w ubieg-
łym stuleciu i j a k o ś nigdy nic sp rawi łem sobie nowych . Dzięki i m p r o w i z a c j o m mia łem 
najbogatszy z możl iwych repertuarów: nigdy nie gra łem dwukrotnie tego samego utworu! 

Z muzyczną karierą musia łem s ię pożegnać po wie lk ie j Katastrof ie . To znaczy nie po 
lej p ie rwsze j , t amta wydarzy ła się dok ładn ie na d w a mies iące p r / c d mo im u rodzen i em. 
Pewnie d la tego j e s t em taki. jaki j e s t e m , nic inny. M a m dwie pary rąk , a l e i lak prze-
graniu posługiwać5 się mogłem tylko j edną , bo ta doda tkowa miała strasznie długie szpo-
ny. a zresztą zawadza ły pierścicnisle łuski na nadgars tkach. C z a s e m ża łowa łem, że nie 
da lcm ich sob ie operacy jn ie usunąć. Nie z d e c y d o w a ł e m się ty lko dla tego, że m o j a była 
dz iewczyna (sama z z ie lonymi włosami i ogonem, za t ro f izowanym co p rawda , ale ogo-
nem) mawia ła , że ją podnieca ją . Ją zresztą prawie wszys tko podniecało , nawet pat ro lo-
wy. który dosta! od terrorysty grana tem w przednie rozgałęzienie n ibyczu lków i trzy dni 
przeleżał pod naszymi d rzwiami , b o służby oczyszczania metropol i i zajęte były usuwa-
niem sku tków eksploz j i w p rze twórn i wysoko toksycznych śc ieków. . . Nieważne . I tak 
zginęła rok późn ie j , w t e j d rug ie j Katas t rof ie , która pozbawi ła mnie z a w o d u . M o ż n a 
powiedz ieć , że zos ta łem bardzo skutecznie O D M U Z Y C Z O N Y . 

Te Katas t rofy , to w ogóle bardzo c iekawy temat d o wspomnień . P ie rwsza była prawie 
na p e w n o nuklearna, ale co do tej drugie j zdania są podzie lone . Sam p a m i ę t a m niewiele , 
j a s k r a w y błysk, s zumiący huk i płomienie , t ańczące nad resztkami h i p c r w i c ż o w c ó w dy-
m i ą c o c z e r w o n e tango . C z a r n e niebo. Deszcz leż czarny . Pini g r u z a m i zos t a ł a m o j a 
zmiażdżona cyber lu tnia i zdeze lowany syntoglos . S t rac i ł em też na skutek ws t rząsu mu-
zyczny słuch, no i nogę. n ie pamię tam dobrze , lewą c z y p rawą . W kilka dni późn ie j i tak 
wyros ła mi druga . Z y s k a ł e m też nową parę oczu , wysuwanych na czulkach j ak miniatu-
rowe peryskopy. Podobno mają bursztynowe tęczówki i wąziutkie źrenice. Najważniejsze, 
że świetnie nimi widzę, szczególnie p o zmroku. Bo stare c o ś mi zaczynają s z w a n k o w a ć , 
f u n d n ą l c m sobie nawet za dwieśc ie tysięcy kredytek superhiperszkła pomnie j s zopowięk -
szopo lcpsza jące . ale nic pomagały , więc odda łem j e na zlom. 

No lak. J e s t em aktorem. I to ponoć c a ł k i e m niezłym. Nasz teatr nazywa się „Prehi -
s tor ie" . Wszyscy , k tórzy g o odwiedza j ą , uważa ją , że to świe tna nazwa , choć p rzeważn ie 



nic mają pojęcia, co ona znacz)'. Nic ma w tym niczcgo dziwnego, my leż nie wiemy. W Ka-
tas t rof ie przepadły całe p lanetarne zasoby informacj i , podobno j ak i ś k o m a n d o s s f o r m a -
tował n i echcący główny dysk cen t ra lnego komputera . A p rywa tne a rch iwa b e z w y j ą t k u 
sk i e rowano na przemia ł . To znaczy d o regenera torów. Przerobil i na t len. w o d ę i substan-
c j e o d ż y w c z e całą w iedzę naszych ta tus iów i m a m u ś . Ich samych , jeśl i przeżyl i , też . 
Bardzo dobrze . P rzyna jmnie j n ie wtrącają nam s ię te raz d o poli tyki . 

A rząd mamy niezły, tylko podatków jakby ciut za wiele. I żreć nic zawsze jest c o . i po-
wietrze j ak ieś takie nieświeże. Znaczy się. cuchnie . B o urządzenia d o odzysku nie za-
wsze chcą dz ia łać tak. j ak trzeba. Ale to drobiazg . 

P r zyna jmn ie j j e s t e ś m y teraz wolni i n iezależni . Zupełn ie wolni i niezależni . Nie chce-
c ie . n ie musicie wierzyć, ale tak właśn ie jest . W O L N I I N I E Z A L E Ż N I . 

Szkoda tylko, że tak nas malo . Z t rudem udało mi s ię znaleźć ośmiu ak torów i dwie 
aktorki . A i tak j edna nic zawsze m o ż e grać. b o cierpi na cykl iczne obniżenia formy. 
Dos łownie lak. To znaczy, że co pewien czas . zwykle c o tydz ień obniża się j e j fo rma. 
Ewolucy jna oczywiśc ie . C z a s e m tylko d o poz iomu antropoida. Robi s ię wtedy włocha ta 
i s t rasznie krzyczy, mus imy ją izolować, żeby nam nic potrzaskała dekorac j i . A c z a s e m 
aż d o poziomu p r y m i t y w n e g o s t runowca. Kiedy wraca d o siebie, m ó w i zawsze , że to 
skutek szoku . Bo w trakcie Katas t rofy uderzył ją w g łowę minia turowy anal iza tor spek-
tralny d o sprawdzan ia jakości margaryny i o le ju d o smażen ia . P racowała wtedy w labo-
ra tor iach spożywczych . Teraz pracą w teatrze dorabia do emerytury . 

Sz tuki pisze dla n a s były e lektronik, też niezły oryginał . P o d m u c h eksp loz j i Katastro-
fy rzuci ł go do basenu z k rokodylami i na skutek mutacj i s a m wygląda teraz jak gigan-
tyczny k rokody l . Ale z a c h o w u j e się c a ł k i e m kul turalnie . I m i e w a gen ia lne pomys ły . 
M o ż e to dzięki t y m m u c h o m , k tórymi się żywi . 

Aktualnie p racu jemy nad j e g o j ednoak tówką pod tytułem Cybtrserce. R z e c z dz ie je 
się na p lanecie H iphop odleg łe j od Ziemi o półtora tys iąca świet lnych lat To his tor ia 
robota podróżn ika zakochanego w có rce króla tamte jszego p lemienia D w u g ł o w ó w . J a . 
oczywiśc i e , g r a m g ł ó w n e g o bohatera . Wszys tk ich chę tnych zap raszamy na p remie rę , 
poju t rze w i e c z ó r w ruinach fabryki mik robu tów dla mechan icznych stonóg. O b y ty lko 
nic pada ło . B o fabryka nic ma , niestety, dachu . 

Af i sze ma lu j e leraz moja nowa dz iewczyna . Ona też k o m p o n u j e m u z y k ę d o przeds ta-
wień . Jest c a ł k i e m ładna - dz iewczyna , nic muzyka . M u z y k a jest okropna . Ale w i d z o m 
to chyba nic przeszkadza . Wraca jąc d o dz iewczyny, szkoda tylko, że m a g łowę modl i -
szk i i m u s z e skrzydła (błęki tne) . Przed Katas t rofą była chyba en tomolog iem. 

Oho . d a c h nade mną zaczyna pode j rzan ie syczeć . To znaczy, że znowu zaczyna pa-
d a ć len okropny k o r o d u j ą c y deszcz . O b y ty lko mc poprzepala l os łon baraku, który obra -
l iśmy sobie na stalą s iedzibę naszego teatru. B o wtedy kwasy zeżrą n a m całą scenograf ię 
p rzygo towaną na n o w e przeds tawienie . A nie jes tem pewien , c z y m a m y w magazyn ie 
dość b lachy i dykty, żeby zrobić nową. . . 

Teraz j u ż le je na całego, za zmętnialą nagle szybą widać smużki d y m u unoszące się 
znad nadżar tych j u ż płyt chodnikotarasu i z w ę g l a j ą c e się b łyskawicznie zwłoki j ak iegoś 
roz ta rgn ionego obywa te l a , który zapomnia ł z domu och ronnego parasola . . . 

Ta u l ewa przypomnia ła mi pewną głupią sprawę. Wszyscy mieszkańcy nowe j metro-
polii zgadza ją s ię . że po Katas t rof ie j e s teśmy na świecie j e d y n y m oś rodk iem jak iegoko l -



wiek życia. Ostatnią kolonią. Poza granicami zamieszkanych zabudowań nic m a nic. ty lko 
pus tkowie wściekle rad ioak tywnego pyłu. osnute d y m e m z n iegasnących p o g r z e b o w y c h 
s tosów innych metropol i i , które nie przeżyły Katas t rofy . A j e s z c z e d a l e j ob rzyd l iwe , 
cuchnące , zatrute Morze . 

A t y m c z a s e m odważni zapuszcza jący się od czasu do czasu w śmierc ionośny teren, 
skuszeni m i t e m o skarbach zagrzebanych w popiclisku, gdy j u ż obudzą się z t oksyczne j 
śp iączki w j e d y n y m pozosta łym w metropoli i szpitalu, co raz częśc ie j powta rza ją histo-
rię. którą chcia łoby się włożyć między baśnie. . . A le to koszmarne baśnie, wy twory wy-
obraźni tysiąc razy bardz ie j chore j , zgangrenowane j toksynami i radiacją niż nasza. 

Opowiadają. . . choć wołałbym o tym nie pisać... że zapuściwszy się na samotne wzgórze na 
skraju ruin widziel i w oddali, n im zagasły na horyzoncie ostatnie promienie zachodzącego 
czerwono za woalem mgieł i oparów dogorywającego, jak ten świat, słońca, pasmo czegoś, 
co ich o tuman ionym oczom wydawało się... dziką, pierwotną, leśną Z I E L E N I Ą ! ! A j eden , 
nim g o litościwie uśpiliśmy, każdemu napotkanemu opisywał POSTAĆ, jaka ukazała mu się 
w ułamku sekundy, nim zemdlał z wyczerpania i panicznego lęku. O, nieznany m ó j Czytel-
niku. j ak ież c lek t ropióro opisze n iewiarygodną brzydotę potwora , j a k i e g o spłodzić nie-
chybn ie mus i o w a piekie lna równina? H ipe rmegaomnimutan i a d o stu i j e d n e j po tęg i?? 

"tym bardz ie j za skaku jące s łowa o w e g o nieszczęśnika , za rzeka jącego się n ieustannie , 
że t en . k o g o widział przez krótką chwi lę na skra ju pustyni, ha lucynacją nie był bynaj -
mnie j . Op i s a ł on b o w i e m n a m . którzy o d w a g ę mie l i śmy go s łuchać: „ cz łowieka być 
m o ż e , choć d o cz łowieka był i nie był za razem ten obcy podobny. Hełmu ani skafandra 
nic mia ł na sobie, ubrany zaś byl na modłę sprzed trzech lub czterech tys iącleci . . . ubra-
nie ku rzem j a d o w i t y m miał osypane i buty też zakurzone , ale kurz ten żadne j w i d o c z n e j 
nie wyrządza ł mu krzywdy. Wysokiego wzros tu , smukły , poruszał s ię da l eko s z y b c i e j 
ode mn ie i gdyby chc ia ł , d o kolonii mógłby we trzy dn i n iecałe do t rzeć bez t rudu. Wie-
ku j e g o nie określę , włosy osiwiały m u od pyłu. który j e pokrywał , ale twa rz by ła mło-
da. a oczy. . . Z a r a z e m surowe i pełne bólu, szare j ak zamglone n iebo i popielista z iemia , 
a b łyszczące tak. że p rzerażony opad łem przed nim na twarz , rozumie jąc , że napo tka łem 
I S T O T Ę MI O B C Ą . A N A M W S Z Y S T K I M NOWĄ. . . 

• G d y p r z e m ó w i ł , s łyszałem go wyraźnie przez wszystkie osłony. Glos mia ł d ź w i ę c z -
ny, c h o ć nicglośny, a s łowa. . . Słowa D A Ł Y M l NADZIEJĘ. . . " . 

C o rzeki mu ó w ta jemniczy obcy, umie ra j ący nie mógł j u ż . czy m o ż e nie chcia ł wyja -
wić. 1 nie wy jawi ł . 

Nic wiem. czy wierzyć j e g o opowieści . Jeśli jest prawdziwa, przeraża mn ie bardziej niż 
wszystko, c o do tąd widz ia łem, niż obie Katastrofy, wybuchy, ataki t e r rorys tów i korodu-
j ące deszcze . Bo zwias tu je nadejśc ie c z e g o ś N o w e g o , c z e g o nie zna nikt z nas. . . I za-
pewne także koniec nas . Koniec ostatniej koloni i . 

Bo my wca le nie c h c e m y nowego świa ta , dobrze j e s t j ak jes t . Po co n a m j a k a ś okrop-
na zieleń, p o c o obcy o błyszczących oczach? Jeśli m i m o wszys tko nade jdą , z rob imy 
trzecią Katastrofę . Pewnie j e j nie przeżyjemy, ale co tam. P rzyna jmn ie j n ie będz ie żad-
nego o h y d n e g o N o w e g o . Niczego, c o przychodzi z popiel isk. N iczego , c o wysz ło z za-
t ru tego Morza . Coko lwiek się stanic, nasze zwłoki pozostaną nieskażone. . . 

A zresz tą , o c z y m j a tu w ogóle piszę, n iech to . mus ia ł em się u rżnąć , butelkę omni -
whisky. którą zazwycza j d o d a j ę sobie natchnienia , faktycznie niepostrzeżenie . . . opróżni-



l em. Deszcz przestał t ymczasem padać , przez o k n o zag ląda s lońcc boha te rsko przedzie-
ra jące się przez warstwę smogu Cyberzcgar wskazuje wpół d o siódmej, za chwilę pewnie 
p rzy jdz ie m o j a p o w a b n a modl i szkoglowa. Posiedzimy, p o g a d a m y o af i szach i muzyce , 
m o ż e wyrecy tu j ę j e j monolog robota z Cyberscrca. A potem.. . Potem. . . O h o . ktoś puka 
d o d rzwi . Otwar te , kochanie ! 

Niedziela . 14 IV 1996 

Prawdziwe talenty zawsze kryją się w cieniu, w tłumie, jak najdalej od wer-
nisaży. 

A. Czechow 

Najgłówniejsze role i najgłówniejsi aktorzy nigdy nie wychodzą zza kulis. 
M. Pulik 

..Aktor winien być tak dalece urzeczony formą poetycką, by mógł dawać swoim 
ciałem wyraz temu urzeczeniu ... 

F. Emmel 

Aktorem najzdolniejszym jest ten, kto w stopniu maksymalnym rozwija istot-
ne możliwości swej osobowości, kto jest najbardziej interesujący, najbardziej ta-
jemniczy. 

O. Aslan 

Aktor, którego głowa przepełniona jest myślami o własnej osobie często, dzia-
ła na szkodę ewolucji artystycznej. 

O. Aslan 



Adrian Lesiakowski 

Stary teatr - rzut oka 

Wejdźmy p r z e / Bramę Krakowską . 
Że lazna strzałka . .Teatr" w m u r / e kamienicy, skieruje n a s w ulicę Jezuicką . 1 choć 

d rogowskaz , len i następne, ma prowadzić d o Tealru l-alki i Ak tom, to w tej d rodze nic 
omin iemy innej świą tyni Melpomeny i Talii. M o c n o podupadłej , przesłoniętej kontenera-
mi na śmiec ie , poszarza łe j . Jednak budynek na rogu Dominikańsk ie j i J ezu ick ie j n ic utra-
cił ca łk iem d a w n e j świetności . Zdobiona p l a skorze /bami fasada wciąż in fo rmuje o j e g o 
niebanalnej roli . Rol i przybytku dos ta rcza jącego , jeszcze n iedawno, zachwy tów i wzru-
szeń. pouczenia i rozrywki . 

Tak. to był . to jest teatr. Stary teatr. 

Rys. J. Kowalczyk 

W czasach Króles twa K o n g r e s o w e g o nastąpi ł rozwój przes t rzenny Lublina i uporząd-
k o w a n i e j e g o zabudowy. W 1817 roku wydany zos ta je nakaz zabudowan ia pustych par-
cel w miećcie . Niezas tosowanie się d o t e g o polecenia p o w o d o w a ł o l icytację z iemi 

Taki l o s spotyka poses j ę oznaczoną n u m e r e m Rynek 11. M i e j s c e to j u ż w c z e ś n i e j 
wie lokro tn ie zmien ia ło właściciela . Począwszy od roku 1512 (p i e rwszy zapis ) - k iedy 
to by ło własnośc ią mieszczanina Sayfreta , poprzez trzy stulecia, d o roku 1820 - k iedy 
zosta ło z l i cy towane za sumę 3 .068 złotych polskich. Nabywcą byl Kasper D r e w n o w s k i . 



od k tó rego p o d w u mies iącach parcelę o d k u p u j e Łukasz Rodak iewicz . b u d o w n i c z y wo-
j e w ó d z t w a lubelskiego. D o k u p u j e on w rok później t akże sąsiedni plac (Rynek 12). Ro-
dak iewicz pos tanawia zbudować teatr. 

W t amtym okres ie nie by ło w Lubl in ie budynku tea t ra lnego z p r a w d z i w e g o zdarze-
nia. P rzeds tawien ia d a w a n o m.in. w pa łacu Po tock ich , kamien icy Wrońsk i ch , pa łacu 
Parysów. Na potrzeby sztuki d rama tyczne j adap towano - na ile to by ło m o ż l i w e - już 
is tnie jące pomieszczenia . Praktyka taka była częsta również w innych mias tach , a sięga-
ła c z a s ó w saskich, k iedy to przeds tawienia g rano w pałacach magnatów. 

Tak więc w 1822 roku . w cztery mies iące wys tawiono p ie rwszy t ypowo teatra lny bu-
d y n e k w Lubl inie . 

„Wewnęt rzne urządzenie ica tn j p o radomskim z d a w a ł o mi się a rcyp ięknym i zbl iżo-
n y m d o wa r szawsk i ego . Urządzenie mie j sc s tanowiły krzesła p i e rwszego piętra, usta-
wione amfi tea t ra ln ie doko ła d w o m a rzędami, ba lkon na piętrze d r u g i m i na t rzecim -
galeria, dół zaś cały za jmował parter. (...) Orkiestra obszerna, w razie potrzeby m o g ą c a 
pomieścić szesnastu m u z y k ó w . " 

Tak op isywał w swoich pamię tn ikach teatr lubelski w 1827 aktor S tanis ław Tertulian 
Krzesiński . Narzekał też na scenę „zbyt wysoko podnies ioną , z p o w o d u że maszyner i i 
nie m o ż n a by ło urządzić wygodn ie dla zna jdu jących się sklepień g r o b o w y c h pozosta-
łych p o kośc ió łku szarytek , z k tó rego część sceniczna była u r z ą d z o n a . " ( D o dz i s i a j 
zresztą nie j e s t p e w n e czy istotnie scena stanęła na grobach szarytek.) . .Część zaś dla 
publiczności obszerniejsza i dłuższa - p rzybudowana umyś ln ie" - re lacjonuje Krzesiński. 

W 1833 roku umiera Rodak iewicz . a budynek z a j m u j ą wierzycie le . W 1856 roku 
ówczesny właścic ie l leatni ks iądz Paweł Biernacki p rzekazu je g o có rce Łukasza Roda-
kiewicza, Jul i i . Doprowadz i ł a ona d o k o m p l e k s o w e g o remontu budynku , zadbała o n o -
woczesne wyposażen ie sceniczne. 

W t amtym okres ie w zasceniu zaczęto g romadzić meb le , rekwizyty, p rog ramy teatral-
ne. listy i inne pamią tk i p o aktorach i przedstawieniach. Tak pows ta j e j e d n o z pierw-
szych w kraju m u z e ó w teatralnych. 

M ą ż właścicielki Romua ld Makowski , od 1863 zarządza jący teatrem, w p r o w a d z a na-
s tępne ulepszenia . W roku 1884 za ins ta lowano pozorne sklepienie , is tniejące d o dzis ia j . 
M o ż l i w e jes t . że na sklepieniu, pod wars twą tynków, nadal k ry j e się XIX- to wieczne 
malowid ło p rzeds tawia jące muzy i Apolla z lirą. 

Teat r j e s t w posiadaniu rodziny Makowsk ich , aż d o końca II w o j n y świa towej . 
W 1907 roku otwar ty zos ta je pierwszy p o prawej stronie Wis ły „teatr op tyczny" na-

z w a n y T h ć ś t r e Op t ique Parisien. W 1921 roku s y n R o m u a l d a M a k o w s k i e g o , równ ież 
Romua ld , d o k o n u j e ko le jne j przebudowy, p rzywraca jąc budynkowi j e g o pierwotny, ści-
śle teat ra lny charakter . P o wojn ie Romua ld M a k o w s k i pozbawiony zos t a j e f ak tyczn ie 
własności t ea t ru , a cenne wyposażenie , zabytki i pamiątki zostają zn iszczone bądź za-
grabione przez przedstawiciel i aparatu władzy. 

Komun i s tyczn i za rządcy dokonują r emon lu , w czasie k tórego dochodzi d o wielu prze-
róbek poważn ie zmien ia j ących kształt h is toryczno-ar tys tyczny budynku , m.in. zatynko-
wane zostają malowidła na sklepieniu, zniszczone o z d o b n e wspornik i kolumn w lożach. 
Późnie j , j u ż p o wpisaniu budowli d o rejestni zaby tków, zburzona zos ta je ściana z cenny-
mi inskrypcjami aktorów. 



Budynek aż d o lat 80- tych uży tku j e Zarząd Kin (kino Staromiejskie) wespół z P T T K . 
W koócu teatr popada w roinę. Dochodz i d o pożarów, w których zniszczeniu u lega część 
d r ewn ianych konst rukcj i . Kon ieczny j es t g r u n t o w n y y remont . 

• • • 

Stary Teatr Lubelski jest najs tarszym - po Krakowskim (1799) - is tniejącym budyn-
kiem teat ra lnym w Polsce. Jednak teatr Krakowski uległ na począ tku X X wieku przebu-
dowie . na tomias t Lubelski pozostał praktycznie w nic zmien ionym kształcie, z a c h o w u j ą c 
p ierwotną klasycystyczną formę. 

Z b u d o w a n y na planie czworoboku posiada trójosiową fasadę ozdob ioną umieszczo-
nymi w a r k a d o w y c h wnękach p łaskorzeźbami g łów w wieńcach z liści oraz par g ryfów. 
Cały budynek oka la ozdobny gzyms. 

W n ę t r z e można podziel ić , ze względu na funkc je , na 3 części : pomieszczen ia recep-
cy jne . hole i c iągi komunikacy jne ; widownię o r a z scenę. Cała z a b u d o w a wnę t rza poza 
murowanymi ścianami wykonana jest z drewna i to stanowi o dodatkowej wartości architek-
toniczno-ar tys tycznej budowl i . Jednak z a r ó w n o d rewniane kons t rukc je lóż i galer i i , jak 
pozosta łe e lementy stolarki (detale drewniane , boazer ia) w y m a g a j ą na tychmias towe j re-
stauracji i konse rwac j i . (Opinia taka została w y d a n a j u ż w 1980 roku! ) 

Tak w i d o w n i a , j a k i scena ulegały ki lkakrotnie p rzebudowie . D o 1884 roku w i d o w n i a 
l iczyła cztery kondygnac je , po tem czwarty p o z i o m z l ikwidowano p o d w y ż s z a j ą c j edno -
cześnie pozos ta łe . Portal sceny był p o c z ą t k o w o półkolisty (pełny) , obccn ic w i e ń c z y g o 
łuk koszowy. 

Teatr posiadał p ierwotnie dach naczółkowy, zaś p o przebudowie (1884?) p r z y k r y w a 
g o kons t rukc ja t ró j spadowa 

Rys. A. Lesiakowski 



• • • 

Lubelsk iego tcalni nie wyprzedziło wiele podobnych budowli . Poza icalrcm Krakow-
skim (1799) . tylko teatry Warszawskie - Operalnia (1748) i Teatr Publiczny (1779). teatr 
Wrocławski (1755) . teatr Lwowski (1787). leatr Gdański (1798). teatr Poznański (1804). 
teatr Płocki (1812) i teatr Radomski (1819). Wszystkie - z wyjątkiem Teatnj Starego w Kra-
kowie - ju/. nie istnieją. Tym bardziej należy dołożyć starań, aby tak cenny obiekt -
pamią tka kultury narodowej, nic uległ całkowitej dewastacj i i upadkowi. Aby nadal mógł 
spełniać rolę dla jakiej zasiał wzniesiony. Aby nastąpiła kontynuacja pięknej, ponad stu-
siedemdziesięcioletniej tradycji artystycznej tego miejsca. 

Wysiłki id^ce w takim kierunku zdaje się podejmować powstała w 1990 roku Funda-
cja Galeria na Prowincj i , która przejęła w 1994 roku budynek teatru (Niejasna jes i spra-
wa roszczeń syna Romualda Makowskiego. Jerzego Makowskiego. ) Poprzez organizację 
imprez kulturalnych, z klórych dochód n u być przeznaczony na remont teatru, jak i przez 
darowizny ar tystów oraz osób. klórym to miejsce jest bliskie, fundacja d ą ż y d o zgroma-
dzenia środków potrzebnych na renowację budynku i s tworzenie w nim Międzynarodo-
wego Cen t rum Szluki. 

• • • 

Czy więc siary tcair znów zapełni \ ię ludźmi? Czy ponownie nawiedzać go będą ze-
społy teatralne, jak niegdyś wędrowne trupy aktorów? Czy idąc od Bramy Krakowskie j 
( lub innego miejsca) do jść będziemy mogli do teatru d ramatycznego na Starym Mie-
ście? C z y miejsce to na nowo oży je? Oby. 

B i b l i o g r a f i a : 
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Henryk Gawarecki . O dawnym Lublinie, Lublin 1986. 
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scena alternatywna 

Marcin Biegaj 

C ó ż p o tea t rze w czas ie m a r n y m . . / ' 

Teatr. z g reck iego ..thcatron" znaczy widownia , a więc miejsce , przestrzeń, w której 
wystawiane są utwory dramatyczne. W starożytnej Grecji teatr to amfiteatralna widownia 
i kolista scena (orchestra), do której przylegał położony naprzeciw widowni budynek 
( skene) z dos t awionym podium (proskenion) . Dzisiaj teatr to. dla większości z nas. 
przede wszystkim, gmach , który mieści w sobie widownię i ukrytą za kurtyną scenę. Do 
teatru chodzimy często lub rzadko, widzimy tam aktorów nam znanych lub nic; sztuka 
nam się podoba lub nie. wychodzimy z teatru podekscytowani albo z poczuciem straco-
n e g o czasu . 

Życie to ..istnienie, egzystencja , bytowanie, działanie w pewnych warunkach" ' . Jest 
to ogól wszystkich czynności , które przychodzi nam wykonywać podczas naszego. . . no 
właśnie - życia; zespól procesów przebiegających w naszym organizmie od chwili narodzin 
d o n ieuchronnej śmierci. Tak więc życie to. można tak powiedzieć, czas . w k tórym dane 
jest nam zmagać się z przeciwnościami losu. D o życia podchodzimy j a k o d o konieczno-
ści. widzimy wielu, jak my żyjących, cierpiętników; „to wszys tko" nam się podoba lub 
nie. umieramy zadowoleni , pełni nadziei lub przeciwnie - wściekli na siebie i innych. 

Zarówno jednak teatr jak i życie można po jmować j ako rzeczy bardziej uduchowio-
ne. niż nam się zwykle wydaje . Jedno i drugie to przecież wspaniałe z jawiska, metafi-
zyczne misteria, podniosłe akty wyraża jące kondycję człowieka, j ego wnętrza. Tym. jak 
żyjemy, c o pokazujemy, świadczymy o naszej duszy, przynależności do wierzeń , idei 
czy zasad . Cz łowiek j e s t . j ak mówi Kierkegaard . c u d o w n y m po ł ączen i em nicości z 
pierwiastkiem wiecznym (boskim), niesamowitą syntezą niczego z wszystkim.2 Nie tyl-
ko. bowiem aktor bierze udział we wspania łym przekraczaniu barier zmys łów i łamaniu 
s tereotypowych zasad percepcji i wrażliwości . Aktor to człowiek. Niewątpl iwie , lecz czy 
każdego człowieka stać na taką grę? Chyba tak. bo każdy z nas jest c u d o w n y m aktorem 
w te j wielkiej , dla jednych, tragedii, dla innych - komedii . 

Rewolucja , j aka dokonała się w świecie teatru na początku tego stulecia okazała się 
absolutną zmianą kierunku, w którym ta sztuka się rozwijała. Artaud powiedział, ż e teatr 
zaczyna się tam. gdzie s łowo już nie wystarcza . ' 1 rzeczywiście wielu dramaturgów po-
szło drogą rozwoju , która obiecywała zupełnie nowe doznania , rozpościerała wspania le 
perspektywy, była obietnicą nowego życia. Poszukiwanie głębi własnego . j a " owoco-
wało np. przewrotnym zdaniem Grotowskiego: Trzetw najpierw stworzyć niebo, a do-
piero potem wiadomo, co ono oznacza. Najpierw zrobić, aby zdobyć. Potem się wie. nie 
przedtem * Grotowski pragnie odkryć w człowieku źródła j ego sil twórczych, odtworzyć 



całość j e g o osobowości ciclcsncj i psychicznej . Ksziałlujc człowieka j a k o istotę skoń-
czoną. uwolnioną od kompleksów, aktora - świętego, który bynajmniej nie jest obdarzony 
wszelkimi możl iwymi zaletami, ale który zna samego siebie, potwierdza się. dokonu je 
z siebie of iary i zapanowuje nad swymi skłonnościami, dzięki umiejęUiościom zdoby-
tym pracą. Przy c z y m etyka jest sprawą pierwszorzędną. 

Teatr ukazuje los ludzki przede wszystkim poprzez postaci - symbole, postaci - a rche-
typy, jakby to określił inspirujący psycholog głębi - Gustaw Jung. ' Te symbole mają nam 
lepiej ukazać dramat jednostki . Z archetypem łatwo utożsamiamy samych siebie, a wte-
dy będziemy mogli przeżywać j e g o doznania , rozterki. Ernst Fischer twierdzi , iż współ-
czesny cz łowiek c h c e nie ty lko wszys tko zrozumieć lepie j , pragnie on j ednocześn ie 
przekraczać swe własne granice. Chce być sobą i wszystkimi innymi ludźmi jednocze-
śnie. C h c e być c z y m ś więcej niż tylko sobą samym, dąży do pełni życia. Buntuje się 
przeciw zużywaniu się własne j skończoności . w swej indywidualności przelotnej i przy-
padkowej . szuka odniesienia d o czegoś większego niż własne . j a " . I tutaj z pomocą 
przychodzi właśnie teatr. Ów. według Ernesta Cassirera. może w sposób szczególny po-
budzać. aktywizować i uruchamiać wyobraźnię i inteligencję symboliczną. Wyzwala zatem 
w widzu niezwykłą silę dynamiczną. Wyobraźnia pozwala człowiekowi na przekraczanie 
własnego doświadczenia, stanowi niezwykle ważny czynnik - ułatwia nowe. odkrywcze 
myślenie - myślenie twórcze. Nic więc dz iwnego, żc zdzieranie masek , j ak ie cz łowiek 
nakłada na siebie w życiu rzeczywistym, zde jmowanie pieczęci milczenia ze spraw we-
wnętrznych - to szczególnie silna potrzeba każdego z nas. Chcemy być sobą. potwierdzać 
siebie j a k o ludzi. I właśnie teatr może pomóc nam odzyskać autentyczność, prawdziwe 
oblicze.6 

Różnorodność fo rm przekazu, jakimi chcą do nas trafić mistrzowie teatru wprost za-
dziwia. Każdy z nich pragnie swe doświadczenia przekazać na s w ó j własny, częs to pry-
watnie głęboki sposób. Ionesco, który nic znosił konwencj i i całej . .maszyneri i" d a w n e g o 
teatru, przeciwstawił się im tworząc antyteatr. Zc sztukami jego wiążą się problemy analo-
giczne do tych. jakie wynikały w okresie dadaistyczno-surrealistycznym: brak określonych 
postaci, powtarzanie się wymyślonych słów czy banalnych zdań. kwest ie pozbawione 
związku , brak chronologi i , sprzeczne ze sobą gesty. W teatrze Becketta człowiek nie 
może już prawie chodzić , dosięgnąć jakiegoś przedmiotu czy nawet go zobaczyć. Aktor 
powściąga uzewnętrznianie czegokolwiek, ograniczając się do minimum gestów. Postaci 
M r o ż k a z b u d o w a n e są z czys te j kazuistyki , z p rzewro tnego rozumowania . S tanowią 
mechan izm logiki d o p r o w a d z o n e j do absurdu. Aktor winien tu być jedynie znak iem, 
symbolem, metaforą . W jednoak tówce Strip-tease dw ie postacie są n a w z a j e m sobo-
wtórami i nie ma m o w y o żadnym wzroście napięcia dramatycznego . Aktor mus i być 
j ednak świadomy tego, żc sztuki Mrożka rozgrywają się na kilku piętrach interpretacji i 
że nie można zadowalać się jedynie odgrywaniem pozorów. 

C iekawe założenia obse rwu jemy także w stylu grania, j ak im posługują się aktorzy 
teatru Jerzego Grotowskiego. Kierunkiem jaki obrali jest minimalizacja gry. przeniesie-
nie punktu ciężkości z fo rmy wypowiedzi i położenie nacisku na ludzką szczerość. 
Pomys łodawca tak to u j m u j e w słowa: Właśnie dlatego, ie widz obcuje z prawdą, że 
jego doz/tania są autentyczne - możemy mówić o funkcji odradzającej teatru. Natomiast 
aktor - mówi dalej - musi wykorzystać fikcyjną postać jako trampolinę, instrument umoż-



liwiający przeniknięcie do lego, co ukry te pod naszą codzienną maską, dotarcie do in-
tymnych warstw naszej osobowo/ciWidzimy jak silna jest obustronna chęć przeżycia 
tego p rze łomowego , zmienia jącego oblicze nadawcy, jak i wspó ł tworzącego odbiorcy, 
momentu . Ma on przynieść coś zupełnie dotąd nieznanego - krystalicznie czystą p rawdę 
o nas samych, o tym. jacy jesteśmy. Aktor „odkrywając" siebie, swoje wnętrze - „otwie-
ra" jednocześn ie i . .odkrywa" widza. Aktywizu je j e g o wnętrze. Czyni g o g o t o w y m do 
przyjęcia określonych emocji . Pozwala zobaczyć siebie głębiej , silniej, in tensywniej . Sie-
bie p rawdz iwego . 

Aby ukazać zło panoszące się w naszych duszach mist rzowie sceny częs to stosują 
w swych sztukach np. manekiny, czy f igury woskowe. Mają one symbol izować jedynie 
f izyczne istnienie człowieka tzn. mówią o tym. że jes teśmy wewnęirznie zepsuci , choć 
na zewną t rz pozos ta jemy ludźmi. To ma właśnie świadczyć o nasze j martwocie . Są te 
f igury przecież także symbolem naszego egoizmu, pragmatyzmu i przywiązania d o rze-
czy całkowicie przyziemnych. I tak na przykład w sztuce T. Kantora Wielopole. Wielo-
pole j ak i w szajnowskim Akropolis aktorzy grają mar twych ludzi, widma bez życia , 
uśmiercone przez wojnę, cierpienia ciała i głuche dusze . Obecność manekinów ma tylko 
pomóc w idzom w interpretowaniu lej gry. De facio tylko widzowie okazują się wtedy 
żywymi, gdyż j a k o jedyni emocjonalnie reagują na głębokie przesianie mis ter ium. Kan-
tor wprowadzi ł d o sztuki teatralnej pojęcie Teatru Śmierci, kiedy to na p ie rwszy plan 
wysuwa się wstrząs , jakiego doznaje człowiek (widz), gdy naprzeciw niego stanął /w 
raz pierwszy człowiek (aktor) łudząco podobny do niego samego, a równocześnie nie-
skończenie obcy poza barierą nie do przebycia 

Bardzo si lnym przeżyciem i swego rodzaju wstrząsem może okazać się happening. 
Jest to zjawisko, zdarzenie, fenomen, procesja, uliczna ceremonia. Jednym z ce lów hap-
peningu jes t uwolnienie sztuki z barier estetyzmu i przemieszanie j e j z rzeczywistością , 
znies ienie bierności widzów i wyt rącenie ich z roli k o n s u m e n t ó w przez rozbudzen ie 
wrażl iwości e fek tami szokującymi, nieoczekiwanymi, kompromi tu jącymi konwencjonal -
ne przyzwyczajenia . Cechą niezbędną happeningu jest autentyczność. Aktorzy - bardzo 
częs to n iezawodowi , a niekiedy i przypadkowi - są najczęściej sobą. a nie od twórcami 
f ikcy jne j postaci . Elementem pierwszoplanowym w happeningu jest reakcja publiczno-
ści. Nieważne jest tu s a m o dzieło, najistotniejszy jesi proces autorski i odbiorczy. Jest to 
w p e w n y m sensie dalszy eiap „kreacji zbiorowej" , zaproszenia widza do udziału, współ-
uczestniczenia przynajmnie j raz w życiu w c z y m ś przewrotnym i s tanowiącym swoistą 
formę protestu. 

S . I. Witkiewicz w swoich rozważaniach o Czys te j Formie chciał pobudzić wrażli-
wość widza, odbiorcy, tym. jak dzieło zostało stworzone, skonstruowane a dopiero później 
tym. c o o n o wyraża. Chciał wzbudzić emocje , wywołać uczucie dziwności , n iepokoju, 
który wiąza ł się nie z j a k ą ś konkretną fabułą, lecz z f ak t em istnienia jednostki i wszech-
świata j a k o czegoś niewyt łumaczalnego do końca, spowitego ta jemnicą. Mówił , źe czło-
wiek j e m u wspó łczesny potrzebuje wrażeń krótkich i gwa ł townych i w ten właśnie 
sposób trafił do widza. 

W pewnym sensie podobnie do sztuki podchodzi ł Józef Szajna, którego teatr mieścił 
się w modelu sztuki otwartej . Mówi on o swoistym ruchu myśli, c iąg łym przeobrażaniu, 
sprzężaniu obrazów. Sposób organizowania, komponowania przestrzeni miał a takować 



nawyki es te tyczne widza i działać na j ego sferę sensualną. Traktował rekwizyty i ele-
menty scenograf iczne w całkowicie innowatorski sposób a metafizyka tych uk ładów szy-
f rowała treści. ideę przedstawienia. Podobnie jak Witkacy twierdził: Sztuki nie odbiera 
się poprzez wiedzę i osiągnięty stopień wykształcenia. Odwołuję się przede wszystkim 
do wrażliwości widza.10 Sza jna organizował np. plastyczny envi ronnment , gdzie widz 
zna jdu je się wewną t rz przestrzeni, osaczony przez rekwizyty. Spektakl angażu je sferę 
sensualistyczną odbiorcy, atakuje wszystkie j ego zmysły. Wywołanie wstrząsu emocjo-
na lnego. przeżycie grozy p rowadz ić ma do przeżycia katharsis . Spektakl kończy się 
oczyszcza jąca kąpielą i dezynfekcją . Tak więc widz może być włączony w przestrzeń 
ar tystyczną, ale stopień j ego aktywności i charakter są dokładnie wytyczone i mają wy-
raźne granice. Szajna częs to używał kukieł i masek by należycie oddać p rzekazywane 
treści. E. G. Cra ig tak mówi o tego typu rekwizytach: Gdy chcemy w wyrazie twarzy 
sportretować ekspresję duszy, zwykle nie ma na to bardziej odpowiedniego materiału ni z 
maska". Ten wyśmienity teoretyk teatru mówił też o ideale aktora. Dla niego jest to człowiek 
obiłarzony zarówno bogatą naturą, jak i potężnym mózgiem aby przez swą wewnętrzną 
głębię odddał przesianie, ale także surowo trzymał się wyznaczonych przez reżysera 
symbol i . Teatr otwiera przed człowiekiem n o w e perspektywy, daje mu możl iwość prze-
kraczania własnych granic. Chęć bycia k i m ś innym, niż s ię jest w istocie, tkwi g ł ęboko 
w na turze ludzkiej . Cz łowiekowi od początku j ego dz ie jów towarzyszy n ie zawsze 
w pełni u świadomione marzenie i tęsknota za innością, odmianą , przeobrażeniem. To 
przeobrażenie umożliwiła mu maska. Znamiennym jest fakt . iż . .osobowość" - podsta-
wowy termin dla nauk humanis tycznych - podchodzi od łacińskiego s łowa . .persona", 
c o pierwotnie oznaczało właśnie maskę z teatru greckiego. 

Aktor, jeśli uczestniczy w tzw. teatrze spontanicznym musi realizować potrzeby po-
szerzenia ludzkiej egzystencji , doświadczenia zwielokrotnionej osobowości , przeżywa-
nia wielu ról. Natomiast w teatrze poetyckim próbuje on wyrazić to, c o jest n iewyrażalne 
s łowem ani j ęzyk iem jakiejkolwiek innej sztuki. Pragnie wypowiadać samymi środkami 
scenicznymi i materią widowiska to. c z e g o nic można przekazać inaczej jak właśnie 
j ęzyk iem teatru. O ile dawny teatr szukając poezji odrywał się na jczęśc ie j od ciała akto-
ra i materii widowiskowej , bo j e g o poetyckość wiązała się g łównie ze s łowem, o ty le 
nowy teatr bardzo często obnaża - niekiedy wręcz całkowicie - c ia ło aktora. Pokazu je 
niejako, j a k cia ło - nie przestając być sobą - staje się poetyckie (np. teatr Je rzego Gro-
towskiego). A po co to robi? Aby kształcić i kształ tować widza. Po c o ? Aby ten mógł 
myśleć o s tosowaniu kategorii e tycznych w życiu i aby propozycje aktora miały charak-
ter luster, w których może przejrzeć się i zobaczyć swe własne, prawdziwe oblicze. Te-
atr ma pomagać . Pokazywać to, czego zwykle obawiamy się sobie uświadomić . Teatr 
ma przestawić cz łowieka z myślenia i działania szkodl iwego lub oboję tnego na myśle-
nie i działanie użyteczne. Alan Schneider lak to ujmuje: Teatr jest dla mnie sztukq, która 
uczy zyć, tłumaczy tycie, objaśnia i komentuje. 

Aktor profes jonalny odgrywa rolę świadomie wybraną a my jes teśmy kierowani przez 
siebie nawza jem, przez nasze zwyczaje , zachowanie . On musi zapoznawać się szcze-
gółowo z graną przez siebie rolą. wyobrażać sobie życie o w e j postaci , nawet pozafabu-
łowe. Dobrze, jeś l i tę osobę na swój sposób pozna, wejdz ie w j e j życie. W końcu ma 
nauczyć się swoje j kwestii na pamięć. Oznacza to jakby zrezygnować z w ła snego . j a " 



na rzecz . j a " odgrywanego . Dzieje się lak. że to właśnie ta postać niepostrzeżenie wcho-
dzi w życie aktora. Jest to równoznaczne z zaakceptowaniem czyje j Ś ingerencji w nasz 
życiorys, dzielenie się nim. Zdarza się często, źe aktor opowiada o s w o j e j przeszłości z 
po łożonym akcentem właśnie na odgrywane postaci, które pozostawiły widomy ślad na 
j e g o osobowośc i . I tak na przykład aktorzy Teatru Ó s m e g o Dnia wypowiadają się o prze-
łomowym charakterze adaptacji Braci Karumazow Dostojcwskicgo. w której brali udział 
i która zmieni ła ich życic i podejście do teatru. 

Jak widzimy, ludzie kierujący przedstawieniem, spektaklem mają na celu wywołanie 
w nas pewnych konkretnych odczuć , chcą nam pomóc zrzucić z siebie ..starego człowie-
ka". Aktorzy współpracując z twórcą dzieła także j e kreują, są więc jednocześn ie środ-
kiem wyrazu, ale pozostając ludźmi przeżywają na p e w n o także głębokie wewnęt rzne 
przemiany. Reżyserowie są w takim razie swoistymi s twórcami , cudownymi demiurga-
mi. którzy dostarczają nam coraz to nowych doświadczeń w sferze pozazmys lowej . C z y 
możemy nazywać ich tylko dramaturgami? We wspaniały sposób chcą nam opowiedzieć 
historię s w o j e g o życia , chcą nam poniekąd oszczędzić c ierpień, które sami przeżyli 
(Szajna był więźniem Oświęcimia), abyśmy bogatsi w doświadczenia mogli s tawiać czoło 
wyzwan iom dnia codziennego. Oni, swoim apelem nie odciągają nas od naszych proble-
mów. choć często ich sztuki nie dotyczą wprost któregoś z nas. ale poprzez uwrażliwienie 
pomagają nain w inny. może ciekawszy, może mądrzejszy sposób przekroczyć granice 
szarości i zauważyć to. c z e g o d o tej pory może nic widzieliśmy. Mianowicie - jes teśmy 
ludźmi i nasze problemy nie są na tym świecie odosobnione a nasza równość w sensie 
wiecznym niech c iągle będzie w naszej świadomości . Jesteśmy jednym przy ciasnej bra-
mie" - T. Budzyński . 
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4 J. G r o t o w s k i . Odczyt w Stusłe d art nu>detne. 19X I96S 
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Teatr a l t e r n a t y w n y - tea t r k o n w e n c j o n a l n y 
- debata z twórcami lubelskich teatrów nierepertuarowych 

1. Histor ia 

Leszek M ą d z i k (Scena Plastyczna K U L ) * : 
Cala m o j a p r zygoda z t ea t rem rozpoczęła 
s ię w 1 9 6 6 r o k u . I muszę powiedz ieć , że 
g d y b y m n ie znalazł się w teat rze n ie w i e m 
czy b y m jeszcze is tn ia ł . To jest jakaś c u -
d o w n a terapia, ze znalazłem sobie tę szansę 
na is tn ien ie . I m bardz ie j p róbu ję d o l k n ą ć 
naszego zagrożen ia , t y m większą b io rę po-
żywkę na sens dla moje j pracy. Jeszcze mnie 
to wszys tko nie zmęczy ło , p o m i m o że robię 
to o d d w u d z i e s t u o ś m i u lat. a le w os ta t -
n i c h d w u la tach p r zekona łem się. że jest t o 
coś c u d o w n e g o , że j a się przez teat r spe ł -
n iam. Ja n ic poza teatrem nie potraf ię robić. 
Myś lę , że t o się jakoś szczęś l iw ie toczy, że 
t y c h cz ternaśc ie p remie r już pows ta ł o . Ale 
początek by ł zupełnie inny. Teatr dał m i szan-
sę zobaczen ia , że ja j es tem w ś r o d k u tego 
co pokazuję. Zrob i łem pierwszy spektakl i być 
może t o z a b r z m i po lemiczn ie , a le m y ś l ę , że 
ja ciągle pokazuję ty lko jeden spektakl. Właś-
c i w i e t y l ko fakt. że m a m coraz mn ie j czasu 
jest d la m n i e paral iżujący i to jest sens prze-
kazu. k t ó r y m s ię chcę podz ie l i ć . Czas o d -
chodzen ia . n o r m a l n a koroz ja , fakt, źe nas 
tu k iedyś nie będzie, jest w p e w n y m sensie 
absurda lny . I aby w ten a b s u r d nie uw ie -
rzyć. to s z u k a m w teatrze szansy m ó w i e -
nia o t y m . 

Janusz Opryńskl (Teatr Provisorium): Ro-
d o w o d e m naszego teat ru jest teatr s t uden -

cki. k tó ry w Polsce ma swoją wielką histor ię, 
t rwa jącą tak n a p r a w d ę już od zakończen ia 
w o j n y . W Po lsce by ło d u ż o t e a t r ó w s tu -
denckich. Do tak ich n ieśmier te lnych, o k tó-
r y c h można przeczy tać w r ó ż n e g o rodza ju 
o p r a c o w a n i a c h należą: „ B i m B o m " . STS 
(k tóry w późn ie j szym okres ie należy wiązać 
z t a k i m i o s o b a m i jak: Kobie la, Federow icz ) 
oraz takie f i r m y późniejsze jak: „Teatr STU" . 
„ K a l a m b u r " z W r o c ł a w i a , „Teat r 8 d n i a " , 
„Teatr 7 7 " czy „Akademia R u c h u " z War -
szawy. 

Teraz na leża łoby s ię zas tanow ić , s k ą d w ł a -
śc iw ie tak i w y b u c h , s k ą d ta t radyc ja t ea t ru 
s t u d e n c k i e g o ? Z rac j i , źe by l l o teatr m ł o -
dej i n te l i genc j i d o k tó re j s t u d e n c i o c z y w i -
śc ie się zal iczal i . Chc ie l i o n i poprzez teat r 
zaman i f es tować pos tawę b u n t u w o b e c rze-
czyw i s t ośc i . Był l o bun t p r z e c i w k o syste-
m o w i . a w ł a ś c i w i e w im ię w o l n o ś c i i b u n t 
ten rzeczywiśc ie z n a k o m i c i e s ię rozw i j a ł w 
obszarze teat ru s tudenck iego . To jest j ed -
na rzecz j akby ś w i a t o p o g l ą d o w a , a d r u g a 
to pytanie - Dlaczego takie postawy nie mia-
ły mie jsca w teat rze r e p e r t u a r o w y m ? 
Oczywiśc ie w obszarze teat ru s tudenck ie -
go była w iększa s w o b o d a , po l i t y czna jak 
i a r tys tyczna Teatr s tudenck i z rac j i tego. że 
rob i l i g o ludz ie , jakby mn ie j p r z y g o t o w a n i 
przez szko ły d o up raw ian ia te i dz ia ła lnośc i , 
zakładał s w o b o d ę f o r m a l n ą , m o ż n a by tu 
m ó w i ć n a w e t o awangardz ie a r t ys tyczne j , 
o p e w n y m e k s p e r y m e n c i e . Dużo w t y m 



było oczywiśc ie hochsz tap lers twa, p o m y ł k i 
a r tys tyczne j , a le równ ież dużo rzeczy n ie-
zwyk le o d k r y w c z y c h . 
M y ś l ę , źe w łaśn ie d la tego na różnego ro -
dza ju fes t iwa le t ea t ru s t u d e n c k i e g o p r zy -
jeżdżal i ludz ie , k t ó r zy p racowa l i w obsza-
rze tea t ru r e p e r t u a r o w e g o . O b s e r w o w a l i , 
co ci ludzie rob ią , b o w idz ie l i w t y m pewną 
o d w a g ę f o r m a l n ą , także ludzką. Uważal i , źe 
l a k i leat r , k t ó r y te raz j es t ( o d n iedawna) 
ok reś lany t e r m i n e m „ a l t e r n a t y w n y " , n iesie 
ze sobą pew ien fe rment , zaczyn i n n y c h rze-
czy. Nie jednokrotnie później korzystal i z tych 
d o ś w i a d c z e ń , a nawet pomy łek . 
M y równ ież b y l i ś m y t ea t rem s t u d e n c k i m , 
bo by ł y to la la. k i edy b y l i ś m y jeszcze s tu -
d e n t a m i ( f i l o l og i i po lsk ie j , prawa, w y c h o -
wan ia m u z y c z n e g o ) . 

M y p r zysz l i śmy do i s tn ie jącego juZ teat ru 
, .P rov i so r i um" . za łożonego przez naszych 
s tarszych ko legów po lon is tów. Przysz l iśmy 
z nas tawien iem poszukiwania własnego miej-
sca. gdzie można by realizować swoje marze-
nia. gdzie można by powiedzieć coś o sobie. 
P rzysz l i śmy z r ó ż n y m i b iog ra f i am i , z l ice-
a lnym św iadec twem. Właśn ie w l i c e u m jeź-
dz i łem d o Wroc ławia , do teatru Grotowsk ie-
go , czyli bardzo wcześnie, jako szesnastoletni 
ch łopak , k t ó r y n iew ie le jeszcze rozumia ł z 
tego tea t ru , n ie b y ł e m w stanie wszys tk ie -
g o po jąć a b y ł t o przecież bardzo gęs ty In -
te lek tua ln ie teatr. A le czu łem, że uczes tn i -
czę w c z y m ś w a ż n y m , i s t o t n y m . I teraz, 
k i edy s p o t y k a m się z r ó ż n y m i l udźmi , za-
wsze o p o w i a d a m o t y m wyda rzen iu , k t ó r e 
b y ł o dla m n i e kap i ta lne i genera lne. 
Chodząc d o teatru i jakby ocierając się o jego 
zapach, a t m o s f e r ę ( choć nie do końca mia-
łem t o uświadomienie) nie potrafię rozmawiać 
o spek tak lu . B łądz i ł em, c z u ł e m t o w s z y s t -
ko jakby przez skó rę a nie przez u m y s ł . Nie 
by łem w stanie nawet z d e k o d o w a ć teks tu . 
Szok iem w ie lk im dla mnie była f o rma spek-
tak l i w bardzo b l i s k i m kontakc ie z w i d z e m . 

Wraca jąc d o „ P r o v i s o r i u m " , c h c i a ł b y m po-
w iedz ieć . źe p r zysz l i śmy d o tego tea t ru z 
różnym i dośw iadczen iam i . Z e s p ó l się c iąg-
le zmien ia ł , j edn i p rzychodz i l i , d rudzy od-
chodz i l i . 
Nasza pos tawa w o b e c tego teatru była taka. 
źe chc ie l i śmy py tać s ię poprzez język tea-
t ru . jak żyć g o d n i e , jak wa lczyć o tak ie rze-
czy jak w o l n o ś ć . To byl p o d s t a w o w y m o -
t yw obecnośc i naszej w t y m teatrze. 
Henryk Kowalczyk (Scena 6 ) : P i e r w s z y m 
n a s z y m p r z e d s t a w i e n i e m był Lad. Po jecha-
l i ś m y na fes t iwa l Teatrów Oeb iu tanck ich d o 
Z ie lone j Góry, t am z o s t a l i ś m y zauważen i 
i o d t a m t e g o m o m e n t u w s p o s ó b pe łn ie j -
szy f u n k c j o n u j e m y w p o l s k i m k r w i o o b i e g u 
tego typu tea t ru . O o r o k u 8 0 p r a c o w a l i ś m y 
w A k a d e m i c k i m C e n t r u m Ku l t u r y w Cha tce 
Żaka. W okres ie s t a n u w o j e n n e g o okaza ło 
się, źe nie j es teśmy t a m m i l e w idz ian i . Byl i 
na szczęście też ludzie, k tó rzy w t y c h t rud -
nych czasach przygarnę l i teatr w Lube l sk im 
D o m u Kultury. Po k i lku latach p o w s t a ł o Lu-
belskie S tud io Teatralne na Grodzk ie j , k tó re 
po k i l ku la tach p racy po łączy ło się z Lube l -
s k i m D o m e m Ku l t u r y i tak p o w s t a ł o Cen-
t r u m Kul tury . 

Tomasz Pietrasiewicz (Teatr NN): Teatr N N 
i s tn ie je od 1 9 9 0 r o k u - o d m o m e n t u , 
w k t ó r y m zostało pokazane p ierwsze przed-
stawienie tego teatru: Wędrówki Niebieskie. 
War to p r z y p o m n i e ć , bo dla w ie l u m ł o d y c h 
ludz i to już p reh is to r ia , źe rok 1 9 9 0 w Po l -
sce by l r o k i e m w ie l k i ch zm ian w życ iu s p o -
łecznym. pol i tycznym i gospodarczym, a m y 
ze s w o i m tea t rem m i m o w o l n i e s t a l i ś m y s ię 
rów ieśn ikami tego, co się w tedy wyda rzy ło . 
Oczywiście tworząc p ierwsze przedstawienie 
nie b y l i ś m y l u d ź m i zn ikąd, k t ó r zy nagle po-
s tanow i l i przeżyć p r zygodę z t ea t rem. Na-
sza p rzesz łość zw iązana była z l u b e l s k i m 
teatrem studenckim kortca lat 70 i lat 80- tych, 
a doświadczen ie tego teatru - t o dob re i złe 
- t k w i ł o w nas g łęboko , k iedy zaczyna l i śmy 



pracę nad naszym p r z e d s t a w i e n i e m . W ł a -
śnie t o złe dośw iadczen ie , a dok ładn ie n ie-
zgoda i sp r zec iw na n i ep rawdz iwe życ ie w 
teat rze z a p a t r z o n y m t y l ko w s ieb ie , leżało 
u ź róde ł p o w s t a n i a Teatru NN. 
Odchodząc od tamte j wcześniejszej sy tuac j i 
i ma jąc poczuc ie g ł ębok iego k r yzysu , w ja-
k im się znaleźliśmy, zaczęliśmy marzyć i myś-
leć o s t w o r z e n i u czegoś zupełn ie innego . 
M i e l i ś m y przeświadczen ie , źe coś się k o ń -
czy n i e o d w r a c a l n i e , źe za n a m i pozostają 
s m u t n e i beznadz ie jne lata os iemdz ies ią te , 
a z n i m i część naszego życ ia uw ik łanego w 
t a m t e n czas i j ego p rob lemy . Chcąc nada l 
t w o r z y ć teatr m u s i e l i ś m y zupełn ie o d nowa 
odna leźć się w te j szybko zmien ia jące j się 
rzeczywis tośc i . 

Powol i , p o w o l i bycie teatrem przestało nam 
wystarczać . Coraz bardzie j o tw ie ra l i śmy się 
na i nne pozateat ra lne p o m y s ł y , uzupe łn ia ły 
one naszą ar tys tyczną a k t y w n o ś ć . To in tu i -
cy jne wy j śc ie poza Teatr i p róba zais tn ie-
nia nie ty lko poprzez sz tukę okazało się dla 
Teatru bardzo oczyszczające i nadało naszej 
p racy n o w y sens i pe rspek tywy . Oczyw i -
śc ie te d w a obszary ak t ywnośc i : tea t ra lny 
i pozateatra lny. w jak iś s p o s ó b s ię dope ł -
niają. oświet la ją wza jemn ie i tworzą jakąś 
ca łość . 

Myś lę , źe nasza dz ia ła lność jest d o w o d e m 
na t o . źe a r t y ś c i pot raf ią i mogą t w o r z y ć 
również p rog ram o charakterze społecznym. 
Być m o ż e taka jest w łaśn ie p rzysz łość tego 
t y p u m a ł y c h g r u p a r t ys t ycznych - n ie k o n -
testowanie. odrzucanie i p rowokowanie świa-
ta, w k t ó r y m ży jemy, lecz zmien ian ie go w 
s w o i m m a ł y m w y m i a r z e , w zas ięgu ręki , 
p rzy j e d n o c z e s n y m z a c h o w a n i u sztuki jako 
d u c h o w e g o ś rodka , źródła, d o k t ó r e g o po-
wraca się po siłę i w ia rę w sens tego co 
s ię rob i . 

M i e c z y s ł a w W o j t a s ( P a n o p t i c u m ) - • ; Na 
począ t ku nie b y ł o żadnych k o n k r e t n y c h za-
łozeń. Nie w iedz ie l i śmy w j a k i m k ie runku 

ma iść nasz teatr, n i e zna łem d o b r z e ludzi , 
z k t ó r y m i w s p ó ł p r a c o w a ł e m . Od p o c z ą t k u 
w i e d z i e l i ś m y , źe na p e w n o nie będz ie t o 
teatr t radycy jny , repe r tua rowy , p r z y j m u j ą -
c y d o p racy g o t o w y repertuar. P o s t a n o w i -
l i śmy. źe będz ie t o teat r m ó w i ą c y w ł a s n y m 
g łosem, teatr nas s a m y c h , w k t ó r y m m ó -
w i m y o s w o i c h p r o b l e m a c h , w k t ó r y m nie 
będz iemy m a n e k i n a m i p rzekazu jącym i cu-
dzy tekst. 
Z rodz i ł s ię p i e rwszy spektak l - Bóstwa. 
M ó w i ł o lękach i zagrożen iach w s p ó ł c z e s -
nej cywil izacj i , o pieniądzach. Przedstawienie 
t o było ba rdzo os ten tacy jne i r o z b u d o w a -
ne. lecz e fek towne pod w z g l ę d e m w i d o w i s -
k o w y m . Za rok było ko le jne przedstawien ie , 
k tó re nazywało s ię Być to tylko żyć i by ł y 
w n i m użyte teks ty w ie l u a u t o r ó w . M ó w i ł o 
0 sp rawach sz tuk i i by ło próbą odn ies ien ia 
do nie j wspó ł czesnego człowieka. Na spek -
takl ten patrzę dzisiaj z p r zymróżen iem oka. 
Oba w y m i e n i o n e p rzeds taw ien ia g rane były 
w k o n w e n c j i g ro teskowe j , nawet absu rda l -
nej. Późnie j po jaw i ł y się takie spek tak le jak 
opa r t y na Beckecie Co? Gdzie? i ba rdzo 
a b s t r a k c y j n y w f o r m i e i w y r a z i e spek tak l 
Wiwisekcja w e d ł u g M i r o n a B ia łoszewsk ie-
go . P ierwszy z n i ch został nagrodzony Złotą 
Jodłą na fes t iwa lu w Kie lcach. D r u g i - Wi-
wisekcja, n a g r o d z o n y w i e l o m a o g ó l n o p o l -
s k i m i nagrodami , m ó w i ł bardzo specy l icz-
n y m język iem o bezsensie dz ia łań ludzk ich . 
Było t o po łączen ie g r y języka z grą ob razu . 
Wiwisekcja by ła ba rdzo u d a n y m przedsta-
w i e n i e m . d y n a m i c z n y m , p e ł n y m t e m p e -
r a m e n t u i k o l o r y t u tea t ra lnego. Nas tępny 
spektak l to Trawa jest czerwona. Do tyka ł 
p r o b l e m u w e w n ę t r z n y c h ud ręk cz łow ieka . 
W k o l e j n y m p rzeds taw ien iu po raz p ie rw -
szy w y k o r z y s t a l i ś m y teks t by ł to Na peł-
nym morzu S ł a w o m i r a M r o ż k a . Po tem re-
a l i zowa l i śmy d w a przeds taw ien ia poetyck ie 

1 l i ryczne: Podróż i Czerń to odcień szaro-
ści. Po t y m była ba rdzo udana Ceremonia, 



za którą dosta l iśmy Zlolą Maskę na Ogólno-
p o l s k i m Forum Teatrów Młodz ieżowych. 
Spektak l ten m ó w i ł o rzeczach ważnych dla 
ludzi młodych: miłości, zniewoleniu, elc. Jest 
to s m u t n e przedstawien ie pokoleniowe. Po 
t ym pos tanow i l i śmy zagrać coś weso łego, 
więc z rob i l i śmy spektakl b l isk i kabare towi , 
oparty na poezj i Gałczyńskiego Plan Mer-
kurego. Był o n w dużej mierze muzyczny, 
a opow iada ł o śmiesznośc i człowieka uw i -
k łanego w różne p rob lemy , k tó ry jakby 
wraca swoją drogą życiową do punktu wyj-
ścia. W t y m s a m y m roku powsta ł spektakl 
Sformowani, mówiący o wpasowan iu cz ło-
wieka w pewne schematy, z których nie może 
się an i wyzwo l i ć , ani ich uniknąć. Nasz 
ostatn i spektakl to Pokój, przedstawien ie 
o samotnośc i , n iemoż l iwośc i wy jśc ia poza 
pewne granice, w k tó rych człowiek się znaj-
duje. Takie przedstawienie spraw ludzk ich 
nadało naszemu teat rowi pewien okreś lo-
ny styl. Chcemy, aby to. co r o b i m y było 
autentyczne i oryginalne, d latego tez szu-
kamy indywidualnego sposobu wyrażania. 

2 . Idee 

Leszek Mądz i k (Scena P las tyczna KUL): 
W m o i m teatrze bardzo ważne mie jsce zaj-
m u j e odb iorca . Trzeba kok ie tować chęcią 
obnażenia tego co jest dalej. To jest taka 
c u d o w n o ś ć , k t ó r a m a związek w naszym 
życiu, także jak to nie pow inn i śmy się dać 
do końca poznać drug ie j osob ie , do której 
m a m y s tosunek uczuciowy. Kiedy*się cał-
k iem obnażymy, nie zostanie juz nic co b y 
nas jeszcze nie nudzi ło . To jest chęć tego 
obnażania, jeżeli coś zakrytego pozostawimy 
na całe życie, t o ono ciekawie nam przebieg-
nie. jeśl i natomiast wszystko się prześwietli, 
rozjaśni, t o być może będzie to piękne i war-
tościowe. to w naszej naturze jest chęć ciąg-
łego poznawania. W teatrze to poznawanie 
jest także dla mnie ważne. W czasie t r w a -

nia spektak lu ia go c iągle, powo l i d o p r o -
wadzam do tego a p o g e u m jak im jest t inał . 
Ja nie napisa łem żadnego s łowa, n ie napi-
sałem żadnego scenar iusza. Kiedy przygo-
towu ję spektakl t o uk ładam go w moje j wy -
obraźni . Na początku op racowu ję f inał , źe 
jest jakiś obraz, on m i s ię złożył przez rok, 
dwa. k tóry składa się na zakończenie spek-
taklu. Człowiek szuka materiału, który dopro-
wadziłby do początku, który byłby powodem 
takiego f inału. Prace są zatem prowadzone 
o d ty lu i k iedy się to jakoś zgadza, teore-
tycznie na razie, to pode jmu je się poszuk i -
wania ludzi do współpracy. Każdą p remie -
rę robię z n o w y m zespołem. Jeszcze jest 
muzyka, bardzo ważna rzecz, bo gdybym ja 
był w idzem to na jp ie rw b y m zwracał u w a -
gę na muzykę, a później na obraz. Muzyka 
jest tak uniwersalna, jest najpełniejsza. Ten 
leatr bez muzyk i nie móg łby abso lu tn ie ist-
nieć. Muzyka ma si łę ożywiania. Bez m u -
zyki te p rzedmio ty by łyby mar twe. 
Janusz Opryński (Teatr Prov isor ium): Prze-
de w s z y s t k i m nie s p o s ó b oddzie l ić naszej 
h is tor i i od tego co s ię działo wokó ł . Nasz 
teatr byl bardzo m o c n o związany z gene-
racją intelektualną, czyl i inte l igencją nasze-
go kraju. 

Gdy zaczynal iśmy w 1976 roku. to w Pol-
sce by l wtedy okres Edwarda Gierka, a n a m 
jako s tuden tom wyk ładano fa łszywą h is to-
rię, którą m ie l i śmy na własną rękę wery f i -
kować. Ży l i śmy jeszcze pod w p ł y w e m silne-
go oddziaływania bun iu młodzieży 6 8 roku. 
To był w ie lk i bunt tzw. „marzec 1968 roku" 
kiedy studenci, po prostu powiedzieli - „N IE " , 
t emu sys temowi . Boha te rem tego marca 
był np. obecny redaktor naczelny Gazety 
Wyborczej - Adam Michn ik . 
Wtedy w Polsce zaczęły się ruchy opozy-
cyjne. wolnościowe. Powstał „Komitet Obro-
ny Robo tn i ków" po 1976. w . .Ursusie" po 
protestach w Radomiu . Wtedy też w Pol-
sce zaczął s ię bardzo szybko rozwi jać tzw. 



„rynek wydawniczy podziemny", gdzie wyda-
wano rzeczy, na które cenzura nie wydawała 
zgody - t o było nasze zaplecze. 2 wypie-
kami na twarzy czytaliśmy książki, o których 
wcześn ie j nie m ie l i śmy pojęcia. O całej cy-
wilizacji rosyjskiej, o cywilizacji gułagów. o pi-
sarzach emigracy jnych po lsk ich, o Katyniu. 
Były to dla ras fundamentalne rzeczy, dzięki 
k t ó r y m zrozumie l iśmy, że ży jemy w świe-
cie g łębokiego fałszu I t o właśnie uczyni l iś-
my naszą naczelną ideą. Chc ie l iśmy m ó w i ć 
język iem prawdy - i tak się zaczęło. 
Naszym spektak lem z w r o t n y m była Nasza 
niedziela. W k r o c z y l i ś m y w obszar teat ru 
opozycy jnego. By l iśmy teatrem, k tó ry bar-
dzo m o c n o wp ływa ł na kształt r uchu s tu -
denckiego. Np. spektakl Nie nam lecieć na 
wyspy szczęśliwe (n ie jednokrotn ie nagra-
dzany na różnych fest iwalach) , pokazując 
n ieug ię tość m ł o d y c h ludzi, odzwierc ied la ł 
pos tawę pewne j spo łecznośc i . Teatr nasz 
bardzo m o c n o związany był z poko len iem 
kontestac j i . Ruch ten istniał równocześnie 
na Zachodzie, gdzie ludzie ostro zareago-
wali p rzec iwko mieszczańskiemu mode low i 
życia. Zobaczyl i on i fałsz organizac j i spo-
łecznej. ku l t pieniądza, kult rynku, gdzie lu-
dzie m łodz i nie mają żadnych szans na rea-
l izację s w o j e g o życia. 
To była w ie lka rewol ta. M y jako m ł o d s i o d 
n ich o parę lat. ży l i śmy tym. t o był nasz 
ideał. Teraz kiedy jesteśmy już ludźmi, którzy 
mają s w ó j wiek ( i wca le się go nie ws t y -
dz imy) , m a m y pewne doświadczenie tego, 
co przeży l iśmy. Myślę, że bunt nie kończy 
s ię z wiekiem, człowiek do końca życia żyje 
nie pogodzony i „urządzeniem tego świata", 
n ie jednokro tn ie nie pogodzony z Bog iem, 
nie pogodzony z rzeczywistością, z łamaniem 
praw ludzkich, z panu jącym obyczajem. 
Ostatn i nasz spektakl Współczucie opowia-
da o ludziach bezdomnych , o ludziach wy -
rzuconych na ulicę Upominamy się o tych 
ludzi. Im dłuzei ży jemy, im więcej w iemy, 

t y m bardziej w nas się pog łęb ia dośw iad -
czenie c ierp ienia cz łowieka. I t o jest chyba 
temat , k tóry był zawsze p rob lemem najbar-
dziej nas dotykającym i nadal n im pozostanie. 
Nie interesuje nas repertuar, nie j es teśmy 
chyba nawet w stanie rob ić teat ru reper tu-
a rowego. Nie interesują nas g o t o w e d r a -
maturg iczne teksty, bo o d tego są c i inn i -
od tego jest właśnie teatr repertuarowy. Nas 
interesuje doświadczenie osobiste, nasz czas. 
w k t ó r y m ży jemy i nasz s tosunek do tego 
czasu. Olatego spektakle kons t ruu jemy uży-
wając własnych tekstów. Reasumując - idea 
bun tu jest w nas c iąg le obecna. To może 
się wydać śmieszne, bo przecież w ieczn ie 
zbun towany by ł Don Kichot . A le za n a m i 
s to i pewna racja lekcj i godnośc i cz łowieka. 
Naczelną zasadą cz łowieczeństwa nie jest 
banie się g łośnego mówien ia o s w o i m bó lu 
w imię jakichś wartości , utrzymanie w sobie 
pewnego rodzaju napięcia, me godzenia się. 
Dlatego właśn ie , każdy spektakl t w o r z y m y 
z tego. co nas bol i . z tego z czym się nie 
zgadzamy. Teraz właśnie pracujemy nad spek-
taklem. którego roboczy tytuł b rzmi Koniec 
wieku W ty tu le t y m zawiera s ię p e w i e n 
obszar o k t ó r ym chcemy mów ić , o nieusta-
jącej zbrodni , która s ię dokonu je ! Chcemy 
poznać, czym żyją ludzie mający ty le i tyle 
lat. chcemy opowiedzieć o p e w n y c h posta-
w a c h wobec życia, b o w i e m świat p rowadz i 
wobec nas zawiłą grę, a jak cz łowiek uczc i -
wy m a się wobec tego zachować? 
Oczywiście spektaklem t y m nie damy żadnej 
recepty, ale sp róbu jemy o t y m powiedz ieć. 
Taka pos tawa pozwala n a m żyć - nie kar-
leć. chcemy ten bunt w nas hodować . Zna-
m y oczywiście takie postawy, k iedy czło-
wiek mając lat 40. godz i się ze wszys tk im , 
bo rodzina, bo Zycie i wtedy przyg ina kark . 
bo uważa że już nic nie można zrob ić . M y 
chcemy wobec tej postawy zapro tes tować. 
NIE - cz łowiek do końca życia p o w i n i e n 
bić s ię w im ię war tośc i . 



M y ś l ę , że t o jest jeden obszar, k tó ry c iąg le 
pene t ru j emy . D r u g i to t zw. „ d o b r e d u c h y 
l i te ra tury" , d o k tó rych c iąg le wracamy. M y -
ś lę. że laką największą rolę w n a s z y m tea-
t rze odeg ra ł Dos to j ewsk i . Czasem uc ieka-
my od n i e g o , ale on i tak c iąg le nas gdz ieś 
t a m dopada . Z m u s z a nas do s t u d i ó w nad 
c iemną s t roną cz łowieka. 
Refleksja nasza nierzadko czarna, przez kry-
t y k ó w nazywana „ p r z e k l ę t y m i p r o b l e m a m i 
D o s t o j e w s k i e g o " . była dla nas s w e g o ro-
dza ju w y z w a n i e m . Z d rug ie j s t rony p o w i -
n i e n e m w y m i e n i ć Alber ta Camusa . au to ra 
takich powieśc i jak: Dżuma, Obcy, Upadek. 
ale przede w s z y s t k i m au to ra cyk lu ese jów 
pt. Człowiek zbuntowany. To b y ł d la nas 
pewien rodzaj manifestu. Książka ta w Polsce 
wysz ła strasznie ok ro jona , w ięc m u s i e l i ś m y 
k o r z y s t a ć z p a r y s k i e g o w y d a n i a . I tenże 
Człowiek zbuntowany by ł dla nas s w e g o 
rodzaju „b ib l i ą " , gdzie A lber t Camus w s p o -
s ó b h i s t o r y c z n y bada p o s t a w y bun tu ludzi 
począwszy od Prometeusza kończąc na Fau-
śc ie , D o n J u a n i e , n ie m i ja jąc po d rodze 
i Hamleta. Anal izuje wszystk ie postawy, gdzie 
cz łow iek ma o d w a g ę powiedzieć: NIE. My-
ślę. że t o bardzo piękna lektura, k tó ra się nie 
zestarzała. W y c h o w a l i ś m y s ię również na 
l i teraturze emigracy jne j : Czes ław M i ł osz , G. 
He r l i ng -Grudz ińsk i . A . Wat . 
Z poezj i po lsk ie j taką osob is tośc ią n iedo-
śc ign ioną był d l a nas Z. Herber t . Jego po-
ezja by ła dla nas k r u s z c e m na jcenn ie jszym. 
W ł a ś n i e w l i te ra tu rze szukamy si ły, dz ięk i 
k t ó r e j j e s t e ś m y w s tan ie zaman i f es tować 
s w o j ą pos tawę. Nie chcę przez t o pow ie -
dz ieć . że w s z y s t k o n a m się udało, bo to nie 
p r a w d a . M i e l i ś m y m n ó s t w o k lęsk o s o b i -
s tych . p o n i e w a ż dzia ła jąc jako zespól , a nie 
f i r m a , jaką są teat ry reper tua rowe, pot rze-
b u j e m y zgody ludzi na to. co rob imy wspó l -
nie. Jest to pewien rodzaj nieformalnej umo-
wy. W ie lu ludz i o d nas odesz ło , przez 2 0 
lat n ies iemy ze sobą wie le k lęsk. 

Tomasz P ie t ras iewicz (Teatr NN): To co 
r ob i ł em w teat rze by ło zawsze b l i sk ie m o -
j e m u życ iu , l e m u co ze mną s ię dz ia ło w 
danej c h w i l i - o w ie le bardzie j b l i sk ie niż 
jak ieś a r tys tyczne przes łan ia i i d e e . D o b r y m 
przyk ładem na to jest przedstawienie Moby 
Dick z 1995 roku. k tó re w szczególny s p o -
sób w y r o s ł o z sy tuac j i , w k tó re j się zna la-
z łem. k iedy t o zaczą łem k ie rować w i e l k i m 
r e m o n t e m i o d b u d o w ą s iedz iby Teatru w 
Bramie Grodzkie j . Po j a k i m ś czas ie z rozu-
mia łem. źe jes tem w s a m y m ś rodku huraga-
nu . A sy tuac ja w y m a g a ode m n i e m a k s y -
malnego wys i ł ku i bezwzględnych, twardych 
zasad pos tępowan ia , w o b e c ca łe j g r u p y lu-
dzi zaangażowanych w tę budowę. Strac i łem 
k o m f o r t two rzen ia t ea t ru w c iszy i s p o k o -
ju. Czu łem iak c i e m n a s t r o n a życ ia g r o m a -
dzi się w o k ó ł m n i e i gęs tn ie je , jak zabiera 
m i p rzes t rzeń i g ł ę b o k i o d d e c h . To bardzo 
osobiste i t rudne doświadczenie zbliżyło mnie 
w p rzedz iwny s p o s ó b do ks iążk i Melv i l la . 
Odna laz łem w niej c o ś ze swo je j osob i s te j 
h is to r i i , jak iś rodza j w s p ó ł b r z m i e n i a . Na to 
nałożyła się r ówn ież t r w a j ą c a na Ba łkanach 
wo jna . M o r d o w a n i e tys ięcy n i e w i n n y c h lu-
dzi . w z a j e m n e o k r u c i e ń s t w a , s z a l e ń s t w o , 
k t ó r e t e m u towarzyszy ło . W s z y s t k o t o ra-
z e m wzię te leży gdz ieś u p o d s t a w tego , źe 
właśn ie w t y m czasie zdecydowałem się pra-
c o w a ć nad Moby Dickiem. I ty le . 
Henryk Kowalczyk (Scena 6 ) : D o m y ś l a m 
się. że chodzi o tak zwane „mani festy" . Nigdy 
takich man i fes tów nie pisal iśmy. Wychodząc 
z założenia, źe czas szybc ie i p r z y n o s i nowe 
impu l sy , n o w e i n fo rmac je . Nie c h c i e l i ś m y 
być n i e w o l n i k i e m p e w n y c h za łożeń. Bar-
dziej i n t e r e s o w a ł o nas r ozs l uch iwan ie s ię 
w rzeczywis tośc i , w k tó re j ży j emy i t r a n s -
f o r m o w a n i e t ych i n f o r m a c j i na język tea t ru . 
Mieczysław Wojtas (Panopt icum): Naszym 
d ą ż e n i e m jest p e r l e k c y j n o ś ć w a r s z t a t o w a 
oraz m ó w i e n i e o s p r a w a c h w a ż n y c h , jak 
najbardziej up roszczonym językiem, m ó w i ę -



nie o sprawach wie lk ich obrazami z codzien-
nośc i . P r o w a d z i t o do myś len ia nad sen-
s e m is tn ien ia cz łow ieka , jego egzys tenc j i , 
p rob lemach wewnęt rznych. M ó w i m y o spra-
w a c h ludz i m ł o d y c h : m i ł o ś c i , l ękach we -
w n ę t r z n y c h . n i e p o k o j a c h , s a m o l n o ś c i . 
s t rachu , radośc i . Na jogó ln ie j zm ie rzamy do 
oryg inalnej f o r m y wyraz u scenicznego, która 
od razu wskazywa łaby , że jest t o teatr Pa-
nop t i cum. Wyda je m i się. że już wiele os iąg-
nęliśmy, ale m a m y jeszcze wiele do zrobienia. 
Będz iemy s ię z a j m o w a l i wspó ł czesnośc ią , 
s tawia l i py tan ia , p r ó b o w a l i udzielać o d p o -
w iedz i . lecz częśc ie j o d p o w i e d ź pozos ta -
w iać będz iemy w i d z o w i . 

3. Mistrzowie 

Janusz Opryński (Teatr P rov iso r ium) : Nasza 
droga jest bardzo samodzielna, ale w s p o m -
n ia łem już o m o i m przeżyciu teat ru Gro tow-
s k i e g o . To by ło szalenie i s to tne i szalenie 
ważne. Szczegó ln ie wszys tk ie rzeczy, k tó re 
w y p r a c o w a ł w a k t o r s t w i e tzn . zupełnie inne 
t rak towanie aktora - aktora jako całości a nie 
w f unkc j i ty lko m ó w i ą c e j g ł owy . 
Skorzysta l iśmy z p e w n y c h doświadczeń tea-
t ru „ l abo ra to r i um" ' . Nas tępnym teatrem, któ-
ry d o dz iś d a r z y m y w ie lką przy jaźnią, jest 
„Teatr 8 dn ia " z Poznan ia . To by l i ludzie 
s ta rs i od nas . by l i d l a nas w z o r e m ludzi , 
pokazali nam. źe można w Polsce robić teai r 
tak i . jak i s ię chce. Jednak pamię tać , źe za 
tworzen ie tak iego tea t ru , p łaci się okreś loną 
cenę . k t ó rą zresztą p łac i l i śmy. Nie m ie l i -
ś m y pracy, t r u d n o n a m b y ł o żyć. Jednak 
u p a r l i ś m y s ię i s t w i e r d z i l i ś m y , źe jest t o 
uczc iwa pos tawa . 

Nie robię p rzeds taw ień , aby zadz iw ić widza 
j ak im i ś ś r o d k a m i t e a t r a l n y m i dla efektu. J a 
g łęboko u fam, źe t y m tea t rem m o g ę k o m u ś 
p o m ó c , że p r z e d s t a w i e n i e m m o g ę do t rzeć 
d o cz łow ieka , że u w r a ż l i w i a m go na k o n -
kretną sy tuac ję . Cz łowiek m u s i się c iąg le 

mierzyć z n ieszczęśc iem. Takim w i e l k i m tez 
dla nas jest c iąg le pytanie o Boga. G łęboko 
wierzymy, że postawa wobec takiego tematu, 
j a k i m jest Bóg. pos tawa szukania Boga tam. 
gdzie s ta jemy bezradni, ale i tam. gdzie sto i -
my m o c n o na s w o i m w w a r s t w i e re l ig i jne j , 
jest obecna w k a ż d y m spek tak lu . To c iąg łe 
u t r zymywan ie w sobie napięcia d u c h o w e g o 
daje nam p r a w o do rob ien ia tego tea t ru . 
Mieczys ław W o j t a s (Panopt icum): Na m ó j 
teatr o g r o m n y w p ł y w w y w a r ł a jedna o s o b a , 
z którą się z e t k n ą ł e m podczas s t u d i ó w na 
KUL-u . była to pro f . Irena S ław ińska , zna-
ny teatrolog. Znakomic ie mów i ł a o wszys t -
k ich z jawiskach teat ra lnych i zaszczepi ła we 
m n i e idee. Na tomias t m o i m i m i s t r z a m i są 
różne pos tac ie sceny po lsk ie j ; Kantor . Gro -
t o w s k i , Szajna. Są t o t rzy nazw iska , k tó re 
bardzo cenię. Oczywiśc ie nie s t a ra ł em się 
i ch naś ladować , ani n iczego b e z p o ś r e d n i o 
czerpać , t y l ko bardzo m i o d p o w i a d a ł a we -
wnę t r zn ie i ch estetyka tea t ra lna . M a m je-
szcze Innych m is t r zów , k t ó r y c h cen ię , na 
p rzyk ład A d a m a Hanuszk iew icza . 
Leszek Mądz ik (Scena Plastyczna KUL): 
Pragnąłem zostać ma larzem, m ia ł em swo ich 
w i e l k i c h m i s t r z ó w , s ięga łem bardzo w y s o -
ko. W p e w n y m ok res ie czasu p o r ó w n y w a -
ł e m s ieb ie z Van G o g h i e m . w y d a w a ł o m i 
s ię, że j e s t e m taki d o b r y . A le t o b y ł o za 
ma ło . aby s t u d i u m nauczycie lsk ie skończyć . 
P o t e m p r ó b o w a ł e m p ięc iok ro tn ie s tać się 
ar tys tą A k a d e m i i Sz tuk P ięknych , k tó ra to 
uczeln ia n ie chc ia ła m n i e p r zy j ąć . Jak na 
i ron ię , rok t e m u jedna z t y c h ucze ln i p rzy-
znała m i t y tu ł p ro fesora . W k o ń c u zna la-
z łem się na KUL-u . Tam na egzam in przy-
jecha łem n ie z jakąś w iedzą . Na egzam in 
w s t ę p n y p r z y j e c h a ł e m z o b r a z a m i . M o ż e 
na zasadzie szoku m n i e p r zy ję to , że k toś 
nag le coś i n n e g o z a p r o p o n o w a ł . W r o k u 
1966 chc ia łem pokazać K U L - o w I s w o j e pra-
ce. Powies i łem na wszys tk i ch p ię t rach obra-
zy. które pod wieczór chowa łem i tak codzien-



nie. chyba przez trzy tygodnie. Tu zdarzyło 
się pewne c u d o w n e spotkanie z Ireną Górską. 
To była dawna szkoła teatru. Poznałem wie-
le osób , z k t ó r y m i się zw iąza łem w t a m t y c h 
latach, czyn iąc scenog ra f i ę . To były p ie rw -
sze prace teatra lne i t rzeba się by ło szczę-
ś l iw ie rozstać z m a l a r s t w e m . W p e w n y m 
m o m e n c i e d o s t r z e g ł e m jedną rzecz , bar-
dzo egoistyczną, Ze malując obrazy nie m a m 
świadka tego co czynię, po prostu nie w i e m 
jak reaguje w i d z na to. co pokazuję. Tego 
m i ba rdzo b rakowa ło . To jest d l a m n i e po-
żywka, ż e b y m w idz ia ł jak d ruga s t rona rea-
gu je na t o co m n i e do t yka , co k t o ś o t y m 
sądzi . Jeszcze wtedy, gdzieś na b o k u m a l o -
wa łem plakaty, które rob i łem sam dla siebie. 
Henryk Kowalczyk (Scena 6 ) : Ku l t u ra jest 
c zymś c i ą g ł y m , sta le się ją przedłuża, roz -
b u d o w u j e . Do czegoś już s t w o r z o n e g o d o -
daje s ię s w o j e wrażen ia , s w ó j s tosunek d o 
św ia ta , w y p r a c o w a n y przez lata język. 
W r a c a j ą c bardz ie j konk re tn ie , sądzę, źe nie 
bez znaczenia d la p racy tea t ru „Scena 6 " 
m ia ł y nazwiska: Kantora i G r o t o w s k i e g o . Z 
pozo ru wyda je się. że praca o b y d w u t ych 
t w ó r c ó w rozmieszczona jest na d w ó c h prze-
c iw leg ł ych b i egunach , jednak ta rozp ię tość 
św iadczy o m o ż l i w o ś c i a c h i r ó ż n o r o d n y c h 
poszuk iwaniach teatru n iekonwencjonalnego. 
Z czasem przychodzi własne doświadczenie. 
Tomasz P ie t ras iew icz (Tealr NN): M o j a 
teat ra lna d r o g a zaczęła s ię w teat rze a l te r -
n a t y w n y m w k o ń c u lat s iedemdz ies ią tych . 
W t a m t y m czasie p rzeds taw ien ia p o w s t a -
jące w t y m teat rze by ł y ba rdzo w y r a ź n y m 
g ł o s e m s p r z e c i w u w o b e c r zeczyw i s tośc i , 
w k tó re j ży l i śmy . C h c i a ł b y m tu w y m i e n i ć 
Przecenę na wszystko Teatru 8 Dnia. Nie 
nam lecieć na Wyspy Szczęśliwe Tetru Pro-
v i s o r i u m . Zesłani do Raju Teatru Scena 6 . 
p r zeds taw ien ia Leszka M ą d z i k a i W ł o d z i -
m ie r za S t a n i e w s k i e g o . By l też wspan ia ł y , 
n i epowta rza lny fes t iwa l tea t ra lny „ K o n f r o n -
tac je M ł o d e g o Tea t ru " z j ego d y r e k t o r e m 

Kaz im ie rzem Iwaszko. To na t y m f e s t i w a l u 
m o ż n a b y ł o zobaczyć wszys t ko , co na jważ-
nie jsze w teatrze s t u d e n c k i m . D w a zupe ł -
nie i nne m o j e teat ra lne spo tkan ia , j akby z 
i nnego o b s z a r u to Apocalipsis cum Figuris 
Jerzego Grotowsk iego i Umarła klasa Tadeu-
sza Kantora. 
To by ł ten najbl iższy, namaca lny wręcz k rąg 
teatralnego doświadczenia, k tó ry p o m ó g ł m i 
w pa t rzen iu na Teatr. C z y m ś n o w y m i od -
św ieża jącym na mo je j teatra lnej d rodze była 
p raca z z a w o d o w y m a k t o r e m H e n r y k i e m 
S o b i e c h a r t e m nad p rzeds taw ien iem Zbyt 
głośna samotność. Bardzo dużo się w t e d y 
nauczy łem. Tak n a p r a w d ę t o n i g d y nie wy-
szed łem poza teatra lne doświadczenie tego 
św ia ta , a w szczegó lnośc i u l icy , na k tóre j 
ma swoją siedzibę Teatr NN. To tutaj przeży-
ł e m w iększość swych teat ra lnych wzruszeń . 

4 . S a c r u m 

Mieczys ław Woj tas (Panopt icum): M y ś l ę , 
źe bezpośredn io , w s p o s ó b namaca lny t o 
pojęc ie jest w m o i m teatrze n ieobecne, tzn . : 
me m ó w i m y bezpoś redn io o s p r a w a c h re l i -
g i j nych . Na p e w n o Istnieje w s z e r s z y m po-
jęciu. w odnies ieniu do jakiejś idei, do sztuki , 
do w a r t o ś c i wyższych , me ta f i zycznych . To 
b y m nazwał e lementem sacrum. Nie m ó w i m y 
o n i m wpros t , nie o p o w i a d a m y o Ewangel i i , 
o l i turg i i , S t w ó r c y , ale s p r a w y te są zawsze 
gdz ieś „ p r z e m y c a n e " . 
Janusz Opryński (Prov isor lum) : S a c r u m 
zawsze by ło dla nas bardzo is to tne, choć 
raz by ło mn ie j uzmys ław iane , a raz w ięce j . 
Dla m n i e obszar s a c r u m w iąże się z wa r t o -
śc i am i . z czymś co jest n iewy t ł umacza lne , 
a p rzed czym należy s ię pok łon i ć . M y ś l ę , 
że w życ iu wyczu len ie na s a c r u m jest co-
raz bardz ie j zanika jące. S a c r u m jest t a k i m 
c h y t r y m s ł o w e m , k l u c z e m , p r zec iws taw ia -
n y m s ł o w u p r o f a n u m . Ja o s o b i ś c i e w o l ę 
takie t e r m i n y zamien ić na konkre t . Bo tak 



naprawdę są lo obszary konkretne. Np. w y -
s ius ian ie się na c m e n t a r z jest go rsze , od 
wys ius ian ia na p o l u . To jest p ie rwsze d la 
m n i e rozróżnienie. Są pewne obszary, k tó re 
zmuszają cz łow ieka do różnego t rak towa-
nia. J e s t t o tak f undamen ta l ne , to że m y 
s ię c iąg le u c z y m y roz różn iać te obszary . 
Bo t o nie jest nauka raz nabyta. C iąg le po-
szukujemy. tego obrazu, w o b e c którego czu-
jemy respekt , w o b e c k t ó r e g o ś w i a d c z y m y 
o s w o j e j g o d n o ś c i . To jest d la nas bardzo 
i s to tne , w ł a ś n i e to poszuk iwan ie . Ale oczy -
w iśc ie z n a j d o w a l i ś m y te obszary czasem w 
bardzo d z i w n y c h m i e l c a c h . 
Henryk Kowalczyk (Scena 6): Myś lę , źe 
m o ż e t o być m ie jsce , do k t ó r e g o pow in i en 
zmierzać t w ó r c a i akt twórczy . Jednak p o -
czątek ak tu twó rczego pow in i en mieć m ie j -
sce w p r o f a n u m . k tó re w t rakc ie r o z w o j u 
a k t u t w ó r c z e g o d o c h o d z i d o sac rum. A le . 
co dz is ia j jest t y m s a c r u m ? 
Leszek Mądz ik (Scena Plastyczna KUL): 
Myś lę , że to jest zawierzen ie , źe taka sytu-
ac ja w o k ó ł ch rześc i j ańs twa daje m i to . źe 
ja c h c i a ł b y m mieć szansę u ra towan ia tego 
wszystk iego co się z nami dzieje. Chcę przez 
to powiedz ieć, źe nie m a m takie j pełnej w i a -
r y w t o co niesie w iara , t y l ko bardz ie j czu ję 
się skazany na n ią . w nie j upa t ru ję pe łn ie j -
szej . p o d ś w i a d o m e j w iedzy na ten t e m a t . 
Powiedz ia łem sob ie k iedyś, że jak będę w ie -
dział co się s ian ie , jak taka w i a r a się u ro -
dzi. to na pewno nie będzie po t r zeby robie-
nia t e g o tea t ru . M ó w i ą c inaczej, jak zna jdę 
taki o p t y m i z m życ ia to będzie kon iec czy-
n ien ia t e g o tea t ru . Ten b le j t r am. na k t ó r y m 
pokazu ję p a ń s t w u s w ó j spektak l , os ta tn io 
jest ba rdzo czarny. Ja sobie w n i m , w te j 
cze rn i , p rzez p ó l g o d z i n y m a m t ę s k n o t ę 
w c i ą g a ć Pańs twa w moją w ę d r ó w k ę , obna-
żając ś w i a t ł e m , m e t r po metrze, te w s z y s t -
kie p r zedmio t y , kanty , c ia ła, żeby cały czas 
p e n e t r o w a ć ten dz iwny lęk. n i e p o k ó j t e g o 
s t rasznego p rocesu odchodzen ia jak im jest 

ś m i e r ć . To wyda je s ię na p o z ó r bana lne 
i dz iw ię się, ze tak wcześn ie b o ma jąc t r zy -
dz ieśc i lat, czu łem się dobrze w t y m tema-
cie. ta mate r ia była m i ba rdzo b l i ska . M o ż e 
w ą l k i tak ich za in te resowań n o s i m y w so-
bie z pe jzażu d z i e c i ń s t w a . M y ś l ę , że taki 
w l o k ł e m za sobą. J a w dz iec ińs tw ie m i a ł e m 
taki dz iwny pejzaż, za m o i m o k n e m d o m u 
w Kielcach, no to ryczn ie przechodz i ły orsza-
k i pog rzebowe i przy jedzeniu, span iu w i d o k 
te j t r u m n y , ża łobników, gdzieś by ł w t o p i o n y 
w c o d z i e n n o ś ć naszego życia. C h o d z i ł e m 
także d o kos tn i cy og lądać to . gdzie w s z y s t -
ko by ło o twa r t e , gdzie m o ż n a b y ł o og lądać 
lezące ciała. Ja z k o l e g a m i zawsze d o b r z e 
p e n e t r o w a l i ś m y t ę kos tn icę . 
T o m a s z P i e t r a s i e w i c z (Teat r NN): N ie ro-
z u m i e m d laczego i skąd . ale od czasu d o 
czasu w p r a w d z i w y m teatrze się przydarza.. . 

5 . Rola aktora 

i środki teatra lnego wyrazu 

Janusz Opryński (Provisorium): Jak już m ó -
w i ł e m teatr G r o t o w s k i e g o jest d l a nas d o -
ś w i a d c z e n i e m k l u c z o w y m , w i ę c siłą rze -
czy w i d a ć u nas pew ien w p ł y w , zwłaszcza 
w t r a k t o w a n i u ak tora . Duzą ro lę o d g r y w a 
me toda i m p r o w i z a c j i , k tó ra ma d o p r o w a -
dzić d o tego . że aktor p o s z u k u j ą c s t w a r z a 
przestrzeń. Aktor jest do końca wspó ł twórcą 
p rzeds taw ien ia . U nas w ż a d n y m w y p a d k u 
nie o b o w i ą z u j e zasada bezwzg lędnego re-
żysera: . T u p a n stanie, t u p a n s iądz ie " . 
Relacje: reżyser - aktor opierają się na part-
ners tw ie . Spektak l w s p ó ł t w o r z y m y razem. 
A k t o r jest u nas w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y za 
s t r uk tu rę p r z e d s t a w i e n i a . Nasza p r a c a to 
ciągle poszuk iwan ie , każdy kszta ł tu je swo je 
własne indywidualne środki. Staramy się ciąg-
le w y k a z y w a ć poko rę , w o b e c tego c o s ię 
zmien ia . Nie przesta jemy s ię uczyć b o to by 
oznaczało skostn ienie, rutynę. A właśn ie ru-



tyna jest t y m . co najczęściej zagląda do tea-
t ru. Niestety, pow ta rza lność p e w n y c h ś r o d -
ków jest n ieun ikn iona, ale z t y m t rzeba wa l -
czyć. Teatr jest z jawisk iem, które umiera wraz 
z os ta tn im przedstawieniem, a rodzi się z no-
w y m . Nie ma nic danego nam raz na zawsze. 
Tomasz Pietrasiewicz (Teatr NN): Tu y /cho-
dz imy w teoretyczno- l i lozol iczne rozważania, 
k t ó r y c h nie u p r a w i a m . J e s t e m t y l ko i w y -
łącznie teatra lnym praktykiem i muszę powie-
dzieć, źe w m o i m teat ra lnym doświadczen iu 
k l uczową r o l ę zawsze odgrywa ją osoby, z 
k t ó r y m i p racu ję . 

Henryk Kowalczyk (Scena 6) : Ro la aktora 
jest w iodąca. Nie pot raf ię go t rak tować jako 
o ż y w i o n e g o przedmio tu . Osobowośc i ak to-
r ó w mają o g r o m n y w p ł y w na rozwó j teatru, 
jaki tworzymy. Fo rmy wypowiedz i ar tystycz-
nej żyją v / naszym teatrze w symbioz ie : i s ło-
w o . i muzyka , i p las tyka. K iedyś te akcenty 
były p r ze rzucone na s ł owo , ale teraz m a m 
po t rzebę aby zamien iać na znak, przeżyć 
a nie o p o w i a d a ć o t y m . 
Mieczysław Wojlas (Panopticum): Rola akto-
ra to rola twórcza, kiedy aktor s a m dochodzi 
d o jak iegoś rozwiązania, gdy sam odnajduje 
w materiale, k tó ry otrzymuje. Ja jes tem ty lko 
dla ak to ra i m p u l s e m . Pos ługu ję s ię ba rdzo 
r ó ż n y m i ś r o d k a m i wy razu , zwłaszcza plas-
tycznymi . Ważna jest dla m n i e wizualna s t ro -
na przedstawien ia (statyczna i dynamiczna) . 
Szukam t a k i c h s p o s o b ó w i l us t rowan ia t ek -
stów. k tó re są zaskakujące, n iespodziewane, 
g r o t e s k o w e . Ważna jest d la m n i e m u z y k a 
i lus t racy jna, in tegra ln ie związana z t eks tem, 
wyraża jąca pew ien nast ró j . Scenograf ia po-
c z ą t k o w o bardzo rzuca ła s ię w oczy, by ła 
na jważnie jsza i przyt łaczająca. P o w o l i za-
c z ą ł e m ją og ran i czać do m i n i m u m i teraz 
w ł a ś c i w i e g r a m y na pus te j , czarne j scenie. 

Widz mus i wyobraz ić sobie scenogra f ię , ale 
aby t o było m o ż l i w e m u s i e l i ś m y do j ść d o 
p e r f e k c j i dz ia łań a k t o r s k i c h . M i o d y ak to r 
m u s i pokazać taką czynność na scenie, która 
pobudzi w idza do myślenia. Aby się odwołać 
do wyob raźn i w idza , m u s i m y go s p r o w o k o -
wać. Zawsze posługuję się świa t łem i cieniem. 
Ś w i a t ł o gra główną rolę w kreacji przestrzen-
nej. Jest ono dla m n i e bardzo ważne , reszta 
t o e lementy scenogra f i i . 
Leszek M ą d z i k ( S c e n a P l a s t y c z n a K U L ) : 
Z g u b i ł e m a k t o r a w m o i m teatrze. Tak t ra -
dycy jn ie nie po t ra f i ł em p racować , jak ocze-
ku jemy . Ja r o z u m i e m ak to ra inaczej. Nawet 
pow iedz ia łem k iedyś, że p r z e d m i o t jest d la 
m n i e ważnie jszy o d ak to ra , a le po t o ty l ko , 
żeby ten p r z e d m i o t s i ln ie j o t y m cz łow ieku 
m ó w i ł , v / p r zekonan iu , że te rzeczy, k l ó re 
przez życ ie m a m y , a nas już nie m a . s i ln ie j 
m ó w i ą o nas niż na p r z y k ł a d pam ięć , zd ję-
c ie. g łos na t aśm ie . J a zawsze m a m taki 
przykład, kiedy chcemy przywołać jakąś bl is-
ką osobę , k tó ra odesz ła , to na jbardz ie j nas 
wz rusza k iedy o t w o r z y m y szafę i zobaczy-
my jej płaszcz. Ten p łaszcz, w k t ó r y m ona 
przez tycie chodz i ła , chcę obrać w m o i m 
teatrze jako coś krzyczącego najbardziej o nas 
s a m y c h . Nie m a po t rzeby , żeby c z ł o w i e k 
w y s t ę p o w a ł w teatrze, tak jak m y go rozu-
m i e m y . Ja g o ś w i a d o m i e w y t r ą c i ł e m . Jeżel i 
z n i ego k o r z y s t a m , to na zasadzie ukaza-
nia ciała, j ego c iep ła , pu lsac j i m i ę ś n i a , p ię-
ty, twarzy, w ł o s ó w . Często to w s z y s t k o jest 
moczone w wodz ie . W o d a daje m i k o m f o r -
tową sy tuac ję p r o c e s u g n i l n e g o . 

Debatę p rzep rowadz i l i , o p r a c o w a l i i p rzy-
go towa l i d o d ruku : Anna Barć I Gerard 
Staniecki . 

• W y p o u i c d / i l x \ A a M ą d z i k a p o c h o d z ą z S e s j i . .Pamiy«i - M i c j t c c - O ł K c n o < C " . k t ó r a o d b y t * \ i ę » c w r / c < -
m u 1995 r o k u . T c k s i n i c j c w a u t o r y z o w a n y . 
• • W y p o w i e d z i M i e c z y s ł a w a W o j t a s a n i e z o s t a ł y a u t o f y / o w a r < 



Spółka z o .o . 

2 0 - 0 6 0 L U B L I N , u l . K s i ę ż y c o w a 13 i d . 3 3 8 - 9 5 

Katyń w literaturze. Międzynarodowa antologia poezji, dramatu i prozy. 
O p r a c o w a ł J e r z y R. Krzyżanowski . W s t ę p Włodzimierz O d o j e w s k i . Lublin 
1995, s s . 3 3 0 . C e n a zbytu 7 ,00 zl. 

A n t o l o g i a z a w i e r a 1 4 3 u t w o r y - w i e r s z e , p o e m a t y , o p o w i a d a n i a , e s e j e , r e p o r -
taże . I r a g m e n t y p o w i e ś c i i d r a m a t ó w - n a p i s a n e w o k r e s i e 1 9 4 3 - 1 9 9 3 p r z e z 1 1 7 
a u t o r ó w w 7 j ę z y k a c h a o p u b l i k o w a n e w 14 k r a j a c h , m . in . w Ang l i i . A r g e n t y n i e . 
Aus t ra l i i . B ia ł o rus i , I z rae lu . F ranc j i . Ros j i , S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h . W ł o s z e c h . . . 

W ś r ó d a u t o r ó w p i s z ą c y c h o t e m a t y c e k a t y ń s k i e j z n a j d u j ę s i ę z a r ó w n o p i s a r z e 
o u s t a l o n e j s ł a w i e , t a c y jak : F . G o e t e l . W . B r o n i e w s k i . J. F i c o w s k i , Z . H e r b e r t , 
K. I l ł a k o w i c z ó w n a . J. M a c k i e w i c z . C z . M i ł o s z . K . W i e r z y ń s k i . W . O d o j e w s k i , 
M. H e m a r . F . K o n a r s k i . A W o z n i e s i e ń s k i - a t a k ż e a u t o r z y j e d n e g o t y l k o w ie r -
s z a . z a r ó w n o p i s z ą c y w k r a j u j a k i na e m i g r a c j i . U t w o r y o g ł a s z a n e w j ę z y k a c h 
o b c y c h p u b l i k o w a n e są w t ł u m a c z e n i u . 

C a ł o ś ć o p r a c o w a n i a a u t o r podz ie l i ł n a d z i e w i ę ć d z i a ł ó w tak j a k d y k t o w a ł r y t m 
w y d a r z e ń t r aged i i . A w i ę c : I. W r z e s i e ń , II. W n iewo l i . III. Ś m i e r ć w les ie . IV. N a d 
g r o b a m i 1943 . V . O j c z e ! . V I . P r z e c i w z m o w i e m i l c z e n i a . V I I . O s p r a w i e d l i w o ś ć . 
VI I I . R e f l e k s j e i p o g ł o s y t r aged i i . IX . N a d g r o b a m i 1 9 8 9 - 1 9 9 1 . 

„Cóż więcej można napisać o tak wstrząsającym dziele? Albo wszystko - ale 
to już zrobili autorzy, albo tylko jedno zdanie: Ta antologia powinna się znaleźć 
w domowej biblioteczce każdego polskiego domu" (Cezary Chlebowski. Katyń 
raz jeszcze. Tygodnik Solidarność nr 16, 21 IV 1995). 

„O niecodziennych książkach, takich, które traktują o jednym temacie, mówi 
się nieraz, że są cenne, ale nie do czytania. O antologii katyńskiej, dziele wybit-
nie monotematycznym, można powiedzieć na odwrót: to jest dziwna książka. To 
jest inna książka. To jest książka do czytania" (Jadwiga Maurer. Świadkami 
byty drzewa... Przegląd Polski. Nowy Jork 25 I 1996). 



Stasimon I, 
czyli krytyka teatralna 



Wojciech Kaczmarek 

R e c e n z j a t ea t r a lna 
j a k o d o k u m e n t p r z e d s t a w i e n i a t e a t r a l n e g o 

Stefania Skwarczyńska . zas tanawiając się przed laty nad charakterem recenzji teatral-
nej . stwierdzała; . Z d a j e się ona odcinać swoistą ' innośc ią ' w grupie pokrewnych je j fo rm 
piśmiennictwa, takich jak recenzja literacka, recenzja filmowa, recenzja muzyczna, chociaż 
wrażl iwość naszą na tę ' inność ' przytępia tradycyjna praktyka czasopism społeczno-kul-
turalnych. które szeregują j ą a priori z recenzjami dotyczącymi innych sztuk w swo im 
dziale poświęconym aktualnym fak tom kultury ar tystycznej" ' . 

Tę „inność" czy swoistość recenzji teatralnej warunkuje sam przedmiot opisu: spektakl 
teatralny. W odróżnieniu od realnie istniejących d e sygnałów, do których odsyła recenzja 
f i lmowa, muzyczna czy literacka, recenzja teatralna dotyczy zawsze dzie ła is tnie jącego 
czasowo, w chwil i gdy się staje, by później, po osiągnięciu swego urzeczywistnienia. 
. .przepaść" i pozostać tylko w świadomości widzów. Każde bowiem . .wznowienie" spek-
taklu zawsze jest n o w y m dziełem teatralnym, podobnym, ale nic identycznym z tym. 
które miało miejsce wcześniej . Nic ma dzieło teatralne ani notacji a priori, ani u poste-
riori - jedyny sposób istnienia to czas swego urzeczywistnienia na scenie. 

Ta . j i ictrwałość" przedmiotu opisywanego w recenzji teatralnej pociąga za sobą pewną 
„n ieweryf ikowalność" stwierdzeń autora recenzji. C z y miał rację negując wartość spek-
taklu? Czy to. co chwal i ł , było istotnie piękne i war tośc iowe? Zapy ta jmy zatem: czy 
recenzja teatralna ma wartość dokumentalną i czy może być wykorzystywana j a k o war-
tościowy materiał do oceny spektaklu, poczynań teatralnych konkretnego zespołu, akto-
rów. reżysera, scenografa etc.? 

Wydaje się. ze . .subiektywizm" recenzji teatralnej, jest j e j podstawową i konstytutywną 
cechą. Może ona istnieć tylko w tym sensie, ze recenzent jest nie tylko podmiotem tej 
specyf iczne j wypowiedzi o spektaklu, ale także je j przedmiotem, bo on uczestniczył j a k o 
widz w spektaklu, ze swoją wrażliwością, odczuciami i ocenami. Dopiero po uwzględnie-
niu tego swoistego statusu recenzji teatralnej możemy zapytać o j e j ewentualną przydatność 
w pracach naukowych , ob iek tywizu jących sztukę teatralną w ujęc iu s y n c h r o n i c z n y m 
bądź diachronicznym. 

Recenzja teatralna najczęśc ie j zawiera nas tępujące e lementy: - notkę informa-
cyjną obe jmującą tytuł sztuki, nazwisko twórcy tworzywa s łownego (dramatu, scenariu-
sza). nazwisko reżysera i innych osób przygotowujących spektakl, miejsce wykonan ia 
sztuki i sposób dostępu do niej odbiorcy; - prezentację sztuki w istotnych j e j rysach; -
omówienie sztuki w wybranych perspektywach (historycznych, współczesnych, gry ak-



torskiej. sztuki reżyserskiej, scenografii, muzyki etc.): - ocenę sztuki: całości wykonania 
lub konkretnych kreacji aktorskich. Notka informacyjna wydaje się najbardziej obiektywną 
częścią recenzji (choć zdarzyło się w historii teatru, żc opublikowano recenzję ze spekta-
klu. który się nic odbył!) . Gdy znamy treść literacką sztuki (dramat lub scenariusz drama-
tyczny). możemy też ..zobiektywizować" kolejną cząstkę recenzji. W omówieniu wybranych 
perspektyw dzieła i ich ocenie zdani jes teśmy tylko na recenzenta - możemy m u wie-
rzyć lub nie wierzyć, przeciwstawiając mu co na jwyże j własne oceny (jeśli też byl i śmy 
na widowni ) b ą d ź uwagi innych recenzentów - też przecież subiektywnie zabarwionych. 

Jak zatem wykorzystać materiał krytyczny, j ak im d la teatrologa jest recenzja? Z po-
mocą może nam przyjść zna jomość historii teatru i krytyki teatralnej. Przecież recenzje 
teatralne, szczególnie te publ ikowane w prasie, mają spełnić wielorakie zadania społecz-
ne. Warto przypomnieć , że recenzja swó j źródlosłów bierze od łacińskiego reeenserr, c o 
znaczy; oceniać, szacować, osądzać , rozważać . Jeżeli będziemy pamiętać ponadto , że 
przedrostek re- sugeruje cofnięcie się w czasie do poprzedniej sytuacji , j a sno wyn ikn ie 
cel recenzji teatralnej: krytyczna i objaśnia jąca ocena przedstawienia. 

His torycznie rzccz biorąc, recenz je miały: I ) p rzygotować widza d o ś w i a d o m e g o 
odbioru sztuki i 2) pomóc widzowi w wyrobieniu samodzielnych poglądów na znane już 
ogółowi dzieło. Recenzent jawił się wówczas j ako pośrednik między teatrem a widow-
nią . czy publicznością teatralną. Mógł, j a k o człowiek . z kręgów teatru", wypowiadać 
się w imieniu dyrektora, insccnizatora. reżysera czy aktorów, u jawnia jąc cel wystawie-
nia sztuki i zamierzone efekty sceniczne j e j realizatorów. Mógł też rozumieć swoją rolę 
j ako „znawca" teatru, czy nawet teatrolog, obserwujący teatr i życie teatralne z własne-
go. . .obiektywnego" punktu widzenia, odnosząc to, co dzieje się na scenie, d o historii 
fo rm teatralnych, sztuki inscenizacji i aktorstwa w ogólności. Mógł wreszcie swoje za-
danie pojąć „dydaktycznie", stając się nauczycielem teatralnym, t łumaczącym widzowi 
rozmaite zawiłości sceny. 

Dzisiaj zadania recenzenta trzeba widzieć jeszcze inaczej - krytyka w bardzo ma łym 
stopniu wpływa na repertuar danego teatru. Recenzje teatralne wpisują się bardziej w plan 
recepcji spektakli , odtwarzania atmosfery, aprobujące j bądź odrzuca jące j p roponowane 
ze sceny treści, ogó lne j postawy danej społeczności wobec sztuki. Stąd też teksty te 
można podzielić wedle kwalifikacji piszących je krytyków na recenzje „profanów" i ..znaw-
ców" . Ci pierwsi reagują na spektakl spontanicznie, intuicyjnie przyjmują , lub odrzucają 
sceniczną rzeczywis tość , idą za wrażeniem większości obecnych w teatrze widzów. 
„ Z n a w c ó w " obowiązu j e natomiast obiektywizujący dys tans w odczytaniu wizji scenicz-
nej . Odwołują się oni do istniejącego już zbioru sądów o sztuce teatralnej i w tym tle 
usiłują ocenić wartość spektaklu. Mogą oczywiście ..zapisać" zbiorowe zachowanie s ię 
publiczności: a f i rmac ję zaof iarowanej przez twórców rzeczywistości , bądź je j odrzuce-
nie tożsame ze skandalem teatralnym. 

Takie czy inne recenzje teatralne są teatrowi potrzebne - on ..żyje", o ile wzbudza 
sądy, a nawet ostre spory" między widownią a sceną. Krytyka teatralna jest j akby genera-
torem tego aktu komunikacj i między sceną a publicznością. Z tych też p o w o d ó w - przy 
uwzględnieniu wszystkich swoistych cech. jakimi odznacza się recenzja teatralna - ma-
teriał napisany przez krytyka teatralnego może być wielostronnie wykorzys tany w pra-
cach teatrologicznych. 



Dla ilustracji lego wniosku chc ia łbym posłużyć się d w o m a skrajnie różniącymi s ię 
recenzjami napisanymi przez świetnych kry tyków. Antoniego S łon imskiego i Wi lama 
Horzycy, ze spektaklu Paula Claudela Spoczynek dnia siódmego, granego w Teatrze Naro-
d o w y m w Warszawie w 1928 r. Słonimskiemu chyba bez deprecjacji można by przypisać 
tytuł . .profana" (choć teatr bardzo dobrze rozumiał) , a Horzycę określ ić j ako . .znawcę" 
(teatrowi poświęcił cale życic j ako inscenizator. dyrektor, reżyser) . Chcia łbym przy tym 
od razu stwierdzić, że obie recenzje dla teatrologa są kopalnią różnorodnych informacj i . 
Z l i terackiego punktu widzenia recenzja Słonimskiego znacznie przewyższa chropawy 
trochę tekst Horzycy. 

Zróbmy małą „synopsę" obu tekstów. O b a j autorzy poczuwali się do obowiązku , by 
tę prapremierę światową (!) sztuki Claudela granej w Polsce włączyć w szerszą perspek-
tywę działań pode jmowanych przez Teatr Narodowy. Horzyca rozpoczyna swoją recen-
zję tak; .Z radością stwierdzić należy, iż j ak i ś inny duch powiał w Teatrze Narodowym, 
c z e g o d o w o d e m są dwa ostatnie przedstawienia Lelewela Wyspiańskiego i Spoczynku 
dniu siódmego C laude la . świadcząc, że w tym teatrze, pogrążonym dotychczas w mara-
zmie. czegoś obecnie chce się. o c z y m ś się myśli (...I dokonywa się w Teatrze Narodo-
w y m przewrót , który z pewnością dobre będzie mial skutki, gdy chodzi o sztukę polską 
i o t ea t r " / 

Ta pochlebna opinia o pomyśle pokazania na scenie sztuki Claudela kontrastuje z wy-
powiedzią Słonimskiego. Preambuła j e g o recenzj i jest nas tępująca : . .Wystawienie tej 
sztuki Claudela uważać należy za krok fałszywy. Walka z tandetą krajową nie powinna 
prowadzić do wystawiania martwych, z łych sztuk pisarzy obcych".* Punkt wyjścia obu 
recenzentów jest ten sam: dla sztuki rysują kontekst, którym jest stan i sytuacja teatm w War-
szawie. W następnej części swych wystąpień postarali się o to, by zapoznać widza z miejs-
cem granego utworu w dorobku pisarza. 

Horzyca pisze: .Spoczynek dnia sMnego Claudela (...1 jest u tworem b a r d z o prostym 
w swej konstrukcji , choć bynajmniej nic przejrzystym. Za ten brak przejrzystości w tym 
wczesnym utworze Claudela ponosi odpowiedzialność dialog, który wykazuje już wpraw-
dzie charakterystyczne cechy dialogu późniejszego Zwiastowania i Zamiany, nie posiada 
jednak te j ar tys tycznej celowości , jaką odznaczają się dojrzalsze dzieła t ego wielkiego 
Francuza" . 

Słonimski określi walory utworu ostrzej; „Stary, bodaj najsłabszy, utwór Claudela jest 
dz iwaczną mieszaniną chińszczyzny z chrześci jaństwem, okrucieństwa z miłosierdziem, 
wschodn ie j hicratyczności z liturgią katolicką. (...] Jest w tym dramacie n iezmierna dys-
proporcja wysi łku i os iągniętego ce lu" . 

M i m o diametralnie różniących się ocen dramatu c iągle możemy zauważyć logikę obu 
recenzji , p isanych z myślą o widzu, o j ego ewentualnych trudnościach w odbiorze dra-
matu. Z tego też względu zarówno Horzyca, jak i Słonimski usiłują przedstawić prze-
bieg wydarzeń na scenie. 

Słonimski jes t bardzo zwięzły w opisie: . .Dowiadujemy się. że Chińczycy nawiedzani 
są przez duchy, które przeszkadzają w pracy i straszą. Cesarz postanawia zejść do pie-
kieł, żeby zbadać przyczynę tego natręctwa nieboszczyków. Oto treść aktu pierwszego". 

Horzyca odczytuje treść sztuki na głębszym poziomie znaczeń: „Temat i oś ideowa 
Claude lowskiego utworu dałaby się zdefiniować w ten mniej więcej sposób: dopóki czło-



wiek nic odna jdz ie światła Boga p rawdz iwego , d o p ó k i nad pracą dn i powszedn ich nie 
rozwies i t ę c z o w e g o luku ' s p o c z y n k u dnia s i ó d m e g o ' , p o ś w i ę c o n e g o Bogu i rozważa -
niom spraw bożych , dopóty jest i pozostanie ś l epym prochem ziemi, p o w s t a j ą c y m z n i -
cości po to tylko, a b y się w nią zapaść . C z ł o w i e k j a k o istota wege t a tywna , p o ż y w a j ą c a 
dary ziemi, jest ty lko ju t rze jszym t rupem i nic ma właśc iwie żadne j różnicy p o m i ę d z y 
ż y w y m i a umar łymi , jeżeli życie jest ty lko z w i e r z ę c y m b y t o w a n i e m . W taki k ra j ż y w y c h 
mają p r awo wtargnąć umarl i , b o jest on także ich k ra jem, b o bez światła bożego , bez 
świadomośc i bożych przeznaczeń, cz łowiek żywy to ty lko glina, tak s a m o jak umarl i . 
G d y więc zatarły się granice pomiędzy życiem a śmierc ią , gdy umarl i poczęli się c z u ć 
wśród ż y w y c h j ak u siebie, schodzi bohater C laude lowsk i na d n o piekieł , by s ię dowie -
dzieć tam. c z y m jest życie a c z y m jest śmierć , i z głębin nicości wynieść wiarę , iż jest 
Bóg. sprawca wszechrzeczy, i że tylko On jest dawcą żywota wiecznego |...J. Wieść o tym. 
u symbo l i zowaną w krzyżu, przynosi z podziemi bohaterski cesarz , m a j ą c y w sobie c o ś 
z hero icznej postawy Corne i l lowskich rycerzy". 

S łonimski p rzeds tawia sz tukę j a k o szereg n iedorzecznych kwest i i , podczas gdy Ho-
rzyca widzi w niej g łębokie p rawdy moralne. Oczywis ta różnica w poetyce obu recenzj i 
nie p o w i n n a nas j ednak skłaniać d o od rzucenia j e d n e g o punktu widzenia , a p r z y j m o w a -
nia drugiego. Można bowiem . .zweryf ikować" sądy recenzentów, odwołu jąc się p o prostu 
d o tekstu dramatu . W samych recenzjach nie „treść" jest ważna , a l e odbiór sztuki p rzez 
obu kry tyków. O k a z u j e się, że wys tawienie m o g ł o wzbudz ić lak różne reakcje recenzen-
tów - rysu je się tu oddzie lne zadanie dla badań nad recepcją krytyczną przeds tawienia . 

Recenzenci , m i m o różnicy w spojrzeniu na spektakl , przekazują in fo rmac je o prze-
biegu wydarzeń scenicznych. Wyda je się. żc dokładnie j szy jest tu S łon imski . K la rownie 
oddzie la zdarzenia m a j ą c e miejsce w akc ie I, II i III, c h o ć zawsze towarzyszy temu dość 
z jad l iwa i os t ra interpretacja kry tyczna . O t o kole jna próbka z j e g o recenz j i : 

..W akcie drugim wstępujemy d o państwa ciemności . C i emno jest na scenie lak bardzo, 
ze choć reżyserowi o k o wykol. Cesarza straszą widma, kuszą szatany i demony, ale jesteś-
my o niego spokojni . Wiemy, że ma wiarę, która go ocali, h o tak zwykle bywa w podobnych 
d rama tach" . Jes t moż l iwe w tym f ragmenc ie oddziel ić „ o b i e k t y w n e " i n f o r m a c j e ( o bra-
ku świat ła na scenie i obecności widm oraz sza t anów i d e m o n ó w ) od interpretacj i sceny 
czy aktu przez recenzenta . 

W wypowiedz i Horzycy zna jdz iemy cały szereg „ f a c h o w y c h " informacj i do tyczących 
inscenizacj i : „Wystawienie tego dz ie ła , to zadanie n iemałe , z k tórego dobrze wywiąza ł 
się inscenizator , Wac ław Radulski . Reżyser wyszed ł z za łożenia , że m a tu d o czynien ia 
z u tworem b l i sk im w fak turze s w e j ora tor ium, żc więc inscenizacja w y m a g a pode j śc ia 
doń jak d o utworu m u z y c z n e g o o ściśle okreś lonej kompozyc j i i doskona łym zharmoni -
zowaniu poszczegó lnych cz łonów. Już pierwszy akt przekonał , że la koncepc j a Radul -
sk iego by ła s łuszna" . 

Krytyk usiłował w kluczu tego zabiegu spojrzeć na wysiłki reżysera i zespołu aktorskie-
go. Ocena p i e rwszego była pochlebna , zaś gra aktorska wzbudzała cały szereg zastrze-
żeń recenzen ta . Lakon iczne uwagi S ł o n i m s k i e g o nastręczają w iększe t rudnośc i w ich 
„ob iek tywnym" odczytaniu: .Przeds tawienie wyreżyserowano starannie i zabójczo nudnie 
(...). Sy tuac ję ra tował po części Drabik . Dekorac je były p o m y s ł o w e i z a j m u j ą c e , z w y -
j ą tk i em os ta tn ie j ods łony - hod le rowsk ie j s z m i r y " . Trudność w ob iek tywizac j i tekstu 



Słonimskiego leży w tym. że potrzebujemy . .dodatkowych" danych o realizacji teatral-
nej dramatu: przydałyby się zdjęcia ze spektaklu, szkice scenograficzne, notatki reżyse-
ra na egzemplarzu sztuki etc. , ale w n iczym nie dyskredytu je to wartości poznawcze j 
o m a w i a n e j recenzji . Słonimski ocenia tę sztukę w świetle ówczesnej sytuacji , w kontek-
ście recypowancgo wówczas repertuaru Teatru Narodowego lub innych teatrów, społecz-
nych nas t rojów iid. Autor pisze w podsumowaniu : ..W programie Teatru Na rodowego 
a n o n i m o w e objaśnienie poucza nas o potrzebie przeciwstawienia się współczesnej cy-
wilizacji material islycznej. Ja osobiście wolę Nowe Chiny, które czują coraz wyraźn ie j 
potrzebę cywilizacji material islycznej. które walczyć zaczynają z p rzesądami i c iem-
notą wieków barbarzyńskich". 

Kont ras towo inne stwierdzenie, ale także j ako osobisty wtręt, odna jdu jemy w recen-
zji Horzycy, który sztukę Claudcla widzi j ako przełomową: że m i m o naszych ..tandet-
nych wyobrażeń o Francji j ako kraju teatru rewiowego i farsy, nie zginęła w min pamięć 
0 ludziach na miarę F id ias /a i że biją tam i dziś serca mężne i niezgłębione". 

Teksty recenzji z reguły ..gęste" są od tych kontekstów społecznych, do których auto-
rzy mają p r a w o nawiązywać i wyrażać swoją osobistą aprobatę lub niechęć. Ten „duch 
czasu" jest istotną cechą każdej dobrej recenzji teatralnej - wnikamy wówczas w atmo-
sferę okalającą spektakl, możemy lepiej rozumieć przyczyny powodzenia lub teatralnej 
klapy przedstawienia. Korzystając z recenzji , j ako materiału powstałego hic et nunc sce-
ny. do tykamy tej wy ją tkowe j sytuacji czasowej spektaklu. 

Jest ona trudna do bezpośredniego odtworzenia. M o ż e m y o niej jednak pisać dzięki 
tej sub iek tywnej formie , jaką jest recenzja teatralna Historyczne ustalenia w zakresie 
fo rm teatralnych, koncepcj i reżyserskich i inscenizacyjnych, gry aktorskiej i scenografii 
mogą „ożyć" dzięki temu materiałowi, jaki dostarcza recenzent. 

P r z y p i s y : 
1 S « o * a y * u i u % r e c c n / j i t c a i r a l n c j | w : | Unki-i lenni i hnioin krytyki icuiwlnej P o d red. h l c u n o r y U d a K k i e j 
K a U m i c e 1979. «, 

W . I ł o r / y c a . ..Spinzynrk dnia suilmc^o" /'mm/m Chi ml chi n Teatrze Nan*bntym. . . D r o g a " 1928 » r I I . v 
1 0 5 5 - 1 0 X 9 - w u y t l k i c < y t t l > / K g o i r t d l a 

| A n t o n i S ł o n i m s k i ) . 0*mUt w Teatrze Nun*I.mym „ W a d H M f c i L i t e r a c k * I 9 2 S n r 5 2 / 5 J . v 12 P o / o 
s i a k e > i a l > i l e g o / r ó d l a . 



„ C i e ń t e a t r u " 
f r agmenty spotkania z Tadeuszem Nyczkiem 

i Jerzym Koenigiem, poświęconego Teatrowi Telewizji, 
które odby ło się w ramach Akademii Teatralnej 

w Teatrze N N dnia 15 l istopada 1995 roku . 

Witold Dąbrowski (Teatr NN): Dobry w ie -
czór P a ń s t w u . Bardzo m i l o m i p o w i t a ć w 
Teatrze NN naszych gośc i : Tadeusza Nycz-
ka i Je r zego Koen iga i serdecznie podz ię-
k o w a ć . źe zechc ie l i p r z y j ą ć zaproszen ie d o 
udz ia łu w t y m spo tkan iu . Jego p o d s t a w o -
w y m t e m a t e m jest Teatr Telewizj i , n iemn ie j 
w ierzę, ze t ema t ten s tanie s ię p re teks tem 
d o r o z m o w y o teat rze w ogó le , bo jak w ie -
m y - o b y d w a j P a n o w i e są z n a w c a m i ca łe-
g o tea t ru po lsk iego . 

Tadeusz Nyczek (Krytyk teatralny): N ie rów-
ne s i ły są p o s t ron ie , po k tóre j s iedz imy, 
d l a t ego , że s iedz i t u w y b i t n y f a c h o w i e c 
i znawca Teatru Te lewiz j i i k o m p l e t n y a m a -
tor, k t ó r y nie m a o t y m po jęc ia . 
Jerzy Koenig* (Dyrektor Teatru TV): Ja p ro -
tes tu ję , z p e w n o ś c i ą jedyną o s o b ą , k t ó r a 
zna się na Teatrze Te lewiz j i jest w łaśn ie Ta-
deusz Nyczek . Ja n a t o m i a s t o d czasu do 
czasu s t y k a m się z t y m tea t rem, nie m a m 
tak wy rob ionych pog lądów, dlatego nie chcę 
u c h o d z i ć za znawcę Teatru Telewizj i . Gdy -
b y m mia ł d o w y b o r u czy c h o d z i ć d o te le-
w iz j i . czy d o tea t ru w y b r a ł b y m t o d rug ie . 
Tadeusz Nyczek: Ale og lądasz co n a j m n i e j 
2 0 0 spektakl i rocznie z konieczności. Ja oglą-
d a m m o ż e z 5 % tego . w i ę c na jwyże j m o g ę 

powiedz ieć , jak Franc Fiszer, że m a m nad 
w a m i tę p rzewagę , że nie czy ta ł em i n ie w i -
dzia łem. Kiedyś niebacznie nap isa łem parę 
zdań na temat Teatru Telewiz j i i s t w i e r d z o -
no, że ja się na t y m znam. a t o n i e p r a w d a . 
Jeżel i ośm ie la ł em s ię k i edyko lw iek zabrać 
g łos na jego temat , to w g ł ę b o k i m p rzeko-
nan iu o l e n o m e n i e j ego s i ły oddz ia ł ywan ia , 
która w jakiś sposób dzisiai zastępuje dawną 
siłę is tn ien ia teat ru żywego . P rzypuszczam, 
może się my lę . źe po l sk i Teatr Telewiz j i jest 
l e n o m e n e m na skalę ś w i a t o w ą , b io rąc p o d 
uwagę z a r ó w n o i lość spek tak l i w y p r o d u k o -
w a n y c h . jak i lość r o z m ó w d o o k o ł a n i e g o . 
Teatr s tac jonarny , e ta towy z regu ły n ie jest 
w s tan ie w y p r o d u k o w a ć p e w n y c h w a r t o -
śc i . m iędzy i n n y m i d la tego , że s u m a jako -
ści artystycznej sk ładającej się na jeden teatr 
nie zawsze bywa na tyle op tyma lna , by dane 
dzieło m o g ł o pows tać . W t y m m ie j scu czę-
s to s ię p r zywo łu j e p rzyk ład teat ru a m e r y -
kańsk iego . po lega jącego zazwycza j na każ-
do razowym organizowaniu ekipy artystycznej 
d o w y k o n a n i a dzieła. P r o d u c e n t zamaw ia 
reżysera, reżyser a k t o r ó w , w y b i e r a j ą c i ch 
przez casting. M o ż n a p o p r o s t u d o b r a ć 
m a k s y m a l n i e dobrą obsadę , żeby c z e g o ś 
dokonać. W Polsce niewiele jest s ta łych zes-



po lów, k t ó r e przez w z a j e m n e , w ie lo le tn ie 
d o g r y w a n i e się są w stanie un ieść w y k o -
nanie p o w a ż n e g o dzieła sz tuk i , p o w i e d z m y 
Kordiana czy Juliusza Cezara, w y m a g a j ą c e -
g o o g r o m n e g o p r z y g o t o w a n i a i o g r o m n e j 
apara tu ry w y k o n a w c z e j . 
Jerzy Koenig: G d y b y tak k toś teraz s łucha ł 
to p e w n i e n i g d y by s ię n ie d o m y ś l i ł , że Ta-
deusz Nyczek pracu je w j e d n y m z poważ-
n ie jszych, s t ac j ona rnych tea t rów w Po lsce 
(Teatr i m . Ju l iusza S łowack iego w Krako-
w ie ) . W p o l s k i m Teatrze Telewizji casting 
pełni t rochę inną rolę. Wszyscy wiedzą, że K»k 
nie P io t r F ronczewsk i t o Andrze j Seweryn , 
jak nie Andrze j S e w e r y n t o Jerzy Trela, etc. 
Teatr te lewiz j i m a w ięc genera ln ie s w o i c h 
sześc iu a k t o r ó w , k t ó r y c h m o ż e obsadz ić . 
Po tem zaczyna się ten u p i o r n y ok res przy-
g o t o w a ń , k iedy t o w szczegó lnym w y p a d -
k u odbywa ją się trzy p róby p rzed w e j ś c i e m 
d o s tud ia . N a t o m i a s t na w iększośc i p rób 
wszys tk i ch a k t o r ó w nie ma. bo uzyskali zwol-
n ien ie i to nie z mac ie rzys tego tea t ru , bo 
t a m to już od d a w n a nie chodzą na żadne 
p r ó b y Muszę przyznać , źe za każdym ra-
z e m . m o i m zdan iem, m o ż e jes tem n iespra -
w i e d l i w y . t r zeba k i l ku a r t y s t ó w z p r o d u k c j i 
wy łączyć . G ł ó w n y m p o w o d e m tego jest to . 
źe coś tak iego jak e lementarna etyka aktor-
ska jest v/ s tan ie zaniku. Chociażby nie s p o -
s ó b przyjąć do real izacj i scenograf i i , w której 
nie będzie wystarczającej I lości mie jsc, gdzie 
m o ż e wis ieć kar tka z t eks tem, jaki ak to r ma 
w y p o w i e d z i e ć . 

W te lewiz j i w ięc nie da s ię juź dz is ia j za-
g rać na ż y w o . P o p ie rwsze s t u d i a są tak 
s k o n s t r u o w a n e , źe nie ma m o ż l i w o ś c i , aby 
aktor wszed ł lub wyszed ł podczas nagrania. 
P o d r u g i e w y g l ą d a ł o b y t o tak : d w i e m i n u t y 
g ramy , p ięć m i n u t rek lam, b o ak to r m u s i 
s ię n a u c z y ć t e k s t u , d w i e m i n u t y g r a m y 
i z n o w u p ięć m i n u t r e k l a m . 
M u s i m y też p rzy jąć d o w i a d o m o ś c i , źe tego 
co się rozpad ło w teat rze Tealr Telewiz j i nie 

uratu je, jest o n m o ż e t y l ko bardz ie j o d p o r -
ny. M a on p rzewagę i być m o ż e tego m o ż -
na pozazdrośc ić , to sta ła w i d o w n i a , k tó ra 
w y n o s i o k o ł o 4 - 6 m i l i o n ó w . Na p r z y k ł a d 
p o n i e d z i a ł k o w y Teatr Te lewiz j i m i a ł o g l ą -
da lność 14 % (100 % t o 3 5 m i l i o n ó w ) , gdy 
w t y m s a m y m czas ie spo tkan ie p r z e d w y -
borcze z Lechem Wałęsą w D w ó j c e - 1 5 % . 
Niestety w y g l ą d a t o t r o c h ę go rze j jak się 
obe j r zy s z c z e g ó ł o w e badania . Okaże się 
w tedy , że nasz idea lny w i d z t o raczej k o -
bieta niż męzczyzna, raczej zamieszkuje ma-
łe mias teczka n iż duże ag lomerac j e , raczej 
ma wyksz ta łcen ie n iepe łne p o d s t a w o w e niz 
wyższe i raczej ma p o w y ż e j 5 0 lat n iż p o -
niżej 20. Nie ma w ięc c h y b a raczej czego 
zazdrośc ić . Poza t y m jeżeli m a się taką w i -
d o w n i ę jaką wszys t k i e tea t r y s t a c j o n a r n e 
zdoła ją z g r o m a d z i ć przez cały rok, to się 
w ł a ś c i w i e k o ń c z y s w o b o d n e u p r a w i a n i e 
sz tuk i . M u s i m y p rzyna jmn ie j t y c h ludz i n ie 
męczyć i nie nudz ić . M u s i m y mieć tak i re-
pertuar, żeby każdy s ię t a m czegoś k iedyś 
doczeka ł . D b a m y w ięc o d w i e rzeczy: żeby 
poniżej ogó ln ie uznanego poz iomu nie scho-
dz i ć i i s tn ieć obok a nie zamias t t ych s ie-
d e m d z i e s i ę c i u p a r u t e a t r ó w w Po lsce . 
Na jkoszmarn ie jsza w iz ja to . że teatr is tn ie-
j e cent ra ln ie a na m i e j s c u zamyka ją sceny. 
W y d a j e m i s ię j ednak , źe n ic nie usp raw ie -
d l iw ia n isk iego o b r o t u w tea t rach p o l s k i c h . 
Może gdyby dobrze poszperać w a r ch iwach 
k r a k o w s k i c h , t o zna laz łoby s ię receptę, w 
jak i s p o s ó b b u d y n e k Teatru i m . Ju l i usza 
S łowack iego w 1905 roku by ł u t rzymywany, 
w jak i s p o s ó b w t y m teat rze g r a n o przez 
sześć d n i w t y g o d n i u , w okres ie k iedy i lość 
m i e j s c na w i d o w n i by ła d w u k r o t n i e w ięk -
sza. Patrząc na sy tuac ję dz is ie j szych tea-
t r ó w nasuwa s ię dosyć p rzyk ra p r o p o z y c j a 
do tycząca ca łego s y s t e m u tea t ra lnego : nie 
m ę c z m y się, n i e m ę c z m y ak to rów . K iedyś 
ludz ie s ię zb ie ra l i , żeby rob ić teatr , te raz 
robią teatr , żeby s ię spo t ykać . 



Tadeusz Nyczek: Niestety m a ł o k to już myś -
li o w i d o w n i , o g e n e r a l n y m sensie i s tn ie -
nia tea t rów. W y d a j e s ię. że za tea t rami n ie 
s to i n ic p r ó c z rozk ręcone j p rodukc j i . 
Ale co z t y m z rob i ć , są aktorzy, są b ib l io te -
ki pe łne sztuk, są jak ieś p ien iądze, jak ieś 
deski i j acyś ludzie przychodzą na 10.00 d o 
pracy, w i ę c t o m u s i iść. Teatr dawno stal 
się fabryką. k iedyś by ł może i r ochę bardzie j 
sz tuką, p o s ł a n n i c t w e m , szukan iem, walką 
z czymś o coś. Komerc ja w teatrze, czy ko-
merc ja w telewizj i . . . rzeczywiśc ie nie u m i e m 
czasem powiedz ieć , co jest czym. Czy Teatr 
Telewiz j i m a j ą c y 6 m i l i o n ó w w i d z ó w m u s i 
być bardz ie j k o m e r c y j n y niż teatr, k t ó r y m a 
w na j l epszym w y p a d k u 3 0 0 o s ó b dz iennie 
przez 4 spek tak le w m i e s i ą c u ? A t y m c z a -
s e m j edna i d r u g a ins ty tuc ja myś l i o t y m . 
żeby się w s z y s t k i m p o d o b a ć . Dz iwne, bo 
t eo re t yczn ie teat r m ó g ł b y s ię n i k o m u nie 
pod l i zywać , a te lewiz ja mus i . 
Tymczasem ja w idu ję więce j e l i tarnych spek-
takl i w Teatrze Telewiz j i . 
J e r z y Koen ig : Ja jeszcze muszę powiedz ieć, 
że jaki teks t nie w e z m ę do ręki . t o tam b rak 
jest e l e m e n t a r n e g o poczuc ia ak to rs twa . 
Tadeusz Nyczek : Dzieje się tak z p r o s t e g o 
p o w o d u . Zapo lska była ak to rką , Mo l ie r b y ł 
a k t o r e m . Szeksp i r by ł ak to rem, wiedzie l i p o 
p r o s t u jak t rzeba p isać teks t , żeby a k t o r 
m ó g ł go powiedz ieć . Zupe łn ie inaczej p isze 
się teks t , jeże l i m a s ię za c h w i l ę w y j ś ć 
i pow iedz ieć g o na scenie . Teatr ma swo ją 
przest rzeń f izyczną, którą t rzeba opanować. 
N ies te ty 5 0 % d r a m a t u r g ó w nie w ie , co t o 
znaczy p isan ie dla ak to rów . 
R o k t e m u w Teatrze S ł o w a c k i e g o o d b y ł o 
s ię s e m i n a r i u m p o l s k o - b r y t y j s k i e p o ś w i ę -
c o n e p i s a n i u na scenę. B ry ty j czycy 4 0 lat 
t e m u odk ry l i , źe Ich teatr zszedł na dno , nie 
m a k i m g rać . nie m a co g rać . Doszl i w ięc 
do w n i o s k u , źe jedną rzecz t rzeba z rob ić 
na p e w n o : t r z e b a z d o b y ć p ien iądze d la lu-
dz i p i s z ą c y c h i zapewn ić i m kon tak t z tea-

t rami . S two rzy l i w i ę c ca ł y s y s t e m , d o t e g o 
s topn ia , źe są teat ry , w k t ó r y m począ tku ją -
cy autor m a szansę s ię sp rawdz i ć . Po lega 
to na t y m , źe d r a m a t u r g p o nap isan iu jed-
nego ak tu może p rzy j ść d o tea t ru i zoba-
czyć jak ten teks t w y g l ą d a na scenie . Dzięki 
t e m u Ang l i c y są dz iś n a r o d e m t w o r z ą c y m 
naj lepsze dramaty . 

Dlaczego m i się p o d o b a Teatr Te lewiz j i? Po 
p r o s t u lub ię jak p a r u d o b r y c h a k t o r ó w pod 
wodzą d o b r e g o reżysera co jak iś czas z ro -
bi dob re p r z e d s t a w i e n i e , bo co raz m n i e j 
t e g o w n o r m a l n y m teat rze. M n i e już bar-
dzo nudz i chodzen ie do teat ru na n i e d o b r e 
przedstawienia, chodzę w ięc coraz rzadziej . 
A pon ieważ n a w y k i e m co jak iś czas za t ruć 
sob ie u m y s ł j ak imś w i d o w i s k i e m , t o w o l ę 
w ł ą c z y ć te lew izor i zobaczyć coś, c z y m n ie 
będę do końca znudzony i zb rzydzony . 
Jerzy Koenig: Ale czy Teatr Te lewiz j i jest 
t e a t r e m ? Chyba nie. Jest o n raczej c i e n i e m 
tea t ru . I nie c h o d z i t u t y l ko o to . że teat r 
jest t r ó j w y m i a r o w y a te lewiz ja płaska. Teatr 
p rzede w s z y s t k i m po lega na t y m , źe jest 
jednocześn ie t w o r z o n y i odb ierany . Tego w 
Teatrze Telewiz j i n ie m a i n ie b y ł o nawet 
k iedy by l g r a n y na ż y w o . N a t o m i a s t jest 
coś co zbl iża d o tea t ru . Otóż t u się s t ra -
sznie m a ł o i p o w o l i dzieje w p o r ó w n a n i u z 
I n n y m i p r o g r a m a m i t e l e w i z y j n y m i . (Ja nie 
c h c i a ł b y m być ź le z rozumiany , t o źe m ó w i ę 
źle o Teatrze Telewiz j i w y n i k a z m o j e j m i ł o -
śc i d o n iego . ) Z całą pewnośc ią t o co s ię 
dzie je w te lewiz j i to jest c o ś zupełn ie inne-
g o n iż to co się dzie je w tea t r ze .Wie lu re-
żyse rów m y ś l i , źe jak i m uda ło się jak ieś 
p rzeds taw ien ie , t o może p o k a ż e m y to w te-
lewiz j i . M y nie p o k a z u j e m y zbyt w i e l u ta -
k i c h spek tak l i , bo t o i m p o p r o s t u dużo uj -
m u j e I w y r z ą d z a i m k r z y w d ę . 
Tadeusz Nyczek: Jasne, źe Teatr Telewiz j i 
jest znacznie b l iże j f i l m u , b o jest zap isany 
na t aśm ie , a t o co jest zap isane na t a ś m i e 
należy d o l i l m u . Inny jest też s p o s ó b przy-



g o t o w y w a n i a s ię d o n iego . Teatr to szereg 
p rób . na k t ó r y c h ak to r uczy s ię c i ą g ł o ś c i 
p r o w a d z e n i a ro l i ; tak bywa ło , k i edy teat r 
TV by ł g rany na żywo. Natomiast , kiedy teatr 
jest m o n t o w a n y na taśmie jak f i lm . cała ta 
zasada t rac i sens. Jest teź kwes t ia pub l i cz -
n o ś c i w tea t rze , p u b l i c z n o ś ć w s p ó ł k r e u j e 
spektakl , ak to rzy kreują pub l i czność . W tea-
t rze T V t r zeba szukać t e c h n i c z n y c h sz tu -
czek. S iedząc na w i d o w n i sam i w y b i e r a m y 
co c h c e m y zobaczyć , w te lewiz j i rob i to za 
nas reżyser. 

J e r z y Koenig: M o ż n a by jeszcze zapytać , 
czy Teatr Te lewiz j i jest f i l m e m i w tedy bez 
żadnego namys łu odpowiedzia łbym: nie. Pro-
sty p r z y k ł a d na c z y m po lega różn ica p o -
m iędzy n i m i . W y o b r a ź m y s o b i e f i l m - 9 0 
m i n u t cz te rech ludz i w s p i n a s ię po g ó r a c h . 
W teatrze, po p ierwsze, nie można pokazać 
same j w s p i n a c z k i t y l ko odpoczynek , k iedy 
m o g ą pogadać , p o d rug ie , w teat rze t rze -
ba pow iedz ieć kon ieczn ie , p o cho le rę o n i 
t a m leźli, w f i lm ie to n iepo t rzebne. 
Teatr Telewiz j i m a różne zagrożenia. W i e m . 
że dz iś is tn ie je w t a k i m w y m i a r z e , w j a k i m 
jeszcze n i g d y nie is tn ia ł , w tak p rzychy l -
n y c h w a r u n k a c h Jak n igdy. To znaczy, źe 
j e s t e ś m y u szczy tu d rab iny , a s t a m t ą d są 
t y l k o t rzy wy j śc i a : w p r a w o , w l e w o a lbo 
zlecieć na pysk co p r a w d o p o d o b n i e się s ta-
nie. Czy d l a tego , źe zab rakn ie p ien iędzy, 

czy zabrakn ie a r t y s t ó w , ale t o jest ba rdzo 
p r a w d o p o d o b n e . Czy będę z t e g o p o w o d u 
bardzo n ieszczęś l iwy, n ie w i e m ? Teatr jeś l i 
is tn ie je w skutek nas i k toś m i u d o w o d n i , 
źe jest po t r zebny dla j a k i c h k o l w i e k i n n y c h 
bez in te resownych ce lów, to m o ż n a się nie 
m a r t w i ć . 
Tadeusz Nyczek: Sztuka w ogó le jest c z y m ś 
tak im , że g d y nie m a w y r a ź n y c h p o w o d ó w , 
żeby ją w ogó le r ob i ć , t o w tedy zos ta je j u ż 
t y l ko ru tyna i w y k o n y w a n i e z a w o d u . 
Niestety ku l t u ra o d k ą d sta ła się o b i e k t e m 
hand lowym, zamieniła się w ta rgowisko próż-
n o ś c i i p ieniędzy. Myś lę , źe to jest jeden ze 
z d u m i e w a j ą c y c h rodza jów śmie rc i , to zna-
czy ś m i e r ć t rwa jąca . Okazu je s ię. źe m o ż -
na um ie rać d o w o l n i e d ł u g o i n iekon ieczn ie 
jest to proces jednorazowy. Coś takiego zaw-
sze groz i sz tuce, k tó ra p rzyzwycza i ła się d o 
byc ia r u t y n o w y m w y k o n y w a n i e m zawodu . 
To jest sy tuac ja tea t rów, k t ó r e nie w iedzą 
co ze sobą zrob ić . 

Jerzy Koenig: J a t a k i e g o z łego zdan ia 
o p rzysz łośc i t ea t r ów , a w szczegó lnośc i 
Teatru Telewizj i , n ie j es tem. Jeże l i m y ś m y 
d o t e j po r y nie z rob i l i tego c o wszys t k i e 
stacje, łącznie z BBC. a na razie p rzeczeka-
l i ś m y to na jc ięższe, to już w t e j c h w i l i n ie 
będz ie tak ź le. 

Opracowała: M a r z e n a Tarasińska 

W y p o w i e d w J e r / e g o K o e n i g a n i c są a u t o r y z o w a n e 



S u m i e n i e ś r o d o w i s k a t e a t r a l n e g o 
- spotkanie redakcji „Didaskalii" z redakcją „Scriptores 

Scholarom" w Instytucie Teatrologicznym UJ w Krakowie. 

Bożena Giera t -B leroń J e s t e m a b s o l w e n -
tem teat ro log i i Un iwersy te tu Jagiel lońskiego. 
W Zak ładz ie S t u d i ó w Eu rope j sk i ch pracu ję 
nad rozprawę doktorską z dziedziny polskie j 
k r y t yk i teat ra lne j o k r e s u XX- lec ia m iędzy -
wojennego. Interesują mnie św iadomośc iowe 
przemiany polsk iego teatru oraz historia idei 
teat ra lne j og lądana przez p ryzmat po lsk ie j 
k r y t yk i . J e s t e m stalą recenzentką „Czasu 
K r a k o w s k i e g o " . Wspó łp racu ję z .D idaska -
l iami" . Przez rok p racowa łam jako k o r e s p o n -
den t ku l tu ra lny dz ienn ika .Rzeczpospo l i t a " . 
Łukasz D r e w n i a k J a zaś j es tem s tuden -
t e m V r o k u tea t ro log i i na Un iwersy tec ie Ja-
g ie l l ońsk im. Trzy lata t emu za łoży łem p i smo 
„D idaska l i a " . P ie rwsze t rzy n u m e r y m ia ł y 
c h a r a k t e r t y p o w o s t u d e n c k i , a nas tępn ie 
p i s m o poszerzyło się o grono nowych wspó ł -
p r a c o w n i k ó w i obecn ie jest p i s m e m n iema l 
ca łego ś r o d o w i s k a k r y t y c z n e g o K rakowa , 
a c z a s a m i i całej Po lsk i . W te j c h w i l i r e d a k * 
c ję „D idaska l iów" stanowią trzy osoby . Mary-
la Ziel ińska. Grzegorz Niziołek i ja Wszystk ie 
decyz je są p o d e j m o w a n e demok ra t yczn ie , 
w s p ó l n i e p r o p o n u j e m y t e m a t y i dysku tu je -
m y nad t y m . co p o w i n n o się znaleźć w da-
n y m numerze . . . 

Agnieszka Walko: Czy zgadza się Pan z opi-
nią. źe jest to pismo ludzi młodych tworzo-
ne dla młodych? 

Łukasz Drewniak O w s z e m , k rąży za n a m i 
takie o d i u m p isma m łodego , w k t ó r y m więk-
szość opin i i jest f o rmu łowana przez m łodych 
ludzi. Otóż nie jest to do końca prawdą, gdyż 
piszą d o nas reprezentanci wszystk ich poko-
leń krytycznych. Nie można jednak zaprzeczyć, 
źe redakc ję i najb l iższy k rąg wspó łp racowni -
ków tworzą ludzie przed 35 r o k i e m życ ia . . . 
W i ę c chyba j e s t e ś m y m łodz i . . . 
M o g ę jeszcze dodać , źe o d o k o ł o t r zech lat 
za jmuję się p isan iem o teatrze. Przez pół tora 
roku by łem recenzentem w Rad iu K raków , 
w te j c h w i l i p iszę d o .Gazety W y b o r c z e j " , 
oddziału krakowskiego, współpracuję z .Tea-
t r e m " I . D i a l o g i e m " I z „ T y g o d n i k i e m Po-
w s z e c h n y m " . . . G ł ó w n i e jednak pub l i ku ję w 
.D idaska l i ach " . 

Gerard Sta niecki: Jak narodził się pomysł 
powstania „Didaskatr? 
Łukasz Drewniak: To by ł y c iężk ie czasy.. . 
t rzy lata t e m u . Rzadko s ię zdarza ło , a b y 
absolwenci teatrologi i krakowskie j miel i m o ż -
l i w o ś ć p i san ia w w a r s z a w s k i c h m a g a z y -
n a c h tea t ra lnych Jedyną szansą by ło p isa-
n ie recenzj i do p rasy codz ienne j . 
Bożena Gierat-Bieroń: N ie b y l i ś m y z a d o -
w o l e n i ze s p o s o b u p r o w a d z e n i a w a r s z a w -
sk iego m ies ięczn i ka .Tea t r " Uzna l iśmy, źe 
po t rzebna jest d l a n i ego jakaś a l te rna tywa , 
pon ieważ s p o s ó b p isania w .Tea t r ze " s ta ł 



s ię w dużej m ierze d o m i n u j ą c y w ś r o d o -
w i s k u t ea t ra l nym. 
K r a k ó w nie m i a ł swo jego p i s m a o teatrze. 
Zawsze t rzeba b y ł o się przebi jać do War -
szawy . W m i e s i ę c z n i k u „Tea t r " k u l t y w u j e 
się o p i s o w y o p i s i n te rp re tac j i dzie ła sce -
n i cznego . J a j e s t e m z w o l e n n i k i e m pode j -
śc i a d y s k u r s y w n e g o , w k t ó r y m na ocenę 
spek tak lu sk łada s ię rzete lna a r g u m e n t a c j a 
j ego p l u s ó w i m i n u s ó w . Uc ieszy łam się z 
pows tan ia „ D i d a s k a l i ó w " , pon ieważ by ło t o 
p i s m o a l te rna tywne d o obecnie is tn ie jących, 
r ówn ież w sposob ie jego redagowan ia . 
Łukasz Drewniak: Częściowo się z Tobą zga-
d z a m . ale m y ś l ę , że w i ę k s z o ś ć p iszących 
w tedy , także ja . c h c i a ł o się w y p r o m o w a ć . 
Poza t y m c h c i e l i ś m y pokazać , że w Krako-
wie is tn ie je ba rdzo prężne ś r o d o w i s k o tea-
t ra lne. wie le m ł o d y c h , zdo lnych p iór . które 
chcą c o ś powiedz ieć o teatrze. A w ięc re-
a s u m u j ą c : p o p ie rwsze chęć p r o m o c j i lu-
dzi , k t ó r zy nie mają d o s t ę p u d o pub l i kac j i , 
p o d r u g i e - chęć s two rzen ia n o w e g o p is -
m a . k tó re w inny s p o s ó b op i sywa łoby rze-
c z y w i s t o ś ć teat ra lną, którą m y ś m y zastal i . 
Stan is ław K. Żebrowski : Czy uważa Pan, 
za zaletę sytuację, gdy teatr nie zajmuje się 
codziennymi problemami, realną rzeczywi-
stością, a tworzy sztukę dla samej siebie? 
Łukasz Drewniak: Dla m n i e n ie jest t o za-
rzut . Teatr p o w i n i e n m ó w i ć o t y m , co jest 
d la nas na jważn ie jsze tu . p o w i n i e n p rzeno-
s ić na scenę nasze p rywa tne , po l sk ie roze-
d rgan ie , n iepokó j . . . M y ś l ę , źe należy prze-
nos i ć tę charak te rys tyczną a t m o s f e r ę . Nas i 
s ta rs i ko ledzy uważają , źe t e n m u r p o m i ę -
dzy sztuką a ż y c i e m jednak istn ie je. . . We-
d ł u g m n i e jest to bardz ie j p ł ynne i m n i e j 
oczyw is te . 

Jan Ko t t k i e d y ś pow iedz ia ł o k r y t y k u , że 
j ego f o te l recenzenta p o w i n i e n s tać na p la-
c u p u b l i c z n y m . K ry t yk p o w i n i e n na jp ie rw 
w s ł u c h i w a ć s ię w w i d o w n i ę , w to . z c z y m 
ludzie p rzychodzą do tea t ru . Ludzie na sce-

nie, bez naszej pamięc i o r zeczyw i s tośc i są 
m a r t w i . 
Bożena Gierat-Bleroń: Wydaje m i się, źe „Di-
daskalia' ' są robione w dość żywy sposób. To 
nie jest jak iś m o n u m e n t s taw iany tea t row i . 
Katarzyna Grzybowska: Czy uważa Pan, że 
ostatnie zmiany polityczne wpłynęły na ocze-
kiwania przeciętnego czytelnika? 
Łukasz Drewniak : Po r o k u 1 9 8 9 w y d a j e 
się, źe teraz ludzie czego i n n e g o oczekują 
od recenz j i . W gazecie codz ienne j , w re-
cenzj i n ie ma mie jsca na sub te lne anal izy, 
ty lko i rzeba pow iedz ieć j asno : d o b r e - nie-
dobre, kup bilet - nie idź na przedstawienie. 
A. W.: Jak Państwo oceniają wpływ „Didaska-
liów" na środowisko teatralne w Krakowie? 
Łukasz Drewniak : W p ł y w b y ł p r o p o r c j o -
n a l n y d o zm ian , e w o l u o w a n i a p i s m a . Na 
począ tku , p o p i e r w s z y c h d w ó c h n u m e r a c h 
b y ł o t o p i s m o k o t e r y j n e , bo p i sa ło t y l k o 
o S t a r y m Teatrze. S p o r o e m o c j i wzbudz i ł a 
r u b r y k a „P lusy i m i n u s y " , w k tóre j s ta ra -
m y się z jak n a j w i ę k s z y m o b i e k t y w i z m e m 
ocen i ć p rzeds taw ien ie . Jednak i m j e s t e m 
starszy, t y m częściej s t w i e r d z a m , że jest to 
n i emoż l iwe . 

Bożena Gierat-Blerort: Właśn ie osta tn io sły-
sza łam w ie le k r y t ycznych u w a g na t ema t 
„ D i d a s k a l i ó w " i myś lę , źe t o jest p o z y t y w -
ne z jaw isko . Po p ie rwsze - ludzie s ię Inte-
resu ją p i s m e m . Po d r u g i e - w z b u d z a o n o 
jak ieś e m o c j e . M ó w i się jednak , źe „D ida -
ska l ia" są za grzeczne, źe t w o r z ą c c o ś no-
w e g o p o w i n n i ś m y p r z e p r o w a d z i ć s z t u r m o -
w y atak na wszys t k i e w a r t o ś c i es te tyczne , 
instytucyjne, na cały es tab l ishment teatralny. 
Łukasz Drewniak: To by łoby moż l iwe , g d y -
by rzeczywiśc ie b y ł o t o p i s m o poko len io -
w e . To p i s m o takie n ie jest . Jest to konsen -
sus . Zresztą p e w n y c h skanda l i , p e w n y c h 
o s t r y c h t e k s t ó w s ię po la tach ża łu je . M o ż -
na w ie l u ludzi s k r z y w d z i ć n ies łuszn ie , bo 
b y w a tak, że pewne rzeczy zyskuje a lbo tracą 
w mia rę u p ł y w u czasu . 



Bożena Gierat -Bleroń: Ja j e s t e m zwo len -
n ik iem większej drapieżności w pisaniu. Uwa-
żam. że recenzent p o w i n i e n być ba rdz ie j 
napastl iwy, ale napast l iwy mądrze. Aby umieć 
d o b r z e a t a k o w a ć w recenzj i , t rzeba os i ąg -
nąć pewien p o z i o m wiedzy i doświadczenia. 
Łukasz Drewniak : To zależy, czym k r y t y k 
atakuje. On m o ż e użyć k i l ku bron i . Najła-
tw ie j sza z n i ch t o i ron ia - nią m o ż n a zn i -
szczyć w s z y s t k o , d ruga - w iedza - k r y t y k 
jest po to . aby pamię tać . To jest facet , k t ó -
r y m a w g ł o w i e z m a g a z y n o w a n ą wiedzę 
o k i lkunastu pop rzedn i ch p remierach dane-
go reżysera, o k i lku wcześn ie jszych realiza-
c jach d a n e g o p rzeds taw ien ia , o w s z y s t k i c h 
i n t e r p r e t a c j a c h t e g o d r a m a t u . P r z y c h o d z i 
na p rzeds taw ien ie i jest w s tanie obnażyć 
m i a l k o ś ć t ych real izac j i i deowych , zna s ię 
na k o n w e n c j a c h , k t ó r y m i operu je reżyser. 
K. GNa ile krytyk w dzisiejszych czasach 
jest naprawdę suwerenny i czy widzą Pań-
stwo. jaka wielka odpowiedzialność ciąży 
na krytyku? 

Bożena Gierat-Bieroń: U w a ż a m , że k ry tyk 
m o ż e być ca ł kow ic i e niezależny.. . 
Łukasz Drewniak: M o i m zdan iem z tą nie-
zależnością jest różn ie . Is tn ie je coś tak ie-
go jak . szep tana p r o p a g a n d a " , jak o p i n i a 
ś rodowiska , k tó ra ma pewien w p ł y w na op i -
nie recenzenta. Gdy podoba c i się coś , co 
9 0 % spo łeczeńs twa odrzuca, w tedy zaczy-
nasz się zas tanawiać , czy to fak tyczn ie b y ł o 
dob re . 

Ła tw ie j jest napisać krytyczną recenzję, za-
wsze m o ż e c i s ię c o ś nie spodobać , ale z 
by le c z e g o arcydz ie ła w recenzj i z rob ić s ię 
n ie da . b o dyskwa l i f i ku je cię t o j a k o recen-
zenta. To w p r o s t n ie jest tak , ze k r y t y k jest 
zależny o d op in i i ś r o d o w i s k o w e j , a le m u s i 
s ię z tą op in ią l iczyć. M n ó s t w o k r y t y k ó w 
c z a s e m ulega i b o i się te j op in i i , tego nie-
popularnego wystąpienia przed szeregi i wy-
ś m i a n i a . 

A . W . : Czym jest trafność krytyki? 

Bożena Gierat-Bieroń: Jest c o ś tak iego , źe 
jeżeli p o r ó w n a s z pięć recenz j i na ten s a m 
temat , t o k t ó r ą ś z n ich okreś l i sz jako na j -
bardzie j t ra fną . K ry t yk w y j ą ł c i z us t t o , co 
p o d ś w i a d o m i e myś la łeś na t e m a t d a n e g o 
spektak lu . I na t y m po lega w ł a ś n i e t r a f n o ś ć 
k ry tyk i . 
S. K. Ż . : Czy w Państwa piśmie zdarzają 
się czasem zupełnie sprzeczne opinie na 
temat jednego przedstawienia? 
Łukasz Drewniak : Często z a m i e s z c z a m y 
d w i e recenzje, d iamet ra ln ie różne na t ema t 
tego s a m e g o p rzeds taw ien ia . To taka r ó w -
nowaga psychiczna, żeby n a m nikt n ie m ó g ł 
zarzuc ić , że na p rzyk ład n i szczymy k o g o ś . 
Równ ież p r ó b u j e m y d w i e recenz je z waż-
n y c h spek tak l i k o n t r a p u n k t o w a ć k r ó t k i m i 
wypowiedz iami osob is tośc i a lbo ludzi, k tórzy 
się znają na t y m , na t y m reżyserze, na t y m 
teatrze, na te j konwenc j i . To pozwala w róż-
ny sposób spojrzeć na jedno przedstawienie. 
A. W.: Czy krytyk powinien przychodzić na 
spektakl z pewną wiedzą i przygotowaniem, 
czy też najważniejsze są jego wrażenia z 
oglądanego spektaklu? 
Bożena Gierat -Bleroń: K ry t yk i jest i n i e 
jest zwyk ł ym w idzem. On przychodz i d o tea-
tru o b c i ą ż o n y wiedzą tea t ra lną , którą za-
m ien ia na op in ię og ląda jącego . 
Łukasz Drewniak: Z a n i m zos ta l i śmy k r y t y -
kam i , by ło zachwycen ie , a teraz m a m y sa-
tys fakc ję , źe r ozum iemy . 
K. G.: Jak widzą państwo miejsce krytyka 
w teatrze? Czy jest on z nim mocno zwią-
zany, czy jest poza nim? 
Bożena Gierat -Bieroń: N i e k t ó r z y k r y t y c y 
przychodzą d o tea t ru , by zobaczyć , jak re-
a l izu je s ię d r a m a t na scen ie i n ie i n te resu je 
i ch o b y c z a j o w y k l ima t t o w a r z y s z ą c y p o -
w s t a w a n i u przedstawienia. Z tego może w y -
nikać n iesprawied l iwość w ocenie spektaklu, 
s u b i e k t y w i z m , j e d n o s t r o n n o ś ć j ego d o b o -
ru. Są też k r y t y c y zbyt s p o u f a l e n i z tea-
t r e m . Recenzent o c e n i a d o b r z e spek tak l , 



bo w i e . i le dany reżyser cży ak to r w ł o ż y ł 
p racy w t o p rzeds taw ien ie . Zdarza s ię cza-
s e m . że k ry tyk b y w a za bardzo zaprzyjaźnio-
n y ze ś r o d o w i s k i e m t e a t r a l n y m ; zawsze 
po jaw ia s ię w tak ich p rzypadkach niebez-
p ieczeńs two u t ra ty ob i ek t ywnośc i . 
K. G. : Czy zdarza się, źe krytyk ocenia spek-
takl na podstawie wkładu włożonego przez 
aktora? 

Bożena Gierat -Bleroń: Są sy tuac je , k i edy 
aktorzy świetnie grają w przedstawieniu, pod-
czas gdy samo jest niedobre. Myś lę , że wte-
dy należy ocen i ć ak tora , a le oczywiśc ie nie 
m o ż n a t y l k o na te j p o d s t a w i e w y r o k o w a ć 
o ca łym przedstawieniu. Trzeba wyróżnić tych. 
k tó rzy są w a r c i w y r ó ż n i e n i a . K ry t yk p o w i -
n ien m i e ć serce d o tea t ru . P o w i n i e n p o d -
k reś l i ć rzeczy, k tó re uważa za w a r t o ś c i o w e . 
Łukasz Drewniak . Z tego wszys tk iego w y -
n ika. że żadnych recept na byc ie k r y t y k i e m 
nie ma . Wszys tko rozstrzygasz we w ł a s n y m 
s u m i e n i u . 

A. W.: Czy krytyka jest zawodem? 
Łukasz Drewniak: W „D idaska l iach" nie pła-
c i m y s o b i e j u ż o d l i s topada , w ięc jest t o 
raczej hobby . 
Bożena Gierat-Bleroń: W m o i m przypadku 
stało się to z a w o d e m . Jednak wyda je m i s ię 
że jest t o raczej pasja, f o r m a samoreal izac j i . 
Łukasz Drewniak: To mis ja . . . 
Sławomi r Żurek: A jaki jest jej cel? 
Łukasz Drewniak : K ry t yk jest po to . aby 
powiedz ieć l udz iom: .S łuchajc ie , t o jest nie-
dob re " . . . Oni i t a k zrob ią to . co zechcą, ale 
ty zawsze powiesz : „ O s t r z e g a ł e m " . Ludz ie 
czytają recenzje, ale t o nie znaczy, że muszą 
się n i m i sugerować. Człowiek chce wiedzieć, 
z c z y m ma d o czyn ien ia , a l e i tak w y r o b i 
sob ie w łasną op in ię p o p rzeds taw ien iu . 

S . Ż. : A tytuł pisma? Etymologia słowa „di-
daskalia" ma bardzo szerokie kręgi. m.in. 
„nauczać, pouczać, wskazywać"... 
Łukasz Drewniak: Myś lę , że g d y b y nie my. 
to by s ię n ik t n iczego nie ws tydz i ł , m o ż e t o 
wielkie s łowa, ale jesteśmy sumien iem pol-
skiego środowiska teat ra lnego. 

(B rawa od redakcj i . S c r i p t o r e s " ) 

Bożena GiBrat-Bieroń: K ry t yk r zeczyw iśc ie 
p o w i n i e n m i e ć s w o j e w łasne zdan ie , bez 
w z g l ę d u na to , j a k zostan ie przy ję te . 
K. G.: Czy Istnieją granice dobrego smaku 
w teatrze? 
Bożena Gierat-Bleroń: Czasem po jaw ia s ię 
p rzeds tawien ie , k tó re jest udane, ale w y d a -
je się n iesmaczne . 
Łukasz Drewniak: Zresztą g ran i ca dob re -
go s m a k u w teat rze się ba rdzo przesunę ła . 
S . K. Ź . . A problem pieniądzy? 
Bożena Gierat-Bleroń: P r o b l e m e m c z a s ó w 
w s p ó ł c z e s n y c h jest to . źe sz tuka nie m a 
p ien iędzy I szuka i ch w r ó ż n y c h i n s t y t u -
c jach, t y l k o , źe sz tuka nie m o ż e s tać s ię 
kurtyzaną t ych intytucj i , mus i walczyć o s w o -
je ob l i cze . 

Łukasz Drewniak: Właśn ie t o jest p r o b l e m , 
przed k t ó r y m s to i po l sk i teat r : „ Z czego go 
f inansować?" . Jakie są granice k o m p r o m i s u ? 
Bożena Gierat -Bieroń: K ry t yk m u s i t o w ie -
dzieć. może wspó łczuć tea t row i , ale nie zna-
czy to , źe m u s i g o rozgrzeszać. Poza t y m 
jes tem przekonana, źe os ta tn ie 4 0 lat po l -
sk i ego teat ru nie p o s z ł y na m a r n e , źe jest 
bardzo wie lu d o b r y c h a k t o r ó w m ł o d e g o po-
ko len ia . W a r t o u t r z y m a ć ten p o z i o m i d la-
tego t rzeba op t ym is t yczn ie pat rzeć w przy-
sz łość . 



Mariusz Pitura 

Opis obyczajów 2" 

Przed kilkoma laty. w roku 1990. na deskach krakowskiego Teatru STU Mikoła j Gra-
bowski wysławił sztukę zatytułowaną Opis obyczajów. Oparł ją na motywach dwóch 
dzieł os iemnastowiecznego księdza polsk iego - Jędrzeja Kitowicza. mianowicie na Pa-
miętnikach czyli Historii pilskiej oraz na Opisie obyczajów za panowania Augusta Ul. 

W programie spektaklu reżyser napisał: . .Opis obycza jów jest pierwszą częścią cyklu 
opar tego o twórczość księdza Jędrzeja Kitowicza (...). Cyk l len będzie trwał tak długo, 
a ż wyczerpie s ię interesujący materiał u autora." 

Jak się niedawno przekonaliśmy materiał nic wyczerpał się i już 19 stycznia 1996 roku 
Teatr im. Juliusza Słowackiego w Krakowie stal się świadkiem premiery drugie j części 
Opisu obyczajów ponownie w reżyserii i ze scenografią Mikołaja Grabowskiego oraz z mu-
zyką Zygmunta Koniecznego. 

Popularność jaką Kitowicz zyskał dzięki sztuce Opis obyczajów nic była mu lakże 
obca i wcześnie j . D o j ego prozy sięgały takie znakomitości jak np: J. 1. Kraszewsk i . 
K. H o f f m a n o w a . H. Sienkiewicz. Wyda je się. żc na laki s tan rzeczy w p ł y w miała nie 
tylko sama twórczość, lecz również osoba księdza, człowieka nietuzinkowego nawet jak na 
owe czasy. Kitowicz byl sekretarzem, korespondentem politycznym, walczył nawet w stop-
niu rotmistrza podczas konfederacji barskiej. P o blisko pięćdziesięciu latach życia, (a więc 
ówcześnie pos t rzegany już j a k o s tarzec) po ukończeniu s tudiów teologicznych został 
wyświęcony i mianowany proboszczem na rodz inne j ziemi rawskiej . Tam w zaciszu miał 
dokonać żywota, cały czas pracując nad gromadzonymi od wczesnej młodości zapiskami. 
W ten sposób powstały wspomniane już dzieła Pamiętniki... oraz Opis obyczajów... 

Pierwsza pozycja to ogólnie rzecz biorąc kronika wydarzeń lat 1749-98, natomiast 
pozycja dniga to ewenement w historii literatury polskiej. Je j przedmiotem jest unikalny opis 
obyczajowości narodu. Kitowicz buduje tam przejmujący, bogaty w realia obraz społeczeńs-
twa doby Rzeczpospol i te j szlacheckiej. Obraz tym dokładniejszy, żc j ako społeczeńs two 
t raktowany jes t cały naród, od dzieer począwszy, a na samym królu skończywszy. Wyła-
nia jąca s ię powoli wizja Polaków doby saskiej byna jmn ie j nie napawa op tymizmem. 
Zniknął już ideał prawdziwego szlachcica, który bił s ię i ginął za o jczyznę, honor, za 
Boga . szlachcica dla którego przysięga była rzeczą świętą, który dobro innych stawiał 
ponad własne. Przyczyn takiego stanu rzeczy jedni dopatni ją się w nieudolnych rządach 
władców polskich, d la innych spowodowały to jezuickie szkoły. 

Natomiast odpowiedź Kitowicza na pytanie o brak ideałów jest bardzo prosta. Tych 
ideałów nigdy nie było. Co więcej , nie mogło ich być w kraju gdzie każdy stan. ze szla-



check im na czcłe dbał tylko o j edno - o stan własne j sakiewki. Wyzysk, z łodz ie j s two 
n ikogo nic dziwiły Przekupnych posłów, urzędników spotykało się wszędzie O t o j edna 
z . .normalnych" sytuacji rozgrywających się podczas obrad sądu. którą za Ki towiczcm 
przytacza Mikoła j Grabowski . Kiedy sędziowie trybunałów mieli zaprzysiąc własną bez-
stronność dziwnie zawsze dostawali ciężkiego ataku kaszlu, który co dziwniejsze mijał 
zaraz po otrzymaniu ..datków" od podsądnych. Również Sejm był świadkiem podobnych wy-
darzeń. bywało nawet, że poseł obrażając się za pominięcie j ego nazwiska w kalendarzyku 
pi jarskim zrywał obrady sejmu . .Activitaicm" przywracał dopiero wówczas , gdy zoba-
czył własne nazwisko na kartach kalendarzyka. 

Zastanawiający jest fakt. że zachowania obserwowane w Opisie obyczajów są nam zna-
jome. zupełnie jak gdyby nic dotyczyły odległej przeszłości, lecz zaledwie dnia wczorajszego. 
Uczucie to wzmaga jeszcze fakt. że zarówno scenografia jak i zewnętrzność aktorów w niczym 
czasów saskich me przypomina Na scenie nie zobaczymy dam w wystawnych, lśniących zło-
tem sukniach. Nie ma tam sarmatów w bogatych kontuszach. z sumiastymi wąsami 

Stroje ak torów nie różnią się niczym od tych, które codziennie widz imy na ulicy. 
T rudno też e lektrycznego . .Mclexa". p rzewi ja jącego się podczas spektaklu uznać za ele-
ment tamtej epoki . Zabiegami tymi Mikoła j Grabowski znakomic ie podkreśli ł aktual-
ność tego. o c z y m w XVIII wieku pisał ks iądz Kitowicz. 

Oglądając Opis obyczajów ma się wrażenie jak gdyby na sccnic rozgrywały się epi-
zody z naszego codziennego życia, o faktycznym stanic rzeczy przypomina jedynie sia-
ropolszczyzna. którą posługują się aktorzy. Język lo jedyny e lement , który na przestrzeni 
ponad dwustu lat uległ w Polsce zmianie. Jak trafnie zauważył Mikołaj Grabowski: ..Na-
sza wiekowa niewola, która trwała (z przerwą na lata międzywojenne) aż do roku 1989 
idealnie przechowała wszystkie nasze saskie szaleństwa, zamroziła je . zahibemowala Cie-
ple wiatry lat ostatnich sprawiły, że odwilgly i ze zdwojoną siłą zakwitły (...). Powsta je 
więc pytanie; jak w środku Europy w niemal XXI-szym wieku może egzystować naród o 
mentalności XV| | l -wiecznego społeczeństwa." 

Konstrukcja spektaklu jest bardzo prosta Dzieli się on na dwie części. W pierwszej jest 
mowa o wychowaniu dzieci, palestrze. oraz o stanie żołnierskim. W części drugiej o stanic 
dworsk im i o królu polskim. Pomysł inscenizacyjny M. Grabowsk iego opiera się na tym. 
że narrator czyta odpowiednio zaadoptowany tekst Kitowicza. a aktorzy odgrywają go 
na scenie. 

Duż^ rolę pełni również muzyka skomponowana przez Zygmunta Koniecznego, która 
znakomicie współ tworzy spektakl (niektóre sceny są wręcz wyśpiewane) i wprowadza 
do n iego znaczną dawkę dynamizmu. 

Trudno jednoznacznie zakwalifikować Opis obyczajów cz. II do któregoś z ga tunków 
scenicznych, n iewątpl iwie najwięcej w n im e lementów komedii . Świadczą o tym częste 
sa lwy śmiechu na sali wywołane przez wiele zabawnych sytuacji np: częs towanie wi-
downi wódką (uwaga, tylko po lewej stronie!). Jednak według mnie najblizsze prawdy 
będz ie s twierdzenie , iż jest to impresja na wiele tematów. Za ks iędzem Ki towiczcm 
można powiedzieć, że to co widzimy na scenie tworzy „dziwny konglomerat smutku 
i wesołości" . 



Karolina Rozwód 

L u b e l s k a „ B a l l a d y n a " ' 

Wielki dramat doby romantyzmu - Balladyna Juliusza S łowackiego - wys tawiany byl 
już wiele razy. W całości i we f ragmentach . Lubelski reżyser - Paweł Łysak - posta-
nowił wystawić Balladynę bez skrótów tekstowych. Jednak pierwsza propozycja Teatro im. 
Juliusza Osterwy w sezonie 1995/96 nie wzbudzi ła zachwytu publiczności . Wyzwaniu 
wystawienia tak wielkiego dzieła nie podołali aktorzy. Twórcy przedstawienia spotkaliby 
się m o ż e z lepszymi ocenami, gdyby t rafniejszy był dobór ról. A tak. Dariusz Pick wcie-
lający się w postać Kirkora wydaje się być marionetką w rękach początkującego lalkarza. 
Wchodz i na scenę. mówi . c o ma do powiedzenia i schodzi . Przy tym jes t j akby nieco 
zakrzyczany i przestraszony. Alina (Urszula Marciniak) i Matka (Jadwiga Jarmuł) tylko są. 
Pojawiają się i już za chwilę znikają. Niektórym aktorom dodatkowo zabrakło podstawo-
wego elementu gry aktorskiej - poprawnej , wyraźnej wymowy tekstu. Pod tym względem 
niepokonany był Ludwik Paczyński (Kanclerz). Nic jestem pewna czy widzowie siedzący 
w końcowych rzędach cokolwiek zrozumieli z tekstu, który momentami skutecznie zamie-
niany byl w s lowotok . a nawet bełkot. Na szczęście znaleźli się również aktorzy, k tórym 
nie można nic zarzucić. Są nimi Tomasz Bielawiec (Skierka) oraz Paweł Sanakiewicz 
(Chochlik). Niektórzy mogą powiedzieć, że ten dnigi gra troszkę ciężkawo. jakby z wdzię-
kiem niedźwiedzia. Postura aktora w normalnej sytuacji n iewątpl iwie wp ływa na wraże-
nia estetyczne, jakie pozostawia odtwórca roli. Jednak, w konfrontacj i z innymi błędami 
w doborze aktorów u Sanakiewicza pozostaje praktycznie nic zauważona. Rzetelnie swoje 
role odegral i także Wojciech Krzyszczak (Pustelnik) oraz Marek Grabowski (Grabiec). 
Wyraźna jest praca włożona w przygotowywanie postaci przez aktorów. 

Niewątpl iwie kolejną dobrą rolę w swoim dorobku ma również Jolanta Rychłowska 
(Balladyna). Stanowi ona aktualnie obok Krzyszczaka. Sanakiewicza i Henryka Sobic-
charta (Fon Kostryn) trzon lubelskiego teatru. Widoczna jest szczególnie ze względu na 
dobry ruch sceniczny, k tórego zabrakło niestety pozos ta łym aktorom. Ba l ladyna Ry-
chtowskiej jest tradycyjna, taka jak u Słowackiego. Dzięki niej w drugim akcie zaczyna się 
cokolwiek dziać. Przedstawienie zaczyna żyć... (A swoją drogą zas tanawiam się dlacze-
go Sobiechart zagnił tak małą rolę...) Duży niesmak niestety pozostawia postać Gop lany 
(Joanna Morawska) . W Lublinie zabrakło j e j przede wszystkim wdzięku i delikatności . 

• P r a c a n a g r o d z o n a p i e r w s i * nag rodą w k o n k u r t i e na r e c e n z j ę w y b ł a n c j o p r / « d M a s » i c n i a z r e p e r t u a r u Tea-
i n i i m . J u l i u s u O s t e r w y w L u b l i n i e . 



Jest j akby troszkę podstarzała Tekst wykrzykuje ochrypłym głosem Staje się niezamie-
rzoną polemiką z Goplaną Słowackiego. 

Wiele d o życzenia pozostawia również je j kost ium - obcisłe, czarne getry zestawione 
z obcisłą , czarną bluzką - uwydatnia jący kobiece wdzięki . A przecież c h y b a nic o 10 
reżyserowi chodzi ło . Dodatkowo strój ten pojawia się obok charakterystycznych kostiu-
mów teatru elzbietańskiego. Nic rozumiem skąd się wziął ten pierwszy jak i pozostałe 
Przecież historia „Bal ladyny" rozgrywa się w czasach przed powstan iem pańs twa pol-
skiego.. . A więc c o w Lublinie robią kryzy? Pomiędzy strojami z epoki teatru elżbictań-
skiego. w j ak ie zostały ubrane postacie dramatu, a kost iumem Goplany zdecydowanie 
zabrakło równowagi . Dlaczego? To wie już chyba tylko reżyser. 

Godna uwagi i pochwały jest natomiast scenograf ia Aleksandry Semenowicz . Jest 
bardzo prosta, oszczędna, ale jednocześnie bardzo wymowna . Budują ją: wierzba, mury 
komnat zamku oraz.. . akwarium Bezlistne d rzewo zbudowane zostało z siatki ogrodze-
n iowej . Architektura zamku również jest bardzo prosta. Bardzo pomaga grze świateł , 
s t anowiące j j eden z na jmocnie j szych e lementów spektaklu. Bez zmiany dekorac j i , za 
pomocą dobrze zbudowanych ścian zamku w połączeniu właśnie ze świat łami, uzyski-
wana jest za równo mglista przestrzeń okolic jeziora, jak i k larowne, czys te powietrze 
komnat zamkowych. 

Zaskaku jące może się wydawać zaistnienie w tym dramacie na scenie akwar ium. Ale 
ty lko początkowo. W miarę j ego wykorzystania przez aktorów widz przyzwyczaja się 
do j e g o obecnośc i . Spełnia ono rolę stołu, łóżka, jeziora . . . 

W przedstawieniu ważna jest również gra barw. Czame ściany komnat zestawione są 
z czerwienią at łasowej płachty, przechodzącej z rąk do rąk . a także czerwienią połysku-
j ącego w świetle konfetti Bardzo dobrze napięcie buduje, oprócz wspomniane j już gry 
świateł, muzyka autorstwa Marcina Błażewicza. Podkreśla momenty ważne, dramatycz-
ne. buduje swoisty nastrój. 

Paweł Łysak skoncentrował się na p las tycznym przedstawieniu dramatu . Siła obrazu 
w tym spektaklu jest ogromna Szkoda jednak, że lubelska Balladyna dopracowana jest 
tylko od strony technicznej. Może zabrakło dokładnego warsztatu aktorskiego... W pamię-
ci na dłużej pozos ta je niestety tylko scenograf ia , ściśle związana z nią grą świateł i mu-
zyka.. . 

Teatr im. Juliusza Osterwy w Lublinie: Balladyna Juliusza Słowackiego. Reżyseria: 
Paweł Łysak. Scenograf ia : Aleksandra Semenowicz . Muzyka: Marc in Błażewicz Pre-
miera : 4 XI 1995. 



Gerard Staniecki 

Z a p i s k i W a r i a t a " M i k o ł a j a G o g o l a 

Mikoła j Gogo l (1809-1852) byl prozaikiem i dramaturgiem rosyjskim. Okreś lony zo-
stał o j cem rosyjskiego realizmu krytycznego. W swoje j twórczości a takował nieludzki 
świat cara tu , z drwiną i sarkazmem urzędniczą biurokrację. Oskarżony był przez kryty-
kę reakcyjną o szkalowanie życia rosyjskiego, antypatr io tyzm i sprzyjanie rewolucyj -
n y m tendencjom. Jeden z profesorów g imnaz jum Kulżyński tak pisał O Gogo lu : . .Byl to 
talent, na k tórym szkoła się nie poznała, i który prawdę mówiąc nic chciał lub nie umiał 
dać się poznać.. . Gogola znal iśmy tylko j ako leniwego choć nic pozbawionego zdolno-
ści młodz ieńca" . 

Jeden z j e g o tomów opowiadań wydany w 1836 roku Opowiadania petersburskie. 
a dokładnie dwa opowiadania Nos i Zapiski Wariata, posłużyły reżyser Irenie Mackie-
wicz z Narodowego Teatru Lalki Republiki Białoruskiej j ako o snowa do zreal izowania 
spektaklu pt. Zapiski wariata. Nowela Pamiętnik wariata, na którego pods tawie zreali-
zował swą inscenizację Mackiewicz, przedstawia dzie je szarego urzędnika Popryszczy-
na. który po wieloletnim ślęczeniu nad papierami biurowymi, popada nagle w obłęd: 
. .ośmiela" się marzyć o córce dyrektora i budować plany zawrotnej kariery. Spektakl 
przedstawia życie urzędnika od momentu rozpoczęcia choroby i real izowany jes t w myśl 
Gogo lowsk iego aforyzmu „ R O S J A N I N A D O P I E R O Z Ł O Ś Ć Z M U S I DO M Ó W I E N I A " 
- Podczas spektaklu nie pada. ani j edno s łowo. Całość przeżyć bohatera, wyrażana jest 
poprzez: komunikatywny, uniwersalny gest (np.: wzdychanie nad zdjęc iami ukochanej , 
czy drapanie się po głowie oznaczać miało intensywne myślenie), poprzez mimikę twa-
rzy. a także poprzez ruchy, które w nienaturalny, zdumiewa jąco szybki sposób nabierają 
dynamicznośc i lub równie szybko stają się powolne i s tatyczne. 

Całość gry aktorskiej Walerego Głaskowa spotęgowana jest silnie wpływającą na atmo-
sferę spektaklu muzyką skrzypaczki Emili Prauskute. 

Z a r ó w n o reżyser jak i j edyny aktor w tym spektaklu (Walery G la skow) skończyli 
wydział teatru la lkowego w Białoruskiej Akademii Sztuki. Fakt ten odcisnął p ię tno na 
ich warsztacie twórczym i odegrał dużą rolę przy tworzeniu przedstawienia Zapiski wa-
riata. gdzie g łówny bohater kilka razy sięga po metodę kukiełkową d o opowiedzenia 
różnych krótkich his toryjek, pos ługu jąc s ię w sposób bardzo sp rawny na jpros t szymi 
przedmiotami codziennego użytku jak chusteczka, czy rękawiczka, zamieniając j e w różne 
kukie łki . 

Wszys tk ie te e lementy składają s ię na odczucie przez widza: profes jonal izmu oraz 
świeżość spojrzenia na teatr, który emanuje poprzez ten spektakl. Twórcy przedstawię-



nia stworzyli znakomitą komedię, która przychyla się do pytania Mikołaja Gogola: . .Czym 
byłaby komedia , gdyby nie było w niej prawdy i gn iewu?" - przychyla się ukazaniem 
głębokiego celu. j ak im jest odsłonięcie nicości moralnej bohatera, żałosnych perspektyw, 
które stoją przed n im j a k o człowiekiem chorym psychicznie, który m i m o wszys tko ma 
swoje aspiracje, ograniczające się do c iasnego kręgu czynności , które wykonu je z przy-
zwycza jen ia . .szarourzędniczego". Spektakl ten jest również s tudium stanu patologicz-
n e g o cz łowieka , zaczyna jącym się od obserwacj i tak powszechnie w y s t ę p u j ą c e j dz i ś 
„nerwicy natręctw", która u bohatera u jawnia się poprzez nerwowe i c iągłe przestawia-
nie na biurku, przy k tórym siedzi, przedmiotów z miejsca na miejsce, a ż d o stanu schi-
zofrenii . w k tórym bohater wyobraża sobie, że jest królem Hiszpanii . 

Rodza j teaini jaki zaprezentowali twórcy z Białorusi odpowiada teorii teatru Mikoła-
ja Gogola: 

Teatr to nie zabawka dla dzieci, 
lecz katedra z której przekazuje 
się ludzi om lekcję żywego życia. 

Spektakl ten grany był w wielu krajach, i wszedzie. jak zapewniał menadżer zespołu 
przed spektaklem, cieszył się on wielkim powocv*niem. Największym sukcesem trupy 
było zdobycie ..grand prix" na Międzynarodowym Festiwalu Teatrów Jednego Aktora w Miń-
sku w 1993 roku. Twórcy przedstawienia nic mogli narzekać również na zainteresowa-
nie ze s t rony lubelskich mi łośników teatru. Spektakl , który odbył się w Lubl in ie na 
scenie Teatru „ N N " . zgromadził komplet widowni, a co niektórzy musieli stać. Na spek-
taklu nie zabrakło wielkich osobistości, wśród tłumu dos t r / ec można było n iemieck iego 
poetę Dietera Kalkę, jak również tegorocznego kandydata do Literackiej Nagrody Nobla 
Asara Hppella. Na widowni licznie zasiedli młodzi ludzie ze szkół niemieckich. Tak więc 
spektakl w Teatrze „ N N " urósł do rangi międzynarodowego wydarzenia ar tys tycznego. 

Ważne jest dla mnie to, co daje życie nieożywionym słowom tekstu... teatr jest 
aktem poczętym za sprawą reakcji i impulsów ludzkich, za sprawą kontaktów 
międzyosobowych. Jest to akt natury biologicznej i duchowej zarazem. 

J. Grotowski 

Usunąć iluzję, to znaczy zepsuć cały teatr. 
Erazm z Rotterdamu 

Aktor wchodzi w trans i służąc jako medium, przekazuje publiczności to, co 
pragnął zasugerować poeta. 

A. Strindbcrg 



Katarzyna Grzybowska 

P o d w ó j n a w i l g o ć 

fest czas rodzenia i czas umierania, 
czas sadzenia i czas wycinania tego, 
co sadzono... czas milczenia i czas mówienia 

Eklezjasta III 

Wyobraźmy sobie, że nikogo z nas 
owo nieszczęście nie dotyczy 

Tukidydes 

16 grudnia 1995 roku Scena Plastyczna K U L pokazała spektakl pt. . .Wilgoć" w reży-
serii Leszka Mądz ika . 

Tego dnia również powietrze przesycone było wilgocią. Śnieg rywal izował z desz-
czem. W taki dzień cz łowiek na jmocnie j pojmuje swoją samotność. Było zimno. Przej-
mujący chłód panował także podczas przedstawienia. Dziwna paralela. 

Misteria Mądzika zawsze cieszyły się d u ż y m zainteresowaniem, i tym razem także 
ludzi było więcej niż miejsc. Świadczy to o tym, że rozwijająca się w takim tempie cywili-
zac ja wcale nas nie zmienia , żc w głębi duszy każdy z nas od wieków boryka s ię z tymi 
samymi wątpliwościami i pytaniami. Człowiek nadal chce doświadczyć prawdziwej zadumy 
i pozostać w niej jak najdłużej, choćby to była refleksja związana z koniecznością śmierci. 

Usiadłam niemal na samym końcu cza rne j , s łabo oświet lonej sali. która przypomina-
ła wielką, czarną skrzynię.. . Milczałam pełna dz iwnego niepokoju, który o d c z u w a m za-
wsze . gdy m a m przeżyć coś . c z e g o wcześn ie j nie doświadczy łam. C h c i a ł a m odebrać 
wszystkie przesiania płynące z tego przedstawienia . 

Zgasły światła. Zapanowała niemal doskonała ciemność. Na próżno wytęża łam wzrok , 
by ujrzeć choćby kontury osób siedzących najbl iżej . Ta c iemność mogła symbol izować 
ostateczność śmierci , j e j konieczność i w p e w n y m sensie doskonałość. Ciemność . . . C z y 
ona jcs l właśnie p ierwszym i ostatnim doznan iem człowieka? A może po śmierci czło-
wiek wchodzi w doskonalą świat łość? Dlaczego więc od wieków śmierć kojarzona była 
z posępną i wyniosłą czernią? 

C iemność zmusza cz łowieka do bezbronności , d la tego tak wie lk im w s p ó ł c z u c i e m 
obdarzamy ludzi n iewidomych. Boimy się kroczenia po omacku, n iepewnych kroków, 
n iewiadomej . 



Wobec c i emnośc i i śmierci cz łowiek pozos ta je bezbronny, jak dz iecko. Nikt - być 
m o ż e z w y j ą t k i e m ludzi , którzy doznal i śmierc i kl inicznej - nic w ic . c zego m o ż e się 
spodziewać p o t e m 

To odwieczna ta jemnica do tyka jąca metaf izyki i t ego . co nieśmier te lne w śmiertel-
n y m cz łowieku . 

Wśród tych ciemności pojawiły się pierwsze dźwięki muzyki Na początku delikatne. p*v 
l em mocniejsze, jednak przez cały c z a s posiadające j akąś przerażającą wewnętrzną rytmi-
kę. Nic sposób wyobraz ić sobie to p rzeds tawien ie bez muzyk i , k tóra n iemal idealnie 
wkomponowała się w ciąg wizji pojawiających się na scenie. Pomyślałam, że może j edynym 
fragmentem, który lepiej podkreśliłby charakter śmierci byłby fragment z . .Arody' Giuseppe 
Verdiego „ G l o n a a i r E g i l t o " . To są j ednak j u ż osobis te sympat ie . Trzeba p rzyznać , że 
muzyka w . .Wilgoci" sprawiła, że każda scena zyskiwała na intensywności i sile wyrazu. 

I w tej c i emnośc i p rzesycone j muzyką zaczęły pojawiać się i znikać świa t ła , j akby 
symbo l i zu j ące zapowiedź, czegoś , co za chwilę nas tąpi . Jedno ze świateł padło na białą 
m a s k ę pośmie r tną . Po jawi ły s ię Ręce , k tóre del ikatnie do tyka ły m a s k i z d e j m u j ą c j e j 
f r agmen ty . Pod maską zna jdowała się twarz cz łowieka . Polem R ę c e nałożyły na g łowę 
bialc p łó tno i zaległa c iemność . 

Ręce symbo l i zowa ły j a k ą ś si lę. m o ż e Boga. który da je cz łowiekowi życic , o twie ra 
mu oczy. by mógł patrzeć na świat , po tem przychodzi śmierć i pozos t a j e biała maska 
pośmier tna . Ta si ła panu je nad na rodzen iem i końcem cz łowieka . 

W „Wilgoc i" nie n u perspektywy da l szego życ ia , śmierć jcsl ch łodna i p r z e r a ż a j ą c a . 
Nic ma nadziei, c i ep ła - jesl lęk, wilgoć, bezruch i wiz je z o b r a z ó w Zdz i s ł awa Beksiń-
skiego. C i e m n o ś ć opla ta jąca widza. . . Właśc iwie o n a zrobiła na mnie na jwiększe wraże-
nie. To e lement scenograf i i , j e j sedno. Oczywiśc ie nie jest to odkrycie M ą d z i k a , ale on 
operu je l y m . . r ekwizy tem" 7. wielką w p r a w ą . 

Na scenie pojawi ły się wszelkie atrybuty śmierci . . . T rumny , doły . worki , z iemia , wil-
goć. W spektaklach Mądz ika cz łowiek jest ly lko częścią scenograf i i . Nie pada l am ani 
j e d n o s łowo. Obraz p r z e m -wta s i lniej . Mi lczenie jest wie loznaczne . M o w a jest bezrad-
na wobec odwiecznych Uje innie. 

W „Wilgoc i" każdy obraz m a swoje odrębne znaczenie , chociaż s tanowi ogn iwo , bez 
k tórego łańcuch byłby niepełny. Jedne wiz je zapamię ta łam lepie j inne s łabiej Duże wra-
żenie zrobiła na mnie scena , którą nazwalam: „złożenie d o grobu" . Trzy ciała owin i ę t e 
w białe prześcieradła powoli zsuwały się z góry sceny na dól Tak j ak t rumna sk ładana 
ostrożnie d o grobu . Obraz ten t rwał wys ta rcza jąco długo, by wy wołać wiele ref leks j i . 

Może to zabrzmi dz iwnie , ale s iedząc w t e j c i emne j sali w p e w n y m momenc ie poczu-
ł am się właśn ie j ak w wie lk i e j t rumnie . . . G d z i e panowa ły c i emnośc i , gdz ie nie b y ł o 
wyjśc ia . To p r z e j m u j ą c e doznan ie t rwało ly lko chwi l ę , ale by ło w y s t a r c z a j ą c o „real i-
s tyczne" , b y m nie mogła zapomnieć o nim j e szcze d ługi c z a s p o spektaklu. P o z w o l ę 
sobie na pewną dygies ję . Kilka dni temu przeczytałam artykuł o ludziach, którzy przeżyli 
śmierć kliniczną. Zdarzają się przypadki, że ludzie uznani za zmarłych odzyskują przytom-
ność. wracają d o życia. A jeżel i ktoś odzyska przytomność j u ż w grobie. . . Umiera po raz 
drugi . W zupe łne j c iemnośc i i w zupe łne j samotności . To są oczywiście j ak ieś ekstre-
malne wizje śmierci, ale czy 10 właśnie nie len fenomen końca, fenomen śmierci i losu j e s t 
pasją i w p e w n y m stopniu obsesją ludzi z a j m u j ą c y c h się lymi e l emen tami naszego ż y c i a ? 



S p ó j r z m y na przykład na niektóre sceny z . .Wilgoci"! Jedna ze scen p rzeds t awia ł a 
trzy bezwładn ie wiszące work i , w których p o r w a ł y się j ak ieś pos tac ie ludzkie . Inny 
obraz przeds tawia ł g łowę cz łowieka z s z e r o k o o tworzonymi oczami , która s t o p n i o w o 
za lewana była w o d ą . 

. .Wilgoć" nie była tak wilgotna, j ak się tego spodz iewałam. O w s z e m powsta ło wspa-
niałe mis t e r ium wizji śmierc i , ale os i ągn ię to to przez ch łód , cze rń , obcość . Wilgocią 
p rzesycona była ty lko ostatnia scena - ku lminacy jna . I właśn ie d o t e j sceny sk i e rowany 
będz ie m ó j zarzut . Pomysł wizji jest dobry : kobieta wisi głową w dól . p o n i e j s p ł y w a 
w o d a . b a r d z o ry tmiczny dźwięk , uderzanie kropel o podłogę. . . C i sza przery w a n a z a w s z e 
tym s a m y m d ź w i ę k i e m . W tyle - sceneria mroczna , t rudna d o opisania , nap rawdę bar-
d z o p r z y p o m i n a j ą c a wspomniane j u ż obrazy Beks ińskiego. Pomys ł znakomity , ale ca-
łość j akby n iedopracowana , zabrakło os ta tn iego akordu. 

S łysza łam różne opinie na temat t e j k u l m i n a c y j n e j sceny. M o ż n a ją d ługo interpreto-
w a ć i poszczególne pomys ły odbiega ły na p e w n o od p ie rwotne j wizji reżysera . Nic za-
rzucam t e j scenie wie loznacznośc i , bo to tylko m o ż e być poczytane j a k o n i ewą tp l iwa 
zaleta. Myś l ę j ednak , że p o w i n n a s i lniej oddz ia ływać , mówiąc p o pros tu ..robić w iększe 
wrażen ie" . Były przecież przeds tawienia M ą d z i k a , po których zalegała zupe łna c isza . 
Były spektakle , po zakończeniu których ludzie pozos tawal i w mi lczeniu , w tej tak spon-
tan iczne j kon templac j i . T y m razem zabrak ło tej ciszy, tego „wst rząsu" , zadumy. 

Może p rzemawia p rzeze mnie pewien żal czy rozczarowanie , ponieważ na jbardz ie j 
uderzył mnie fakt , że gdy j e szcze t rwała scena ku lminacyjna zaczęto bić b rawa . G d y b y 
ludzie nap rawdę przeżywal i to, c zego przed chwilą doświadczyl i pozostal iby w milcze-
niu - odurzeni w iz j ą , wplą tan i w ref leks ję , pełni n iepokoju , wątp l iwośc i . . . Czy j e s t em 
niepoprawną idcal is tką? 

W moim odczuc iu oklaski p o tak im przeds tawieniu brzmią t rochę dz iwnie . B r a w a to 
w y r a z zadowolen ia , na jwiększa nag roda j aką aktor m o ż e o t r zymać od widza . J ednak 
spektakle Mądz ika są c z y m ś w y j ą t k o w y m , to nie są przeds tawienia w z w y k ł y m znacze-
niu tego s łowa. Rola aktora (jeżeli w ogóle m o ż n a tu mówić o ro lach) j e s t ogran iczona . 
Nic d o m i n u j e on na scenie , n ie eksponu je s w e g o talentu, ani predyspozycj i aktorskich. 
Jest częścią swois te j „g ry" scenograf iczne j . Jest e l emen tem wizji reżysera , e l e m e n t e m 
n ieod łącznym, ale nie ważn i e j s zym od pozos ta łych rekwizytów. Wiem, że w innych oko-
l icznościach t rudno byłoby mi zaakcep tować tak przecież b e z o s o b o w e i ins t rumenta lne 
t rak towanie aktora , ale w t y m wypadku jest to j ak na jbardz ie j uzasadnione . Aktor i re-
kwizyt . c z łowiek i przedmiot - zespolenie , j edność , aby z rea l i zować cel . nakreś l ić w i z j ę 
reżysera . . . 

A b y ukazać śmierć , k tóra nie rozróżnia i t raktuje wszys tk ich j ednakowo , a n o n i m o w o . 
Czasem przychodzi d o mnie int rygujące pytanie: Czy M ą d z i k poradzi łby sobie bez udzia-
łu c z ł o w i e k a w przeds tawien iu? M a m smutne przeczucia . J ednak to pytanie należałoby 
zadać s a m e m u reżyserowi , odpowiedź byłaby na p e w n o bardzo c i ekawa . 

W r a c a j ą c j e szcze d o tych oklasków. . . D o kogo one tak nap rawdę były s k i e r o w a n e ? 
K o g o lub co nagradza ły? Na jwiększą nagrodą i u z n a n i e m byłaby spon tan iczna c i sza 
w y w o ł a n a wizją śmierci , końca, nicości. 

Każdy spektakl Leszka Mądz ika uświadamia is tnienie os ta tecznych p r a w d w życiu 
cz łowieka . C z y to konieczne, aby o nich pamię tać? N iewiadoma z w i ą z a n a ze śmierc ią 



to część naszego istnienia, czy tego c h c e m y czy nic. Nawet jeżel i instynkt życia szepcze 
wciąż z w o d n i c z o o naszej n ieśmier te lności . Śmierć to rzeczywis tość , tak s a m o j ak życie . 
N ic trzeba jednak popadać w krańcowy pesymizm. M ą d z i k także d o tego nie namawia . 
O n po prostu pokazu j e n a m to. o czym usilnie p r ó b u j e m y zapomnieć i podda je re f l eks ję , 
k tóra na p e w n o nic m o ż e zrobić nam nic z łego . M ó w i ć o c z y m ś z całą pewnością można 
wtedy, gdy jest to poparte osobis tym doświadczen iem. Czy wiz je p rzeds tawiane przez 
Leszka Mądz ika są p r a w d z i w e ? To pytanie jest chyba bez znaczenia . Te p rzeds tawien ia 
nic mają p rzec ież na celu pokazania j ak w y g l ą d a rzeczywis tość p o śmierc i . Są na tomias t 
próbą podsunięcia myś l i , który ch cz łowiek się po prostu obawia . I lo . . tchórzos two" j e s t 
c z y m ś m o c n o z w i ą z a n y m z naturą ludzką. 

„Wi lgoć" to wtargnięcie w odwieczną t a j emnicę śmierc i . Fenomen końca porusza ł od 
wieków ludzką wyobraźn ię , był i zawsze będzie na jn iebezp ieczn ie j szym i na j t rudnie j -
s z y m krokiem w meta f i zykę . Jedni ludzie uciekają od śmierci , wierząc , że są w s tanic 
skryć się przed nią. Ży ją chwi l ą , nie dopuszcza jąc d o s iebie myśli o przyszłość. Prowa-
dzi to d o pozo rnego spokoju , który jest wyn ik iem samooszuk iwan ia . Inni ludzie czynią 
ze śmierc i obses j ę s w e g o życia. Wszys tko , co robią wyda j e s ię im bezsensowne , bo prze-
m i j a j ą c e lak szybko . 

Jednak w głębi duszy nikt nic wierzy w e własną śmierć. . .Wilgoć" to wyraz niepokoju , 
p rzeczuć , strachu i odwagi za razem. Warto c z a s e m za t rzymać się w zgiełku dnia i zamy-
ślić. Trzeba jednak uważać , by myśl o śmierci n ie odebrała nam nadziei , chęc i życia , 
marzeń . Przec ież nawet dla reżysera tego spektaklu śmierć nic jest ty lko intrygującą ta-
j emnicą i p o w o d e m smutku, j e s t c z y m ś więce j . Natchnien iem. . . A to j u ż należy d o życia 
i to d o j e g o na j lepszych prze jawów. 

Nic sposób nazwać , określ ić wizji Mądz ika . 
Na tym polega ich wy ją tkowość . 
Odczuc ie . 
Choc iaż raz w życiu trzeba wziąć udzia ł w tym mis ter ium. 
I ta muzyka, ten chłód i czcrń sprawiły, że wyszłam z KUL-u naprawdę poruszona, a może 

także t rochę odmien iona . 

Wyszłam z „Wilgoci" i nieopacznie znów weszłam w wilgoć. Może mnie j przerażającą . 



[ m m \ j 
I n n a w i e d z a 

Nie powiedziało jeszcze wszystkiego miasto. 
Ani koziołek na wieży, ani zegar w bramie 
w śmiałych gestach aktorów nocy. 
Na Lubar towskiej przebiegł d rogę kot . 
zły wiatr w zielonym fosforze. 

Czytane kiedyś wspomnienia Żydówki 
nie dają wizji ich d o m u . 
wypchanych c iuchami szaf , 
chalck na stole. 
smrodu wychodka w podwórzu, 
zapachu kiszonych jabłek . 

N a przedwojennej fotografii Melamcd. 
przystojniak w czarnej kamizelce i białej koszuli . 
Sześc ioro dzieci w chederze . 
g łowy oparte o stół. 
patrzą w naszą stronę. 
Każde życic to więcej niż cały świat . 
Jeszcze innej szukanie wiedzy 
p rawdz iwej jak skrwawiona Biblia. 

Alfred Marek Wierzbicki 



Rzeka 

Gniewne smoki słońca w oknach. 
na pokruszonym gzymsie go łąb 
z listkiem lebiody. 
Trolejbusy, żyrafy. Mężczyźni 
i kobiety z siatkami i teczkami, 
tyle niosą, mogą przenieść cały świat . 
ale d o k ą d ? 
Skręcam nad rzekę. 
Zbyt płytka i nie kusi samobójców. 
i nie odbija wspaniałości ze wzgórza. 
płynie obok. 

Alfred Marek Wierzbicki 

Sezony zamki 
O i anons, o chaleatud 

Arthur Rimbaud 

Sezony, zamki! Wykrzykiwałem w Nantes . 
Żeby wywołać króla Henryka IV ogłasza jącego edykt 
W szkole na lekcji historii pytany by łem o da tę 
I okoliczności , ale czas jes t biciem serca. 
C iep łem skóry i oddechem czu jących siebie ludzi. 
Wchodzę na dziedziniec z bi le tem od losu. 
Wały obronne. Loara ze s w y m portem. 
B y ł o czy jes t? O poranku pachnie kawą. 
Wyładowują ryby, w i n o i niewolników. 
N a lekcję d o muzeum wchodzi klasa. 
W książeczkach d o ćwiczeń narysować trzeba 
mapę . statek, sidła, kajdany z żelaza, 
postronki z konopi, klatki i monety. 

Alfred Marek Wierzbicki 



* * * 

o t o t e n C Z A S 

k i e d y w s z y s t k o za tobą 
pożegnania pocałunki przyrzeczenia 

wypi łaś kubek po brzegi wypełniony wodą 
p rzek l eńs twa 

i j akoś nie cieszy kobiecość 
dopiero c o przed chwilą zdobyta 

i j e ś l i coś jeszcze d o st racenia 
t o c h ł ó d k t ó r y odczuwasz 
nawet we śnie 

Marta Jedliczko 

# # * 

tylko Bóg nie odepchnie cię 
nigdy zawsze przygarnie 
t w ó j lęk twoje Izy 

o w i n i e c ię w ciszę i k r z y k 
u c i e k n i e z c i eb ie 

w t w o i c h w łosach zamieszka 
Jego zapach i d o t y k Jego 
wszędz ie rozpoznasz 

w miłości zrosną się wasze serca 
i śmiać s ię będziecie 

a gdy p r z y t u l i s z się d o N i e g o 
o t r zymasz s i łę i t o będz ie t w o j a 
b roń w wa lce z c iemnośc ią 

Marta Jedliczko 



» » » 

przyjacielu który mnie nauczyłeś 
do j ednego ty lko mówić Imienia 
który mi pokaza łeś jak 
by serce nie bolało od smutku 
od pustki od ciszy 
przyjacielu umiłowany umi łowany 
p o m ó ż jeszcze zrozumieć 
że nie ma dalekich miejsc 
że za dalekich nie ma 
nic ma 

Marta Jedliczko 

Bez żalu 

naj lepiej odejść o zmroku 
i jeszcze gwiazdom kazać 
żeby głośnie j grały 
by w ich muzyce oddech ukryć 
i krok 

zostawić za sobą świat 
chory na nieobecność 
bez żalu 

choćby był jak na jbardz ie j uparty 
nie zatrzyma czasu 

Maria Jedliczko 

Wiersz ostatni 

a powiedziałam to s ię więcej nie powtórzy 
więcej się nie zdarzy 

a czystość w pośpiechu zgubiłam po drodze 
już nic zna jdę nigdzie 



Bóg mi wybaczy a jakże nic wiem 
tylko czy j a sama sobie 

c o mnie jeszcze boli pytasz 
brzuch 

Maria Jedliczko 

Relatywistyka 

Ruch każdy ma swój układ odniesienia: 
Stąd to. c o płynie - względem czegoś płynie. 
Mijają w ruchu liczne pokolenia; 
Lecz ruch mieć musi układ odniesienia; 
C h o ć mkną więc w pędzie chwil kolejnych mgnienia . 
C h o ć wszystko - zda s ię - w świecie tym przeminie . 
Lecz ruch mieć musi układ odniesienia: 
Stąd rzeka czasu - w wiecznych brzegach płynie. 

Krzysztof Zawisza 

Spór o istnienie świata 

„Czy świat jes t . czy też świata nic ma? 
Czy prawdy nic ma. czy istnieje?" 
D a w n e są sporu tego dzieje -
Już Grecy znali ó w dylemat. 

Kto zgłębia Bytu Teoremat , 
Pytaniem wnet mu myśl gorzeje: 
„Czy prawda jes t , czy nie istnieje? 
Czy c o ś jes t . czy niczego nie ma?" 

C o ś wszak j e s t c z y m ś - w ięc j e s t . is tn ie je; 
N i c niczym n i e j e s t - więc go n i e m a ; 
Się koriczą sporu tak kole je 
Prawdą - a za tem ta istnieje, 
I mówi nam stronami dwiema. 
Że: c o ś - jest. a n i c z e g o - nie ma. 

Krzysztof Zawisza 



C e n a 
Strapionym 

Pozy tyw - negatywu wszak to zaprzeczenie; 
Unicestwieniem świat jest wszelkie j więc nicości: 
S tąd waga gwiazd, co świecą na p różn iowej scenie. 
Unieważnieniem będzie próżni - n ieważkości : 
Ciemnośc i zaciemnieniem - światłu mrok zazdrości . 
I tak. z mi janiem nocy. wsta je dnia pożoga. 
Z minięc iem zaś mijania - dojdzie czas do Boga . 

Z j e j części - z j e j zaprzeczeń - całość ma korzenie: 
Treść jedna więc wyrasta z swoich f o r m wielości: 
Stąd mnogość - to jedności różnych z jednoczenie . 
Stąd krótkie punkty są to długiej linii włości . 
Bóg - naszych zsumowaniem sumień sobie rości 
S w e prawo do istnienia: sumieniami mnoga 
Jest ludzkość - liczna forma Jednej Treści /Boga/ . 

Pragnienia bowiem są jak jednej woli cienie 
/Pragnienie pragnień - wolą jes t / ; z instynktowności -
Z odruchów - rozum jest to woli wyzwolenie ; 
Rozumu zrozumienie /własnej świadomości 
Świadomość / - to sumienie. Bóg . c o w ludziach gości: 
Uczłowieczanie ludzi jest więc niczym droga, 
Na której świat nasz j awi swoje wnętrze - Boga . 

Krzysztof Zawisza 

Przesłanie: 

Zważ zatem - Ty. c o cierpisz - iż rzecz każda w cenie 
Przeciwieństw swych swą wartość mierzy, s tąd radości 
Jest wszelkie j ceną - cierpień mnogich przccicrpicnie; 
Szkieletu szczęścia - smutki są jak liczne kości. 
Postaraj się więc nie bać strapień, trosk, żałości -
Fakt. że przed każdym bólem nas ogarnia t rwoga -
Ból. smutek wszakże wiodą w szczęście, więc do Boga. 

Krzysztof Zawisza 



Non omnis vivo 

Byl każdy - lo negacja s w e g o zaprzeczenia; 
Rzecz, przecząc je j przeczeniom, się od przeczeń różni -
Stąd masa opróżnieniem z próżni będzie próżni. 
A strach przed s t rachem - wszelki strach w odwagę zmienia . 

Z wykpienia kpin - powaga w końcu się wyłania . 
Znienawidzeniem miłość wstaje nienawiści . 
A przyszłość się przyszłości - j ako przeszłość ziści. 
Z a ś trwałość - przeminięciem będzie przemijania . 

I śmierć, choć być się zda je wrog im nam upiorem, 
Co po nie swoją własność złe wyciąga szpony: 
Świat niknie, tonie, wc iąż się grążąc w czas miniony -

Jak zwątpień wszak w wątpienia - pewność jest wy tworem. 
Radości fala - cierpień się zcierpieniem wełni . 
Tak śmierć - to życie, wreszcie ożywione w pełni. 

Krzysztof Zawisza 



WŁADYSŁAW PANAS, Pismo i rana. 
Szkice o problematyce żydowskiej w l i teraturze polskiej . 
WYDAWNICTWO DABAR 
Lubl in 1996 

Książka Władysława Panasa wydana przez Wydawniclwo DABAR w Lublinie składająca 
się z sześciu esejów poświęconych tematyce żydowskiej w literaturze polskiej, rozpoczyna 
nową serię wydawniczą: Crllice Uleraturae Judaicae. 

Ambicją redaktorów serii jest prezentacja najnowszych osiągnięć naukowych na polu badań 
teoretyczno I historycznoliterackich w obszarze literatury polsko-żydowskiej i żydowskopolskle|. 

Jes t to niezwykle ciekawa i wartościowa propozycja wydawnicza mogąca zainteresować 
zarówno historyków literatury jak I szersze grono czytelników, którym bliska jest problema-
tyka literatury I kultury żydowskiej. 

Szkice Wł. Panasa , zebrane pod wspólnym tytułem „Pismo i rana" prezentują bardzo sze-
roki wachlarz zagadnień związanych z literaturą polsko-żydowską I żydowsko-polską. 

Władysław Panas, pracownik naukowy w Katedrze Teorii Literatury KUL. jest znanym spa-
cjalistą m.in. w dziedzinie lileralury pogranicza elnlczego. Od lal prezentu|e. na łamach róż-
nych periodyków, swój dorobek badawczy dotyczący także wątków judajskich w literaturze 
polskiej I wątków polskich w literaturze judajskiej. Większość z wydanych szkiców, była już 
drukowana wcześniej w presliżowych czasopismach. 

Zebrane dla potrzeb książki „Pismo i r ana" teksty charakteryzują się przede wszystkim: 
wysokim poziomem profesjonalności, znakomitym wyczuciem w tzw. kwestiach drażliwych, 
propozycją konsekwentnej metodologii w badaniu i prezentacji, rzetelnością i wieloaspekto-
wym przedstawianiem podjętych analiz, oraz wysokimi walorami literackimi. 

Niewątpliwie szkice autorstwa Władysława Panasa, zasługują na właśnie takie wydanie 
ich w osobnym zbiorze, co tym samym stwarza nową jakość w badaniach nad literaturą 
polską, gdyż porządkuje I dookreśla dotychczasowy stan badań, jesl wyraźnym punktem od-
niesienia I dobrą inspiracją dla dalszych prac. oraz konstruuje na potrzeby tej problematyki 
sprawny warsztat metodologiczny. 

Równocześnie w slerze szeroko pojętej kultury, praca Władysława Panasa wnosi wiele 
niekwestionowanych wartości, przedstawiając w umiejętny sposób na przykładzie omawia-
nych lileralur (polskiej, żydowskiej, polsko-żydowskiej I żydowsko-polskiej) anatomię komu-
nikacji między Jak-ł>lłsko-daleklml I tak-daleko-blisklml kulturami, wydobywając na |aw 
przede wszystkim to. co najbardziej dotyczy kondycji ludzkiej każdego z n a s . 

Zbiór esejów Władysława Panasa stanowi niezwykle unikatową, a przez to cenną, lekturę 
godną polecenia nie tylko zawodowym historykom lileralury. ale również nauczycielom, siu-
deatom i uczniom wyższych klas szkół średnich. 



A'1 i 

Epejsodion II, 
czyli teatr w szkole 



di/dakli/ka teatralna 

Przemysław Więczkowski 

Teatr za czasów Władysława IV 

Czy dzis ia j p rzyg ląda jąc się polskiej sztuce teatralnej zdajemy sobie sprawę, ze jest 
ona spadkiem (nie upadkiem) w i e k ó w wcześnie jszych obf i tu jących w l iczne wzloty 
i upadki aktorskie? Na deskach, które nie raz bywały szorowane do czystości , (niekiedy 
i to nic pomaga ło bo były spróchniałe) przez liczne rzesze pomagierów, grali, tak wła-
śnie - grali aktorzy (aktor też człowiek). Czy jednak dzisiaj wiemy, jak wyglądały po-
czątki polsk iego teatru nowożytnego? Jeżeli coś wiemy, lo jest to częs to j edynie pamięć 
o Bogusławskim, j ego uczniach, później coś niccoś o teatrze dwudziestolecia. Ale co z ge-
nezą? C o z teatrem chociażby wieku XVII - erą Władys lawowską? Przy j rzy jmy się tym 
począ tkom polskiej sceny nowożytnej . 

Obse rwac ja dotyczyć będzie przede wszystkim sceny królewskiej , ponieważ tam dzia-
ły się na jważnie j sze wydarzenia, z prostego powodu, iż właściwie jedynie scena teatru 
królewskiego działała wówczas prężnie. 

Początki polskiego teatru nowożytnego nierozerwalnie łączą się z postaciami polskich 
królów: Zygmun ta III Wazy i j ego syna Władys ława IV. Postacie te są różnie oceniane 
ze względu na poczynania polityczne, czy też gospodarcze, ale jeżeli chodzi o teatr, to 
trzeba przyznać, żc odegrały one ważną rolę w historii tej dziedziny sztuki. Role te j ed -
nak były różne. 

Pierwszą z nich grał Zygmunt III: Był też Waza. jako typowy człowiek baroku, wiel-
kim miłośnikiem teatru. Do Warszawy docierały już w początku XVII wieku grupy an-
gielskich aktorów, dzięki którym zapoznano się z utworami SzekspiraWłaśnie! To 
wówczas grano już Szekspira, a pamiętajmy, że to dopiero początek wieku XVII . Jak 
widać to osobowość króla była p ierwszym kamieniem, który ruszył późniejszą lawinę. 
Dlaczego lawinę? Oto bowiem od tego czasu popularność teatru wciąż wzrasta i poczyna 
e m a n o w a ć w postaci przedstawień organizowanych przez magnaterię w swoich pałacach. 
O drugim ..aktorze" Maria Bogucka mówi tak: Władysław IV kontunuował mecenat ojca. 
7m jego czasów królewska kapela, nieco zmniejszona liczebnie, stała się jednym z naj-
lepszych w Europie, zespołów tego typu. W czasie podróży do Włoch (1624-1625) ocza-
rowały go powstałe tam właśnie pierwsze widowiska operowe, postanowił więc stworzyć 
nadworny teatr operowy. Pierwsze tego typu widowisko odbyło się już w 1628: w latach 
I635-4N miało miejsce dwanaście premier operowych i trzy baletowe (a więc więcej niż 
w Paryżu !). Pomysły krófavskie >v tym zakresie naśladowali magnaci (Lubomirski w Wiśni-
czu. Zamoyski w Zamościu), a nawet bogatsza szlachta, urządzająca w swoich dworach 
przedstawienia, często siłami f>ańszczyinianych chłopów. Kwitł także teatr szkolny, impre-



-y teatralne organizowały zarówno gimnazjo różnowierczc. jak i kolegia jezuickie, akto-
rami byli uczniowie, widzami za.< ich rodzice, a także okoliczna szlachta i mieszczanie. 
Również wszystkie uroczystości publiczne w tym czasie uświetnione były przez licz/te. z wiel-
kim przepychem realizowane, przedstawienia różnego typu (komedia deli arie. iywe 
obrazy, widowiska pirotechniczne Ud.), przemawiające do pobudliwej wyobraźni łmro-
ku.: Ważne jest tutaj , że to właśnie w Warszawie, czyli w mieście gilzie swoje wp ływy 
miały różne kultury i cywil izacje, istniały tak różne rodzaje sztuki teatralnej, i właściwie 
każdy z nich. był p rzy jmowany entuzjastycznie przez wszystkie warstwy społeczne ów-
czesnej Polski. Entuzjazm byl obecny nic tylko wśród dworzan i magnaicrii . ale również 
pośród ca łe j szlachty i stanu inicszczańsko-plcbejskicgo. Nasyca/te elementami pompy 
teatralnej życie widziano juko nieustające w swych zmianach i dramatycznych wqtkach 
widowisko, wielktf scenę świata. Dość często takie parabole padały z kazalnicy czy prze-
mawiały z pękatych foliałów oratorów politycznych.ł 

Wróćmy jednak na moment do faktu zaszczepienia teatru . .włoskiego" (g łównie ope-
ry włoskiej) na grunt polski, czego dokonał właściwie Władysław IV. Czyn byl n iewątp-
liwie chwalebny, ale nic powinniśmy . .wybielać" osoby króla, który przenosił t radycję 
włoską do Polski, nie tylko z przyczyn natury estetycznej , ale również dla korzyści poli-
tycznych. Teatr bowiem miał dość dużą siłę oddziaływaniu na opinię poddanych. Dlate-
go Władys ław z pewnością widział w teatrze e lement gry pol i tycznej - i on również 
swoje cele forsował przez głosy artystów. Jak pisze A. Sajkowski: imprezy o/terowe nosiły 
znamię celowej polityki królewskiej. Były imprezami kulturalnymi, ale nie pozbawionymi 
akcentów ak tua lne j polityki (...) przypadały one na chwile ważne w życiu politycznym 
państwa i dynastii (przybycie obcych poselstw, wjazdy dwóch królowych: Cecylii i Lud-
wiki Marii, sejmy, hołdy).* 

Tak o t o teatr był nie tylko rozrywką odrywającą widzów <>d ich spraw codz iennych 
(tak jak częs to dzis ia j są t raktowane funkc je przedstawienia teatralnego), ale stanowił 
podmiot życia, porywa/ widzów i czynił z nich aktorów w własnym dramacieV Z tego 
zaś wywodzi ła się duża rola j ego reprezentatywna. Zauważmy, żc przyjęcie dyplomaty 
czy księcia z rodziny panujące; połączone było nieodmiennie z serią rozrywek, prócz 
przedstawień teatralnych były to alegoryczne obrazy, występy orkiestralne. improwiza-
cje batalistyczne (bitwy wodne), zawody sportowe, polowania, bale maskowe, pokazy, 
fajerwerki. Tak było z okazji przyjazdu do Polski królowej Marii w r. 1646, kiedy to szcze-
gólnie wystawne przyjęcia odbyły się iv Gdańsku* 

Jednak teatr w Polsce doby Wladys lawowskie j . był t raktowany w sposób dość spe-
cyficzny. bowiem nie istniał tylko jako wielkie przeżycie zbiorowe podczas przedstawienia, 
ale również j a k o inspiracja dla życia codziennego, j ako swoisty rodza j misterium. Z pew-
nością takie rozumienie sztuki teatralnej wywodziło się jeszcze z poprzednich wieków i kon-
cepcji teatrów liturgicznych i innych, które przemawiały do człowieka, poprzez zderzenie 
codzienności i niecodzienności , czyli konfrontację formy i treści przedstawienia, bowiem 
teatr s tanowił jeszcze wówczas wykładnię religii, będąc unaocznieniem liturgii w co-
dzienności . miał więc funkcję sakralizacji, miał uświęcać rzeczywistość. Można nawet 
pokusić się o stwierdzenie, iż teatr utożsamiał się z rzeczywistością codzienną, chociaż 
pokazywał j e j niezwykłość (przejął tutaj zatraconą wówczas funkcję filozofii , j a k o nau-
ki dziwienia się zwykłym rzeczom). Dlatego w teatrze tamte j doby pojawiały się lakie 



zdania jak lo. iż żywot ludzki podobny jest do komedyi, ludzie żyjący na ziemi są aktora-
mi ( . . . | \ O t o w jakie jś t rudno uchwytnej mierze, słowa le miały odzwierciedlenie w świe-
cie realnym. Przyczyną takiego łączenia teatru z życiem, była specyfika t ego p ierwszego; 
np.: opera pochodząca z tradycji f lorencko-mantuańsko-rzymskie j ( tradycji nakazu jące j 
spajać sacrum z profanum i czynić to z dozą pewnej spontaniczności i żywotności) sku-
piała wokół siebie widzów i z pewnością odziaływala silnie na ich postrzeganie świa ta . 

Na uwidocznienie jak wielką silę przyciągania posiadał tego typu teatr, niech wystar-
czy fakt . iż nie gdzie indziej, j ak właśnie we Włoszech dochodzi ło do lego. iż wieczora-
mi p o m i m o zakazów i nakazów, nic kio inny. a sami dostojnicy wymykali się na komedię 
deWarteNie w i a d o m o jednak do końca w jak im stopniu tenże rodza j teatru wpływał 
na życic codzienne mnichów. C iekawe czy podobnie działo się na gruncie polskim? 

Wróćmy jednak d o zagadnienia sceny teatru nowożytnego w Polsce. Jak j u ż wiemy 
uwarunkowana była ona zarówno przez specyf ikę polskiego odbiorcy jak i tradycję za-
chodnią . Improwizac je typu deH'artc . na królewskiej scenie z pewnością przyczyniały 
się do rozpowszechnienia tego rodzaju humoru wśród polskiej publiczności . 

Dwór polski os iągnął ponadto wiele sukcesów we wspomniane j sztucc o p e r o w e j . 
Trzeba bowiem zauważyć , że wyprzedzał w tym wszystkim za równo dwory niemieckie , 
jak i f rancuskie (gdzie bezskutecznie próbował zaszczepić operę Mazar ini . ) Nawet teatr 
Barbierich w Rzymie był o zbl iżonym poziomie d o teatru Wladys ławowskiego . Podczas 
gdy w Polsce w latach 1635-42 dano ogółem dziesięć przedstawień (w tym s iedem tytu-
łów). w Rzymie przez dziesięć lal istnienia teatru Barbierich ( 1 6 3 2 - 4 2 ) odegrano rów-
nież dziesięć przedstawień (w tym osiem tytułów). 

Znaczące są również opinie cudzoziemców, którzy dali p ie rwszeńs two operze włady-
s ławów skiej w świecie teatru europejskiego. Dlaiego patrząc na dzisiejszy teatr widzieć 
należy także j ego twórców, postacie, które przeszczepiły tradycję obcą na grunt polski i jed-
nocześnie nic poprzestały na p rzy jmowaniu mody. ale twórczo kontynuując różne trady-
cje potrafi ły s tanąć d o rywalizacji z lakimi miejscami kultu teatru jak Florencja . Mantua . 
czy Rzym. 

P r z y p i s y : 
1 M. Bogucka. Dtieje kutiury polskiej do 1918 roku. Wroclaw-Warszawa-Kraków 1991. i. 200. 
* Ibidem, s. 201. 
ł A. Sijkow*ki. Bun,k. Wiuwjwa 1987. *. 138. 
4 Ibidem, s. 128. 
* Ibidem, s. 135. 
* Ibidem, s. 1*6. 
' K. Woywnafowicz. Orator polityczny materiom weselnym i pognebnym sluUfcy, 1677. s. 61. 
ł A. Sjjkowsli. Bamk. Wanzawa 1987. s. 127. 



Danuta Kurczab 

Jak mówić sobą? 
O nauce dykcji zgodnej z naturą. 

. .Primum non nocere". . . M ą d r e założenie, aby przede wszystkim nie szkodzić, towa-
rzyszyło autorom książki , adresowanej do wszystkich, którzy pragną udoskonal ić własną 
w y m o w ę , zniwelować je j wady lub po prostu mówić po polsku pięknie i wyraźnie . 

W książce Kazimierza Gawędy i Jerzego Lazewskiego Uczymy sif poprawnej wymo-
wy znajdą skuteczne wskazówki o raz ćwiczenia do samodzielnej pracy wszyscy, którzy 
pragną odegrać znaczącą rolę w życiu publicznym, myślą o karierze akorskiej , nauczy-
ciele. wychowawcy czy też rodzice, pragnący pomóc dzieciom w pokonywaniu trudno-
ści kształ towania mowy. 

Polecana przez nas książka zyskała uznanie logopedów, j ako interesująca pomoc w ich 
codziennej pracy. 

Przede wszystkim jednak może stać się doskona łym przewodnikiem dla tych. którzy 
z zagadnieniami dykcj i spotykają się po raz pierwszy. Z myślą o nich książka została 
napisana j a snym i komunika tywnym językiem, a każde z trudniejszych pojęć (np. moto-
ryka. artykulacja, rezonator) zostało przystępnie objaśnione. 

Logika i konsekwencja przedstawionej metody pracy są efektem wieloletniego peda-
gogicznego doświadczenia oraz rzetelnej wiedzy, opartej na naukowych i medycznych 
uzasadnieniach. Książka zawdzięcza im cenne walory edukacyjne , ucząc krok po kroku, 
mądrze s topniując trudności proponowanych zadań, a przede wszystkim nawołu jąc d o 
pobudzania t k w i ą c e g o w każdym z nas potencjału mówienia , „W neurofizjologii istnieje 
pogląd, że człowiek używa niewielkiej części s w o j e g o mózgu . Pozostała część jak gdy-
by czeka . Należy również przyjąć podobny pogląd odnośnie mówienia ." (s. 14) 

Zaufa j sobie. To wezwanie stale formułowane przez autorów przewodnika po zaga-
dnieniach dykcj i . Odkrywaniu własnych „czekających" i „odpoczywających" możl iwo-
ści sprzyja s a m a koncepcja książki. Zgodn ie z zasadą, że w nauczaniu koncent rować 
należy s ię nie ty lko na tym. co podlegać na przyswojeniu , autorzy udzielają s ta łych 
odpowiedzi na pytania: d laczego i w jak im celu. Każde z proponowanych ćwiczeń pod-
lega uzasadnieniu , objaśnieniu ce lowości , obrazowane jest i lustracjami i poprzedzone 
opisami funkc jonowania poszczególnych narządów mowy. 

Efek tem finalnym proponowanych zadań ma być bowiem pobudzenie lub rozwi jan ie 
umiejętności świadomego posługiwania się s łowem, a przede wszys tk im zdobycie świa-
domości udziału naszego ciała w procesie mówienia. Zachęcając do rozwijania tkwiące-
go w nas potencjału, książka przypomina, żc zawsze musimy być ..świadomi tego. co 



c h c e m y p r z e k a z a ć , k o m u . d l aczego . Emi tu jąc glos. m u s i m y z a w s z e , za k a ż d y m rażeni 
na te pytania znaleźć o d p o w i e d ź . Bez lak wyraźn ie okreś lonego zadania nic ma i n igdy 
nic będzie m ó w i e n i a . Może pows tawać ty lko sałatka myś lowa , mnie j lub bardz ie j zro-
zumiały bełkot a r tykulacyjny ." (s. 9 4 ) 

State podkreś l a j ąc , że m ó w i e n i e przebiega w śc is łym z w i ą z k u z f u n k c j o n o w a n i e m 
ciała cz łowieka , ks iążka skupia uwagę na in tegracyjne j roli m ó z g u oraz sprawności apa-
ratu g ł o s o w e g o i a r tyku lacy jncgo . 

..Praca mózgu, emoc je i technika w mówieniu nie mogą istnieć w oderwaniu od siebie 
(...) P ierwszym, pods tawowym zadaniem cz łowieka , który mówi czyli nadaje informację , 
jest upewnienie się. że przekazywany tekst słowny jest przez odbiorcę słyszany i rozumia-
ny. M o ż n a to os i ągnąć ty lko wtedy, k iedy sprawnie dzia ła aparat o d d e c h o w y , f o n a c y j n y 
i a r tykulacy jny tzn . k iedy świadomie k ieru jemy naszym o d d e c h e m , g ło sem i w y m o w ą 
każde j głoski , k tóra jest na jmn ie j s zym s łyszalnym e l emen tem w y m a w i a n y m . Jeśli n ie 
istnieje p recyz ja detalu , n ic można niczego d o k o n a ć w mówieniu , (s. 14) 

K o m p o z y c j a książki dos to sowana zos ta ła d o za łożenia , że każde , n a j m n i e j s z e w y -
m ó w i e n i e w y m a g a pracy mózgu i od n iego rozpoczyna się t rudna droga d o os iągnięc ia 
w s p o m n i a n e j precyzj i deta lu . 

Część p ie rwsza książki rozpoczyna naukę świadomego kontrolowania zjawisk toczących 
się w naszym organizmie od stwierdzenia, że „problemy życia codziennego i konflikty z ota-
c z a j ą c y m nas ś rodowisk iem wywołu ją b a r d z o częs to stany napięć psych icznych i f izycz-
nych. h a m u j ą c mechan izm oddychan ia , para l iżując nasze dzia łanie , og ran icza j ąc nawe t 
moż l iwośc i myś len ia . " (s. 17) 

Zdobyciu umiejętności e l iminowania wspomnianych napięć i blokad mięśn iowych oraz 
pobudzaniu zdolności d o ce lowego działania służą zalecane przez autorów ćwiczenia rela-
ksacy jne , masaże i rozluźnianie mięśni oraz ćwiczen ia o d d e c h o w e . Wszys tk ie znajdują 
w ks iążce s w o j e uzasadnienie i zmierza ją d o uzyskania p rzez o rgan izm stanu go towośc i 
d o mówienia , a przede wszys tk im d o odb lokowania i pogłębienia oddechu na tura lnego . 

. .Zaufa jmy wła sne j naturze i p o z w ó l m y - jak to określał Gro towsk i - aby oddech sam 
się oddycha ł . " (s. 21) 

Poprzez p roponowane ćwiczen ia ks iążka zachęca d o poszuk iwania na jwygodn ie j sze -
g o dla nas sposobu oddychan ia , przes t rzegając j ednocześn ie p r / e d . częs to s to sowanym, 
ł ączen iem ćwiczeń o d d e c h o w y c h z g imnas tyką . „Takie próby | . . . | należy p o d e j m o w a ć 
b a r d z o os t rożnie , b o w i e m p rowadzone n ieumie ję tn ie m o g ą ty lko w z m a g a ć nap ięc ia i 
w y w o ł y w a ć skutek n i e p o ż ą d a n y " ( s . 45) . tym bardzie j , że dla in t e re su jące j n a s pracy 
nad wydoskona len iem m o w y są pozbawione p rak tycznego znaczenia . 

Wyzwolen ie oddechu naturalnego to począ tek naszych dzia łań. W da l szych częściach 
książki uczymy się odkrywania najwłaściwszych sposobów jego użytkowania w mówieniu 

C z ę ś ć d r u g a s tanowi p rzygo towanie d o ś w i a d o m e g o łączenia o d d e c h u , emis j i i arty-
kulacj i d ź w i ę k u , k s i ążka podkreśla b o w i e m pot rzebę j ak na jwcześn ie j sze j koordynacj i 
z w i ą z a n y c h z nimi ćwiczeń . 

Zawie r a op i s b u d o w y i dz ia łan ia n a r z ą d ó w m o w y o r a z szereg ćwiczeń , s łużących 
usprawnieniu szczęki do lne j , warg. języka i podniebienia miękkiego. Książka z a c h ę c a 



d o podjęcia proponowanych zadań w przekonaniu, że ..ćwiczenie narządów m o w y wykony-
wane nawe t wtedy, kiedy ich sprawność jest prawidłowa, uświadamiają ćwiczącemu możli-
wości r u c h o w e j e g o na rządów m o w y i zwiększa ją p a n o w a n i e nad ich r u c h a m i " (s. 75). 
A przecież od precyzji miejsca zetknięcia lub zbliżenia tych nar /^dów. od szybkości i siły 
ich działania zależy pe łna poprawność w y m o w y głosek, którą p ragn iemy os i ągnąć . 

Stale podkreś l a j ąc wza jemną zależność poszczególnych na rządów organ izmu, ks iąż-
ka przeds tawia ponadto szereg naukowo uzasadn ionych ćwiczeń , u sp rawnia jących m o w ę 
w powiązaniu z ogólną aktywnością ciała . Tymi po łączonymi ćwiczen iami (oddech , pra-
c a n a r z ą d ó w m o w y o r a z ogólna ak tywność r u c h o w a ) zmierza się d o pobudzenia natural-
ne j motywac j i m ó w i e n i a . . .Otwieramy ciało, p rzygo towujemy j e dla tworzenia d ź w i ę k u . " 
(s. 7 5 ) 

W t r z e c i e j części książki pozna jemy f u n k c j o n o w a n i e aparatu o d d e c h o w e g o i fona-
c y j n e g o . d rogę pows tawan ia dźwięku oraz szereg ć w i c z e ń ma jących na cc iu jak na jpe ł -
niejsze wykorzystanie możliwości oddechu. Dopiero teraz, przygotowani d o tego wcześniej , 
z apozna jemy się z metodą podparc ia o d d e c h o w e g o (uppoggio) . umożl iwia jącą śp iewa-
nie i w y p o w i a d a n i e d łuższych f raz bez wysi łku , z pełną wyrazis tością i głośnością . 

Ucząc nas mówienia sobą. książka przedstawia ponadto szereg ćwiczeń zmierza jących do 
pobudzania rezonatorów, p rzekonuje o ukrytych możliwościach ludzkiego ciała, w którym 
. .narządy m o w y stanowią rodza j ins t rumentu muzycznego , w y p o s a ż o n e g o w rezonatory 
l „ . | Te częśc i na szego ciała, które pos iada ją zdo lność p r zy jmowan ia i p r z e k a z y w a n i a 
energii d rgań , ulegają wspó łb rzmien iu" (s. 8 8 - 9 ) . Na j e d n e j z oryginalnych i suges tyw-
nych ilustracji , j ak imi opa t rzona została ks iążka, z o b r a z o w a n o możl iwość p rzekazywa-
nia ziemi drgań w y d o b y w a j ą c e g o się z n a s dźwięku . Zamieszczone w ks i ążce ćwiczen ia 
pozwala ją n a m odkryć w sobie tę moż l iwość - b e z próby oszuk iwania własnego ciała . 

C z w a r t a część książki rozczaruje z a p e w n e tych. k tórzy przys tępu jąc d o nauki dykcj i 
oczeku ją duże j ilości ćwiczeń o b e j m u j ą c y c h w y m a w i a n i e tzw. . . trudnych zb i egów spół-
g ł o s k o w y c h " (np.: tpa. pkta. ngda . ą c h s z - ą s z c h . y c h k - y k c h . ą ż c h - ą c h ż ) czy leż zes tawu 
karko łomnych zdań typu ..Z Czesk ich s t rzech szlo C z e c h ó w t rzech" . 

Usatysfakcjonuje jednak z pewnością wszystkich, którzy po samodzielnej pracy z książką 
s p o d z i e w a ć się będą konkre tnych e fek tów w postaci wydoskona len ia w ła sne j w y m o w y . 

P r o p o n o w a n y układ ćwiczeń zmierza ku s topn iowemu budowan iu wyrazis tych arty-
ku lacy jn ie g łosek - sy lab - wyrazów prostych zdań. Poprzedza j e przys tępny opis mie j sc 
ar tykulac j i poszczególnych g łosek , przy czym autorzy dokonują ś w i a d o m e g o ich wybo-
ru s k u p i a j ą c u w a g ę na samogłoskach us tnych oraz spółgłoskach p. b . ł . d . k. g . m. n. 
W y b ó r tych na jbardz ie j z różn icowanych ar tykulacyjnie . a j ednocześn ie zazwycza j wy-
m a w i a n y c h p a w i d l o w o głosek (tzw. . .n iczaburzonych") należy uznać za szczególny wa-
lor ks iążki . B u d o w a n e z nich ćwiczen i a inają b o w i e m tę za le tę , że nie niosą ze sobą 
n iebezpieczeńs twa u t rwalenia wad oraz złych n a w y k ó w ar tykulacyjnych . 

Autorzy ks iążk i przestrzegają przed w s p o m n i a n y m i w y ż e j ćwiczen iami opar tymi na 
t rudnych i obcych w y m o w i e polskie j zbi tkach g łoskowych , k tóre na takie właśn ie nie-
b e z p i e c z e ń s t w o na raża ją . P roponowane przez nich ćwiczen ia , p r zygo towu jąc konse-
kwen tn ie d o wymawian i a g łosek t rudn ie j szych , zostały u łożone z myś lą , aby p rzede 



wszys tk im nic szkodzić . Skupiają się na tym etapie pracy, który można wykonać w pełni 
samodzielnie, bez pomocy logopedy, niezbędnej być może na da l szym etapie. 

Ostatni rozdział książki jes t potwierdzeniem konsekwencj i zaproponowane j metody 
pracy nad doskonaleniem wymowy. Niezwykle cenne jes t j e j założenie, że mówienia nie 
należy utożsamiać z . .poddawaniem się tresurze narzuconych zadań" (s. 13). że praca 
nad j e g o kształ towaniem nic może przeradzać się w bezmyślną gimnastykę, oderwaną 
od świadomości celu. k tóremu służy przekazywane s łowo. Toteż każde z proponowa-
nych ćwiczeń zmierza do uruchomienia drzemiących w nas możliwości mówienia w spo-
sób. który angażuje cale ciało. 

..To uchroni nas od nabywania „ techniczki" , . . sposobiku", „manierk i" . . .układania 
us teczek" do przodu przy samogłoskach o. u i g łupiego uśmiechu przy samogłosce i." 
(s. 1 I9) 

Ucząc nas zaufania do własne j natury, książka zmierza do tego. aby mówienie stało 
się działaniem, k tórego wysiłku nikt nic widzi, naturalnym jak oddech i świadomym celu. 

Konstatacja rzeczywistości brzmi tymczasem a larmująco . Jak się bowiem porozu-
miewamy z e sobą? 

Jeśli nic wrzeszcząc , to mamrocząc , półgębkiem, od niechcenia, byle j ak . po łyka jąc 
głoski, b a ! cale sylaby... „Rob imy to w napięciu mięśni, przy zaciśniętych szczękach, 
napiętych wargach, niezależnie od tego, o czym mówimy, o śmierci, o miłości, czy o tym, 
że poc iąg ma dziesięciominutowe spóźnienie. Tworzymy wzorce do naśladowania , bu-
d u j e m y n o w y sposób komunikowania s ię między ludźmi - nowy. inny zas tępujący 
coś. co kiedyś nazywało się m ó w i e n i e m " , (s. 10) 

P rzeds t awia j ąc metodę uzdrawiania naszego porozumiewania się ze sobą . ks iążka 
Kazimierza G a w ę d y i Jerzego Łazewskicgo podkreśla wyraźnie potrzebę odpowiedzial-
ności za słowo, które mówiąc przekazujemy. Świadomość tej odpowiedzialności znala-
zła wyraz w stanowiących motto książki s łowach Konfuc jusza : 

„Żeby poprawić świat, 
na jp ie rw trzeba poprawić język" . 

Wszystkie cytaty zostały zaczerpnięte z książki: Kazimierz Gawęda . Jerzy Łazewski . 
Uczymy sif poprawnej wymowy. Wydawnic two ALFA. Warszawa I995, s. 124. 



Barbara Smutek 

Specjalizacja teatrologiczna 
(Olimpiada Literatury i Języka Polskiego) 

Od killu lat tematykę Olimpiady Literatury' i Języka Polskiego poszerzono o wiedzę 
o teatrze. Nada l j ednak specjalizacja teatrologiczna nie cieszy się zbyt dużą popularno-
ścią wśród Ol impi jczyków Okręgu Lubelskiego. Być może jest to wynik „niedoinformo-
wania" . Dla tego też przedstawiamy Państwu listę lektur i zagadnienia. Mamy nadzieję , 
że „teatralny" numer „Scriptores Scholarum" spopularyzuje tę specjal izację i zachęci do 
pogłębiania wiedzy o teatrze. 

Pods tawowym źródłem wiedzy o historii teatru, obowiązującym olimpijczyków, którzy 
wybierają specjal izację teatrologiczną jest : Zbigniewa Raszcwskiego Krótka historia te-
atru polskiego, Warszawa 1977 lub 1990. 

Lis ta u t w o r ó w s p o z a k a n o n u szkolnego za lecanych d la spec ja l izac j i t ea t ro log iczne j 

L i t e r a t u r a po lska 

1. Miko ł a j z Wilkowiccka - Historyja o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim naj le-
piej (w:) Dramaty staropolski oprać. Julian Lcwański (t. U). Warszawa 1959. 

2. J . Pasek - Incydent teatralny w „Pamiętnikach", rok 1664. 
3. J. Niemcewicz - Powrót posła. 
4. W. Bogusławski - Cud mniemany, czyli Krakowiacy i Górale i Henryk VI na Iowach 

lub Taczka occiarza. 
5. F. Zabłocki - Fircyk w zalotach. Król w kraju rozkoszy. Sarttuiiyzm (do wyboru jeden 

utwór) . 
6. J. Baudouin - Burmistrz poznański. 
7. A. Fredro - Zentsta i Śluby panieńskie lub Mąż i żona (tzn. j eden tekst spoza lektury). 
8. J. Słowacki - Lilia Weneda, Fantazy i Sen srebrny Salomei lub Ksiądz Marek. 
9. C. Norwid - Pierścień wielkiej damy. 
10. M. Bałucki - jeden utwór do wyboru np. Dom otwarty, Grube ryby. 
U . S. Wyspiański - Wyzwolenie lub Noc listopadowa. 
12. G. Zapolska - jeden dramat do wyboru. 
13. A. Kisielewski - W sieci. 
14. T. Rittner - W małym domku. 



15. I. Witkiewicz - Szewcy, Maiku, W małym dworku (jeden tekst spoza lektur). 
16 J. Szaniawski - Żeglarz lub Adwokat i róże. 
17. W. Gombrowicz - Ślub. Uona księżniczka Burgunda lub Operetki (do wyboru jaJen utwór). 
18. S Mrożek - Indyk lub Portret. 
19. T. Różewicz - Kartoteka. Świadkowie. Spaghetti i miecz (do wyboru jeden utwór) . 

20. I. Ircdyński - jeden wybrany utwór. 

L i t e r a t u r a o b c a 

1. Ajschylos . Sofok les - j eden dramat do wyboru 
2. S . Bcckett - Czekając na Godota lub Końcówka 
3. B. Brecht - Kariera Artura Ui. 
4. P. Coroeille - Cyd 
5. A. Czechow - Trzy siostry. 
6. F. Diirrcnmatl - Fizycy lub Wizyta starszej pani. 
7 . H . Ibsen - Dzika kaczka lub Nora. 
8. M. Maeterl inck - . .Ślepcy" lub ..Telleas i Mclisanda". 
9. Molier - jeden u twór d o wyboru. 
11. B. Shaw - Pigmalion. 
12. A. Str indbcrg - Panna Julia lub Taniec śmierci. 
13. W. Shakcspeare - jedna tragedia i jedna komedia (do wyboru) . 

Teksty z literatury europejskiej mają stanowić przede wszystkim tło dla analizy dramatu 
polskiego, nic z a ś przedmiot szczegółowych pytań faktograf icznych. Na j lep ie j czy tać 
wydania opa t rzone współczesnym komentarzem krytycznym, a więc z serii Biblioteka 
Narodowa wydawane j przez Ossol ineum. Po informacje pods tawowe warto sięgać nic 
ty lko do podręczników, lecz także do słowników. 

Szczególnej uwadze Państwa p o l e c a m y Słownik terminów literackich, pod redakcją 
M Głowińskiego. T. Kostkiewieżowej. A. Okopień-Sławińskiej . J . Sławińskiego. Słownik 
literatury polskiego Oświecenia, pod redakcją T. Kostkiew iczow ej oraz Słownik współczes-
nego teatru. pod redakcją M. Semil i H. Wysińskiej Pożyteczną pomoc stanowią również: 
przewodnik encyklopedyczny Literatura polska oraz seria Biblioteka Anal iz Literackich. 
Namawiamy też do regularnej lektury . .Dialogu", w k tórym znajdują się na jnowsze te-
ksty dramatyczne i c iekawe publikacje dotyczące teatru współczesnego. 

P y t a n i a z w iedzy o t e a t r z e 

I. Na c z y m polega rola scenografa we współczesnym teatrze (odwoła j się do znanych 
Ci p rzykładów)? 

2. O m ó w metody opisu dz ie jów teatru w Krótkiej historii teatru polskiego Zbigniewa 
Raszewskiego . 

3. G łówne cechy teatru klasycznego we Francji w XVII wieku. 
4. Na jc iekawsze dzisiejsze inicjatywy teatralne. Co wiesz np. o Gardźlenicach. Teatrze 

im. Witkiewicza w Zakopanem. Scenie Plastycznej K U L . Teatrze Ó s m e g o Dnia lub 
innych t ego typu. 

5. Omów kreacje sceniczne j ednego z wybitnych współczesnych polskich aktorów. 



6. Czy uważasz , że idee teatralne Gro towsk iego zachowały aktua lność? Czy odna j -
dziesz j ego wpływy w którymś ze współczesnych teat rów? 

7. Inscenizacje romantyczne Konrada Swinarskicgo. 
8. ..Teatr ubogi" Je rzego Grotowskiego. 
9 Teatr Tadeusza Kantora. 

10. O m ó w twórczość wybranego polskiego inscenizatora współczesnego (np. Swinar-
skicgo. Jarockiego. De jmka . Hanuszkiewicza. Grzegorzewskiego. Lupy) . 

11. Kim jest bohater Kartoteki Tadeusza Różewicza? Nowators two dramaturgiczne i tea-
tralne tego utworu. 

12. C z y real izacja sceniczna d ramatów Mrożka w y m a g a nietradycyjnego aktors twa i re-
żyser i i? 

13. Który z dramatów Witolda Gombrowicza uważasz za najatrakcyjniejszy dla współ-
czesnego teatru? 

14. C o wiesz o teatrze antycznym? Jaka jest j e g o geneza, jak wyglądał , jakimi środkami 
s ię posługiwał i jakie pełnił funkcje? 

15. G łówne cechy dramaturgii Stanisława Ignacego Witkiewicza. Jak wyobrażasz sobie 
real izację sceniczną któregoś z j e g o u tworów? 

16. Wybitni inscenizatorzy okresu międzywojennego. 
17. Juliusz Osterwa i . .Reduta". 
18. Twórczość inscenizatorska l ^ o n a Schillera. 
19. Jakie wartości dla polskiej kultury na rodowej wniósł powstały w 1765 roku Teatr 

Narodowy? 
20. ..Szkoła krakowska" w aktorstwie (teatr krakowski za dyrekcji Stanisława Koźmiana) . 
21. C o wiesz o tak zwane j . .Wielkiej Reformie Tcatn i"? 
22. Nowators two teatralne dramaturgii Wyspiańskiego (na wybranym przykładzie). 
23. Związki Stanisława Wyspiańskiego ze współczesnym mu teatrem krakowskim (insce-

nizator. scenograf) . 
24. C o oznacza termin „epoka gwiazd" w teatrze końca XIX wieku? 
25. Scharakteryzuj dramat Cypriana Norwida Pierścień wielkiej Jamy. Spróbuj pokazać, 

jakie cechy pozwalają nazwać go „białą tragedią, a jakie komedią społeczną. 
26. Jak wyobrażasz sobie współczesną teatralną interpretację świata n a d z m y s l o w c g o 

w Nie-Boskiej komedii lub Kordianie. 
27. W s k a ż źródła komizmu w komediach Fredry; jakie to ma znaczenie dla ich realizacji 

tea t ra lnych? 
28. Scha rak te ryzu j walory sceniczne ról Fredrowskich (na przykładzie d w ó c h , t rzech 
komedii) . O m ó w ewentualnie ich - znane Ci - teatralne lub te lewizyjne real izacje. 
29. G łówne cechy teatru klasycznego we Francji w XVII wieku. 
30. O m ó w naj is totniejsze cechy teatru mis tery jnego. ewentualnie - z odwołan iem do 

znanego Ci dramatu misteryjnego (np. Żywot Józefa, Historyja o Chwalebnym Tjnur-
wyehwstaniu Pańskim). 

31. Dziady - t ragizm bohatera czy tragizm narodu? Odwoła j się do znanej Ci realizacji 
teatralnej lub te lewizyjnej tego utworu. 

32. Czy wiesz, jaki był związek polskich dramatów romantycznych z techniką tcatni francu-
skiego? Jak w świetle tej wiedzy oceniasz opinię o niesccniczności tej dramaturgi i? 



33. Konsirokcja dramalów Szekspira (na jednym wybranym przykładzie: Hamleta. Romea 
i Julii. Snu nocy letniej lub innych) a współczesna m u scena elżbictańska (na jważ-
niejsze cechy). 

34. Jakie os iągnięcia w działalności scenicznej i pisarskiej Wojciecha Bogus ławskiego 
zadecydowały o przyznaniu mu przez po tomnych tytułu o jca teatru na rodowego? 

35. Znaczenie ar tystyczne i poli tyczne prapremiery Krakowiaków i Górali Wojciecha 
Bogus ławsk iego . 

36. Bohaterowie Moliera na przykładzie współczesnych inscenizacji. 
37. Główne ośrodki życia teatralnego na ziemiach polskich w okresie Młode j Polski. 
38. Teatr Snów i Teatr Małego Zwierciadła w Dwóch teatrach Je rzego Szaniawskiego. 

Jak Szaniawski rozumie pojęcie realizmu teatralnego? 



Agata Jarzmik 

4* European Youth Theatre Encounter 
- 'Yes to Art for Reasons' 

W dniach od 15 d o 3 0 lipca 1995 roku w Ankarze odby ło się „Czwar te Europe j sk ie 
Spo tkan ie M ł o d e g o Teatru - Tak dla sztuki w realiach 1995 r o k u ! " Wzię ły w n i m udział 
g rapy teatralne i parateatralne z 27 krajów Europy, m in. z Danii. Finlandii. Austrii . Francji . 
U.K. . Izraela. Rumuni i , Gruzji , Litwy, a także - po raz pierwszy - polska grupa młodych 
aktorów z Lublina, przedstawiciele trzech teatrów działa jących przy M D K przy ul. Grodz-
kiej 11: p a n t o m i m y - Teatru Poszukiwali . Teatra Panopt icum oraz Teatru I -a lkowego ..Su-
pe łk i" . M ł o d z i ludzie z k r a jów europejsk ich przyjechal i d o Ankary , by razem pracować , 
dzielić się doświadczen iami , bawić się, poznawać kulturę. 

Ca la impreza została z lokal izowana na mias teczku s tudenckim ankarskic j pol i techni-
ki - Middle -Eas t Technical Univcrsi ty. o k . 4 km. z a mias tem. 

Aby ułatwić kon tak ty i z łagodzić n ieuniknione zderzenie kultur, p i e rwszego dn ia zo -
stał z o r g a n i z o w a n y „Marke t p l ace" - targ. na k tó rym każda grupa mia ł a za zadan ie 
przeds tawić s w ó j kra j . j e g o fo lk lor etc. A więc: można by ło spróbować tureckich precel-
k ó w sini. napić s ię f r ancusk i ego wina. porozmawiać ze Św. Mikoła jem. . . My. j a k o grupa 
polska, wys tawi l i śmy w swoim . .kramie" s łomiane ludowe zabawki , d rewniane ptaszki , 
pisanki , kartki świą teczne , widokówki i ka lendarze z Lub l inem - b a r d z o s ię podoba ło ! 

Oficjalne otwarcie E Y T E miało bardzo podniosły charakter. Zjawili się na nim prezydent 
miasta Ankary i przedstawiciele U N E S C O - g łównego organizatora i sponsora tej imprezy. 

Po śmier te lnie p o w a ż n y m i t rochę pa te tycznym happeningu z o r g a n i z o w a n y m przez 
g rupę t u r e c k ą , nadszedł czas na m n i e j p o w a ż n ą spontaniczną zabawę po l ega j ącą na 
wspó lnym wołaniu w 27 językach zdania: J E S T E Ś M Y P R Z Y J A C I Ó Ł M I ! " . Zapanowa-
ła a tmos fe ra , j ak wyrazi ł się m ó j kolega . j a k p o z jednoczeniu Europy" . Jedyne , c o mąci -
ło ten beztroski, p o k o j o w y „międzynarodowy" nastrój byl widok uzbrojonych żołnierzy (nie 
policjantów). Po kilku dniiKh przestaliśmy na nich zwracać uwagę, towarzyszyli nam wszę-
dzie . j ednakże s w y m widokiem nie dawali zapomnieć, żc Turcja jest w stanie w o j n y i cho-
c iaż m o ż e tu. w głębi kra ju , t e g o nie widać , to j ednak na g ran icach w c i ą ż giną ludzie. 

Nas tępnego dnia rozpoczęły się j u ż za jęc ia warsz ta towe. Pracowal i śmy w dzies ięciu 
k i l kunas toosobowych grupach. Zajęc ia o d b y w a ł y się przez cały dzień z p rze rwami na 
posiłki i t rzygodzinną sjestę w najgorętszą porę dn ia - upal przekraczał 40"C. 

Warsztaty te o d b y w a ł y s ię w budynku Wydzia łu Archi tektury. B y w a ł y n iek iedy bar-
d z o dz iwne , czasami , w c h o d z ą c d o budynku , mia ło się wrażenie, żc p rzypadk iem znala-
z ło się w d o m u wariatów. Oto j edna grupa chóra ln ie śp iewa jakąś dz iwną , z a w o d z ą c ą 
pieśń, d r u g a - bardzo g łośno tupie, inna - zas tygła w bezruchu w d z i w n y c h pozach. . . 



J e d n y m s łowem, warsztaty te miały m a ł o wspólnego z teatrem t radycyjnym. My. grupa 
polska, reprezentująca bądź co bądź klasyczne formy tcalm - l a lkowy dramatyczny i ponto-
mimiczny , czu l i śmy się m o ż e t rochę zagubien i , toteż młodz ież z innych k r a jów prze-
wyższała nas bezpośredniością , spontanicznością działania. Warsztaty te mia ły za zadanie 
s t w o r z e n i e n iewie lk ich e t iud tea t ra lnych, k tó r e p ó ź n i e j zostały p r z e d s t a w i o n e p o raz 
p ie rwszy na u roczys tym otwarciu Kongresu IATA (International Amateur Thca t rc Asso-
ciation) - ,.Ycs to Art for 1995 Rcasons" ; p o raz drugi - dla szerszego grona widzów, b o 
dla wszys tk ich mieszkańców Ankary - w o lb rzymim cen t rum hand lowym „ K a r u m " . 

Kongresowi IATA i naszemu . .Spotkaniu" towarzyszył również międzynarodowy festi-
wal t ea t rów amatorsk ich : mie l i śmy okaz j ę obej rzeć przeds tawienie t r a d y c y j n e g o teatru 
tureckiego, a t akże spektakl grupy słowackiej (ach. ten ich komiczny j ęzyk! Nikt nie mógł 
z rozumieć , d l aczego ci Polacy bez przerwy wyli ze śmiechu!) , f rancuskie j , w łosk i e j i tp 

Słabą stroną tej imprezy była j e j monotonia: zamknięci w miasteczku s tudenckim - <k> 
cen t rum Ankary - za da leko, by pojechać t am w przerwie popołudniowej , a jednocześnie 
to zby t n iebezpieczne , by udać się lam s a m e m u . Zo rgan i zowano n a m irzy wyc ieczk i : 
pierwsza - zwiedzanie Ankary - Stare Miasto, Cytadela. M u z e u m Archeologii - og lądane 
w biegu (za godzinę zajęcia), druga - dalsza i ca łodniowa - d o Kapadocj i - obejrzel iśmy 
dwa muzea rękodzielnictwa: garncarstwa i tkactwa tradycyjnych dywanów tureckich, a także 
zwiedziliśmy kościoły wykute w piaskowych ostańcach przez chrześcijańskich pustelników 
w IX w., z których słynie ta pustynna część Turcji . Trzecią, specjalną wyprawę odbyl i śmy 
d o M a u z o l e u m Atatiirka - Wodza Rewoluc j i Tureckie j . Niech s ię przy nim schowa Mau-
zo leum t a n i n a w Moskwie ! Jednakże Ataturk zas ługuje na hołd. który składa mu naród 
turecki: przeprowadził on rewolucję zmieniającą ustrój państwa na demokra tyczny , dopro -
wadzi ł d o la icyzacj i prawa, nadal wolność kobie tom (przedtem należały one d o m ę ż ó w ) . 

P o m i m o d o b r e j a tmosfery panu jące j wśród g r u p b iorących udział w „Spotkan iach" , 
to j u ż na s a m y m począ tku dały się odczuć pol i tyczne różnice dz ie lące kraje : otóż, gdy 
grupa polska wyrazi ła chęć współpracy z młodzieżą z Izraela, lo an imato r tejże grupy 
wyrazi ł się t ymi s ł owami ( n a w i ą z u j ą c d o an tysemickie j wypowiedz i ks. J ankowsk iego) : 
„Polacy powinni na jp ie rw dorosnąć pol i tycznie d o współpracy z Żydami" . 

Bez komenta rza 
„Czwar te Europe j sk ie Spotkanie M ł o d e g o Teat ru" t rwało 2 tygodnie . Osta tn i dz ień 

spłynął Izami pożegnania ludzi, którzy mają świadomość , że być m o ż e j u ż n igdy się nic 
z o b a c z ą . P o n i e k o ń c z ą c y c h się uśc i skach , poca łunkach , roz jecha l i śmy s ię d o d o m ó w 
nucąc s łowa piosenki , która towarzyszy ła n a m przez te dn i : 

Merhabalar . Hcl lo . C iao . Aha j , Bonjour. . . 
C o m e together and f i nd out 
Wha t the fuss is all abou t . 
Unlock your soul. f ind the rhy thms of your hcart. 
Sana ta Evcl - Yct to Art... 

S i edząc w samoloc ie d o Warszawy, nasunę ła mi się ref leksja . A m o ż e to jest właśn ie 
t o . o czym pisał Wyspiański w s łowach: 

..Teatr m ó j widzę o g r o m n y 
O g r o m n e ludzkie przestrzenie -
Ludz ie g o tworzą i c icn ic . " 



• próbki teatralne i dramatyczne uczniów 

Karolina Rozwód 

Scena Młodych 

Podczas j e d n e g o z kwietniowych weekendów ( 2 7 - 2 8 kwietnia 1996 roku) Cen t rum 
Kultury opanowal i młodzi ludzie tworzący teatr. Tegoroczna Scena Młodych była konty-
nuacją liczącej już osiemnaście lat Sceny Amatora. Zmieniła się nie tylko nazwa przeglą-
du. ale również organizatorzy. W tym roku byli n imi ludzie z Pracowni Eksperymenta lne j 
Młodego Teatru. W ten sposób przegląd miał być imprezą młodzieży nic tylko ze wzglę-
du na wiek wys tępujących , ale również organizatorów W jury po raz pierwszy w histo-
rii przeglądu, obok doros łych twórców teatru (Janusz Opryński . Mirosław Wasiewicz) 
o raz pedagoga (Beata Paradowska-Hordejuk) . zasiedli uczniowie liceum W tym roku 
zaprezentowało się szesnaście młodzieżowych teatrów województwa lubelskiego, które 
w sumie pokazały osiemnaście przedstawień. Jak na d w a dni przeglądu była to og romna 
liczba. Dlatego całą imprezę podzielono na trzy części: sobotnią, sobotnio-niedzielną i nie-
dzie lną . 

Przegląd zainaugurował występ na jmłodszego zespołu - kabaretu . .Dandys" ze Szko-
ły Pods tawowej nr 33 w Lublinie. Uczniowie s iódmych i ósmych klas próbowali sparo-
d iować p rogram telewizyjny. Wykorzystali przede wszys tk im znane i stare dowcipy. 
Zawarli też kilka własnych, trafnych spostrzeżeń na temat współczesnej Polski i Pola-
ków Nic uda ło im się niestety skleić tego w zgrabną całość. Biegali t rochę bezładnie po 
scenie, wyglądali zza kotary, by poobserwować właśnie wys tępujących kolegów Jednak 
jedno trzeba tym maluchom przyznać - na ich twarzach widać było radość z tworzenia 
czegoś własnego. Bardzo przykładali się do tego. c o robili i bardzo denerwowal i , gdy 
im coś nic wychodziło. I właśnie za spontaniczność przekazu kabaret . .Dandys" został 
wyróżniony przez tegoroczne jury. - Wiele z wysypujących teatrów mogłoby się co nie-
co nauczyć od tych dzieciaków - mówił po przeglądzie Mirosław Wasiewicz . przewod-
niczący ju ry - przynajmniej radości z tworzenia. 

W zupełnie innym charakterze utrzymany był monodram Lidii Tupaczewskie j Pomię-
dzy miłość a śmierć z Teatru Jednego Aktora z Kraśnika. Był to przede wszys tk im do j -
rzały i p rzemyś lany spektakl poetycki . Stanowił sprawnie skons t ruowaną zamknię tą 
całość Ciekawie użyte światło, zamykające dz iewczynę w kręgu oraz gra barw sukienki 
i wstążki były interesującym dopełnieniem dla tekstu opartego na poezji Haliny Poświatow-
skiej . Lidia udowodni ła tym spektaklem, że ma duże możl iwości aktorskie, które, myślę , 
powinna rozwijać. Dostrzeżona została również przez jury i zdobyła drugą nagrodę. 

Po tych d w ó c h , potraf iących zainteresować publiczność prezentacjach przyszła kolej 
na szkolne teatrzyki . Zobaczyl i śmy kilka przedstawień, które, jak mi s ię wydaje , nie 



powstały w wyn iku zainteresowań teatrem młodych ludzi , ale ich nauczyciel i j ę z y k a 
polskiego, którzy koniecznie chcieli wyreżyserować swoją ulubioną lekturę. Pokazana 
została między innymi Kartoteka Tadeusza Różewicza. Przygotowana została przez na-
uczycielkę i uczniów IX I-O w Lublinie. - Ja sama podsunęłam im tekst - przyznaje 
nauczycielka, przygotowująca młodych ludzi. - Sama go poskracałatn - dodaje. I widać 
tego e fek ty na scenie. Niemal żadna postać na dobrą sprawę nic potrafi ła p rzekonać do 
siebie widza. Ciekawie przedstawione zostały tylko te role. które zainteresowały lub roz-
śmieszyły odtwarza jących j e uczniów. Tak naprawdę poprawnie nakreślonymi postacia-
mi byli tylko Bohater i Bobik. Z prostej przyczyny - chłopak, grający tego p ierwszego 
chciał s tudiować na PWST. więc Kartoteki była dla niego ko le jnym ćwiczeniem, a rola 
Bobika po prostu rozśmieszyła tego drugiego. Niemile zaskoczył mnie również Kopciu-
szek wystawiony przez VIII L O z Lublina. Było to bowiem bardzo infantylne, jak na 
licealistów, przedstawienie. Jego treść oparta została na kilku . .pozszywanych" bajkach. 
Jednak okazało się, że szwy są bardzo duże i. c o najgorsze, bardzo widoczne. Pewne 
sceny zaczynały się. ale już za chwilę były przerywane, by na scenie mogła się pojawić 
kolejna osoba. Wcześnie jsze wątki kończone były po pewnym czasie lub swojego epilo-
gu w ogóle się nic doczekały. A do tego wszys tk iego malowana na kartonie papieru 
scenograf ia , nieudolnie naś ladująca scenografię tzw. teatru repertuarowego.. . 

W podobnej konwencj i utrzymane zostały przedstawienia Sławomira Mrożka. Dwie 
inne grupy z VIII L O zaprezentowały Garbusa i Szczęśliwe wydarzenie. Były to przed-
stawienia. które, podobnie jak Kościuszek. usiłowały stworzyć spektakl w konwencj i te-
atru reper tuarowego. Jednak nie był to najszczęśl iwszy wybór. Na sccnic panował chaos 
i bałagan. Uczn iowie biegali po scenie i wykrzykiwal i tekst. Nie zdołali wydobyć tak 
ważnych podtekstów Mrożka. Wiele do życzenia pozostawiała także Serenada z teatru 
Out of guest ion z L O z Ryk. Dziewczyna gnijąca rolę męską sprawiała wrażenie jakby 
nigdy nie widziała ch łopaka i j e g o zachowań. Nie była to raczej rola amanta , o którego 
walczą wszystkie d a m y z okolicy, ale niepozornej dz iewczyny ..w portkach". 

Próbę stworzenia autorskiego spektaklu oraz budowania przestrzeni teatralnej przede 
wszys tk im przy użyciu światła widzie l iśmy u kole jnej grupy z VIII LO. Przedstawiła 
ona krótką etiudę teatralną Kalekie marzenia, zamykającą pierwszą część przeglądu. 

Zdecydowanie ciekawsza była wieczorna część. Mieliśmy możliwość obejrzenia kilku 
dobrych przedstawień. Zaczął dość znany na szkolnej lubelskiej scenie teatralnej kabaret 
Chochla z Zespołu Szkól Gastronomicznych. Zaprezentował on swój najnowszy program 
Hyc. Hyc? Hyc!. Zasługuje on na uwagę przede wszystkim ze względu na humorystyczne, 
autorskie teksty oraz dobrą muzykę piosenek. Zdołał on rozśmieszyć niemal całą pub-
l iczność. która dopominała się o „bisy". „Za umiejętną zabawę z publ icznością" , jak czy-
tamy w prokotolc werdyktu jury, kabaret zdobył wyróżnienie. 

Po n im w Centrum Kultury zapanował nastrój wewnętrznych n iepokojów i obaw -
swoje pierwsze przedstawienie zaprezentował teatr Nicht Consensus. Pokazał Exhibitzio-
rum - przedstawienie, które powstało na bazie pomysłu Michała S iarkowskicgo - reży-
sera i odtwórcy g łównej roli w przedstawieniu. Doczekal iśmy się w końcu ca łośc iowego 
autorskiego spektaklu. Uczniowie drugiej i trzeciej klasy P L O im. I. Paderewskiego i S L O 
im. A. S tanowskiego ukazali s f rus t rowanego człowieka, który boi się spać. gdyż nękają 
go dz iwne sny. W końcu postanawia wejść w ich świat... Grupa za imponowała ciekawą 



budową przestrzeni teatralnej oraz grą aktorską. Ciekawie rozwiązała problem świa-
tła. Wszyscy bohaterowie po kolei powoływali j e do życia. Nierozerwalność bohatera, j e g o 
snów i lustra, będącego swois tym sumieniem tych drugich podkreślił sznur - pępowina 
łącząca wszystkich razem. Na pochwałę zasługuje cala szóstka wykonawców. Każdy z nich 
stworzył c iekawą postać, żyjącą własnym życiem, a jednocześn ie współgrającą z pozo-
stałymi. Widziel iśmy piękną scenę w wykonaniu Michała , który na wysok im podeście 
próbował się upodobnić d o ptaka, przerażający taniec śmierci Tomka Tośka z wieszakiem 
oraz n iepokojący duet Roberta Skassy i j ego Misia. Exhibiniorum jest przeds tawieniem 
niewątpl iwie bardzo trudnym i dojrzałym. By go dobrze zrozumieć nic wystarczy obej -
rzeć go tylko raz . Ja przekonałam się o tym właśnie podczas Sceny M ł o d y c h , gdzie 
przedstawienie oglądałam juz po raz drugi. 

Zupełnie inny charakter miała Jaskinia filozofów Zbigniewa Herberta w wykonaniu 
pierwszoklasis tów z III LO. Wydawać by się mogło, że jest to zbyt trudny, jak na tak 
młodych ludzi, tekst. Ja także się zastanawiałam, czy udźwigną oni j ego ciężar. Jednak 
zaskakująco dobrze podołali zadaniu, jakie sobie wyznaczyli . Nic tylko ze zrozumieniem 
przekazali treść, ale zbudowali dynamiczną i zaskakującą scenografię . Sokrates i j ego 
uczniowie nie tkwili statycznie w tytułowej jaskini , a le otoczeni byli del ikatną, aczkol-
wiek momentami zniewalającą siecią. Szczególnie urzekający wydał mi się chór - malc 
dziewczynki ubrane na biało, klęczące w sieci, tylko na moment wychodzące z przezna-
czonego im miejsca. - Są takie słodkie - można było usłyszeć szept wśród publiczno-
ści. Pewien n iesmak niestety wzbudziły kos t iumy bohaterów - czarne rajtuzy, cza rne 
go l fy i przepasane, a la Starożytna Grecja , płachty materiału. - Przecież to wygląda jak 
zasłona zdjęta z okna klasy - irytowała się j edna z oglądających przedstawienie dz iew-
cząt. - Bo to są zasłony - wyjaśniła p rzygotowująca uczniów pani profesor. . . Muszę 
j e d n a k przyznać , że. p o m i m o pewnych n iedoc iągn ięć , przeds tawienie to m o m e n t a m i 
wydawało mi się c iekawsze niż nudna Jaskinia filozofów z Gus tawem Holoubkiem, po-
kazana n i edawno w Studiu Teatralnym Dwójk i . Na p e w n o d u ż o pomogły j e g o twór-
c o m zajęcia z f i lozofi i , na j ak ie uczęszczają . Debiutu jący uczniowie III L O zdobyl i 
wyróżnienie . 

Na zakończenie p ierwszego dnia obejrzel iśmy Pigmalion z VII LO. I znów powia ło 
szko lnym teatrzykiem.. . Z n ó w widziel iśmy scenograf ię , przypominającą teatr klasyczny, 
i z n ó w uczniowie próbowali naśladować zawodowych aktorów. Znów by ło nudno. . . Bo 
po co kłaść n a stolik gazetę, której ani razu się nie wykorzys tu je podczas przedstawie-
nia? I p o c o krzyczeć bez końca, a momen tami wydawać z siebie bl iżej nie określone 
dźwięk i? Doda tkowo późna pora sprawiła, ż c musiałam się mocno starać, by nie zasnąć 
podczas przedstawienia . 

Drugiego dnia zaprezentowanych zostało kolejnych pięć przedstawień. Teatr Trzydzie-
stu z II L O w Świdniku pokazał Trio ekologiczne. Była to bardziej zabawa w teatr niż 
próba s tworzenia pe łnowymiarowego spektaklu. Grupa przedstawiła własne obse rwac je 
z a c h o w a ń młodz ieży i degradacj i ś rodowiska . W je j przedstawieniu zabrak ło przede 
wszystkim precyzji i zgrania. 

Dojrzałe przedstawienia - lombard złudzeń i śliczną dziewczynę - pokazał natomiast 
teatr Vctter z XVI L O . Są to spektakle oparte na opowiadaniach Marka Hłaski . Dzięki 
Vetterowi znów zabrzmiała twórczość t ego kul towego pisarza Aktorzy wykazal i się doj-



rzałą grą aktorską (przede wszystkim Karolina Uchymiak) . Tekst pode jmujący problemy 
współczesnego młodego człowieka w ich ustach zabrzmiał bardzo przekonywująco. W Lom-
bardzie złudzeń aktorka została zepchnięta na koniec sceny. W ten sposób została od-
izo lowana od widza. Odwrotną sytuację mie l i śmy w Ślicznej dziewczynie. Aktorzy 
wyszl i wraz ze swymi problemami maksymalnie blisko do widza, nawiązu jąc z n im kon-
takt. Napięcie panujące między bohaterami podkreśla! papieros, ne rwowe ruchy, mocny 
głos. ale także scenografia . Przewrócony stolik, wskazywał na kłótnię, j aka przed chwilą 
miała miejsce lub j aka za chwi lę miała s ię rozegrać. D o tego d w a krzesła i plecak, który 
odchodząc zabrał chłopak, lombard złudzeń i śliczna dziewczyna to p rzeds tawien ia , 
które grane niezależnie od siebie na p e w n o wiele by straciły. Grane j e d n o po drugim, 
dobrze się uzupełniają nic tylko aktorsko, ale przede wszystkim treściowo. . Z a świado-
m y dobór tekstu pode jmu jącego problemy współczesnego cz łowieka" teatr Vetter nagro-
dzony został trzecią nagrodą. 

Tego s a m e g o dnia swoje drugie przeds tawienie zaprezentował również teatr Nicht 
Consensus , "tym razem nie cala szóstka, ale d w a j chłopcy - Tomek Tosick i Robert Skas-
sa. Pokazali oni swoje na jnowsze przedstawienie Cmentarzysko. On (Robert Skassa) 
chcia ł zbudować harmonię. Wtedy pojawił się Inny (Tomek Tosick).. . Robert i Tomek 
zaprezentowali pierwszy autorski spektakl na tegorocznej Scenie Młodych, który moż-
na by nazwać teatrem absurdu. W ich rozmowach i dyskusjach pojawiła się gorzka re-
fleksja. że cz łowiek nic jest w stanie sam stworzyć harmoni i , r a tu jące j świat przed 
śmiercią. Stworzyli kapitalną scenę zabawy z ortografią podczas odczytywania i rycia 
nagrobka. . . Józefa Stalina. Podobnie jak w Exhibitziorum autorzy bardzo dobrze budują 
przestrzeń teatralną. Dodatkowym atutem jest umiejętność maksymalnego ogrania rekwizy-
tów. Tak więc wielka poduszka stała się cegłą - e lementem powstającej hannoni i i nagrob-
kiem ..białego królika z cze rwonymi" oczami. - Bo po co na scenie mu się znajdować 
coś czego nie wykorzystamy? - słusznie zastanawia się Robert. I znów obserwowaliśmy na 
scenie dojrzałą grę aktorską chłopców. Teatr Nicht Consensus za Exhibitziorum i Cmen-
tarzysko zasłużenie zdobył pierwszą nagrodę. Przede wszystkim wyróżnił s ię on dzięki 
kreacji i realizacji własne j wizji teatru. 

Konkursową część tegorocznej Sceny Młodych zamknęło przedstawienie teatru tańca 
AT.K Z daleka i z bliska. Ten program niewątpl iwie wyróżniał się wśród innych orygi-
nalnością przekazu, ale pozostawiał wiele do życzenia. Przede wszystkim wykonawcy 
nic byli zgrani i każdy na tej scenie robił c o chciał i kiedy chciał. Ponadto mało interesu-
j ą c a była choreograf ia - e lement w teatrze tańca najważniejszy. Spośród kilku krótkich 
etiud zdołałam zrozumieć treść j edynie d w ó c h . Reszta wydala mi się bez ładnym miota-
niem po scenie. Niefortunnie dobrane zostały również kostiumy, sprawia jące wrażenie 
wiszących na wykonawcach szmatek. 

Podczas t egoroczne j Sceny Młodych niewątpl iwie najc iekawsze były przedstawienia 
autorskie. Tc potrafi ły zainteresować oryginalnością sposobu przekazywania treści. Im-
ponowały grupy poszukujące własnego oryginalnego języka teatralnego. Widoczne były 
inspiracje uznanymi teauaini alternatywnymi, szczególnie w obrębie tworzenia przestrzeni 
i gry świat łem M i m o wszys tko czuję się rozczarowana poziomem przeglądu. Przeważa-
ły bowiem przedstawienia szkolnych teatrzyków bazu j ących na twórczości uznanych 
dramatopisarzy. Nie próbują one kreować własnego teatru, a jedynie adaptują t radycyj-



ne. s p r a w d z o n e j u ż teksty. Ale one wys tawiane były przecież przez z a w o d o w e teatry 
tyle razy w znakomi t e j obsadzie . . . W ten sposób młode teatry narażają się na po równa-
n ia . które na ogół wypada ją na ich niekorzyść . Bardzo częs to przeds tawienia te . to p o 
prostu „ w y k l e p a n e " w y u c z o n e wcześnie j teksty na tle takiego, czy i n n e g o obrazka . Nie 
b e z w i n y pozos ta ją nauczyc ie le p r z y g o t o w u j ą c y grupy, którzy, w y k o r z y s t u j ą c swoich 
uczniów, chcą pokazać swoją, nic zawsze najciekawszą, wizję teatru. A przecież uczniowie 
mają tyle c i ekawych pomysłów. . . G d y b y t y lko zechcieli ich wys łuchać profesorowie . . . 
Przec ież wspóln ie mogl iby s tworzyć naprawdę c i e k a w e spektakle . B a r d z o ważny jest 
też d o b ó r tekstu. Nie powinien być to u lubiony dramat p rofesora , a l e m ó w i ą c y o proble-
mach m ł o d y c h ludzi, ich j ęzyk iem tekst. Tworzenie teatru jest nap rawdę trudną sztuką. 
Nic wyst raczy nauczyć s ię d o w o l n e g o dramatu na pamięć i g o wyrecy tować . D la t ego 
o d n o s z ę wrażen ie , że w b a r d z o wielu p r z y p a d k a c h jest to p o pros tu próba real izacj i 
marzeń o r eżyse rowan iu , graniu na scenie , tworzeniu teatru. C z a s a m i m o ż e lepie j by 
b y ł o gdyby te marzen ia pozosta ły tylko marzeniami . . . 

Jest sztuką widzenie rzeczy niewidzialnych. 
J. Swift 

Sztuka powinna niweczyć przemoc. 
O. Wilde 

Dzieło sztuki to idealny fwiai kłamstwa, w którym wszystko jest prawdziwe. 
W. Wiercioch 

Dzieją się różne tragedie, ale nic z nich nie wynika. I to pewnie jest istotą 
tragedii. 

S. Mrożek 



Jarosław Gawlik 

„Exhibitziorum" teatru „Nicht consensus" 
Zapis działań teatralnych 

Miejsca dla publ iczności pod wszystkimi ścianami Sali Cza rne j , roz lozone n ie równo-
miernie . p rzep la tane podes ty d o siedzenia wysok ie i niskie. W oświe t l onym bia łym świa-
t łem punkc ie d w a niskie c z a r n e podesty obok siebie, na n i m nies tarannie r o z r z u c o n a 
płachta c z a r n e g o p łó tna . Po jawia s ię chudy osobnik (Michał S ia rkowski ) . p o s u w a j ą c y 
się wolno , krok p o kroku, zgarbiony, chodzenie sprawia mu kłopot . Przysta je ko ło czar-
nych p o d e s t ó w - są j e g o łożem, p łó tno służy mu d o przykrycia . . Z a m a ł o dają . C i ą g l e 
za m a ł o d a j ą " - m ó w i . ..A potem każą spać A j a n ic chcę spać" . Dopowiada , z e w e śn ie 
dręczą g o koszmary, istoty budzące się . gdy on zasypia, n ieszczęś l iwe zjawy, w y r y w a j ą -
ce się na wo lność , ku pe łnemu istnieniu. Na przykład ..ten n i e m o w a " . I tu boha te r zasy-
pia. Bia łe świa t ło gaśn ie . Na krzese łku obok w p r z y c i e m n i o n y m c z e r w o n y m świe t l e 
po j awia się osobnik (Anton i Tabin) . O d w r a c a twarz d o śpiącego. S p r a w d z a Szczerzy 
z ę b y w uśmiechu . Na szyi ma sznur z pętlą ( j e g o począ tek t rzyma w ręku śpiący, sznur 
p rzerzucony j es t przez s ta lowe belki kra townicy p o suf i tem) . Osobnik chwyta za kabel z 
włączn ik iem. Pstry k. Z c iemnośc i wylania się lustro - naprzec iw n iego , oświe t lone nie-
b iesk im świa t łem. Lus t ro opar te jest o zieloną barierkę, za nim duża kons t rukc ja ( j akby 
skrzynia) os łonię ta c z a r n y m płótnem. O b o k stary zn iszczony głośnik , po łączony syste-
m e m po rwanych kabli z lustrem, skrzynią i krzese łk iem ..Ten n i e m o w a " ( tak g o nazywa 
śp iący bohater) , opowiada (być może nie po raz p ierwszy) swoją his tor ię . Szef wyrzuci ł 
g o z roboty. Ludzie g o lekceważą. A przecież stara się, c i ąg le się stara. M a tu na scenie 
te lefon, j e d n a k nikt n ic odpowiada pod żadnym z n u m e r ó w (lylko raz. przy k o ń c u sceny, 
n ieoczekiwanie te lefon g o ł ączy ze śp iącym. Ten. pó łprzytomny, mamrocze : . .Halo. k to 
m ó w i ? K i o m ó w i ? H a l o " Zaskoczony osobnik c h o w a s ię za skrzynię) . Lus t ro ( D a g m a r a 
Sankowska ) n a m a w i a senną zmorę g łosem n a i w n e g o dz iewczęc ia d o stanięcia twarzą w 
twarz z prawdą. J ego praca jest wymyś lona , te lefon z n ik im g o nie m o ż e po łączyć , b o 
n ikogo lu nic ma . a na jważn ie j sze to uwoln ić się. zedrzeć z siebie sznur z pęllą i uc iec 
d o świata rzeczywis tego. Tam jest wolność . Ale wcześn ie j t rzeba popełnić zbrodnię : za-
bić lego. kióry n iewol i , k tóry nie pozwala się wydoslać. Dokończą r o z m o w ę późnie j , b o 
śp iący budzi się. Jeszcze ty lko kilka rozpacz l iwych p rób dodzwon ien ia s ię d o kogokol-
wiek i gaśnic cze rwone świa t ło nad krzesełkiem, na k tórym nieruchomie je senna z j awa . 
Zapa la się białe świa t ło nad łożem z podestów. Udręczony bohater nie chce zasypiać . 
Jest wściekły. Boi się swoich snów. Ale o to p rzychodz i nasiępny. Kobieta (Anna Pieira-
s iewicz) . była aktorka , w n iechlu jn ie za rzuconym b r u d n y m sz la f roku , w s p o m i n a swoją 



młodość . M a pilnik, k tó rym chce os iągać wyrazis te kształty. . .Obsesjonatka wyraz is to-
ści" . Sz l i fu j e głośnik obok lustra, sz l i fu je bar ierkę , narożn ik i d r e w n i a n e j kons t rukc j i . 
Lustro n a m a w i a ją d o ucieczki w inny świat , gdzie wszys tko już będzie wyraziste. Tylko 
musi się uwoln ić , z rzuc ić pętlę z szyi . Śp iący na chwilę budzi się (przez chwi lę rozbłysk 
b ia łego świat ła nad śp iącym) . Kobieta wraca na krzesełko. Sp róbu j e m o ż e n a s t ę p n y m 
razem. Ko le jnym widz iad łem jest mężczyzna w nocne j koszul i (Rober t Skas sa ) z plu-
szowym misiem. M i ś ma również pętlę na szyi. Widziadło rozmawia z lustrem w swoim 
i misia imieniu . „Dlaczego innych namawiasz? Nam jest tu dobrze . M a m y wszys tko , 
czego p o t r z e b u j e m y " . Lus t ro próbuje g o namówić d o innego, lepszego życia , d o wo lno -
ści. Kole jny koszmar (Tomasz Tosiek) ma obses j ę szaf. marynarek , wieszaków, k rawa-
tów. Podda je się suges t iom lustra. Decydu je się zab ić śp iącego , który g o niewoli . Z r z u c a 
pęt lę , bierze wieszak j a k o narzędzie śmierci , odtrąca p o m o c lustra: „Nie j e s t e ś mi j u ż 
po t rzebne" . Lus t ro wola zaskoczone ( j ego wolnością - także od s w e g o mentora) : „Nie . 
nic z ak rywa j mnie . c o robisz?!". Po jawia się muzyka podkreś la jąca grozę sytuacj i . Męż -
czyzna przebi ja chyba śp iącemu gard ło ( d o m y ś l a m y się. b o c ios nie jest d o s ł o w n y m prze-
bic iem gardła , w idz imy ty lko zamach , p o c z y m gaśnie Światło, być m o ż e potenc ja lny 
morde rca pada z e m d l o n y przed zadaniem ciosu jak j e d e n z romantycznych boha te rów) . 
Zapala się światło nad śpiącym. Jest przerażony, wzburzony. M a już dość niepewnej sytua-
cji . Decydu je się walczyć o swoje życie z marami . C h c e wkroczyć d o własnego snu i poko-
nać wrogów. Gaśnie światło nad bohaterem. Zapala się czerwone, stłumione świaUo w świecie 
widziadeł , które tymczasem rozpełzły się w e śnie. bardziej ruchliwe, bez pętli na szy jach 
(poruszają się p o c a ł e j przestrzeni sali w p o w o l n y m ruchu) . Po jawia się wśród nich bo-
hater. począ tkowo niespostrzeżony. Zderza się ze swo im zabójcą. Chwyta za krzesło i dopa-
d a j ą c lustra roztrzaskuje j e krzes łem. Z m o r y są zdezor ien towane , nagania je boha te r d o 
skrzyni , s to jące j za lustrem, przykryte j czarną płachtą . A sam loku je się na dachu skrzy-
ni . zaczajony uda je p taka-sępa . rozwi ja jącego skrzydła, c zeka j ącego na swe ofiary, aby j e 
schwycić i zabić. Bohater w upiornym groteskowym taiicu. tańcu ptaka-czlowieka. W ci-
szy. J e g o of iary o d z y w a j ą się w skrzyni , za lęknione , tłoczą się w środku. W końcu j e d n o 
z nich w y s u w a się powol i , po tem p o kolei następne. Żadne z nich nie widzi bohatera na 
szczycie skrzyni . Wychodz i równ ież spod skrzyni nowa postać, ca la w bieli . Domyś la -
m y się, k to to jes t . Jak lus t rzane odbic ie , na ś l adu je ruchy innych , s t a j ąc poszczegó lnym 
pos tac iom naprzeciw. Nagle s łychać wrzask ze szczytu skrzyni . To bohater p o d e j m u j e 
swoją bruta lną , prymi tywną akcję zawładnięcia swoimi zwidami . O p o w i a d a im banalną 
prześmiewczą h is toryjkę , że spotkał na placu Pigal le w Paryżu cz łowieka , który pokaza ł 
mu j ak być wo lnym. . .Musisz zd jąć pasek od spodni . I po tem zrobić pętlę, i zarzucić ją 
sob ie na szy ję" . Z w i d y j ak zah ipno tyzowane powtarza ją gesty bohatera : zde jmują paski, 
robią pętlę, zarzucają sob ie na szy je . Bohater podniecony schodzi ze skrzyn i , wrzeszczy: 
„zakładaj , n o p r ędze j " ( j akby dalszy c iąg opowieści ) , nagle zwidy budzą się z zah ipno ty-
zowan ia . p rzypomina ją sobie pęt lę , którą musia ły do tąd nosić i poznają s w o j e g o prze-
ś ladowcę . Z a s k o c z o n e takim s tanięciem o k o w- oko . ale i wściekłe , gn iewne . Obwiesza ją 
go swoimi pę t lami , p r zywiązu ją d o d r ewn iane j bar ierki (zakłada ją mu na p lecy) , j ak d o 
krzyża , upiór morderca zaczepia mu na p lecach wieszak . „Giń, ło t rze!" . Boha te r r ó w n i c 
wściekły j ak oni . drwi z nich. wy/.ywa. Naprzec iw n iego pojawia się postać w bieli, k tóra 
do tąd podczas z m a g a ń z bohaterem t rzymała się na uboczu . N a ś l a d u j e j e g o ges ty i s ło-
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wa. Czu jemy, że j akby o to nareszcie odnalazła s w o j e właśc iwe mie j sce , naprzec iw tego. 
z k tó rym była n a j m o c n i e j związana . Boha te r p rzeżywa s w ó j koniec , snuje ref leks je . O t o 
jest nareszc ie u kresu swoich męcza rn i , z ada j e sobie pytania , rozmawia s a m ze sobą . 
lustro powtarza każde j e g o s łowo. Ich życic dopełn ia s ię . G d y boha te r umiera i pada na 
podłogę , upada również i pos tać w biel i , upada ją t akże zwidy - c i e szące się do tąd ze 
zbrodni . Mija ją chwi le w c iemności . Powol i zapalają się świat ła . Widz imy zwidy nare-
szcie wolne , c i e szące się wolnością : J a k tu p ięknie" . Już chcą odrzucać swoje wiesza-
ki, p i lniki , te lefony, mis ie , ale zostawiają je przy sobie. Mogą im się przydać . W c h o d z ą 
m i ę d z y publ iczność , r ozmawia j ą z n imi . nareszcie wolni . M a j ą s w o j e stare cechy, mor-
derca czu jn ie rozg ląda jąc się. zas tanawia się k o g o tu zab ić , ak torka sprawdza co by tu 
m o g ł o być bardz ie j wyrazis te . . .N iemowa" p r ó b u j e się dodzwon ić nie w i a d o m o d o kogo. 
Widzimy, jak z podłogi podnosi się postać w bieli, j ak bohater usi łuje wyplątać się z pętli 
i . .krzyża", i j ak Lus t ro mu pomaga . Potem Lus t ro bierze bohatera za rękę i w y p r o w a -
d z a g o z tego pobo jowiska . Bohater kuś tyka jąc , przygarbiony, wychodz i krok p o kroku, 
t rzymając za rękę Lustro jak siostrę. Wędrują tak ku d rzwiom w ścianie, bohater w p e w n e j 
chwi l i wo ła : „To sen . c iąg le sen" . Z a nimi powol i wychodzą pozosta łe postacie , ś w i a t ł o 
gaśnic . Muzyka . Publ iczność siedzi lekko zahipnotyzowana. Ok lask i . Długie w pól-hip-
nozic . 

(Premiera 2 7 lutego 1 9 % Sala Czarna Centrum Kultury w lub l in ie ) . Przedstawienie wg 
pomysłu i w reżyserii Micha ła S ia rkowsk iego . 

„Cmentarzysko" 
Zapis próby generalnej 

W b i e g a O n (Rober t Skassa ) . roz rzuca jąc p o scenie k i lkadzies ią t c za rnych poduch . 
„Nareszcie j e s t em s a m " - wola . „Nareszcie mogę robić , c o c h c ę " . Rozrzuca poduchy, 
skacze p o nich. wo lny i szczęśl iwy. Potem je układa. „Harmonia . Z a w s z e chc i a ł em s two-
rzyć ha rmonię" . Rozkłada poduchy na podłodze . Kładzie j e obok siebie. P r ó b u j e j e u p o -
rządkować Ale p o d u c h y są n ieposłuszne. Jest ich dużo . są miękkie . G d y układa z j e d n e j 
strony, inne roztrąca n o g a m i . „To wzburzony o c e a n " - krzyczy , a l e uparcie t r w a w swo-
im pos tanowieniu , py ta jąc c z a s e m sam siebie: „ C z e m u nie m o g ę s tworzyć harmoni i ?". 
Na scenie n iepost rzeżenie po jawia się Inny (Tomasz Tosiek). Przechadza się p o m i ę d z y 
poduchami . Rozg ląda się. przysta je , p rzyg ląda się poszczegó lnym. Bezg łośn ie porusza 
ustami. Dla niego poduchy są nagrobkami , a przestrzeń, po które j się porusza to cmentarz . 
..Nie zabieraj, nie ruszaj , to g robowce" - mówi d o Onego, gdy ten je zbiera i tworzy z nich 
s w ó j up ragn iony ład „Przecież n ikogo tu nie ma . Jes tem s a m " - m ó w i O n i zabiera 
poduchy , choć Inny mu w t y m przeszkadza . . .Tego nie rusza j . To grób król ika" . J a k i e -
g o król ika?" - zas tanawia s ię On . „Byl teatr. Reżyser chciał , aby wszyscy przeżyli c z y j ą ś 
śmierć, zabili j a k i e ś s tworzenie , b o nie będą mogl i dobrze zagrać zabó jców. Pad ło na 
król ika. By łem w tym teatrze. A ty?". J a nic chc ia łem zab i j ać" - O n j a k b y c o r a z bar-



dz ie j zgadzał się na istnienie Innego. „ B y ł e m tam. mówi łem: nie róbcie tego. c o w y 
robicie?! Ale nic u ra towa łem go. Królik był p rze rażony" . ..Ale przecież c iebie tu nie 
ma. Jes tem tu s a m " - re f lek tu je się. ..Nie j e s t e ś s a m . Ja też tu j e s t em. A tu jest c m e n -
tarz". ..Nie. n ic to n ieprawda . Jes tem s a m . Tralala, j e s t em sam. Tyle tych poduch . W z b u -
rzony o c e a n . C z e m u n i e m o g ę s t w o r z y ć h a r m o n i i ? " - wraca d o s w e j idee f ixe , ale 
pozos tawia tamtą poduchę {. .Nagrobek król ika") w spoko ju . Inny zna jdu je w kąc i e sali 
wielką czarną konst rukcję pros topadlościcnną. Śmie j e s ię . C o ś mu to p rzypomina . Z n a j -
d u j e równ ież stary popsuty g łośnik . Wnos i na ś rodek, p rzykłada ucho. uda je , że s łucha. 
O n zaint rygowany. O d r y w a się od „budowania ł adu" (być m o ż e j u ż g o nuży robienie 
tego w samotnośc i ) . R a z e m słuchają . .radia", oceniają j akość odb io ru , z porozumien iem 
kiwają g łowami , s ł ucha j ąc nic doc ie ra jące j d o nikogo poza nimi muzyki . Dla O n e g o . j ak 
i dla Innego, p rzedmio ty wyc iągn ię t e przez Innego wydają się c o ś znaczyć. Akcep tu j e 
j u ż istnienie Innego. Nie jest s a m . nie m o ż e c i ą g l e uchylać się przed Innym. P r ó b u j e 
z n ó w da le j tworzyć ha rmonię , ale j u ż nie sam. Z g a d z a się wziąć Innego na p o m o c n i k a . 
T y m r a z e m kładzie poduchy wewną t rz i na wierzchu wie lk ie j czarne j kons t rukcj i . Inny 
mu j e poda je . O d c z y t u j e z poduch napisy. Zaczyna od n iewinnych , n ic za d u ż o mówią -
c y c h : „Of ia rom faszyzmu" , „ K u b u ś Pucha t ek" i inne. o b y d w a j kumple śmieją się. Ro-
śnie kons t rukc ja wspóln ie tworzonej ha rmon i jne j budowl i ( „Wieży Babel") . Traf ia ją się 
różne napisy. Na n iek tórych nie ma daty śmierc i . J u ż wiem. to nagrobki , k tóre dojrze-
wają . rosną j ak roś l iny" - mówi On . Na n iek tórych napisy j e szcze nieczytelne. „Wyzna-
czają czas. To sk ładowisko płyt nag robnych dla j e szcze ż y j ą c y c h " . „A ten kamień m a 
c o ś nap i sane z d rug ie j s t rony - tu ma da tę śmierci , a t am m a inną. Patrz, a ten z j e d n e j 
s t rony ma datę , a z d r u g i e j (do góry nogami ) nie ma" . Odkrywają inne j e szcze zaskaku-
j ą c e płyty nagrobne . T y m c z a s e m kons t rukc ja ha rmon i jna z p o d u c h - c e g i e l - n a g r o b k ó w 
rośnie co raz wyżej . Na j e j szczycie zawz ię ty murarz - On . Kons t rukc ja z miękkich , 
niestabi lnych poduch c h y b o c z e się. J a k j a potem stąd ze jdę?" - n iepokoi s ię O n . W y j -
m u j e jedną z poduch spod siebie, konstrukcja nag le rozpada się. On leci na leb. na szy ję 
(aktor rozb i j a sobie na próbie nos) . Na dole trafia na płytę ze swo im nazwisk iem. „To 
m o j e ? Jakie tu są da ty?" . Nie m o ż e odczytać . Odczy tu je , chyba n iewyraźny , napis . Inny 
p rzyg ląda się zab iegom Onego . W końcu podchodz i . . .Chodźmy. J u ż c z a s " - podnos i 
O n e g o . Na ścianie w tyle sceny po jawia s ię p lama c i c m n c g o światła. O n idzie powol i , z 
przestrachem, pod t rzymywany przez Innego. Rozmawiają n iewyraźnie , być może o króli-
ku. Znikają w c i e m n y m świetle na ścianie. (Przes ianie : ) P o upadku z „Wieży Babel" , 
zb ie ra jąc się z pod łog i . O n wypowiada swoją na jważn ie j szą kwest ię , kwin tesenc ję p r zed -
stawienia - harmonia (lad) była na począ tku , harmonia nie jest punktem do j śc i a ludzkie-
g o by tu . lecz p u n k t e m wyjśc ia (myśl p la tońska) . G o d z ą c się z b r a k i e m ha rmoni i . O n 
nareszcie p rzygo towany jest d o odejścia . 

Na pods tawie p róby w Sali Czarne j Cen t rum Kultury w Lublinie w s tyczniu 1996 r. 
Reżyser ia Robert Skassa i Tomasz Tosiek. 



Agnieszka Hałas 

Speaking of Spring 
A dialogue between two illustrious vagabonds 

by the names of Trampleroad and Lanternhawk 

(The set t ing - An unspeci f ied but very old. wi ld and densc forest somewhere in Fan-
tasy land T h e t ime - Around the end of Apri l . morę or less midnight . ) 

T r a m p l e r o a d : A h . even ing . late even ing . a w o n d e r f u l t ime! H o w d o I relish the very 
s ight of Ihe twmkedy-b l innkedy s tars pceking through the inter twining b ranches of an-
c ient oaks and gracefu l birches! A n d how d o t h the cool wind nis t le in the d e w - m o i s t e n c d 
grass. . . and the sweet scent of da is ies and mar igo lds b looming in the m e a d o w s , ' t i s all 
the heart needs to be happy. . . Lan te rnhawk? D o you agree? 

N o a n s w e r 
T r a m p l e r o a d Lan te rnhawk? D ' y o u hear? O f all the four seasons spring is undoubtc -

dly the best . In summer I f ry in the scorching sun, in autumn I melt in torrents of rain, 
winter p l agues m c with frost and snow. co lds in the nosc and icy feel . . . O n l y in spr ing 
can the humble m a n at last feel he is a m a n and not a wcathertoeaten rock on a barren 
hall.. L a n t e r n h a w k ? Lan te rnhawk? D you hear ' ' 

No answer 
T r a m p l e r o a d : Upon my words , hc is as leep! H e is asleepf Whi lc the n ight inga les 

s ing and the leaves sigh. whi le the moles bu r row and the pr imroses f lower . whi le the 
vespcr shines s i lvcr in the sky and the beaut i fu l lady somewhere f a r away sobs <juietly. 
recal l ing her long-lost lover. this unworthy crca ture is actual ly s n o n n g away, wai t ing for 
the m o m i n g to c o m e ! Lan te rnhawk! Ho, Lan te rnhawk! W a k e up ! 

L a n t e r n h a w k : ( ra is ing his head) Not so loudly, if you please. I ' m not a s yet dea f . 
T r a m p l e r o a d : Not dea f , perhaps . but a despicable loafer. m y fr iend. Here I am. rc-

flecting on all the bcaut ies Naturę can expose , and all the while . i m m u n e to the w o n d e r s 
m y poet ic \ >>ions c a n spread before your awed eyes . you . Lan te rnhawk. snorc peacefu l -
ly as a rabbii in its bur row! 

L a n t e r n h a w k : Incidentally. I wasn ' t asleep. 
T Y a m p l e r o a d H a ! H a ! H a ' Not as leep? Not as leep? D o n t even at tempt to fool old 

Trampleroad . m y f r iend . Wha t other activity, then , were you so preoccupied with that 
you failed to a n s w e r my ques t ion . huh? Daydreaming perhaps? 

L a n t e r n h a w k : Evcn ingdreaming would be in the present c i r cums tances a far better 
te rm. but yes . if you ca re to cali it so. I was d reaming . 



l Y a m p l e r o a d : T h a t ' s it. my fr icnd. spcak always ihc iruth and only the iruth. ' l is in l ifc 
of all paths Ihc safcst and most sure. And what . m a y I ask. w a s your d rcam. Lan te rnhawk? 

L a n t e r n h a w k : Not so m u c h a d r cam, a s a thought , qu i ck - fad ing . f lcc t ing like the 
m c m o r y of sp r ing t imes long past... 

l Y a m p l e r o a d ( respect ful ly) : Ooo! I ' m not the only poetic soul in th i s mis iy -mus ty 
old forest , it wou ld sccm. Ah, ycs . I unders tand. Spr ing t ime is d reamt ime . wi sh t imc and 
thought t imc all togcihcr, both j oy fu l and sad, p layful and wccp ing . thcrcin half its swcc t -
ness lies... (conspira tor ia l ly) Tell me . my f r icnd . is she p re t ty? 

l a n t e r n h a w k : W h o ? 
l Y a m p l e r o a d : Oh . nobody. nobody . Just a thought . you know. . . A f lower . Ie t ' s say. 

A pansy.. . No , a rosę. A red rose. 

L a n t e r n h a w k : R o s e s are strange. 
T r a m p l e r o a d : Beautitul. my fricnd. beautiful. bclicvc mc. a rose is that and nothing else. 
L a n t e r n h a w k : S t range . 1 said. A mystery . shadows t rapped in the labyrinth of scar lc t 

petals, del icately t rembling. . . You look at a ro se a n d sec, wha t? 
T r a m p l e r o a d (a f te r hesi tat ion): A rose? 
L a n t e r n h a w k : Just so. Did you evcr wonder, then. what a rose thinks - when she 

looks u p at you? W h o are you to a rose? A dark f igurę looming against the sky. cu t t i ng 
out the s u n ? A mons te r , perhaps . coming to shat ter the happy ha rmony of plant, earth. 
sun and r a in? Injure the pride of puny thorns on her s lender s tem? 

T r a m p l e r o a d : You d o n ' t qui te s e e m to understand and apprec ia te the m o o d of th i s 
w o n d e r f u l evening . d o you. my f r iend? 

L a n t e r n h a w k (not hecding him): A rose , a rose. A bcauty. Iiving wi thout heart o r 
thought . ear th-chik l . born to be p lueked . y o u ' d say. And yct . . . 

l Y a m p l e r o a d : Take care. your talking might soon m a k e me feel uneasy.. . 
L a n t e r n h a w k : Have you ever heard of the piercing scream a rose utters when p icked? 
T r a m p l e r o a d : Ah! T h e picking of a rose? Was that then your dream. my fr iend? A great 

moment . I agree. and veiy poetic as weII. Indccd. hiid I now a scroll of parchmetit and a re-
l iable qu i l l -pen , what a lyric I cotid c o m p o s e with the rose a s my m u s e ! Descr ibing evc-
ry leaf . e v e r y e legant peta l -curve. and that incomparable aroma rising in invisible wh i r l s 
f r o m the little bud of vivid cr imson. . . Weil? Wha t d o you say? Jealousy. isn ' t i t? D o n ' t 
iry and d e n y me , my f r iend . I c a n sec it in your cycs , plain and ent i re ly unabashed . 
You ' re not the only one in the world d reaming of roses. you sec. i t ' s a thing to l ive wi th . 
a kind of pass ing folly. Associated with spr ing so mchów, I supposc . Never you mind . 
it ' l l bring you to n o ha rm. unless you lose your nerve and try to f ight against w h a t c v e r ' s 
taking o v e r for the t ime bcing. I t ' s worse then batt l ing a dozen d ragons all at oncc . Just 
you rclax and en joy the scenery.. . Look. ihe re ' s the Big Dipper. right over our heads! 

L a n t e r n h a w k : Marve l lous . indeed Bul I ' m vcry m u c h a f ra id you were mis taken be -
fore . My d r e a m . my thought , m y f lee t ing memory. . . they w e r e n ' i about p icking roses. 
Not exact ly . 

l Y a m p l e r o a d : N o ? Then. . . Wha t w i th . then? Hey! Whal were you th ink ing of . my 
f r i cnd? 

L a n t e r n h a w k : Gardening. 



Michał Łuszczuk 

„Cogitationum poenam nemo luit" 

S c e n a I 

Scena: w tle rozgwieżdżone niebo (migoczące gwiazd) W głębi , z p rawej stoi Chło-
pak. Ubrany w czarne spodnie i czarny golf . Z lewej wysunięty ku widowni czarny glo-
bus . na który w zakończeniu pada ostre świat ło (z prawej) . 

C h ł o p a k 
(g łośno myśl i) 
Jest w tym niebie coś niepokojącego, c o ś co mnie głęboko przeraża, a zarazem pociąga 

Jakby fata za falą napływając do mej głowy budziły ciekawość... i coś jeszcze,.. Nieboskłon 
jest jak mapa. która coś pokazuje , dokądś prowadzi. . . Czyżby? Nie. ta mapa to wcale nic 
rzeczywisty obraz Wszechświa ta . To ty lko pozbawiony znaczenia śmietnik. P o k a z u j e 
gwiazdy sprzed milionów lat. a my śmiesznie bezmyślni wierzymy, ze jest to aktualna wizja 
Kosmosu. Nic bardziej mylnego! A czy w życiu nie jest podobnie? Ileż to razy w y d a j e 
się nam. że m a m y coś w zasięgu ręki, że to coś jest nieuchronnie nasze a gdy wykonuje-
m y najmniejszy ruch czy gest . wrażenie to pryska n iczym mydlana bańka. A ręka trafia 
w pustkę. Nawet sami dla siebie jes teśmy niczym dwie gwiazdy lezące po przec iwnych 
stronach Wszechświata . Niby siebie widzimy, ba. nawet słyszymy, lecz czy m o ż e m y być 
pewni , że ten obraz lub te słowa to już nic przeszłość, już nic prawda? Ileż w naszym 
życiu jest iluzji?! Ileż rzeczy musimy przyjąć na siłę. wmawiając w siebie ich autentyczność. 

P r o l o g 

Na środku sccny. na stoliku ustawiony jest telefaks. Urządzenie jest włączone , syste-
matycznie . .wyrzuca z s iebie" informacje; zwoje papieru lezą w bezładzie obok stolika. 
T ło jes t c i emne . Z głośników, umieszczonych z tyłu widowni , dobiega g łos spikera czy-
ta jącego napływające wiadomości 

G l o s s p i k e r a 
Serwis informacyjny. 
O nielegalnej emigracj i i nacjonal izmie W Warszawie rozpoczęło się 13 bm. dwu-

dniowe spotkanie eksper tów i dyplomatów państw Inicjatywy Środkowoeuropejsk ie j na 
temat nielegalnej emigracj i , nacjonalizmu i ksenofobii . Przewodniczenie konsul tac jom, 
poświęconym lej problematyce, powierzono Polsce. Ce lem spotkania jest wymiana infor-



macj i o wys t ępowan iu omawianych zjawisk w kra jach In ic ja tywy o r a z op racowan ie na 
tej pods t awie programu dalszych konsul tacj . . 

Spor t . 

S u p e r p u c h a r E u r o p y zdobyl i pi łkarze A C Parma, k tórzy w r ewanżu pokonal i 2 :0 A C 

Mi lan . 
Wiadomośc i kul tura lne . 
Fundac ja im. Emi l a Sl is tera przyznała tegoroczne, pres t iżowe nagrody l i terackie. Z a 

na j l epsze o p o w i a d a n i e S F - debiut , główną nagrodę - 3 letnie s typend ium w U S A -
ot rzymał młody Po lak , k tórego danych Fundac ja nic podała . J ego u twór pt . . .Spacer. . ." 
o p o w i a d a historię dwó jk i młodych as t ronautów bada jących n ieznane przes t rzenie kosmo-
su. Nies te ty na skutek ataku O b c y c h zostają oni zmuszen i d o opuszczenia s w e g o statku 
o nazwie . P e g a z " i wyruszenia we Wszechświa t . . . na piechotę . Ważnym e l emen tem na-
g r o d z o n e g o opowiadan i a , j ak podkreś l i ła komis j a ocen ia j ąca b l i sko 3 0 0 n a d e s ł a n y c h 
prac . j e s t c i ekawy wą tek mi łosny oraz szoku jące zakończen ie utworu. 

Z reg ionu . 
3-lelni Daniel spalił oc ju stodołę wraz z maszynami . Rzecz miała miejsce w czwar tek 

przed p łudniem w Radzie jowie (woj. chełmskie) . Dziecko bez opieki dorosłych bawi ło się 
w s todole zapaln iczką . O d j e j p łomienia za ję ły s ię sk ł adowane w budynku s iano i s łoma . 
Spal i ły s ię równ ież c iągnik , s ieczkarnia i inne maszyny rolnicze. Józef J.. o jc iec ma łego 
Danie la , oszacował straty na o k o ł o 200 min. 

Prognoza b iometeoro logiczna . 
M o ż e m y o d c z u w a ć zmęczenie , senność , os łab ienie refleksu i różne dolegl iwośc i . Sto-

s o w a n i e u ż y w e k n iewskazane . Należy unikać in tensywnego wysi łku fizycznego. 

Pogoda na weekend : w sobotę d u ż o chmur, mie j scami m o ż e j e szcze popadać deszcz , 

w niedzielę dość pogodnie i c iepło, w c i ągu dnia od 5 d o 7 C . 

Lecz b y n a j m n i e j nic przeszkadza to nam. wszys tk im bez w y j ą t k u , żyć w tym świecie 

pobożnych życzeń, u lotnych pragnień. . . 

Jest w tym niebie coś n iepokojącego , c o ś co mnie g łęboko przeraża. . . Boję się. 

S c e n a II 

Scena pogrążona w ciemności . Powol i dwa ref lektory (zielony z lewej , czerwony z pra-
w e j ) zaczynają oświet lać środek sccny. Poś rodku , ok . 0 . 5 m nad ziemią wiszą d w a ska-
fandry as t ronautyczne (białe), . . t rzymające się za ręce" ( lewy w świetle z ie lonym, p rawy 
w c z e r w o n y m ) . G losy ak torów dobiegają z g łośników (jak w prologu). P o zakończen iu 
kwesti i re f lektory gasną powol i . 

O n a 
I kogóż to my tu m a m y ? 

My. k tórzy p o wiekach wracamy 
P r z y b y w a j ą c z da lek ie j przyszłości 
Do k o g o ws tąp i l i śmy w gośc i? 



O n 
O n lo nas przed laty s tworzył 
Ca ły Wszechświa t n a m otworzył 
Powysyla ł nad niebiosa 
Gdzie w c i ą ż czeka na nas... kosa . 

O n a 
O n nas w y p c h n ą ł w świat daleki 
I porzuci ł b e z opieki 
O n nam zadał s t raszne męk i 
My w c i ą ż żywi - z j e g o ręki! 

O n 
Lecz For tuna ko łem toczy 
Strach zag ląda w j e g o oczy 
O l o nadszedł dzień zapłaty 
W s t ą p i s z dzis ia j między katy 

S c e n a I I I 

Scena : bar. na b lac ie szklanka z sokiem p o m a r a ń c z o w y m , obok kosz na śmieci . Na 
w y s o k i m stoiku, przy blacie siedzi Ch łopak Jesi ubrany w j eansy i biały podkoszu lek . 
Powoli, zastanawiając się, coś pisze Na koniec z roztargnieniem. z rezygnacją czyta i zaczy-
na mazać p o dopiero c o skończonym tekście. Następnie kar tkę mnie i wyrzuca d o kosza . 
Z opuszczoną g łową schodzi ze sceny. G l o s dobiega z g łośników. 

G l o s C h ł o p a k a 
To już 4 lata, wliczając w to czas, gdy Cię kochałem, a jeszcze nic znałem, gdy w myś-

lach różami , bez kolców, Cieb ie - d r o g a Jul io, j a - Myś lący R o m e o obsypu ję 
Myś lący R o m e o - to brzmi tak dumnie i jakże. . . smutn ie . Lecz czy spe łn ionym, rado-

s n y m jesi uczucie będące i luzją? Będące snem.. . T o j u ż chyba normalne , że o tej porze 
cz łowiek ba lansu je na granicy sensu i bezsensu, na granicy p rawdy i k łamstwa, na g ra -
nicy s iebie samego . 

Z d r a d z ę Ci w t a j e m m c y . że czasami zada ję sob ie pytanie : c z y j e s t em n o r m a l n y ? 
I dochodzę d o wniosku , że tak. Nawet na p e w n o tak. Dlaczego? B o w i e m m a m głupie 
marzenia i j e s t em leniwy. A to są przecież na jnormaln ie j sze rzeczy pod S łońcem. . Ale 
czy pod i n n y m też? T k w i we mn ie j ak i ś smutek i obawa , spleen - m ó w i ą c j ę z y k i e m 
Szeksp i ra . 

A zresztą - ..Za wiele myślę . Z takimi n iebezpiecznie" . 
C z e g o ś się bo ję ! 
t o ś wraca d o mn ie j ak bumerang i zamierza strącić mi g łowę. Ja 10 w i e m . j a to czu ję . 

Proszę , pomóż mi! Uratuj mn ie przed nimi! 



S c e n a IV 

Scena: fotel (pośrodku, tylem do widowni), kanapa (7. lewej, bokiem), na szafce (w głę-
bi. z prawej) telewizor i video Ekran telewizora skierowany ku widowni . W fotelu sie-
dzi Chłopak ubrany j .w. Nagle na miejscu emitowanej bajki pojawia się obraz: zdjęcia 
uśmiechniętej dz iewczyny (brunetki o c i emne j karnacji) i młodego mężczyzny (blondy-
na). Następnie pokazane są f ragmenty filmu - odlot j ak ie j ś rakiety, wahadłowca. Chło-
pak podchodzi do telewizora i zaczyna przy n im manipulować. Pojawia się i zaczyna 
narastać powoli w i b r u j ą c y dźwięk o wysokie j częstot l iwości (uzyskany z generatora 
dźwięku) . 

Chłopak zakrywa sobie uszy. krzyczy, zaczyna . .szaleć" - przewraca fotel , upada, wi je 
się z bólu. Nagle wszystko znika: nastaje c iemność i cisza. Po paru chwilach rozlega s ię 
utwór - m u z y k a organowa, (proponowane: Johann Pachebel . Preludium Chorałowe 
/ Chorale „Allcin Got t . in der Hoh sci E h f ' ) . 

S c e n a V 

Scena: z lewej strony stoi O n a (dziewczyna ze zdjęcia) , na środku sceny Chłopak 
(ubrany jak w scenie I). z prawej zaś strony stoi On (partner dziewczyny) . Nad n imi . 
pośrodku sceny wisi ok. 2 m nad ziemią obraz - prześcieradło t lo c iemne. 

O n a : Wita j chłopcze! Wita j nasz o jcze! 
O n : Wita j nasz zabójco! 
C h ł o p a k : Kto to? 
O n a : Jak to? Nic poznajesz nas? To my. twoje dzieci. 
O n : Two je ofiary. 
C h ł o p a k : Kim jesteście? Jak tu wcszliście? 
O n . Jaką o n n u krótką pamięć A zresztą to chyba nie dziwne. Ludzie częs to zapomi-

na ją . o. . . swoich zbrodniach. Chowają je . maskują , zapominają , oszukują sami siebie, 
lecz te. tak s a m o jak my dziś. wracają po latach... (Śmie je się). Jak to się mówi; p rawda 
na wierzch wypływa. 

O n a : Da j mu już spokój! Nie widzisz, że to jeszcze dz iecko? 
O n : O . nic! To już nie dz iecko. On zresztą nigdy dzieckiem nie był. Zawsze taki po-

ważny. opanowany, zawsze taki dorosły. . . 
C h ł o p a k : (przerywa) C z y wreszcie mi powiecie, jak tu się dostaliście 1 kim jesteście!? 
O n a ; Nic jes teś głupi , więc chyba wiesz, że duchy nie używają kluczy ani wytry-

chów. My też. Jesteśmy tam. gdzie chcemy. O t . pstryk.. . i już gotowe. 
C h ł o p a k : Ale d laczego „wpstryknęliście s ię" d o mnie? 
O n a : Przecież Ci już to mówiłam. Jesteś naszym ojcem. 
C h ł o p a k : Ale kim wy jesteście'* 
O n a : C z y pamię tasz swoje pierwsze opowiadanie , to napisane przed kilku laty na 

konkurs? To. które zostało nagrodzone s typendium, na które nic pojechałeś? Pamiętasz 
„Pegaza" i dwójkę młodych astronautów? Martena - doskonałego jak grecki posąg, równic 



twa rdego w ś rodku , j ak i na z e w n ą t r z ? I Kalhari - d robną , odważną dz i ewczynę o złoci-

s tobrązowych oczach? 
C h ł o p a k : (przygląda się. pozna je ) To wy jes teśc ie Kalhari i Marten!!! 
O n : N a m b a r d z o p rzy jemnie , że n a s poznałeś , ale czy tobie będzie podobn ie? Nic 

s ądzę . 
C h ł o p a k : Ależ to n iemoż l iwe! Przecież ja was wymyś l i ł em, istnieliście tylko w mo-

j e j g łowie i na kilku arkuszach papieru. W a s p o prostu nic ma! 
O n a : ( szyderczy śmiech) 
C h ł o p a k : Wy nie możecie istnieć! 
O n a : . .Myślisz - więc j e s t e m " - ot c a l a ta jemnica . Fakt . to ty n a s s tworzyłeś , w y m y -

śliłeś. I my jes teśmy twymi dz iećmi . 
O n : 1 of ia rami . . . 
C h ł o p a k . Nic . to n iemożl iwe! Takie rzeczy zdarzają się tylko w ks iążkach SF. 
O n a : S k ą d m o ż e s z wiedz ieć , że twoje życic nie jest taką k s i ą ż k ą ? C z y n igdy nie 

s łysza łeś o konstrukcj i szka tu łkowej? 
C h ł o p a k : S łysza łem. . . 
O n a : S a m więc widzisz . Nie masz c o s ię dz iwić . To. żc tu jes teśmy, j e s t tak s a m o 

realne jak . . . f ak t nasze j śmierci . 
O n : A p r o p o s naszej śmierc i . C h y b a nadszedł czas . by wyrównać r achunk i . Panic 

Fantasto. C z y ż nie? 
O n a : Poczeka j ! W p i e r w dowiemy się d l aczego? 
C h ł o p a k : C o „d laczego"? 
O n a : Dlaczego nas zabi łeś 
C h ł o p a k : Nie . j a chyba śnię ... 
O n : Pogódź się wreszcie z fak tem naszego przybycia . Pogódź się . zresztą, z ca łym 

świa t em, bo nic w i a d o m o ile czasu ci zostało. . . 
O n a : Tak. Zróbmy krótki rachunek. Konkurs wygrałeś, ale na studia nic wyjechałeś . Napi-

sałeś kilka rzeczy, dostałeś parę świadectw, byłeś kilka razy za granicą... i to by by ło chyba 
wszystko. To smutne, żc tylko tyle. Pomyśl , ile rzeczy jeszcze przed tobą. a tymczasem. . . 

O n : A tymczasem powraca ją znikąd starzy przyjacie le . 
O n a : Kim my jes teśmy właśc iwie dla c iebie? 

C h ł o p a k : Nic wiem. . . M o ż e jes teśc ie moimi pomys łami , które nie mogą zostać zrea-

l izowane.. . jes teśc ie cząstką mnie samego. . . 
O n : Oj . z pewnośc i ą ; odrobiną nadziei ludzkości i chęc i s tania się c i c h y m boha te rem, 

syntezą c y n i z m u i r oman tyzmu , kiepską miłością i b rak iem j ak ichko lwiek rozsądnych 
rozwiązań na przyszłość . O t o c z y m j e s t e ś m y ? Nic. Nic z tego. M o ż e j e szcze w c z o r a j 
byl i śmy twymi o f i a rami , a raczej of iarami t w e j chore j wyobraźni . Lecz dziś . gdy nad-
szedł d l a c iebie dz ień sądu . j e s teśmy twoim t rybunałem. 

C h ł o p a k : Nic wy macie mnie sądzić! 
O n : (śmie je się) Jakże dziwnie brzmią w twych us tach takie s łowa. Szczerze m ó w i ą c , 

n igdy bym się t e g o p o tobie nie spodz iewał . A ty? 
O n a : Nie wiem. on jest laki.. . śmieszny. Raz wielki i śmiały, a raz malutki i przerażo-

ny. C z a s a m i chce u d o w o d n i ć ca ł emu światu swe rac,.i. a gdy przyjdzie c o d o czego, to 
o k a z u j e się, żc nie m a o c z y m mówić . 



To chyba niezwykle ; laki brak stabilności wewnęt rzne j - to chyba c o ś niebezpiecznego. 
C h ł o p a k : Przestańcie! S łyszycie , przestańcie! Jak będę chciał słuchać takich bredni 

to pójdę d o psychoana l i tyka . Skończcie j u ż le... 

O n : O! Nareszc ie zaczyna m ó w i ć rozsądnie . Zuch chłopak! N o więc . r ozp rawy j a k o 
takiej nie będzie. Nie j e s t e ś m y c iekawi , c o masz na swoją obronę . Jedyne co nam pozo-
stało lo wydać wyrok . 

O n a . Mie l i śmy dosyć d u ż o czasu by wymyśl ić c o ś odpowiedn iego . I sądz imy, że to 
mamy. Równocześnie zapłacisz nam za nasze krzywdy, a w przyszłości nic będziesz w sta-
nic powtó rzyć s w e g o czynu - a lo jest chyba ideą kary. czyż n i e? Będz ie t o . w p e w n y m 
sensie resocjal izacja. . . tak. w p e w n y m sensie. Będzie to życie p o śmierci . 

C h ł o p a k : C o ! ? O c z y m ona m ó w i ? ! C o m a m niby rob ić? 
O n a : M ó w i ą c szczerze, m a m świadomość , iż nic s p o s ó b jest przewidzieć t w o j e j re-

akc j i . Równie dobrze możesz napluć nam w twarz, lub też rzucić się d o stóp. Nic wiem. 
Ale 10 nie takie ważne . Teraz. . . 

O n : Za tem, z pewną satysfakcją i n fo rmu jemy Pana . iż został Pan skazany na śmierć 
b iologiczną. Cześć . 

K o n i e c 

O d a u t o r a . 
Powyższe 5 sccn i prolog, opa t rzone ty lu łcm nie mają charakteru pracy czys to literac-

kiej i w zamyśle stanowią jedynie podstawę d o inscenizacji krótkiego przedstawienia. Pre-
zen towane rozwiązania scenograf iczne , c z y też m u z y c z n o - d ź w i ę k o w e . podobn ie zresztą 
jak i część wypowiedz i mogą za tem ulec . w trakcie ewen tua lnych prób . zmianom. 



Kraków teatralny 

Przemysław Więczkowski 
Sławomir Żurek 

„Scriptores" w Krakowie 
Dziennik uczestników czterodniowej sesji teatrolog!cznej 

(Kraków 12.02-15.02.1996) 

12 lu t ego . Dz i eń p i e r w s z y . 
Tego dn ia w s t a ł e m przepe łn iony p r ze świadczen i em, że . .wyprawa s ię" p o w i e d z i e . 

Późn ie j „wys i edz i a ł em" za jęc ia w szkole, wróci łem d o d o m u . Pakowanie . Pośpiech. Po-
szed łem na dworzec . Na stacji kupowan ie bi le tów. W.= uśmieszk i . 

Jecha l i śmy d ługo , leniwie i sennie. Nie z jawił się S . Ż. Na jp ie rw sądzi l iśmy, żc się 
spóźni , p ó ź n i e j pod p rzewodn ic twem J. G . przeszl iśmy cały poc iąg w poszukiwaniu sła-
we tne j postaci . Kraków, wreszcie. . . 

W czasie podróży nie stało się n ic nadzwycza jnego aż d o przybycia d o mie j sca za-
kwate rowan ia . W. j a k o tymczasowy przywódca per t raktował z zakonnicami w sprawie 
w a r u n k ó w zamieszkan ia . P o rozmowach za zamknię tymi d rzwiami zakomunikowa ł nam 
z radosną miną his toryka: 

- Dos ta l i śmy d u ż o miejsca , cały 28-osobowy pokó j ! 
K o m u ś wyrwa ło się: 
- O B o ż e ! 
P o m y ś l a ł e m , że w każdym miejscu m o ż n a doznać olśnienia , ale nie chc i a ł em tego 

mówić g łośno . Na z a d o w o l o n e na jba rdz ie j wyg ląda ły d z i e w c z y n y , szczegó ln ie K . G . 
Pomyś la łem, żc nic chc ia łbym być na ich miejscu. 

Spal i śmy w sali . która p rzypomina ła hangar, c zu l i śmy się j ak lotnicy na p ię t rowych 
łóżkach. 

13 lu t ego . Dz i eń d r u g i . 

godz . 11.00 - Poranek teatralny w J a m i e Micha l ikowcj" . 

godz . 13.00 - Spo tkan ie z Bożeną Giera t -Bieroń i Ł u k a s z e m Drewniak iem z krakow-
skie j gaze ty tea t ra lne j „Didaska l i a " na temat : . .Współczesne życ ie teatralne i krytyka 
tea t ra lna" . 

godz. 15 .00-16 .30 - przerwa ob iadowa . 

godz. 16.45 - l ekc ja teatralna w Teatrze Starym („Dramat romantyczny") . 



godz. 18.00 - spektakl . 
J a k want się p o d o b a " Wil l iama S h a k c s p c a r c a w reżyser i i Tadeusza B r a d e c k i e g o 

(Teatr Stary). 

godz. 21 .30 - Wieczerza w ..Piwnicy pod Baranami" . 

Wsta l i śmy o k o ł o godziny dziewiąte j . P o poranne j toalecie odnaleź l i śmy p rawdz iwy 
bar mleczny (nad Wis łą) . Wrażenie by ło n iesamowite . Wnęt rze w y g l a d a l o j ak ż y w c e m 
przeniesione z lat 60- tych, a lbo nawet 50-tych. Po lewej stronie prawdziwa lada z tamtych 
czasów, po środku kilka wieszaków na ubrania. Jednak pomieszczenie posiadało również 
a t rybuty współczesnośc i , takie jak plast ikowe stoliki i krzesła, o r a z misternie w k o m p o -
nowane w o d p a d a j ą c y tynk kinkiety - k iczowate imitacje pozłacanych lampionów. 

Po śniadaniu na tknę l i śmy się n iespodziewanie na S. Ż . . k tóry z wie lk im, c z e r w o n y m 
plecak iem n ie t rudnym d o zauważen ia kroczył ulicą Flor iańską . 

W ten s p o s ó b dz ięk i n iespodz iewanemu spotkaniu m o g l i ś m y od razu z r ea l i zować 
pierwszy punkt naszej sesji: Poranek w J a m i e Miehal ikowcj" . Plany, plany, plany... Strate-
gie. strategie, strategie... W pierwszej wersji miel iśmy zaplanowane zwiedzenie „Muzeum 
Tadeusza Kantora". Niestety okazało się. żc będziemy n>ogli je obejrzeć dopiero następnego 
dn ia . Punkt d rug i d n i a : walka intelektualna z redakcją „Didaskal i i " . O krytyce i recenzj i 
tea t ra lne j in t e resu jąco mówi l i : Bożena Gierat -Bieroń i Łukasz Drewniak . C i e k a w a była 
nic ty lko treść, a l e równ ież związki f razeo logiczne u ż y w a n e przez recenzentów. Krytyk 
Drewniak używał np . namię tn ie zwrotu „b i j ać" w odnies ieniu d o c a ł e g o kosmosu . 

Punk tem k u l m i n a c y j n y m ca łego dnia był j ednak obiad w podz iemiach „Chimery" , na 
który składały się . .wielorakie różności" nazywane przez wszystkich „sała tkami" (z sałatą 
nie miały one j e d n a k wiele wspólnego) . Podczas konsumpcj i d a ł o się s łyszeć odg łosy 
p o d o b n e d o tych . które umila ły nam pobyt w zesz łym roku w Rabce (brak możl iwośc i 
f o n e t y c z n e g o zapisu) . J e d n a k ż e teraz nie były o n e aż tak g ł o ś n e j ak wiosną , choc iaż 
m o ż e równie in t rygu jące dla wszystkich biesiadników. Późnie j posz l i śmy wprost d o Te-
atru S tarego na lekcję teatralną: „Real izac je sceniczne dramatu roman tycznego" . 

Wieczór - spektakl s a m e g o Williama Shakcspeare 'a J a k w a m się podoba" w reżyserii 
Tadeusza Bradeck iego . Szczerze m ó w i ą c to niezbyt nam się to „podoba ło" (a właśc iwie 
mn ie - P. W.) , cóż . to ty lko moja subiektywna, podkreś lam, s u b i e k t y w n a ocena . Podob-
nie by ło w s łynnej . .Piwnicy pod Ba ranami" , gdzie w p u s z c z o n o n a s j edynie d o j ak iegoś 
o b s k u r n e g o pomieszczen ia , wyg ląda j ącego jak s ień. w której w y p a d a racze j przet rzy-
m y w a ć ubrania, niż kogoko lwiek gościć. Wieczerza była obrzydl iwa , a p o m i ę d z y stoli-
kami kręcil i się c iąg le faceci (tzw. „ twarze sportu") , 

14 lu t ego . Dz i eń t r zec i . 

godz. 10.30 - zwiedzanie . .Muzeum Tadeusza Kantora" na ulicy Siennej i Kanonicznej . 

godz. 12.00 - spotkanie z aktorami teatru Crikot 2 . 

godz. 1 4 . 0 0 - 1 5 . 3 0 - p rze rwa ob iadowa . 
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godz. 16.00 - spekiakl „Kuku na mun iu" w reżyserii Krzysztofa Jasińskiego (Teatr Siu). 

godz. 19.15 - spektakl .Dz iady - Dwanaście improwizacji" Adama Mickiewicza w reży-
serii J e r zego Grzego rzewsk iego (Teatr Stary). 

godz. 22 .00 - dyskus j a teat romanów. 

Wie le dz ia ło s ię w pamiętną środę. Na jp ie rw zwiedzal i śmy m u z e u m Kantora . ( P o 
o b f i t y m śniadaniu w barze , tym s a m y m co dnia poprzedniego . S. Z. jadł n iezl iczone bul-
ki z j a jk iem i pił kakao, ciągle dowcipkował , aż pani kucharka patrzyła na nas podejrzl iwie, 
b o on żar tował , on się śmiał , a my jed l i śmy w skupieniu) . Późnie j powlek l i śmy się na 
poranną p r z e c h a d z k ę ulicami Krakowa. M u z e u m Kantora to stara p iwnica z wys tawą 
fo tograf iczną i s trych z p a m i ą t k a m i p o Wie lk im Tadeuszu. Na jc i ekawszy byl aktor tea-
tru niejaki . .Boguś" (tak nam się przedstawił) , który z a j m u j ą c o opowiada ł o s w o i m wiel-
kim mistrzu. Później obiad u ..Babci Mai winy" na Sławkowskiej , łażenie po księgarniach. 
A następnie pięć godzin w teatrze: najpierw Stu, a po lem Starym. D w a różne przedsta-
wienia . oba doskona le . W p ie rwszym ( . .Kuku na m u n i u " ) wyśmien i ty Krzysztof G l o -
bisz. w d rug im również Globisz . rywal izu jący o p rymat na scenie z Radziwił łów iczcm. 
Trelą i Peszk iem. W sumie dominowa ła tęsknota G r z e g o r z e w s k i e g o za wielkością Swi-
narsk iego . 

Ciodz. 22 .00 - rozmowy, rozmowy, rozmowy. . . o teatrze, teatrze, teatrze. . . 

15 lu t ego . Dz i eń c z w a r t y . 

godz . 11.00 - wizyta w XXI L O w N o w e j Huc ie . 

p rezen tac ja szkoły i obse rwac ja zajęć, spotkanie z młodzieżą . 

godz. 14.00 - spotkanie z prof. J e r zym S tuh rem - rek torem PWST. 

godz . 1 5 . 3 0 - 1 6 . 3 0 - przerwa ob iadowa . 

godz . 19.00 - spektakl . .Opis o b y c z a j ó w " Jędrzeja Ki towicza w reżyser i i Miko ła j a 
G r a b o w s k i e g o (Teatr im. J . S łowackiego) . 

godz. 21.30 - spotkanie z Miko ła j em Grabowskim, reżyserem przedstawienia w Tea-
trze im. J. S łowackiego . 

23.00 - wieczór pożegnalny. 

Od rana t r amwaj - cel N o w a Huta. Poszukiwania l iceum. W liceum mc nic wiedzą 
o na szym przy jeźdz ie . Dyrektorka na j a k i m ś zebraniu w kurator ium O g l ą d a m y szkołę 
Fa jna , ale w s u m i e nic nadzwycza jnego . Wracamy z N o w e j Huty. kole jna godzina . . . 



Obiad na Starówce. Późnie j poczekalnia w PWST. Przyjmie nas Stuhr, czy nie? Przyjął . . . 
Uff . . . R o z m o w a w napięciu , w końcu się roz luźnia (Rek to r Stuhr) . Z a c z y n a się dowcip -
kowanie . gadanie , zd jęc ia . 

W i e c z o r e m znowu teatr. W sumie byl i śmy na kilku przeds tawieniach i w t rzech naj-
większych teatrach Krakowa. Sądzę jednak, że ..Opis obycza jów" Jędrzeja Kitowicza w re-
żyserii Miko ła j a G r a b o w s k i e g o był na j l epszym z nich. 

Byłem pierwszy raz w Teatrze im. J. Słowackiego (P. W ; S. Ż. także). Wnętrze przypomi-
n a ł o mi lubelski Teatr im. J. O s t e r w y Bardz ie j ozdobne , p o d o b n a a tmosfe ra . Po łączen ie 
przepychu z prostotą myśli. Pomieszanie barokowych elementów z klasycznymi proporcja-
mi sprawia ło wrażenie, jakby cały budynek oddychał „ ś w i e ż y m " krakowskim powie t rzem. 

P o d c z a s p rzeds tawien ia o d n a j d y w a ł e m ciągle j eden e lement , który pozwala ł doc i e rać 
d o wiz j i teatru G r a b o w s k i e g o i j ednocześn ie prowadzi ł ca łe p rzeds tawien ie . Z a r ó w n o 
aktorzy, j ak i r eżyse r próbowal i r ozmawiać z w i d o w n i ą , ale była to rozmowa t rochę ..nie-
m a " . j akby rolę s łów zas tąpi ły gesty, zaś same słowa s tanowi ły j edynie z w y c z a j n e tło. 
Ca la sz tuka wywoła ł a u mnie (P. W.) uczucie podobne d o tego. jakie w y w o ł u j e wiersz 
na pozór z rozumia ły i logiczny, ale z j ednym e lementem nie p a s u j ą c y m d o c a ł e j reszty. 

Był na scenie obecny dialog między ożywionym d rama tem, a w idownią . (Fachowcy 
nazywa ją to chyba interakcją.) To właśnie ten dialog zrodził w e w n ę t r z n e napięcie , nie-
pokój . na który t rudno by ło nie za reagować . Dla tego nie dz iwię się tym. k tórzy byli roz-
bawien i podczas sztuki W ł a ś c i w i e ca la w idown ia poza małymi w y j ą t k a m i rycza ła ze 
śmiechu . A przecież w tych . . śmiesznostkach" scenicznych p ierwszorzędną rolę odegrał 
s m u t e k , j a k a ś b l iże j n i eokreś lona gorycz osobis ta , upadek świa ta . D o p i e r o w t rakcie 
os ta tn ie j sceny, w której rzeczywis tość sceniczna w sposób widoczny z łączyła się z teraź-
nie jszością . na wszystkich . .maskach" odbił się zielony kolor sceny i były one podobne d o 
twarzy t ańczących , z a b a w n y i pozornie upo jny taniec śmierc i . Koniec był tak n ieoczeki -
wany . że na widowni . .widać b y ł o " strach przed prawdą, p r / e d wy ja łowien iem i wydar-
c i e m wła snych uczuć . Grabowski s ięgnął d o dusz . a j a czu łem, że len . .nich r ęką" j a k o ś 
n iespodz iewanie mn ie pokrzepi ł . 

Najc iekawszym momentem tego wieczoru było spotkanie z Mikołajem Grabowskim, j u ż 
po przed sławieniu. To wielki, a jednocześnie pokorny anysta . (Wybrał gadanie z licealistami 
zamiast wywiadu w TV.» Siedzieliśmy w p ięknym saloniku, czas mijał niepostrzeżenie d o 
momentu wkroczenia żony reżysera, która delikatnie przywróciła nas d o stanu świadomości . 

Ta chwilowa otucha, jak się okazało później, była bardzo potrzebna, żeby móc cierpliwie 
znieść próbę, którą mie l i śmy przejść podczas powro tu . Wspó ln ie z S. Z. i J. G . zastal i -
śmy drzwi , a r a cze j wrota klasztoni zamknię te . (Reszta g rupy poszła na dyskotekę d o 
n i eznanego n a m bl iże j lokalu) . Do nas dołączyła się na tomias t g rupa Aus t ra l i j czyków, 
którzy równie namiętnie próbowali dostać się d o środka. Waliliśmy i pukaliśmy d ługo i dłu-
go na p różno , w k o ń c u jednak siostry n a m otworzyły, a o twie ra j ąc zrobi ły n a m niez ły 
. .bigos", twie rdząc , że przyszl i śmy po godz in ie 23.00 ( m i m o że nasze zegarki pokazy-
wały. iż p rzysz l i śmy w porę). Podobny kłopot mie l i śmy rano . kiedy to chc ie l i śmy w y j ś ć 
z b u d y n k u . Jak się okaza ło , w klasztorze nie z a w s z e wstają rano. P rzypomnia ła m i się 
na pocieszenie „ M o n a c h o m a c h i a " Krasickiego. 

Późnie j j u ż ty lko pociąg. Długo. Wesoło. Czarno . Lublin. Dorn.. . 
Uff . . . 



Stanisław Żebrowski 

Tadeusz K. jak Cricot 2 

Jeden z na jwybi tn ie jszych dramaturgów XX-go wieku, porównywany wszechs t ron-
nością swych działań artystycznych z Wyspiańskim. Schulzem czy Witkiewiczem. Czło-
wiek o nieokreślonej osobowości i nadludzkie j wyobraźni, wyraża jący na jpe łn ie j siebie 
w tym c o robił . J e g o twórczość to najszerzej pojęta S Z T U K A . Malarz, scenograf , reży-
ser. pisarz, teoretyk sztuki i aktor - Tadeusz Kantor. Nierozerwaln ie związany przez 
większą część swojego życia z teatrem Cricot 2. 

Za c z a s powstania „drugiego" Cricotu p rzy jmuje się przełom lat 1955-56. kiedy to 
Kantor wraz z k i lkoma zaprzyjaźnionymi malarzami i poetami utworzył grupę teatralną 
na wzór p rzedwojennego teatru krakowskiego. Od t ego teatru zapożycza również na-
zwę. o używanie której prosi osobiście twórców przedwojennego Cricot. S a m Kantor po 
raz pierwszy komentuje swą ówczesną działalność tak: „Teatr Cricot 2 jes t teatrem rze-
czywistości konkretnej , a nie sztuką iluzji scenicznej" . 1 

Pierwszym spektaklem jes t A fqtwa według St. I. Witkiewicza, w reżyserii Tadeusza 
Kantora i z kos t iumami Marii Ja remy - współzałożycielki Cricotu 2. Spektakl zos ta! 
wystawiony w krakowskiej Kawiarni Plastyków. Teatr, powstały z inicjatywy gnipy mala-
rzy, nic stawia przed sobą zadania oparcia się na eksperymencie plastycznym czy scenicz-
nym, nie ma to być również teatr nowoczesny. Pomimo to Kantor chce nieustannie rozwijać 
tealr współczesny. Sam później pisze: „Wbrew opiniom oportunistów wszelkich odcieni , 
od zasiedziałych i usankcjonowanych godnościami osobników, aż do pseudo intelektual-
nych estetów A W A N G A R D A W TEATRZE J E S T MOŻLIWA I Bł -DZIE I S T N I E Ć " / 

Jako poparcie swoje j tezy Cricot 2 wystawia w roku I96I W małym dworku Witkace-
go. Wtedy lo zostaje użyia po raz pierwszy metoda „ informel" . ' Mcioda ta s tosowana 
była do tychczas tylko w malarstwie. Kantor s iosuje ją . aby poruszyć e lementy scenogra-
fii. e lement taki może teraz być płynny a lbo zmienny (np. kostium, w k tórym wys tępu je 
aktor powsta je przez zniszczenie, wytarcie czy zużycie). 

Kole jnym nowators twem teatralnym, wprowadzonym przez Tadeusza Kantora byl „te-
atr zerowy". W roku 1963 został ogłoszony Manifest teatru zerowego. Spektakl Wariat 
i zakonnica s tworzony zosial właśnie w tym nurcie. Zcrowość t ego przedstawienia pole-
gała na tym. że aktorzy ograniczeni byli na scenie poprzez ogromną stertę składanych 
krzeseł, przez c o musieli skupić się na utrzymaniu na scenie (w sensie f izycznym). Tekst 
dramalu był przez nich omawiany, urywany i rekontynuowany. „Był to „młyn mie lący 
tekst" - jak określił to sam Kantor. - Slrcfa tekstu dramatycznego i „ towarzyszących mu 
wypadków", została rozbita osi;jgajqc slopicń zerowy". 4 



Kolejnym spektaklem Cricotu jest Kurka Wodna <1967. ten związek: Kantor - Witkie-
wicz będzie trwał aż do roku 1975). „Teatr wydarzeń", to nowy trend, w którym wykreowa-
n i została właśnie Kurka wodna. Nie jest to jednak zupełna nowość, ponieważ elementy teatru 
happeningu (nazwa stosowana zamiennie przez samego twórcę) widoczne są już w pierwszych 
przedstawieniach. Kantor w tym okresie chce sprzeciwić się ówczesnemu teatrowi, który 
jesi ..przeniknięty konformizmem". Udaje się mu to z pewnością przez ten fakt. że w „lea-
trze wydarzeń" zaciera się różnica pomiędzy próbą a przedstawieniem. Reżyser bezustan-
nie bierze udział w spektaklu, modyf iku jąc go. Kantor nie chce w ten sposób podkreś lać 
swej pozycji reżysera, chce pokazać, żc za spektakl odpowiedzialny jes t on sam. lak jak 
każdy aktor u niego w spektaklu. Kurka wodna jest pierwszym spektaklem, przez który j ego 
lwórca zasłynął na szerszą skalę (pokazywany jest m in. w Anglii. Francji i we Włoszech). 

Po pięcioletnim sukcesie happeningu przychodzi czas na nowy spektakl Nadobnisie i kocz-
kodany. Spektakl ten odbywa się w szatni, która z założenia w teatrze pełni rolę po-
boczną. Teraz Kantor d o swojego spektaklu może zaangażować widza. (Część widowni 
p rowadzona przez aktora wykonuje określone gesty). 

W roku 1975 rozpoczyna się e tap najd luzszy w twórczości Kantora. Nakładem Gale-
rii Foksal ukazuje s ię manifest Teatr śmierci. W tym również roku powsta je również 
najsłynniejszy spektakl Kantora Umarła klasa. To sztandarowe przedstawienie ukazuje 
zwrot twórcy ku przeszłości. Kantor j ako jeden z pierwszych usiłuje przypomnieć o istnie-
niu przeszłości , k tóra dotąd była usilnie zac ierana a nawet zwalczana przez sytuację 
świaia po pierwszej wojnie światowej (chęć całkowitego zerwania z przeszłością, propa-
gowali twórcy wielu grup poetyckich międzywojnia) później, po 11-ej wojnie, nastawienie 
negatywne do przeszłości wywołane zostało nie tylko sytuacją twórczą ale także polityczną. 
Kantorowskie za in teresowanie przeszłością nie jesi s p o w o d o w a n e ani chęcią powrotu 
do młodości , ani za interesowaniem kulturą czasów minionych. On wic, że przeszłość 
poprzedza aktualną realność, a w lej aktualnej realności Kantor chce umieścić sz tukę. 

U nutria klasa osadzona jest w przeszłości i PRZESZŁOŚCI .j. jednej strony w wy-
miarze bardzo na iwnym, namacalnym, fizjologicznym (powrót staruszków do dzieciń-
stwa. d o klasy szkolne j ) a równocześn ie w aspekcie ku l tu rowym - o d n a j d u j ą c nowe 
elementy w ideach Schulza. Gombrowicza czy Witkiewicza . . . . " / Kantor sięga po nowe-
go bohatera: manekina, którego konfrontuje z żywym aktorem, dotyka problemu śmierci 
j ako czegoś nieodwracalnego. Obserwowana jest ona głównie „zewnętrznie" j ako z jawi-
sko. Śmierć jest w pewnym sensie obecna na scenie a nie w przyszłości . Od czasu s two-
rzenia Umarłej klasy Kantor s łynie już na ca łym świecie . 

W latach 1979-80 zespól Teatru Cricot 2 przebywa we Florencji, w której to o t rzymuje 
stypendium Teatro Rcgionale Toscano i Comune di Firenze. Wtedy też trwają próby nowego 
spektaklu Wielopole. Wielopole..., kiórego premiera miała miejsce również we Florencji 
w roku 1980. 

Po premierze zespól wyjeżdża na tournee (m.in. do Polski). Podczas pobytu w Polsce 
rozpoczyna swoją działalność Cr icolcka (archiwum Teatru Cricot 2). 

Po pięciu lalach w Norymberdze ma miejsce premiera rewii Niech sczezną artyści. 
później kolejny spektakl Nigdy już lu nie powrócę (19X8), tym razem w Mediolanie. 

Przez nas tępne d w a lala zespól bierze udział w najróżniejszych sympoz jach , wysta-
wach. spektaklach. Rozpoczynają się próby kolejnego spckiaklu Dziś sq moje urodziny. 
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którego punk iem k u l m i n a c y j n y m miała być śmierć Kantora , j ednak w ukończeniu lego 
przeds tawienia przeszkodzi ł j eden b a r d z o ważny fakt - n ieoczekiwana śmierć Mistrza. 

Dzis ia j p o prawie sześciu lalach od śmierci Kantora wicie g r u p teat ra lnych inspiruje 
się j e g o twórczością , lecz przykre jest to. żc czasem nic polega to wyłącznie na inspiracji. 

P r z y p i s y : 
• W . B w o w N k i Tadeusz Kon**. W a r s z a w a 1 9 8 2 v 1 1 7 - 1 1 8 . 
: t a m ż e * 1 5 3 . 
' i n f o r m e l ( f r art t n f o r m c l - * z l u k a b e z k s z t a ł t n a ! - t e r m i n u ż y ł y w 1 9 5 1 r. p r z e z f r a n c u s k i e g o k r y t y k a M i -
c h a e l a T a p i ć . na o k r e ś l e n i e s u b i e k t y w n e j v z l u k i a b s t r a k c y j n e j ( i / b h / o n c j U o a b M r a k c j i ) w p ó ź n i e j s z e j f a z i e 
r o z w o j u . S p o n t a n i c z n o ś ć i n f o r m e l u w y r a ż a stę w f o r m a c h n i e r e g u l a r n y c h i n i e o k r e ś l o n y c h , w p r z e c i w i c ń s . 
i w i e d o ś w i a d o m i e k o m p o n o w a n e j i k o n t r o l o w a n e j a b s t r a k c j i g e o m e t r y c z n e j , c y t . z a K . Z w o l i ń s k a . 
Z M a l i c k i Mufy słownik teminfaplastycznych. W a r s z a w a I 9 7 4 I 4 0 
« W . B o r o w s k i Tadeusz Komor. W a r s z a w a I 9 8 2 s. I I * 
' Mm/c 1 138. 

Maluje się tylko po to, aby oszukać oczy. 
Michał Anioł 

IV sztuce tak jak w życiu, nic przypadkowo się nie dzieje. 
A. Czechow 

Ludzkość kocha dramaty rzeczywiste, a nie wymyślone. 
H . Bergson 

Dla mnie teatr jest sztuka najwyższą, pozwalającą na materializację naszej 
potrzeby tworzenia światów. 

E. Joncscu 

Gdzie był teatr zostają słowa, słowa dialogu człowieka z bogami, człowieka 
z światem, człowieka z człowiekiem. Dialog nieśmiertelny. Mowa wieków, zmien-
nymi kolejami losów, staje się w teatrze znów środkiem porozumienia - najbar-
dziej ludzkim, najbardziej bezpośrednim, skutecznym i płodnym. 

M . A. Asturias 



Stasimon II 
czyli dramat w szkole 



głosy autorytetów 

Irena Sławińska 

Proces dydaktyczny i wychowawczy 
w Wileńskim Gimnazjum im. E. Orzeszkowej 

Powstała w 1915 roku szkoła była p ierwszym polskim żeńskim g imnaz jum na kre-
sach. nic mogła więc bezpośrednio nawiązać do żadnego wzorca ani tradycji . Należało 
tc wzorce dopiero wypracować. Szkoła miała umożl iwić dz iewczętom studia uniwersy-
teckie. toteż wkrótce wprowadzono łacinę, a potem dorzucono ósmą klasę, wyd łuża jąc 
okres przygotowania do s tudiów wyższych do dwunastu lat. 

Zachowane świadectwa maturalne (np. Zofi i Fiederowiczówny z 1920 roku) d o w o d z ą 
bardzo już ambi tnego programu: obok łaciny wymagano dwóch języków nowożytnych 
( f rancuski i niemiecki) , obok logiki i psychologii znalazła się pedagogia, uderza obe-
cność kosmograf i i , f izyki, chemii i nauk przyrodniczych. Przewidziane programem pra-
w o z n a w s t w o widać miało charakter fakultatywny. 

Szczegółowy program nauki w szkole, og łoszony d ruk iem w 1921 roku przez dyrek-
cję g imnaz jum i obowiązu jący aż d o reformy, tj. do 1932 roku. świadczy o zdecydowa-
nie human i s tycznym profilu. Najbardzie j wyeksponowano naukę literatury i j ęzyków 
obcych: program na te właśnie przedmioty przeznacza znaczną liczbę godzin, p roponu je 
prócz tego obszerną listę lektury obowiązujące j . 

Już egzamin wstępny do pierwszej klasy g imnazja lne j (po czterech klasach szkoły 
powszechne j ) przewidywał , że 10-latki czy czasem 9-latki wykażą się „płynnym czyta-
n iem. poprawną recytacją wierszy, umieję tnośc ią napisania opowiadania z w łasnych 
przeżyć". W młodszych klasach g imnazjum nacisk pada na . .poprawność i p iękno m o w y 
polskiej", w czwar te j i piątej pojawia się analiza u tworów literackich (w tym komedie 
Fredry, nowele Prusa, trylogia Sienkiewicza. Pan Tadeusz). Na trzy ostatnie lata nauki 
g imnazja lne j przewidziano sys tematyczne poznawanie dz ie jów literatury polskiej , wspar-
te rozległą znajomością tekstów polskich i obcych. Podstawę w szóstej klasie s tanowiła 
chrestomatia I. Chrzanowsk iego dla literatury Polski niepodległej , następnie M . Kridla, 
j a k o pomoc do interpretacji literatury XIX wieku. Później podręczniki d la l iceów opra-
cowali J. Kleiner i K. Górski. 

P o wojnie zaproponowano podręczniki Kridla d o użytku uniwersyteckiego dla studen-
tów polonistyki. Wniosek odrzucono: książki Kridla okazały się dla powojennych studentów 
za trudne! Poza tym dotyczyły utworów nie objętych polonistyczną lekturą egzaminacyjną. 

Szczególnie uprzywilejowany byl w naszej szkole romantyzm i neoromantyzm. zapew-
ne trochę dzięki osobis tym upodobaniom stylowej, secesyjne j d a m y w fantastycznych 
kapeluszach - Zofii Paszkowskie j . Długie godziny (ale chyba doda tkowe?) spędzałyśmy 



n a J gcnczyjsk imi p i smami Słowackiego (Cenezis z Ducha. Król-Duch). na egzaminie 
maturalnym zaś cy towa łyśmy dłuższe partie z Legionu Wyspiańskiego. 

Naukę Języków nowożytnych (od drugiej klasy) i naukę łaciny (od czwartej klasy) pro-
wadzono metodą uderzeniową: w pierwszych klasach po sześć godzin tygodniowo. Potem 
nasilenie to nieco słabło, zredukowane do pięciu czy nawet czterech godzin. Wart o zaznaczyć, 
żc pensum przeznaczone na łacinę dominowało nad nauką języków nowożytnych (francuski 
i niemiecki). Godziny te służyły bowiem nie tylko opanowaniu słownictwa, morfologii i skła-
dni. ale również wprowadzeniu w szeroko rozumianą kulturę klasyczną, j ako podstawę 
kultury europejskiej- Zresztą i na lekcjach francuskiego czy niemieckiego zdobywałyśmy 
zarówno sprawność wypowiedzi ustnej i pisemnej, jak i znajomość dzieł literackich czytanych 
w oryginale i omawianych po fnuKusku (Chanson de Roland. Maur? Palhelin, Lc Ciii, Amin*-
maque lub Plufdn', Pascal, opowiadanka Yoltaire a, Hetmani - analizowany dokładnie, j ako 
przykład dramatu romantycznego, nowele G. de Maupassanta). Zupełne niemal wyłączenie 
literatury amerykańskie j z programu tłumaczy się zapewne c iasno poję tym europe izmem. 

Nauka języków miała doprowadzić do swobodnego czytania k lasyków rzymskich (bez 
s łownika - sprawność tę sprawdzał egzamin wstępny na polonistykę) oraz d o czynnego 
opanowania j ęzyków nowożytnych, czym należało się wykazać na egzaminie maturalnym 
- p i semnym i us tnym. C z y rezultaty takie os iągano? Oczywiśc ie o wynikach decydowa-
ły osobiste zainteresowania uczennic, ich zdolności i pasja poznawcza . Kilka naszych 
absolwentek miało się przeobrazić w profesorów filologii klasycznej na uniwersytetach 
(Z. Abramowiczówna . L. Małunowiczówna) ; nieco mniej ukończyło studia romanistycz-
ne z powodu z l ikwidowania katedry na USB już w roku 1932. Ale niektórym osiągnięta 
w szkole zna jomość francuskiego pozwoliła wykładać na uniwersytetach zagranicznych. 
Warto j ednak zaznaczyć, że języków tych uczyły nas ..nativc speakers": f rancusk iego -
Małgorzata Ihna towicz-Kuncewiczowa, n iemieckiego zaś - Małgorzata Winkler-Frcy-
nathowa. Im zawdzięczają więc uczennice dobry akcent . 

Nauka historii nie była w curriculum szkolnym szczególnie uprzywile jowana j ednak 
i kompe ten tne wykłady zrazu p rofesora S. Kościa łkowskiego. a po t em W. Walickiej 
i A. Bohdanowicz-Lęskie j wzbudzały zainteresowanie: lo one prowadziły nas do Czytel-
ni im. Zana. gdzie można było studiować monograf ie Sz. Askenazcgo. A. Śliwińskiego. 
T. Korzona . W. Konopczyńskiego. Tam zanurzały s ię młode istoty w dzieje powstań, w 
tragedię księcia Józefa , w losy szwoleżerów. Tam też szukało się innej prawdy o rewo-
lucji f rancuskie j niż ta of icjalna, podręcznikowa, z książki Czesława Nankego. 

Należy tu też odnotować rozległy zasięg nauki historii, ogarniającej historię powszechną, 
t j . dzie je Europy: zarówno Daleki Wschód, jak inne kontynenty pozostawały jednak poza 
granicami nauki szkolnej . Do terenu europejskiego ograniczała się też historia Kościoła, 
bardzo znacznie uzupełnia jąca naszą wiedzę. 

ś w i a d o m i e ćwiczono pamięć młodzieży: poprzez d ługie wiersze, f r agmen ty prozy, 
poprzez pamięc iowe opanowanie za równo Metamorfoz Owidiusza. Liryków Horacego 
(zostały do dziś w pamięci), jak i mów Cycerona. Na obniżenie noty z historii zasłużyła 
uczennica niezbyt ściśle reprodukująca warunki pokoju nysztadzkiego czy karłowickie-
go. Jakże tej sprawności pamięci zazdrości nam dzis ie jsze młode pokolenie! 

W pierwszym okresie istnienia szkoły dość skromnie wyglądało szkolenie w zakresie 
f izyki, chemi i , przyrodoznawstwa. Z początku m e było pracowni i należało wędrować 



do międzyszkolnego gabinetu doktora Dmochowskiego na Zawalną. Biologia nic istniała 
w ogóle j a k o oddzie lny przedmiot. Natomiast wszystkie wspominamy lekcje matematy-
ki; f ascynująca o sobowość i talent dydaktyczny Jadwigi Turkowskie j sprawiły, że ten 
suchy przedmiot otwierał przed nami zagadki, p r o w o k u j ą c do poszukiwań ukrytego klucza. 
Były i takie dziewczyny, które na wieczorkach szkolnych wyzywały chłopców w szran-
ki - do matematycznych turniejów - i umiały dotrzymać im placu! 

G imnaz jum było - już koło 1928-1929 roku - bardzo wysportowane. . .Orzechówki 
to spor tówki" . Jakież marne było jednak nasze boisko i sala g imnastyczna! O kry tym 
basenie pływackim nikt w Wilnie nie słyszał - a j ednak p ływałyśmy wszystkie i wszyst-
kie jeździ łyśmy na nartach, gdyż góry: Trzykrzyska. Belrnont. Szeszkinic, Ponary. przy 
niemal półrocznej zimie dawały d o tego znakomitą okazję . 

Szczególną okazję stwarzało, oczywiście, zróżnicowanie etniczne p<Jpulacji szkolnej: obec-
ność Rosjanek, Białorusinek. Żydówek. Tatarek. Karaimek... Ale trzeba stwierdzić, że integra-
cja następowała szybko i chyba bezboleśnie. Zweryf ikowała ją druga wojna światowa: 
lojalność i patriotyzm polski koleżanek, oficjalnie przynależnych do mniejszości narodowych, 
oraz ofiarność tych. które nie wahały się ich ukrywać nie tylko z narażeniem, ale za cenę 
życia. Tak zginęła F. Paszkicwiczówna. zasłaniając ukrywaną przez siebie Szurę Zacównę -
przeszyte jedną kulą niemiecką przeszły, symbolicznie tą kulą złączone, bramę wieczności. 

Zaprogramowany odgórnie proces integracyjny prowadził poprzez budzenie przywią-
zania do regionu Wilna i Wileńszczyzny (stąd popieranie kra joznawstwa znajomości trady-
cji i obrzędów, a lakże przeszłości regionu). O formalnej uchwale w tej sprawie (19 IV 1934) 
mówi sprawozdanie dyrekcj i , ins t ruujące nauczycieli przyrody, geografi i , rysunku, jak 
mają realizować ten program. 

Plan poznawania Wilna i Wileńszczyzny real izowany bywał już uprzednio przez bar-
dzo żywą działalność Kola Kra joznawczego harcerstwa i dzięki miłośniczkom przyrody 
i włóczęgi , pene t ru jącym na własną rękę lasy jeziora o raz zabytki Wilna i okolic . Pieśni 
wileńskich uczyła nas Bronisława Gawrońska, nauczycielka, a potem instruktorka śpie-
wu w kuratorium: opracowała zresztą i wydala zbiór tych pieśni. 

Przede wszystkim jednak żywe w procesie dydaktycznym i wychowawczym były tra-
dyc je filomackic i filarcckic. tradycje mickiewiczowskie , zaszczepione zrazu przez pro-
fesora P igonia , a potem stale pod t rzymywane przez nauczycielki . Interpretacj i Pana 
Tadeusza i Dziadów poświęcano zawsze wiele godzin lekcyjnych i wiele wypracowań . 
Jednak i Słowacki , i Lelewel byli również obecni w naszej pamięci , zwłaszcza z okaz j i 
sprowadzenia prochów Lelewela do Wilna, zaś Słowackiego - do Krakowa. 

Zróżnicowanie uczennic miało i inne aspekty: w pierwszych latach ogromny procent 
przybywał z Rosji, gdzie o jcowie pracowali lub przebywali na zesłaniu, i j eszcze w 1930 
roku okazało się, żc j edna trzecia aktualnych wówczas uczennic urodziła się w Rosji. 
Dla starszych roczników procent ten byl znacznie wyższy. Wynikła z tego konieczność 
intensyfikacj i nauki j ęzyka polskiego, przezwyciężania rusycyzmów - i związania tych 
dz iewcząt z rzeczywistością polską. 

Dziewczęta z mieszanych małżeństw były zrazu przypisane do cerkwi i dopiero w Pol-
sce wyrzekły się prawosławia, przekształcając następnie w gorl iwe katoliczki. 

Aspekt religijny tej różnorodności także nastręczał problemy do rozwiązania, ś r e d n i o 
os iemdzies ią t procent dziewcząt były to katoliczki, ale wcale znaczący odsetek przypadł 



na ż y d ó w k i i mahomeiank i , t akże na kalwinki i kara imki . Należa ło nic ty lko zorganizo-
wać naukę religii na terenie szkoły (a wszyscy d u c h o w n i wszys tk ich wyznań byli na 
e ta tach p a ń s t w o w y c h ) , ale uwzględn ić święta mahometańsk ie i żydowsk ie . Przede wszy-
stkim j e d n a k s tworzyć a tmos fe rę , w której odrębnośc i te nie zamącą współżyc ia i przy-
jaźn i . Nie brak d o w o d ó w , że się to w pełni udało. 

P roces w y c h o w a w c z y zmierzał też ku wyzwoleniu i in tensyf ikacj i in ic ja tyw własnych 
młodzieży. P rze j awia ły się one z a r ó w n o w zakresie samoksz ta łcenia czy uzupe łn ian ia 
w iedzy szko lne j , j ak i na terenie pracy społeczne j różnego rodzaju . 

P r zedmio towe kola samoksz ta łcen iowe po jawia ły się i zn ika ły - częs to były to efe-
merydy. Już w p i e rwszym dziesięcioleciu p o w s t a ł o ich sporo: Kó łko Li te racko-Drama-
tyczne P<KI op ieką Z. Paszkowsk ie j (i wspó łp racy A. Z e l w e r o w i c z a , k tóry p r o w a d z i ł 
lekcje dykc j i ) ; Kó łko Przyrodnicze pod opieką doc. B. Szakicna; Kółko His to ryczne -
kierowane przez W. Walicką; Kółko Filologiczne, ogromnie czynne i liczne (52 uczennice), 
pracujące z S. Kowalewską-Szakienową; Kółko Muzyczne, inicjujące koncerty pod kierow-
n ic twem J . Zy łkowej . Na j t rwalszy żywot i na j in tensywnie jszą dz ia ła lność p r z e j a w i a ł o 
Kó łko Kra joznawcze : zas ługuje o n o na obszernie jsze omówien ie , podobnie j ak ogó lne 
organizacje społeczne: Bratnia Pomoc. Samorząd Szkolny i Związek Harcerstwa Polskiego. 

. .Uspo łeczn ien ia" nie u tożsamiano jednak b y n a j m n i e j z p rzyna leżnośc ią o rgan iza -
c y j n ą . C h o d z i ł o z j e d n e j strony o umie ję tność współpracy w zespole i świadczenia na 
rzecz zbiorowości, ponadto zaś zaangażowanie w pomoc dla potrzebujących. Tak rozumia-
n e m u uspołecznieniu s łużyć mia ło codz ienne życie szkoły, ale również kolonie letnie. 
Poszuk iwano też f o r m p o m o c y społeczne j p rze łamujących d a w n e t radycje charyta tyw-
ne. Taką nową propozycją s ta ło się sprzężenie z od leg łymi szkołami wie jsk imi , które 
po t r zebowa ły k s i ą ż e k , zeszytów, o łówków. Do szkół tych młodzież jeździ ła sama . by 
n a w i ą z a ć osobis ty kontakt i ugrun tować poczuc ie odpowiedzia lnośc i . 

C z y były j a k i e ś . .konfl ikty k lasowe" w naszej s zko le? C h y b a nieistotne i s zybko lik-
widowane . Zresztą i różn ice społeczne były m a ł o zauważalne . Wilno by ło mias t em bied-
nych repa t r i an tów z Rosj i i n i ezamożnych tubylców - urzędników, nauczycie l i , d robnych 
k u p c ó w . Córk i wielkich z iemian u c z y ł y się u nazare tanek, synowie - u jezui tów. W gim-
naz jach p a ń s t w o w y c h poz iom zamożnośc i byl chyba dość w y r ó w n a n y : biedę w ś rodo-
wi sku zuboża łe j intel igencji (nędza mówiąca p o f r ancusku ) - starannie uk rywano , "tytuły, 
parante lc nap rawdę s ię nie liczyły. 

Jednak nie ten brak różnic, także materialnych, chronił przed poniżeniem najbiedniejszych, 
ale sys tem war tośc i , w k tó rym sprawność intelektualna i os iągnięc ia , także w harcer-
s twie czy sporc ie , mia ły większą cenę. Zami łowanie d o fa t a ł a szków zakrywał j edno l i ty 
m u n d u r e k : p ó i n o z rozumia łyśmy, że byl on czynn ik iem demokra tyzac j i . 

Skoro o sys temie wartości m o w a - sp róbu jmy g o z rac jona l i zować . Jakie były propo-
nowane modele? Wielkie, ofiarne osobowości - przede wszystkim Orzeszkowa ze swo im 
su rowym kodeksem e tycznym, zak łada jącym dyscypl inę i wyrzeczenie . To ta autodys-
cyp l ina p o m a g a ł a u t rzymać prymat obowiązku nad rozry wką . Nie p i lnowane - wiedzia-
łyśmy, żc z a b a w a na podwórku c z y własna lektura m o ż e się odbyć dopiero p o odrob ien iu 
wszys tk i ch lekcji . 

Dyscyp l ina zakładała również dobrą organizac ję czasu, uzyskanie sprawności w tym 
zakres ie , ale również i nicpobłażl iwą surowość w s tosunku d o własnych f i zycznych nie-
don iagań ( . .możesz się u t rzymać na n o g a c h ? to m a r s z d o szko ły !" ) . Wynika ły z tego 



m i n i m a l n e absenc je - i nagrody dla dz iewczą t , które na przestrzeni czterech lat n ie opu-
ściły ani j e d n e j lekcji . 

Kult pracy m ó w i ł d o n a s ze ścian klasy fo rmułą Marsza lka : ..Idą czasy, k tórych zna-
mien iem będz ie wyścig pracy" , a t akże i formułą genera łowej Zamoysk ie j : . .Cokolwiek 
robić warto , war to robić d o b r z e " . Jeszcze więce j znaczył j ednak przyk ład naszych ro-
dziców. w y c h o w a w c ó w i lak drogiego nam wszys tk im J e z u s i k a " - profesora K o w a l -
kowsk iego . 

Na ścianie sali rekreacyjnej, między oknami, widniała marmurowa tablica, na niej zaś naz-
wiska na j l epszych abso lwen tek . Z dumą czy ta łyśmy l a m : Wies ława Wal icka . J a d w i g a 
Umiaslowska. Nasze nauczycielki! Niejedna marzyła o lym, by się na takiej tablicy znaleźć. 

Wiele ko leżanek w s p o m i n a z łezką różne t radycje : ranne spo ikan ia ca łe j szkoły n a 
modl i twę , doroczną cho inkę , pochód 3 ma ja . r eko lekc je wie lkopos tne , akt matura lny , 
imieniny p r z e ł o ż o n e j św ięcone wyc ieczką s t a tk iem d o W o ł o k u m p i i . gdy to „ K u r i e r " 
i „ Ś m i g ł y " wypełn ia ły się w e s o ł y m gwarem. 

„ W y c h o w a n i e m ka to l i ck im" nazwał Cz. Mi łosz s w o j e lata w G i m n a z j u m im. Z y g -
munta Augus ta - n ie bez ironii. Czy d o naszej szkoły przys tawałaby ta f o rmu ła - o r a z 
i ronia? Nauki i os t rzeżenia dob rodusznego ks. S. J a s i eńsk iego nie pobudza ły z a p e w n e 
do g łębszych medytac j i , ale nic wyzwala ły oporu . Wśród nauczyciel i n ie by ło dos łow-
nie z imnego scep tyka Rożka , j e d n a k pewne interpretacje f ak tów his torycznych budz i ły 
czu jność , p r o w o k u j ą c d o weryf ikac j i . 

Dla na js ta rszych ko leżanek rewelacją p r awdz iwego katol icyzmu stała się o b e c n o ś ć 
profesora Kośc ia łkowskicgo .d la generacji f in iszującej w lalach 1929-1932, także i inspira-
c je dwóch wymienionych już nauczycielek: W. Walickiej-Woyezynskiej oraz J. Umias tow-
skicj . Przez nie ze tknę łyśmy się z f i lozofią , ze wspó łczesnym ka to l i cyzmem J. Mar i ta ina 
c z y Ernesta Hel lo . W obu nauczycielkach do j rzewała j u ż d e c y z j a wstąp ien ia d o zgroma-
dzenia f ranc i szkanek w Laskach i to do j rzewanie j akoś p r o m i e n i o w a ł o na nas . 

Inspiracje rel igi jne podp ływa ły więc z różnych stron, nieraz od ko leżanek , łych zwła-
szcza u rodzonych w Rosji , które później z jawi ły s ię w szkole. Wnos i ły ze sobą żarl i -
w o ś ć i tęsknoty, n ieuchwytne , ale wyczuwalne . 

W materii , o k tóre j m o w a . pióro cofa się od ka tegorycznych tez i wn iosków. Nieła-
t w o l eż odpowiedz ieć na pytanie , j ak i udział w naszej f o rmac j i mia ło w y c h o w a n i e pa-
tr iotyczne. Z p r a w d z i w y m zaangażowan iem święc i łyśmy lO Iccic niepodległości Polski . 
Z lekcji historii i naszych żar l iwych lektur history cznych rodziła się j e d n a k wiz ja g o d n e j 
Rzeczypospo l i t e j , klóra miała wielkich w o d z ó w i m ą d r y c h m ę ż ó w s ianu. J . Z a m o y s k i . 
S. Żółk iewski . S. Czarn ieck i . H Koł łą ta j . J. Lelewel . P. Skarga - były to postacie bli-
skie: nasza ówczesna galer ia - „Polaków portret własny" . 

W niewymierny , ale z pewnością znaczący sposób uczestniczyła w t y m proces ie lite-
ra tura : Mick iewicz . S łowacki , nasza pat ronka - Orzeszkowa , która uczyła wiciu rzeczy, 
wśród nich lakże szacunku dla przegranej : „gloria vict is" - la idea miała w ś r ó d n a s po-
zostać. j ak tez wezwan ie Krasińskiego: . .Bądź tą przegraną , k lórcj cci da leki" . Uzbra j a ło 
to nas na przyszłe klęski . 

Jakiś udział w proces ie wiązan ia z na rodem i j e g o doświadczen i em d z i e j o w y m mia l 
i sziandar. i p iosenki , i p o z n a w a n i e wspan ia le j archi tektury Wilna i j e g o różnych urokli-
wych zaką tków. 



Dopie ro w p r o w a d z a j ą c . . reformy Jęd rze jów i czowsk ie" ( I 9 3 2 r.) z a p r o g r a m o w a n o 
. .wychowanie obywate l sk ie" . Real izowała j e gor l iwie druga dyrektorka , Eugenia S u m o -
rok-S tan icwieżowa. Z a c h o w a n e d o k u m e n t y pozwala ją dok ładn ie zor ien tować się w pro-
gramie zmie rza j ącym d o rozbudzenia w młodz ieży . .myślenia p a ń s t w o w e g o " . M i a ł o się 
o n o d o k o n a ć poprzez spec ja ln ie d o tego powo łane o rgan izac je , poprzez o d p o w i e d n i e 
uk i e runkowan ie c a ł e g o procesu d y d a k t y c z n e g o , w praktyce również poprzez kult Pił-
sudsk iego . 

W szkole pojawił się Huf iec Przysposobien ia Wojskowego . Liga Morska i Kolonial-
na. Liga Obrony Powie t rzne j Pańs twa, p rzede wszys tk im zaś - Straż Przednia . P rze jmu-
j ą c metody harcers twa (zbiórki , obozy wakacy jne , zadan ia spo ł eczne ) miała s t anowić 
j akby drugą tego harcers twa wers ję . Zaangażowa ły się w Straż Przednią d w i e młode 
nauczycie lk i : Helena Obiezierska i Z o f i a S t o m m ó w n a . 

Z uczuc iem n iepoko ju i n iesmaku czytamy jednak inst rukcję , k tóra każe nauczan ie 
wszys tk ich p rzedmio tów wiązać z w y c h o w a n i e m obywa te l sko -pańs twowym. Nasze d o -
świadczenie h is toryczne uczy. d o czego prowadzi taki integryzm i j a k i m spus toszen iem 
m o r a l n y m zagraża . 

Śmierć Pi łsudskiego i idące w ślad za t y m uroczystości (pogrzeb, p rzewiez ien ie serca 
na Rossę, pobranie z iemi na Sowiniec) oraz wszystkie nas tępne rocznice tych wydarzeń 
angażu ją ca łą szko lę . Przed por t re tem Marsza lka o d b y w a j ą się przyrzeczenia i nawet 
nocne war ty . Wyda je s ię . żc j ednos tk i i g rupy, b iorące w tym bezpośredni udział , czu ły 
się g łęboko w te sprawy wciągnię te . Świadczą o tym wspomnien ia . 

Dzisiejsza polska perspektywa historyczna prowokuje d o zestawień: jakkolwiek ocenia-
my ówczesną adorac ję Marszalka i j e j oficjalną wykładnię (która n iewątp l iwie dziel i ła 
spo łeczeńs two , nie łączyła) - dz is ie jszy kult os ta tniego stanu Niepod leg łe j Rzeczypo-
spol i te j m a f u n k c j ę in tegracyjną . Łączy całą młodz ież . 

C z y re f leks ja o procies ic d y d a k t y c z n y m i w y c h o w a w c z y m domaga się j a k i e g o ś pod-
s u m o w a n i a ? Efek ty tego wychowan ia sprawdzi ły dalsze losy w y c h o w a n e k poprzez lata 
wojny, zmiennych okupac j i , sybirskich i kazachs tańskich wędrówek , udziału w A K i w 
t a jnym nauczan iu . A ż p o zawodową pracę l icznych wśród n a s lekarzy, pedagogów, pra-
c o w n i k ó w nauki . 



Michał Bobrzyński 

Moje niepokoje, czyli czegoś tu nie rozumiem 

Kiedy na fali p rzeobrażeń roku 1989 po jawi ły się hasła g łębokie j r e fo rmy polskie j 
oświaty, a zwłaszcza j e j uspołecznienia , wielu o s o b o m za in te resowanym kondycją i e f ek -
tywnością naszych szkół , za równo nauczyc ie lom, dz ia ł aczom s a m o r z ą d o w y m i p rzede 
wszys tk im rodz icom, w y d a w a ł o się . że upodmio towionc społeczeństwo, w s w y m nare-
szcie s u w e r e n n y m państwie , szybko upora się. r ówn ież na n iwie oświa towej , z zasz ło-
śc iami . .dyktatury c i e m n i a k ó w " (że p o z w o l ę lu sobie przywołać to s łynne okreś lenie ś.p. 
S te fana Kis ie lewskiego z 1968 r.). Mi ja s iódmy rok naszego . .dołączania d o Europy" , 
j e s teśmy j u ż p o d o b n o pańs twem demokra tycznym, w którym społeczeńs two, a zw łaszcza 
s a m o r z ą d n a społeczność lokalna, m o ż e podobno d e c y d o w a ć o swoich sp rawach . I c ó ż 
doświadczamy w oświac ie? Ano, n ic nowego, b o a lbo „stare" dobrze się m a i się t rzyma, 
a lbo m a m y d o czynien ia bardz ie j z dość chaotyczną i n iekonsekwentną grą pozorów, 
m a j ą c y c h jedynie m a r k o w a ć re fo rmę niż z rzeczywistą re formą oświa ty z p r awdz iwego 
zdarzenia , którą jak się zda je p o ob iecu jących począ tkach i hasłach, skutecznie zamro-
żono. O t o kilka p rzyk ladów-prob lcmów: 

P r o b l e m p i e r w s z y - moloch u s p o ł e c z n i o n y . 

Cały proces , doraźnych na razie , zmian rozpoczę to od p o w o ł y w a n i a tak zwanych rad 
szkół . Mieli w nich zasiadać, na r ó w n y c h r zekomo prawach , p rzeds tawic ie le grona nau-
czycie lsk iego . rodz iców i s amych uczniów (ha! ha! ha! - zwłaszcza w szkole pods tawo-
wej ! ) . Mia ło to z a g w a r a n t o w a ć r zeczywis t e uspo łeczn ien ie szkoły . Tylko , p r o s z ę mi 
powiedzieć , po c o i j ak realnie . .uspołecznić" molocha , d o k tó rego uczęszcza częs to 
znacznie ponad tysiąc uczniów, w którym nawet pracu jący nauczycie le znają się ty lko z 
widzenia , nic m ó w i ą c już o rodzicach. A uczniowie : czasem znają się ty lko z tego , żc ci 
. .duzi" zabierają mało la tom p ien iądze , czapki ( o i le są modne) , c z a s e m c o ś j eszcze . Pro-
szę mi pokazać szkolę, wielką publ iczną szkołę, w której rada taka rzeczywiście działa. 
Proszę pokazać mi radę. w której funkc jonu ją rodzice będący rzeczywiśc ie reprezentan-
tami rodzic ie lskich społeczności poszczególnych klas . a nic ty lko t o tumfack imi dyrek to-
ra lub pani w y c h o w a w c z y n i . P roszę mi wreszc ie pokazać radę . w k tó re j uczes tn iczą 
do j rza l i d o w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n o ś c i , pa r tnerscy w o b e c s w y c h nauczycie l i i d y r e k c j i 
szkoły, uczniowie , m a j ą c y realne moż l iwośc i wypowiedzen ia tego co myślą , a n ie l ego . 
c z e g o się od nich o c z e k u j e i wyposażen i w realny w p ł y w na k reowan ie szko lne j r zeczy-
wis tośc i . 



Bardzo się obawiam, ze w og romne j większości p rzypadków . .uspołecznienie" szkoły 
poprzez powołan ie Jak pojęte j rady jest kolejną f ikc j ą , jeszcze j ednym, świadomie lub 
m o ż e n i e świadomie w y k r e o w a n y m ins t rumentem spo łecznego paral iżu: z j e d n e j b o w i e m 
strony, rada taka ogranicza kompe tenc je i p re roga tywy dyrektora , z d rug ie j p o z w a l a dy-
rek torowi szkoły zrzucić z s iebie odpowiedz ia lność na bezosobową w e fekc ie , a więc 
nierozl iczalną radę. S a m y m zaś c z ł o n k o m rady s twarza fatalną iluzję ich społeczne j roli. 
k tóra w rzeczywis tości nic jest nawet synekurą. Myślę zresz tą , że p o kilku latach eks-
pe rymen towan ia . pomys ł ten sam się j u ż j a k o ś wypala i dezaktua l izu je . Czy w z w i ą z k u 
z tym rada szkoły nie m a racji b y t u ? 

Przed k i l koma mies iącami wszystkie szkoły publ iczne zostały ob l iga tory jn ie przeka-
zane w za rząd g m i n o m . Szkolą , zwłaszcza zaś publiczna szkoła p o d s t a w o w a i średnia 
ogólnokształcąca, jest ZC s w e j natury szkolą lokalną, osadzoną w lokalnej rzeczywistości 
i s łużącą loka lne j społeczności . Nie widzę powodu , dla k tórego sprawami szkoły mia ły -
by się t y lko in teresować osoby bezpoś redn io związane zc szkolą (nauczyc ie le i rodzice , 
b o udział uczniów w czymkolwiek innym niż dob rze poję ty samorząd uczniowski uwa-
żam za absurd) . Nic widzę p o w o d u , dla k tó rego ty lko tc właśn ie osoby, tak czy inaczej 
k o n s u m u j ą c e u t rzymywaną z p ieniędzy wszystkich poda tn ików szkolę pub l iczną , j a k o 
mie j sce nauki s w y c h dzicci lub j a k o miejsce s w o j e j pracy za robkowej , m i a ł y b y j edno -
cześn ie oceniać społeczną f u n k c j ę szkoły i o niej decydować . 

Wyda je s ię . żc rada szkoły powinna być spo łecznym organem p o w o ł y w a n y m przez 
na jmnie j szą lokalną społeczność, np. przez społeczność osiedla w którym i dla k tó rego 
szkoła f u n k c j o n u j e , spośród osób c ieszących się powszechnym zaufan iem i zdo lnych d o 
k o m p e t e n t n e g o decydowan ia o sprawach szkoły, niezależnie od tego. czy są. czy nie są 
w j ak i ś inny formalny sposób z tą szkolą związane . Nie chodzi b o w i e m o osobis ty s tatus 
członków rady. ale o tryb ich wyłonienia i społeczność, która ich powoła i przed którą będą 
odpowiedz ia ln i za powierzone i m zadanie . Z a r ó w n o szkoła s a m o się kreu jąca i ocen ia -
j ą c a . a tym bardz ie j szkoła w e r y f i k o w a n a realnie wyłączn ie przez organy admin is t rac j i 
s zko lne j n ie stanie się nigdy szkołą uspołecznioną . 

P r o b l e m d r u g i - f i n a n s o w a n i e szkoły, czyli n a c i ą g a n i e s p o ł e c z e ń s t w a . 

Niemal natychmias t p o przekazaniu szkół s a m o r z ą d o m odezwały się g losy kry tyki , 
a wkró tce ostre protes ty wielu s a m o r z ą d ó w i groźba wytoczenia Minis ters twu Edukacj i 
p rocesów sądowych o wysokość dotacj i z budżetu dla szkól s a m o r z ą d o w y c h . Jak wyni-
ka z wypowiedz i przedstawiciel i organów adminis t rac j i szkolnej , samorządy o t rzymują 
dotację na u t r zymanie szkól w wysokośc i p o r ó w n y w a l n e j z kwotami w y d a t k o w a n y m i 
do tej pory. Do tej pory j ednak , szkoły publ iczne dosyć bezkarn ie pozwala ły sobie na 
p o w a ż n e zaległości w opłatach należnych za zużytą energię , ogrzewanie , czy chociażby 
w opła tach Z U S . W i a d o m o było, żc pańs two samo siebie nie obciąży na l iczanymi kara-
mi. a pańs twowych szkół z na ras ta jącym p a p i e r o w y m zadłużeniem i tak nikt nie zam-
knie. Nie wiem. czy i jak problem ten został os ta tecznie rozwiązany przed p rzekazan iem 
szkól s a m o r z ą d o m , b o operac ja la ok ry ta została t a j emn iczym te rminem . .oddłużenie" 
szkół . W i a d o m o natomiast , żc natychmiast po przekazaniu wybuch ła afera i o k a z a ł o się 
z j e d n e j strony, j ak bardzo nac iągane były minis ter ia lne kalkulacje , z d r u g i e j zaś s irony. 



j ak sprytnie pos ta rano się znaleźć b r aku j ące fundusze w kasach lokalnych s a m o r z ą d ó w , 
k tó rym j u ż ani urząd skarbowy, ani Z U S . ani dys t rybu to rzy energi i żadnych c h o c i a ż b y 
opóźn ień w na leżnych opła tach nie da ru j ą . 

Można oczywiście oficjalnie stwierdzić, że przy obecnych dochodach budżetu pańs twa 
i i s tn ie jących potrzebach, oczek iwanego standardu szkół u t rzymać się nie da i a lbo cala 
lokalna społeczność reprezentowana przez samorząd terytorialny, a lbo zainteresowani wyksz-
ta łceniem s w y c h poc iech rodzice , muszą do edukacj i po prostu dołożyć. Alternatywą jest 
oczywiście obniżenie s tandardu szkoły do posiadanych środków. Przypuszczam, że ca ła 
afera wzięła się st;|d. że zamiast sprawę postawić o twarcie , ktoś kogoś chciał tu oszkapić . 

F inansowe p r o b l e m y szkół publ icznych prze ję tych przez samorządy , które znam jedy-
nie z t e l ewizy jnych i p rasowych sparingów, są tu dla mn ie j edynie pretekstem do podnie-
sienia innej . .krzyczącej" niesprawiedliwości, umocowanej w całym majestacie prawa rangą 
zapisu ustawy o sys temie oświaty. Chodzi mi o fakt . że szkoła n iepubl iczna o uprawnie-
niach szkoły publ icznej na każdego ze swoich uczn iów o t r zymuje do f inansowan ie z bu-
dżetu w wysokośc i j edynie 5 0 % kwoty ska lku lowane j dla szkól publ icznych. Jak taka 
kalkulacja ma się d o realnych kosztów ut rzymania i wyposażen i a szkół p rzekona ły się 
os ta tn io s amorządy terytorialne. Ale nie to jest na jważn ie j sze . 

N a j w a ż n i e j s z y jest fak t . ze rodzice posy ł a j ący s w e dziec i d o szkół n i epub l i cznych 
płacą takie s a m e podatki j ak wszyscy pozostal i obywate le (często z uwagi na w y ż s z e 
dochody, |>lacą podatki wyższe niż przeciętny obywatel), mają więc prawo d o korzystania zc 
wszystkich gwarantów anych przez pańs two świadczeń. Ostatnio Pan minister f inansów był 
łaskaw zaproponować odebranie rodzicom kształcącym swe dzieci w szkołach niepublicz-
nych przyznanych im przed kilku laty ulg poda tkowych . I s łusznie . Wsze lk ie przywile je 
dezintegrują społeczeńs two dzieląc je na tych uprzywi le jowanych i nie uprzywi le jowanych. 
N a d a w a n e p rzez tak zwaną . .władzę" przywile je mogą być przez tę w ładzę odebrane : 
..pan chcia ł dać t o da ł . chciał odebrać , to odeb ra ł " - nic wynika ją one z p raw jednos tk i , 
a s tanowią j e d y n i e ins t rument polityki społecznej , ksz ta ł towania spo łecznych nastrojów, 
insp i rowania takich, c z y innych t rendów. Ogran i czen i e na tomias t p raw d o świadczeń 
przez pańs two gwarantowanych, zmuszanie rodziców do korzystania jedynie z publicznych 
instytucji, jeśli chcą z przysługujących im świadczeń skorzystać - to zakrawa już na łamanie 
p o d s t a w o w y c h swobód obywate l sk ich i kons ty tucyjn ie z agwaran towane j równośc i oby-
wateli . Dz iwne , że p rob lemem tym d o lej pory nie zajął się rzecznik p raw obywatelskich. 

Sprawą oczywis tą jest pos tawienie przez pańs twowe władze o ś w i a t o w e okreś lonych 
w y m a g a ń szko le n iepub l iczne j , k tóre mus i ona spełnić chcąc pos iadać up rawnien ia 
szkoły publ icznej . Nic można natomiast d y s k r y m i n o w a ć rodziców pragnących uczyć swe 
dziec i w instytucj i , której , u iszczając określone opłaty, mogą pos tawić s w o j e w y m a g a -
nia - a t aka jest przecież f u n k c j a szkół spo łecznych i p rywatnych : spełniać o c z e k i w a n i a 
i w y m a g a n i a rodz iców korzys ta jących z usługi d a n e j szkoły. P rzekazu jąc na ucznia szko-
ły n iepubl iczne j j e d y n i e po łowę kwoty ska lku lowane j dla ucznia szkoły pub l i czne j wła-
d z e dopuszcza ją s ię ewiden tnego ogran iczenia praw rodziców do pe łnego korzys tan ia 
z f inansowych świadczeń państwa gwaran towanych wszys tk im obywate lom. Sprawą na-
tomiast s a m e j szkoły i rodz iców posy ła j ących d o niej swoje dzieci jest decyz ja , czy przy-
znana k w o t a s p o w o d u j e obniżenie opłaty czesnego , czy też podnies ienie j akośc i o fe r ty 
e d u k a c y j n e j . 



P r o b l e m t r z e c i - s k o s t n i a ł o ś ć u s a n k c j o n o w a n a . 

W okres ie , gdy w y o b c o w a n e społecznie p a ń s t w o mus ia ło umacn iać swą pozycję m in. 
d rogą specy f i cznego w y c h o w a n i a pańs twowego , b u r z ą c e g o na jczęśc ie j hierarchię war-
tości i ideały przekazywane młodzieży przez rodziców, w okresie, gdy wykształcenie i wy-
chowan ie młodego cz łowieka zastąpić miała intelektualna i ideologiczna tresura pokornego 
p o d d a n e g o s w e j . .socjal is tycznej o j czyzny" , nauczyciela b ę d ą c e g o d l a s w y c h uczn iów 
mis t rzem i w y c h o w a w c ą obdarzonym au ten tycznym autory te tem i szacunkiem, s tarano 
się zas t ąp ić s p a u p e r y z o w a n y m . u b e z w ł a s n o w o l n i o n y m c z y n o w n i k i c m . m i e r n y m , ale 
w ie rnym w y k o n a w c ą odgórnych poleceń, bezkry tycznym ce lebransem szko lne j . .socja-
l i s tycznej o b r z ę d o w o ś c i " . G ł ó w n y m i ś rodkami realizacji tej strategii stało się z j e d n e j 
s t rony s tworzenie wa runków nega tywne j rekrutacji d o zawodu nauczycie lskiego (m.in. 
k iepskie p łace , zupe łne załamanie spo łecznego prest iżu, by lc jakość s tudiów na tak zwa-
nych k ie runkach nauczycie l sk ich o poz iomie z reguły znacznie n i ż s z y m od kierunków 
teore tycznych) , z d rug ie j zaś strony szereg łaskawie o k t r o j o w a n y c h (choć pozorn ie wy-
walczonych p rzez Z w i ą z e k Nauczyc ie l s twa Po lsk iego) p rzywi l e jów uję tych w Karcie 
Nauczycie la . 

I o to szereg nauczycieli da ło się nabrać na ten ewidentny i samobójczy dla nauczyciels-
twa j a k o grupy z a w o d o w e j blef . S a m o b ó j c z y społecznie , b o s a m a instytucja K a n y j a k o 
spisu pozornych - niesprawdzalnych i niccgzckwowalnych obowiązków i pozornie realnych 
przywi le jów, p rowadz i d o społecznc j al ienacj i . N a j g o r s z y m b o d a j w skutkach postano-
wieniem Kany jest zas tąpienie realnego społecznego uznania dla nauczyciela potrafi i jcego 
zaskarbić sob ie szacunek uczn iów i ich rodziców, swois tą pseudokar ie rą w sz tuczne j 
ka s towe j hierarchi i , w której uzyskanie statusu . .nauczyciela m i a n o w a n e g o " (co m o ż n a 
uzyskać nawet niemal przez przypadek) czyni z na jwiększe j nawet nauczycielskiej i wy-
chowawcze j miernoty nietykalancgo na swej synekurze czynownika. (Xzywiśc ic . w- tamtym 
m i n i o n y m (p rzyna jmnie j m a m taką nadzie ję) . .innym świec ie" by ło powszechn ie wiado-
mo, że „ O N I " , k tórzy przywile j dali i pozwolil i t roszkę w y ż e j nosić g łowę nad p«»chylo-
nym t ł u m e m , mogą g o również odebrać. Trzeba więc b y ł o być grzecznym i w d z i ę c z n y m , 
za każdy p r z e j a w . .pańskie j" łaski . 

To b y ł o kiedyś. Ale dziś . p o siedmiu niemal latach gadania o r e fo rmie? Dziwić sic 
ty lko można „Sol idarnośc i" nauczycie lsk ie j (bo temu innemu Z w i ą z k o w i j u ż się nawet 
nic d / iwię ) , że j a k o ruch związkowy, który rodził się z haseł powrotu d o normalności , n ie 
opowie s ię zdecydowanie przeciw bełkot l iwej demagogi i tego kur ioza lnego i anachro-
n icznego już zupełnie przywileju „ u p u p i a j ą c e g o " (ze skorzys tam w tym miejscu z G o m -
browicza ) polską szkołę . 

Jak b o w i e m m o ż n a mówić o normalnośc i , w szkole, w k tó re j dyrek to r n i c m o ż e swo-
bodnie dobrać sob ie zespołu kadry, w której n ie m o ż e natychmias t odwołać nauczycie la 
n i ee fek tywnego . Ileż to j u ż znamy przykładów bezradności rodziców, dyrek torów szkół, 
a nawe t s amych kuratorów, którzy w ewiden tnych wręcz p rzypadkach patologii d y d a k -
tyczne j czy w y c h o w a w c z e j są bezradni , b o „ o n " lub „ona" jest . .nauczycielem miano-
w a n y m " i j es t . m o ż e nic dożywotn io , ale „docmcry ta ln ie" przykuty d o s tanowiska i m o ż e 
już ly lko a w a n s o w a ć . Problem ten nie zaistniał na szczęście w szkołach n iepubl icznych, 
c o nie znaczy, że jest wszys tko O.K. - ale z założenia są to szkoły, które się wybie ra . 



należy więc przed w y b o r e m szkoły dobrze się j e j p rzy j rzeć : j ak i „ towar" , za n iemałe 
przecież p ien iądze , się kupuje . Stał się on natomiast j u ż p o niecałych trzech m i e s i ą c a c h 
do<ć ostro w idoczny w wielu szkołach prze ję tych przez samorządy, k tóre w prak tyce nie 
mają moż l iwośc i decydowan ia o tym jaką kadrę chcą mieć zatrudnioną w s w o j e j szkole. 

Dobry nauczycie l , a takich jest bardzo wielu (n ic wiem. czy większość , ale na p e w n o 
wie lu! ) n ic mus i zasłaniać się. ani podpierać , żadną Kartą. I w szkole i w ś rodowisku 
będz ie zawsze potrzebny i chciany. I leż to razy jednak o k a z u j e się. że za t rudniony ty lko 
na zas t ęps two dobry nauczyc ie l , zwłaszcza miody, mus i us tąpić mie j sca s w e m u kiep-
sk i emu w s p o ł e c z n y m odczuc iu koledze , p o w r a c a j ą c e m u w c a ł y m m a j e s t a c i e s w y c h 
„karc ianych p r zywi l e jów" p o częs to , delikatnie m ó w i ą c , nac iąganym, j a k i m ś . .zdrowot-
n y m " urlopie. I nic tu nie pomoże płacz dzieci , b o jak s ię o k a z u j e to nic nauczycie l jest 
dla ucznia, lecz uczeń dla nauczycie la - by ten swoją synekurkę miał. 

P r o b l e m c z w a r t y - czyli p r o g r a m o w a p u ł a p k a i h ipe rodpowiedz ia lność b i u r o k r a t ó w . 

Tru izmem j u ż jest s twierdzanie anachronicznośc i po lsk iego p a ń s t w o w e g o programu 
l i cea lnego (p rogramu szkól p o d s t a w o w y c h c h y b a również) . Na doda tek n iemal wszyscy 
powta rza j ą , że program ten jest w praktyce niemal n i emoż l iwy d o pe łnego uczc iwego 
zreal izowania przez przecię tnego ucznia. Piękne za łożenie , by bezkry tyczn ie skompi lo-
wany nadmia r w iedzy e n c y k l o p e d y c z n e j , k tó rą , bez szansy t rwa łego i o p e r a t y w n e g o 
o p a n o w a n i a p rzez uczn iów, p rze ładowane są programy wszys tk ich niemal p r zedmio tów, 
zas t ąp ić dz ia łan iami zmie rza j ącymi d o nauczenia ucznia samodzie lne j , t w ó r c z e j pracy 
intelektualnej, oraz d o umiejętnego korzystania z coraz bogatszych i coraz bardziej różno-
rodnych źródeł in formacj i , pozos ta ło na razie w sferze marzeń co bardziej k ry tycznych 
pedagogów. Ci bezkrytyczni udają , że uczą uczniów, k tórzy udają , że się uczą. . . a soc jo-
lodzy biją na a l a rm. że społeczeńs two p o prostu idiocieje, p o p a d a j ą c w swois ty wtórny 
ana l fabe tyzm funkc jona lny , k tórym to t e rminem okreś la się praktyczną n iemożność wy-
korzystania w różnych ż y c i o w y c h sytuacjach wiedzy pozornie p r zyswo jone j w trakcie 
szkolnej nauki . W s z y s c y to widzą i nikt n ic nic robi . C i e k a w i e zapowiada j ący się po-
mysł g ł ębok ie j r e fo rmy op racowywany na począ tku lat dz iewięćdz ies ią tych w Minister-
stwie Edukacj i , który miał być j u ż w p r o w a d z o n y w życie , odes łano pewnie d o a r c h i w u m , 
czyli d o diabla , b o nic o nim nic s łychać. Może ostatnia, zwyc ięska ek ipa doszła d o 
w n i o s k u , że z p o w o d ó w ideologicznych op racowany przez poprzedn ików projekt należy 
zas topować , b o się n ic d a j Boże okaże , że mieli rację. 

W s p o m n i a ł e m w y ż e j o ana l fabe tyzmie f u n k c j o n a l n y m . To ty lko częśc iowa prawda. 
Szkoła p o prostu nie uczy rzeczy obecnie na jpo t rzebn ie j szych i na joczywi s t s zych . b o 
nic zostały u ję te w programie i nie m a na nic ani pomys łu , ani czasu , ani p ieniędzy. 
Obowiązu jący program, to jakieś na poły jeszcze dziewiętnastowieczne, scicntycznc dzi -
wo . I tak o t o trzeba zmuszać uczniów d o d o r a ź n e g o o p a n o w y w a n i a setek szczegó łowych 
specja l i s tycznych i praktycznie d o n iczego nie s łużących informacj i , w sytuac j i , w której 
abso lwen t ś rednie j szkoły ogólnoksz ta łcące j l eg i tymujący się św iadec twem tak zwane j 
doj rza łośc i , p o prostu nie m a pojęc ia o wspó łczesnym, właśn ie „do j rza łym" życiu spo-
łecznym. o j e g o aspektach p r a w n y c h i e k o n o m i c z n y c h , o kul turze nie w s p o m i n a j ą c . 
Różni apologec i o b e c n e g o naszego p rog ramu z d u m ą wygłasza ją f a rmazony o wyższo -



ści po l sk i ego wykszia lcenia średniego nad na przykład anglosaskim. Z g o d a , nasz uczeń 
powin ien wiedz i eć (bo nie wiem. c z y naprawdę wie ) r zeczywiśc ie więce j o Henryku 
VIII i J e r zym Waszyngtonie od przecię tnego s w e g o ang losask iego rówieśnika , tylko, żc 
to oni . a nie my. mają nie tylko rzesze nobl is tów (bo n a s p o prostu nic stać na d rog i e 
badania) , ale nawet wie lokro tn ie wyższy od na szego procent abso lwen tów uniwersy te -
tów i j a k o ś im w tym pozorn ie niski , a m o ż e ty lko dos tosowany d o realnych możl iwośc i 
m ł o d e g o cz łowieka , poz iom ich szkól średnich nic przeszkadza . 

Wsze lk i e d y s k u s j e nad urea ln ien iem p rogramu kwi towane są s twie rdzen iem, że to 
wie lk ie kosz ty i n a s na to nic stać. Trochę się t emu dziwię , b o wyda j e się. że wskazan ie 
nauczyc ie lowi , a p rzez n iego z kolei uczniom, k tóre treści należy o p a n o w a ć , nie powin-
n o być sprawą d rogą . Nic nie szkodzi , że podręczniki będą szersze od w y m a g a n e j wie-
dzy p o d s t a w o w e j - n ie trzeba ich zmieniać , chyba , żc są p o postu zle. Taka zresz tą , jak 
się wydaje , by ł a intencja au torów tak z w a n e g o m i n i m u m p rog ramowego , zas tąp ionego , 
c z y m o ż e racze j z a s t ę p o w a n e g o os ta tn io tak zwanymi „pods t awami p r o g r a m o w y m i " . 
M o ż n a mieć nadz ie ję , że będą to rzeczywiście podstawy, wokó ł których nauczycie l bę-
dz ie mógł rozwi jać własną , autorską wers ję programu c r u d y c y j n e g o lub też. na które j 
będzie mógł poprzes tać w stosunku d o uczniów za in teresowanych i n n y m przedmio tem, 
j a k o k ie runkiem s w e g o pogłębionego s tudium. 

Po c h w i l o w e j odwilży, c e c h u j ą c e j „ so l ida rnośc iowych" ministrów, wróciła m o d a na 
u rzędn iczą h ipe rodpowiedz ia lność . przed Bog iem i h is tor ią , z a wyksz t a ł cen i e narodu 
( m a m nadz ie ję , że nie za spełnianie c u d z y m kosz tem, własnych nic spełnionych ambi-
c j i ) . I lak o to . zamias t , by u p o d m i o t o w i o n y m szko łom u m o ż l i w i a ć w y p r a c o w y w a n i e 
w ł a s n e g o stylu i z różn icowanego poz iomu , na naprawdę zmin ima l i zowane j baz ie obli-
ga iory jnyeh pods taw p rog ramowych , po jawia ją się t endenc je uśrednienia p o z i o m u wy-
kształcenia u k o r o n o w a n e g o j a k ą ś znormal izowaną (czyżby tes tową?) maturą , składaną 
przed p a ń s t w o w y m i , n ieza leżnymi od danej szkoły komis j ami . A ż s ię tu nasuwa py tan ie 
- p o jaką cho le rę ? A może by lak wykorzystać tu doświadczen ia e g z a m i n ó w na p r awo 
jazdy - i znormal izowane to. i ł a twe d o sp rawnego przeprowadzenia , nawet doświad-
czen ia odrębnych p a ń s t w o w y c h e g z a m i n a t o r ó w już się sprawdziły. Tylko, że nie widzę 
ż a d n e g o przełożenia p o m i ę d z y tymi egzaminami . 

Widzę natomiast niebezpieczeństwo odebrania młodzieży satysfakcj i zdawania matu-
ry s w o j e g o l iceum (nieza leżnie o oczywis tego fak iu . że t ema ty prac p i semnych szkoła 
o t rzymuje z kurator ium), przed komisją własnych profesorów; ponieważ „koniec wieńczy 
dz ie ło" widzę n iebezp ieczeńs two odebrania szko łom, zwłaszcza d o b r y m szko łom z wie-
loletnią t radycją , d y d a k t y c z n y c h sukcesów, szansy na ukoronowan ie s w e j cz terole tn ie j 
pracy z uczn iem s w o j ą własną ma tu rą , zas tąpioną przez j ak i ś zg la j chsza l towany pań-
s twowy e g z a m i n . Nie musi tak się stać. ale może . 1 d la tego pomys łom minis te r ia lnych 
b iurokra tów war to się uważnie przyglądać , zan im pozwol i się im na wcie lenie w życic 
nie zawsze do j rza łych i nie zawsze po t rzebnych pomys łów. 



• dydaktyka inaczej 

Teresa Krasnowska 

Szkoła promująca zdrowie 
- chwila refleksji 

Są pewne tematy, które od czasu d o czasu za jmują uwagę ludzi związanych ze szkolą. 
Kilka lat temu była moda na . .podmiotowe traktowanie ucznia", następnie . .wychowanie 
prorodzinne", dalej ..wychowanie komunikacyjne", z którym prawic równocześnie wkroczy-
ła „promocja zdrowia". Moda to może złe określenie, ale pracując kilkanaście lat w różnych 
p lacówkach oświa towych obse rwuję , że nic jest to pozbawione sensu. Polska szkolą, 
m i m o permanentnego braku pieniędzy, to c iągle jeszczc miejsce duże j aktywności i po-
mysłowości za równo nauczycieli jak i dzieci, rodziców. 

Coraz więce j głosów jest takich, które wskazują , zc rozwój dziecka w nasze j szkole, 
szczególnie tej masowej, jest jednostronny Polskie dzieci wynoszą ze szkoły imponującą 
ilość wiadomości encyklopedycznych, częs to zajmują dobre lokaty nawet w międzyna-
rodowych konkursach tematycznych. Ale. niestety, są to dzieci nic mające rozwinię te j 
potrzeby ruchu na świeżym powietrzu, na jchętnie j spędzające czas wolny na patrzeniu 
w ekran telew izora lub monitor komputera. Dzieci te częściej niż inne mają wady postawy, 
są otyłe i pesymistycznie nastawione do o taczającego świata. Ty lko w części te e fek ty 
obserwowane i opisywane w literaturze wynikają z t ransformacji spolcczno-us t ro jowcj . 
jaka dokonu je się w ostatnich dwóch dz ies ięc io lec ixh . W znacznym zakresie „winę" za 
laki stan rzeczy należy upatrywać w naszym rodzinnym systemie wychowawczym, kióry 
utrwalił się od wieków, cechach omalżc narodowych takich jak bezruch, brak inicjaty-
wy. bylcjakość. malkontcnctwo. skłonność do nałogów Raporty o stanic zdrowia społe-
czeństwa polskiego, świadomości zdrowotnej są zastraszające, stwarzają pilną potrzebę 
działania w kierunku poprawy. Szkoła jest z definicji miejscem działań mających na cclu 
kształ towanie posiaw i wyrabianie przekonań oraz zdobywania wiedzy na okreś lone le-
maty. Dlatego twórcy koncepcj i promocji zdrowia (Sympoz jum W H O Pccb les -Szkoc ja ) . 
w szkole upatrują doskonale miejsce do realizacji tego cclu. Stąd w gronie osób związa-
nych zc zdrowiem i oświatą powstał pomysł włączenia się w działania prozdrowotne . 
Dnia 30 grudnia 1991 roku na mocy porozumienia pomiędzy Minis ters iwem Edukacj i 
Narodowej i Ministrem Zdrowia i Opieki Społecznej powołano G ł ó w n e g o Koordynatora 
oraz Polski Zespół ds . Projektu Szkoła P romująca Zdrowie . Pierwsza lokacja tematów 
w polowie lal 80 - iych dotyczyła miast (tzw. „zdrowe mias ta" - połowa lal osiemdzie-
siątych - w projekcie uczestniczy między innymi Lódź) . Na p e w n o czytelnik w tym 
momenc ie pomyśl i , że to pomyłka - zadymione miasto fabryczne, o dużym wskaźniku 
chorób nowotworowych i umieralności n iemowlą t - ale właśnie o to chodzi , że nic sztu-



ka p r o m o w a ć zdrowie w uzdrowisku , a l e lam gdzie j e n lo na j t rudnie jsze np. z p o w o d ó w 
b a z o w y c h . R o z w i n i ę c i e p ro jek tu . . zdrowe m i a s t a " . l o właśn ie p ie rwotne u j ę c i e tzw. 
. .zdrowa szkoła" , a od września 1991 „szkoła p romująca zdrowie" . 

Promocja zdrowia (..hcalth promotion") jest jednak m a ł o precyzyjnie t łumaczona i ro-
zumiana w Polsce . W g Karty Ot t awsk ic j jcs l lo p roces umoż l iwia j ący ludz iom zwięk-
szenie kontroli nad swo im zdrowiem i poprawę w ł a s n e g o zdrowia . W nasze j t radycj i 
zdrowie to wartość s a m a w sobie . cci. W koncepcj i W H O zdrowie to środek d o os iąga-
nia różnych celów, to zasób narodu. Promocja zd rowia w tym ujęc iu jest więc koncepc ją 
pozy tywną , nie oznacza jącą dzia łań i odpowiedz ia lnośc i s łużby zdrowia . Jcsl to j akby 
droga d o d o b r e g o życia poprzez zdrowy slyl życia. Droga , którą pokonać musi dany czło-
wiek, a w konsekwenc j i społeczeńs two. Zmiana myślenia na temat zd rowia to g łówny 
cel . j ak i w tym ujęc iu na leży os i ągnąć . O k a z u j e się. że stan zdrowia za leży w g łówn ie 
od stylu życia . 

J ako m o d e l o w e szkoły Polski Zespól Promocj i Zdrowia wy typowa ł w wyniku d w ó c h 
selekcj i ws tępnych z grona 3K2 szkół 15 szkól p o d s t a w o w y c h , k tóre same zgłosiły s w ó j 
akces w projekcie. Założenia projektu dotyczą poprawy fizycznych - bazowych warunków 
pracy szkoły o r a z kształ towania podstaw, k tóre rzutują na zmianę stylu życia wszys tk ich 
cz łonków społeczności szkolnej (dużo czasu i warunki na uprawianie sportu i rekreacj i , 
podnoszen ie stanu świadomośc i o zagrożeniach szeroko rozumianego zd rowia , o twar -
tość i życzl iwość w re lac jach między l u d i m i w szkole). Dzia łania z w i ą z a n e z realizacją 
ob l iczono na t rzy lata. J ego cwaluac ję p rzewidz iano na koniec roku szkolnego 1994/95. 
Teraz jest j u ż po ewaluac j i . a ruch szkół p romujących zdrowie znacznie się rozszerzył 
nie ty lko o inne szkoły p o d s t a w o w e , a także i szkoły ponadpods tawowe . Znaleźl i się 
ludzie , k tórzy dostrzegl i w tym ruchu mie j sce dla własnych działań. Stąd pows ta ły wokó ł 
i przy współpracy Po lsk iego Zespołu Promocj i Zdrow ia oraz Szkól . .Projektowej Piętna-
s tki" zespoły wo jewódzk ie i s ieci wo jewódzk ie skupia jące różne p lacówki oświa towe . 

Szkoła, w której p racu ję i j es tem koordynatorem Szkolnego Zespołu Promocj i Zdrowia , 
należy d o tej grupy. W pracę włączy l i śmy się w roku szko lnym 1992/93. Na począ tku 
zaczęliśmy od inwestycji w samych siebie, czyli uczestnictwa w różnych treningach i war-
sztatach. Osoby, które same pos tanowi ły zaangazować się p o tych za jęc iach stwierdziły, 
że sys tem kształcenia nauczyciel i nie uwzględnia i nie szanuje innośc i nauczycie la j a k o 
j e d y n e g o w swoim rodza ju cz łowieka , nic uczy mówien i a w e w ł a s n y m imieniu d w ó c h 
p o d s t a w o w y c h s łów . .NIE" i . .TAK", nic skłania d o szczerości , życzl iwości i współpra-
cy. Szczególnie d u ż o mnie i i n n y m c z ł o n k o m Zespołu dały treningi ascr tywnośc i prowa-
d z o n e przez t renerów z Warszawsk ie j Szkoły Z a c h o w a ń . Z rozumia ł am, że można b a r d z o 
szybko uczyć się poprzez dyskus j ę i graf iczne j e j przeds tawienie . Tworzenie roboczych 
plakatów, które powstały podczas zajęć oraz wspólna w grupie ich analiza nie pozwalały na 
odczuwanie znużenia mimo, żc zajęcia trwały wicie godzin. Dzięki kontaktom z przedsta-
wicielami Polskiego Zespołu i .Projektowej Piętnastki" nauczyłam się jasnego przedstawia-
nia s w o j e g o s tanowiska , dobrego p lanowania pracy, szczególnie takiej , która za leży od 
innych w y k o n a w c ó w , ale przede wszys tk im pytania c z y inoje p o m y s ł y interesują j e szcze 
kogoś. Jest lo m o i m zdaniem bardzo ważne jeśli jest się dy rek to rem szkoły i m a się wi-
z ję zaangażowania , a nic au tokra tyczne zakusy. Myślę także, ze kontakty z p rof . Bar-
barą Woynarowską . Marią Pułtorak. Moniką S z y m a ń s k ą . Mar ią S o k o ł o w s k ą . Elżbietą 



Walkowicz i innymi o sobami z kręgu, wniosły w życ ic szkoły zupełnie inne pode j śc ie 
przede wszys tk im d o n a s j a k o raczku jących w tej działalności , par tnerskie t raktowanie , 
a przede wszys tk im autentyczną radość z naszych sukcesów. Ważnym rysem tych kon-
taktów jest także u w a ż n e s łuchanie i dzie lenie się w ła snymi doświadczen iami , b e z na-
rzucania . . jedynie dobrych rozwiązań" , wspieranie p o z y t y w n e j motywacj i d o dz ia łan ia 
poprzez częste ana l i zowan ie aktualne j sytuacji i jasne p recyzowan ie oczek iwań i od-
czuć. D u ż o daje także lektura czasopisma ..Lider" wydawanego niejako na zamówienie i przy 
współudz ia le ludzi ze szkól takich jak nasza. P o m o c n e by ło także uczes tn ic two w war-
sztatach o rgan izowanych przez Polski Zespół ds . Pro jek tu Szkoła P r o m u j ą c a Z d r o w i e 
oraz wsparcie ze strony Wojewódzkie j Stacji Sani tarno-Epidemiologicznej , która na tere-
nie naszego wo jewódz twa przyjęła funkc ję koordynatora Tak jak we wszystkich szkołach 
p ro j ek towych , prace rozpoczę l i śmy od organizac j i Szkolnego Zespołu, k tóry aktualnie 
liczy 11 o s ó b ( w szkole pracu je 41 nauczyciel i ) . Nie t rzeba d o d a w a ć , żc praca ta jest n ie 
ty lko społeczna , ale każdy w ł ą c z a się d o n i e j na mia rę w ła snych sil i s a m o p o c z u c i a . 
Następny etap to wstępna obserwacja , przyglądanie się czy aby na p e w n o w naszej szkole 
wszys tko jest dobre . Stąd ankiety d o różnych g r u p społeczności szkolnej , a t akże wszys t -
kich uczes tn ików. Przyznaję , że z razu p r z y j m o w a n e j a k o d z i w a c t w o z dużą rezerwą . 
Jednak wśród uczniów, każda kole jna ankie ta lo coraz więce j konkre tnych informacj i , 
k tóre pozwala ją na pod jęc ie różnych prac. W wielu sprawach to właśn ie r espondenc i 
ankie t są p o m y s ł o d a w c a m i imprez takich j ak turnie je spor towe, z i m o w i s k a , c z y prac 
przys tosowawczych takich j ak remont szatni, wymiana stolików, naprawa urządzeń w róż-
nych punktach szkoły, która mieści się w d w ó c h starych budynkach . Etap ws tępny to 
pokazanie moż l iwośc i przeprowadzania szkoleń sani tarnych dla młodzieży z ćwiczen ia -
mi na f an tomach , organizowania p o k a z ó w przyrządzan ia surówek wraz z degus tac jami , 
w s p ó l n e g o dz ia łan ia w ramach p l ene rów i warsz ta tów p las tycznych , c z y r edagowan ia 
t o m i k ó w poez j i i gaze ty szko lne j . P rak tyczne ksz t a ł t owan ie nawyków, dz ięk i k tó rym 
dzieci pozos tawia ją p o sob ie np. czyste sanitariaty. Działania , o których tu m o w a podsu-
m o w a l i ś m y ankietą . .CO WPŁYWA NA M O J E S A M O P O C Z U C I E W S Z K O L E ? C O 
D L A M N I E O Z N A C Z A S Z K O L Ą P R O M U J Ą C A Z D R O W I E ? " 

Analiza ankiet zebranych od uczniów, p r acowników szkoły, rodz iców umocni ła Ze-
spół w przekonaniu , żc powinn i śmy się włączyć d o realizacji Projektu Szkół P r o m u j ą -
c y c h Z d r o w i e . N a s z e p o d s u m o w a n i e zbiegło się w czasie z wybran iem nasze j szkoły 
j a k o spe łn ia jące j warunki szkoły p r o m u j ą c e j zdrowie przez Zespół Koordynu jący , który 
powstał z in ic ja tywy p racowników W S S E lek. med . Zo f i Obcr le i m g r Marty Slociak. 
P o t e m - już ty lko praca , która trwa d o dziś . różn iąca się od no rma lne j pracy szkolnej 
p r z y n a j m n i e j w takich warunkach jak; 

1. dz ia łamy konsekwentn ie i z wewnę t r zne j potrzeby 
2. sami wybieramy zadania w oparciu o d iagnozę opracowaną na pods tawie zebra-

n y c h ankiet od cz łonków społeczności szkolnej . 

3 . przy realizacji stale sp rawdzamy na jak im etapie j e s teśmy i c o os iągnę l i śmy. 
4. n ie rywa l i zu j emy zc sobą . ale współdzia łamy, c ieszymy się wspólnie z s u k c e s ó w 

każdego z nas . 
5 . wymien iamy się częs to in formac jami z a r ó w n o w gronie Szko lnego Zespo łu Pro-

mocj i Zd rowia ( co tygodn iowe spotkania Zespołu w ramach . .okienek dydak tycznych") . 



jak również w ramach Szkół Promujących Z d r o w i e Wojewódz twa Przemyskiego i innych 
w o j e w ó d z t w . 

6 . p o m a g a m y sobie w s p o s ó b b a r d z o konkre tny np. n ieodp ła tne noclegi d l a g r u p 
uczn iowsk ich w różnych szkołach p r o m u j ą c y c h zdrowie - dzięki temu t an io u d a j e się 
o rgan izować warsztaty, z imowiska , plenery itp. , 

7 . W s p i e r a m y się w z a j e m n i e , k iedy c o ś się nic udaje . 
W diagnozie na łożyl i śmy sob ie pewne ce le nadrzędne i zadania , k tóre udało się zrea-

l izować ty lko w części . 
To. które do tyczy ło bazy by ło trochę d z i w n e - pozbyć się siad gołębi , które g roma-

dz i ły się na naszych budynkach w i lościach kilkuset p taków każdego dnia. W lym cza-
sie w szkole wie l e dz iec i i p r a c o w n i k ó w mia ło p r o b l e m y z u k ł a d e m o d d e c h o w y m , 
częs to zaczerwien ione spo jówki , w y s y p k ę - lekarze stwierdzali , żc jest lo wynik dz ia ła-
nia a lergenów wys t ępu jących w pierzu i odchodach . Niektórzy rodzice in fo rmowal i , że 
u dziec i s twierdzi l i k leszcze obrzeżki . Nasze rynny, d a c h szkolny na budynku , w którym 
uczą się dzieci młodsze od 0 - III oraz ramy okienne były zniszczone żrącymi związkami 
zawar tymi w odchodach ptasich. Do tego przykry odór nas i l a jący się szczegó ln ie w dni 
s łoneczne oraz stale zagrożenie zniszczenia odzieży podczas przechodzenia wokół szkoły 
siały się p o d i agnoz ie powodem wybrania walki z gołębiami j a k o zadania pr iorytetowe-
g o dla Zespołu . Przy real izacj i na leżało zwrócić uwagę na l o . aby nie zab i jać gołębi , ale 
w y p r o w a d z i ć j e . Dziś p rob lem nie istnieje, gołębie przylatują sporadycznie i w s z y s t k o 
o d b y ł o się zgodnie z zasadami o c h r o n y przyrody. Na jpoważn ie j szy j e d n a k p rob lem pod-
ję ty p rzez nasz Zespó l to poprawa reakcj i in terpersonalnych. W loku realizacji o k a z a ł o 
się. że zadan ie lo jcs l bardzo skompl ikowane i w y m a g a jeszcze d u ż e j pracy i p rzed łuże-
nia w czas ie . C o prawda udało się wypracować model ks iążki , dzięki k lóremu nie do-
chodzi d o rywal izac j i o . .względy" dz iecka między nauczycie lami a rodz icami . Kiedy 
dochodzi d o powstania problemu s taramy się go wspóln ie rozwiązać , bez w z a j e m n e g o 
oskarżania i zrzucania winy. Drugi elemeni jaki uznaję za sukces to wyrobienie przekona-
nia wśród nauczycieli, że lo oni są najważniejsi w szkole, b o od ich samopoczucia w pla-
c ó w c e zależy j akość ich pracy < dz iećmi . Dla s ta rszego pokolen ia może to zabrzmieć 
j ak herez ja , ale jeśl i nauczycie l jest otwarty i zna swoją w a n o ś ć łatwiej mu zrozumieć , 
żc c z a s e m c o ś się uczniowi nie uda . Autoryte t nauczycie la w szkole w lym ujęc iu spraw-
d z a się nie posiawą uniżoności ucznia i rodzica , ale d ia log iem i współpracą dz i ś o r a z 
d o w o d a m i pamięci p o latach (korespondenc ja z abso lwentami , rozpoznawan ie i ukłon 
d l a nauczycie la na ul icy po skończeniu szkoły). 

Jeszcze jeden element, który udało się wypracować to ..wspólne świętowanie" - ogniska, 
wycieczki , koncerty, gry dydaktyczne , w których uczestnicy to nie ty lko dzieci , ale t akże 
nauczyciele i rodzice. Jest to bardzo inidnc. ale już zaczęło funkc jonować w naszej szkole. 

Kole jny e lement lo wspó lne w y p r a c o w a n i e siylu pracy szkolnego zespołu p romoc j i 
zd rowia . O d ub ieg łego roku cz łonkowie zespołu poświęca ją jedną godz inę w tygodniu 
na wspólną pracę izw. . .okienko dydak tyczne" jes i to czas , w k tórym ana l i zu jemy nasze 
dzia łania , p l anu jemy nasze działania, p l anu jemy kole jne zadania . 

Nie m a m y w związku z l y m wątp l iwośc i , żc zabraknie n a m pracy. Nasz p rzyk ład jest 
po twierdzen iem tezy. w myś l k tóre j należy rozszerzać i p ropagować ideę p romoc j i zdro-
wia w szkołach . Ale uwaga! - Coś . co jesi nakazane, n ie wzbudza j u ż takiego entuzja-



zmu jak sprawa, którą . z a r a ż a " się żywym przykładem. W szkole, która cierpi na total-
ny brak pieniędzy, trzeba mieć świadomość, że na promocję zdrowia choć - nikt na to 
nie daje żadnych środków - tez są one potrzebne. Jest to kłopot ludzi p racu jących w 
Szkolnych Zespołach Promocji Zdrowia, którzy sami je zarabiają i wypraszają Pytanie 
jest następujące: jak długo starczy tym ludziom energi i? Póki co - pracujemy i m a m y 
komfort pracy w życzl iwym i uśmiechniętym towarzystwie zmierza jącym do zdrowia. 
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Wydawnic two . p i e l o n e Brygady" informuje , 
zc prowadzi sprzedaż nas tępujących publikacji : 

• Biblioteka .Z i e lonych B r y g a d ' 
nr 9 - Pielgrzym pokoju... ku wewnętrznej szczęśliwości... czyli raz jeszcze 

i jeszcze raz to sarno (I zł): 
nr 10 - Nowy ustrój - te same wartości (4 zl); 
nr 11 - Zielony /lałaś (1 zl): 

=> nr 12 - Z Ziemi moja radość. Antologia poezji ekologicznej ( I zl); 
nr 13 - Rolnictwo szansą i zagrożeniem dla środowiska (1 zł): 
nr 14 - Baśń czereśniowa Duchowa poezja Ziemi (I zł); 
nr 15 - Droga Pokoju Indian łłopi (I zl); 

• stare egz. Zielonych Brygad: 8/94. I . 2 /96 (po I zł) ; 

• anglojęzyczne Green Brtgades nr 15. 17. ! 8 (po 2 zł); 

• SpalarN/E czyli jak powstrzymać lobby spałarniowe i rowiązać problem odpa-
dów ( 3 zł). 

Ponieważ część z w/w pozycji jest naprawdę na wyczerpaniu - proszę e w . napisać 
c o m a m y przysłać. 

Aktualnie prenumerata roczna miesięcznika ..Zielone Brygady. P ismo e k o l o g ó w " 
dla osób z wysyłką na terenie kraju kosztuje 12 zl (w tym koszty pocztowe). 



Przemysław Kuśmierczyk 

Chaos i ekologia a myślenie poprzez n a u k ę 

W naturze nie nia linii prostych. 
Ludzki to wymysł, sztuczny 
Patrząc w skłębione toodorosly 
Chaosu, chaosu się uczmy.. 
Pogięty kręty i strzępiasty 
Jest każdy tiuór w naturze. 
A linii) prosti) łączą gioinzdy 
głupcy i tchórze... 

Ju l i an T u w i m 

Jeżeli c h c e się pisać o Naturze, a tak gigantycznego problemu próbuję tu ta j dotknąć, 
w dobrym stylu byłoby odwołać się do najstarszych przekazów. Tak więc czynię to z za-
strzeżeniem. żc czu ję się Spadkobiercą jedynie kultury grecko-hcbrajskicj. więc wszystkie 
inne przekazy nic przemawiają do mnie z taką siłą i w takim stopniu jak mitologia Hel-
lady i Biblia. 

P o takim zastrzeżeniu, mogę, jak sądzę , podzielić się refleksją o naturze rzeczy, zda-
j ąc sobie sprawę, żc nic mogę rościć sobie pretensji do obiek tywizmu. 

Tak więc statek stoi w gotowości, wiatr gra na wantach, pora wreszcie wyruszyć w dro-
gę . Księga Rodzaju zaczyna się następująco: „Na początku Bóg stworzył niebo i z iemię 
a z iemia była „tohu wa bohu. . . " W Septuagincic owe „tohu wa bohu. . ." jes t przetłuma-
c z o n e j a k o „pusta i próżna". Późniejsze przekłady: Biblia Tysiąclecia, czy leż przekład 
Artura Sandauera inaczej le słowa tłumaczą. 

U Sandauera owe „tohu wa bohu. . ." brzmi „męt i zamęt" , w poprzednio cy towane j 
Scpluagincie - przypomnę - „pusta i próżna" . 

To co od razu rzuciło mi się w oczy, gdy po raz pierwszy porównywałem oba przeka-
zy, jest brak ruchu w starym przekładzie |Septuaginta | . przekład zaś bliższy mini czasowo 
kipi wręcz i wybucha istnieniem. „Męt" i „zamęt" to słowa, które pobudzają wyobra-
źnię. wprowadza jąc w plan Boży - chaos, czyli zamęt, a to jest przecież pewien element 
zła. jeżeli za zlo przyjąć nicprzejrzystość. 

Podąża jąc tym t ropem docieramy do koncepcji świata i do kosmologii rodem z mani-
cheizmu i z różnego rodzaju ezoterycznych religii, w których świat jest przesiąknięty 
pierwiastkiem zla lub, dla których zło było przynajmnie j j ego tworzywem. 



Ale laka koncepcja ma niewiele wspólnego z g łównymi założeniami Biblii i j ak są-
dzę . nic takie było zamierzenie ludzi, którzy Biblię pisali. Jeżeli uznamy główne założe-
nie biblistów. że świat jest dobrze urządzony, a jednocześnie nie uznamy chaosu za dobro 
równorzędne z ładem, czy wręcz niezbędne do istnienia świata, wszystkie nasze rozwa-
żania będą jakby pęknięte od samego początku. 

Podsumujmy: jeśli uznamy za zło chaos i nieprzejrzystość. będzie to równoznaczne 
ze s twierdzeniem, iż świat powstał ze zla. Damy przez to pole d o popisu tym. którzy nie 
bacząc zupełnie na obserwacje Hebrajczyków sprzed tysięcy lat, będą uważali że świat 
można udoskonal ić . 

Przypomnę, żc świat z Księgi Rodzaju jest dobrym z samej swej natury: ,.I widział 
Bóg, że wszystko co stworzył było dobre. . ." 

Coś jednak skłaniało biblistów, żeby przekazać i inną prawdę, żc świat powstał z chaosu. 
Znaczy to. żc wszystkim kompilatorom i natchnionym pisarzom zależało na obecności 

chaosu w dziele s tworzenia . 
Chcia łbym być dobrze zrozumiany. U w a ż a m , że Biblia nie jest j edynym źródłem po-

znania świata, ale jeżeli j akaś prawda przechowała się przez wiele tysiącleci, to należy 
d o niej podchodzić nie tylko z szacunkiem, a le próbować ją zrozumieć. 

Jak to się dzieje, że chaos obarczony jest w świadomości czy nawet w podświadomo-
ści większości ludzi z naszego kręgu kul turowego, bagażem zla! I skąd s ię bierze lęk 
przed c h a o s e m ? Aby wyjaśnić owe dziedziczone odczucie f u n k c j o n u j ą c e niemal po-
wszechnie , mus imy na chwi lę odbiec od Biblii w kierunku drugiego źródła, czyli d o 
mitów greckich. 

Robert Graves. n iekwest ionowany autorytet i znawca kultury s tarożytnej w ks iążce 
Mity greckie sięgając do Przemian, Owidiusza znalazł lam fragmenty dotyczące stworzenia 
świata. Zaczyna j ące się mniej więcej lak: 

„Bóg wszechrzeczy - bez względu na to. k im by on nie był. niektórzy bowiem nazy-
wają go Naturą - po jawiwszy się nagle w Chaosie , oddzielił ziemię od nieba, wodę od 
ziemi, g ó m e wars twy powieirza od do lnych" . Pod tym cy ta tem z Owidiusza , Gravcs 
umieścił przypis laki: „Mit ten został zapożyczony przez późniejszych G r e k ó w z babi-
lońskiego eposu o Gilgameszu. . ." Tabliczki z opowieścią o Gi lgameszu są późnie j szego 
pochodzenia i budzą wątpl iwość. Mamy tu Ś*ieilixt<i naturę próżni która miała s tworzyć 
wszystko lecz g łównym tematem opowieści o Gilgameszu jest bunt bogów nowego pa-
i r iarchalnego ładu. p rzec iwko us t ro jowi mat r ia rcha lnemu. który p rzeds tawiony został 
lutaj j ako system zupełnego zamieszania. . . 

„ W Mezopotamii jak i wszędzie, przejście od matriarchatu do ustroju patr iarchalnego 
nastąpiło prawdopodobnie w wyniku buntu małżonka królowej...". Mamy tutaj ni mniej , ni 
więcej , zapis sytuacji pod postacią mitu. Mity powstawały właśnie na styku matriarcha-
tu i rodzącego się patriarchatu, kiedy pamiętano jeszcze rytualne zbrodnie wykonywane 
przez kapłanki na bogach - mężczyznach IherosachJ. Przedstawiano lo j ako wielkie 
zamieszanie. Chaosowi przeciwstawiano ład. Rządy patriarchatu odtąd nazywano ładem, 
zaś chaos u tożsamiano ze złem. 

Jeżeli leza Roberta Gravesa oddaje choć po części rzeczywistość, pozostaje zadać j u ż 
właściwie retoryczne pytanie: jak g łęboko musi być w nas zakorzeniona niechęć d o rzą-
dów kobiecych, w nas spadkobiercach iradycji dziedziczenia po mieczu? 



Wyłoniła się więc koncepc j a chaosu , j a k o innego rodza ju ładu. j a k o porządek opar ty 
na innych p r a w a c h , nam n ieznanych . P rawa te przez wieki ca łe były nie d o p rzy jęc ia , 
lecz m i m o to b y ł y p r z e c h o w y w a n e gdzieś w pows ta łych w odleg łych w czasach zapi-
sach . lub w innych kul turach a l b o na s tyku o w y c h kul tur 

S p r ó b u j m y p o d s u m o w a ć to. co zosta ło j u ż ustalone: 
Chaos , j a k o synonim zła powstał z g łębokiego urazu d o czasu matr iarchalnego i z nie-

z rozumienia praw nim rządzących , czyli z uznaniem ich z a nieład 
„ W skłębione pa t rząc wodorosty , c h a o s u , chaosu się u c z m y " - p o w t ó r z m y j e s z c z e 

raz za J. T u w i m e m . 

Na c z y m właśc iwie ma po legać nauka tak poję tego chaosu . B o chaos przestanie być 
c h a o s e m , jeżel i ty lko zna jdz i emy prawa, k tórym podlega ł i podlega . Sprawa s ię j e d n a k 
k o m p l i k u j e i to aż z d w u p o w o d ó w : 

Po pierwsze: chaos , czyli niezrozumiałość praw rządzących Naturą , będziemy musieli 
zapisać tzw. „ językiem naukowym" , opar tym na ladzie, a to przecież j u ż brzmi jak bełkot . 

Po drugie : j e ż e l i nawe t o d k r y j e m y jak ieś n o w e p rawa , to i tak m c będz iemy miel i 
pewnośc i , c z y są to prawa naturalne, c z y też powsta ły w wyniku g ry z wyobraźn ią , a 
więc są w y k o n c y p o w a n c czyl i sztuczne. Sp róbu jmy m i m o lo poszukać, bo k to szuka nic 
b łądzi , z lym zas t rzeżeniem, że możemy się z w y c z a j n i e pomylić . 

Już na wstępie rysuje się pewna trudność: nauka odrzuca wiedzę niesprawdzalną, w celu 
zaś sp rawdzan ia swoich twierdzeń pos ługu je s ię ekspe rymen tami , s twa rza j ąc warunk i 
j e d y n i e imi tu j ące naturę , czyli porusza się w obszarze sziuczności . Hipotezy n a u k o w e 
p rzepuszczane są p rzez sys tem kontrol i , sp rawdzeń i obl iczeń, i jeżel i przejdą przez ten 
system zwyc ię sko , roszczą sobie pre tens je d o n ieomylnośc i . Na czo ło za tem w y s u w a się 
metoda, czyli sys tem sprawdzalności i to właśnie ona decydu j e , c z y dana h ipoteza jest 
d o przyjęc ia , c z y d o odrzucenia . Ba łwochwalczy s losunck d o metodologi i odsuwa bada-
cza od różnorodnych odkryć zdarzeń, d o k o n y w a n y c h wprost w naturze, jeżeli n ie towa-
rzyszą im ry sunki , wykresy, d iagramy czy tabele, obserwac je nawet rac jona lne są dla 
badacza nie d o przełknięcia . Z n a u k o w e g o (metodolog icznego) punktu widzenia mądro -
ści zap i sane w ks ięgach s tarożytnych Indii czy Chin . wygląda ją j ak zbiór zaklęć i n ie 
mogą się równać pod żadnymi względami z mądrością płynącą z myślenia poprzez naukę , 
a taka akupunktura jest ty lko hochsz tap lers twem w po równan iu z o s i ągn ięc i ami nauko-
we j m e d y c y n y itp. 

C z y z j e d n a k nie j e s teśmy świadkami p e w n e g o p rzek łamania i to j u z w momenc ie , 
k iedy nauka próbuje odciąć się dokładnie od magi i . Poprzedniczką chemi i była przecież 
a lchemia , poprzedniczką as t ronomii - as trologia. W myśleniu m a g i c z n y m i n a u k o w y m 
istnieją te s a m e elementy, ten s a m racjonal izm - te same mechanizmy. 

Przecież c z a r o w n i k , który własną mocą rozkazywał w o d o m , zeby płynęły, a pioru-
n o m . zeby biły. p r zypomina naukowców, którzy są przekonani , że przy p o m o c y pros tych 
zabiegów mogą zmienić oblicze Ziemi. Mają przecież lepsze od szamana środki technicz-
ne. Mają bowien technologię, która jest dzieckiem metodologii. I wreszcie szacunek, jak im 
o t a c z a m y w s z e l k i e g o rodza ju autorytety naukowe , czyż nic p r zypomina n imbu szama-
na. N o . a i szyk zaklęcia magicznego m o ż n a prze łożyć na różnego rodza ju wspó łcześn ie 
b r zmiące zaklęc ia tak ie j a k : . .postęp c y w i l i z a c y j n y " , „pos t ęp m e d y c y n y " i wszys tk i e 
inne hasła z dz iedz iny postępu i nowoczesnośc i . . . Tak nap rawdę to i nauka i magia jest 



oparta na nadużyciu i im wcześnie j naukowiec zda sobie sprawę ze swoje j pychy, tym 
mniej będzie . .wynalazków", zawracania wód w kierunku źródeł, robienia zapór. Tragicz-
nie i groteskowo wygląda naukowiec , który uwierzył w postęp cywil izacyjny, w misję 
tworzenia społeczeńs twa konsumpcyjnego , bezgranicznie szczęś l iwego. Za tak pojęty 
postęp trzeba płacić i to coraz wyższą cenę. 

W „myśleniu n a u k o w y m " jest wiele magicznych sztuczek i struktur, choćby kilka-
krotnie już wspomniana metodologia. 

Jednym s łowem, nauka zdaje się mówić - znając metodę potraf imy bardzo precyzyj -
nie osiągnąć cel . Np. jeżeli chcemy, żeby chory na katar wyzdrowiał , to ap l iku jemy mu 
j ak ie ś medykamen ty zapomina jąc j edynie , że katar leczony trwa tydzień, a nie leczony 
s iedem dni ( K t o nie wierzy niech sprawdzi) . Albo wystarczy znaleźć maść na długo-
wieczność a będz iemy żyli d ługo i szczęśliwie. W związku z takim stanem rzeczy, nie 
jes t nawet pewne, czy patrzenie poprzez s truktury nauki na świat, nie jes t w iększym 
przekłamaniem, niż przypuszczałem. Ale gdybyśmy nawet przyjęl i , że nauka, w j a k i ś 
tam sposób wyjaśnia świat i naturę rzeczy, to i tak nie może ona rościć sobie p rawa d o 
monopolu na prawdę. Znaczy to ni mnie j ni więcej tyle. że hipotezy, które nie mogą być 
racjonalnie wyjaśnione z naukowego punktu widzenia, niekoniecznie obarczone są złem. 

I przyszła już pora na podsumowanie , czyli na odpowiedź: jak uczyć się chaosu i jak 
odszukać prawa, którym chaos podlega? Najprostsza odpowiedz, niejako samonarzucająca 
się brzmi - powrócić do domu i w poczuciu więzi z t radycją, szukać w mądrośc iach 
i s tarych przekazach „odprysków" zapomniane j harmonii ze świa tem, o w e g o mityczne-
go. utraconego Raju. Innymi słowami: spojrzeć na świat głębiej i w kolejnych spostrzeże-
niach o d n a j d y w a ć stare, odwieczne ta jemnice życia , szukać o w e j odcię te j pępowiny 
i poprzez nią dotrzeć do Maiki Natury. Gai. odrzucając z imne i wyrachowane sądy. p ły-
nące z rozumu, a zacząć myśleć . jak góra" , czyl i poprzez miłość. W tym miejscu koń-
czy się nasza wędrówka, bowiem widać już przylądek. 

Więc popatrzmy z oddali na odruchy ekologicznego myślenia pojawia jące się gdz ieś 
na widnokręgu, popatrzmy na próby tworzenia ekologii głębokiej i spróbujmy uświado-
mić sobie, żc to nic przypadek, że klub który nazywa się Gaja. utworzył w Bielsku Bia-
łej Pracownię na Rzecz Wszystkich łslot. że w y d a j e kwartalnik ..Droga Wojownika Gai" , 
że nada je swo im kampaniom, choćby takim jak ..Teraz Wisła" rozmach, przekraczający 
rozumowe racje . 

Zaduma jmy się nad tym. choć przez chwilę. . . 



Przyjaciołom 

M ó j O g r ó d G e t s e m a n i 

Powiedz mi parę słów 
Uspokój nimi moją duszę 
Dodaj odwagi 
W moim Getsemani 
Kwitną kwiaty 
Są ostre kamienie 
Które ranią 
Wyciskają krople krwi 
Zobacz Panie 
Moi bliscy też zasnęli 
Nic budź ich 
Proszę 

Porozmawiajmy. . . 
Joanna Pqk 

A u t o b i o g r a f i a 

Urodzi łam się z krzykiem 
przeczuwając swój los 
Potem było dz iec ińs two 
pełne zabawek i kwiatów 
matczynych lez 

osuszanych pe łnym nadziei ry tmem 
ojcowskiego serca 
i prognozami ludzi w kitlach 
Jeszcze dziś czuję w ustach 
gorzki smak ziół 
które miały być cudotwórcze 
Nadzie je moje zwiędły jak tc zioła 

Joanna Pąk 
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D w a świa ty 

Twój i m ó j świat 
to niebo i z iemia 
płomień i w o d a 
dzień i noc 
Z twojego okna 
widać błękit 
skrzydła anio łów 
hasa jących na luku nadziei 
Z okna m o j e g o pokoju 
widać tylko horyzont 
na którym od czasu do czasu 
pojawia się twoja postać 

Joanna Pąk 

P r a w d a 

Zan im odejdziesz 
popatrz mi w oczy 

i powiedz 
że byłeś 

tylko złudzeniem • • • 

Na twój widok 
nie zatrzyma się z iemia 

nie spadną gwiazdy 
drzewa nie fruną w przestworza. 

Lecz m ó j oddech 
może być za krótki 

abym mogła wymówić 
twoje imię 

J(Hinnu Pąk 



Ś l i m a k i 

Zapachniało podróżą 
Pełzniemy razem jak d w a ślimaki 

dźwiga jąc ciężar życia 
Próbuję dot rzymać ci kroku - nie mogę 

Chcia łabym 
zrzucić z siebie ten bagaż 

wbić w ziemię 
przydeptać. . . 

Widzisz m ó j trud 
smutne oczy. łzy 

Przystajesz 
zdejmujesz ze mnie ciężar 

wkładasz go na swoje ramiona 
- razem dopelzamy d o celu 

Joanna Pąk 

R o z k ł a d d n i a 

Cały dzień 
wypełniony jest tobą 

Każda sekunda 
oczek iwaniem 
Każda minuta 
niepewnością 

Każda godzina 
tęsknotą 

Cała doba 
miłością 

Joanna Pąk 
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M ó j sen o niebie 

A brama nieba ustawiona jes t na przełęczy 
A na niej d rogowskazy drogowskazy d rogowskazy 
Na stokach świerki i buki pomarie na ziemi 
Którym znów dano okazję zaszumieć 
Pod rękę ściśnięci wejdz iemy poprzez bramę 
M a p ę Piotr Święty z fa jką nam poda 
Bo przemierzać trzeba szlaki niebieskich grani 
By dotrzeć do drewnianego tronu Miłosierdzia 
I znajdz iemy tam poezję w duszach zaszytą 
Którą teraz wiatr wywiewa na ścieżki wędrowania 
I nic tuła się ona przetaczając się po bruku 
lecz za uszy chwyta jąc szepcze s łowa swoje 
zmusza jąc do pocałunku 

IM kas z Borys 

* * * 

Jak pijacy na ulicy 
upici naszą miłością 
na bruku. 
Czy wierzysz jeszcze w czary? 

Zataczamy się od krawężnika 
do krawężnika 
w zapachu spalin i wymiotów. 
Czy mogę teraz pocałować Cię? 

Nocą w mieście 
brudne światła samochodów 
wystarczą nam za gwiazdy 
Blady martwy neon 
będzie udawał księżyc. 
Nic uciekniemy stąd 
chociaż b iegniemy tak szybko. 

Paweł Filipczak 



Kłamstewka 

Z małych kłamstw zbudujemy naszą miłość 
j a okłamię ciebie, ty oklamiesz mnie. 
Z małych kłamstw zbudu jemy naszą miłość 
ja okłamię ciebie , ty okłamiesz mnie. 

Sk łamałaś mi o nocy. j a lobie uwierzyłem 
wyszłaś Z domu wieczorem 
aleją świateł poza granicę miasta 
zostałem sam, tak bardzo sam 

Widziałem łzy w twoich oczach 
s łyszałem delikatny szloch 
zostałaś w pustym pokoju 
okłamałem Cię, takie małe k łamstwo 

Ja okłamię Ciebie, 
' fy oklamiesz mnie. 
Wieczorem kolacje przy pusiych świecach . 
Wieczorem musimy kłamać, lub kochać się. 

Paweł Filipczak 

sine dolore (frarngent II) 

to naprawdę ślicznie wygląda 
gdy próbujesz uchwycić oddech deszczem pachnąca 
i gdy śnieg 
dotyka twej twarzy po raz pierwszy 
i ostatni 

iy 
mówisz mi wtedy 
że to dobrze żyć w oderwaniu 
i palcem zamykasz mi usta i 
moje ale przecież 

więc zaczynam błądzić 
w twoich oczach elf ich 
zupełnie 
i na jbardz ie j zaczynam tęsknić 
do ciebie takiej samej 
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a wtedy sens pamięci 
zatraca się w szmaragdzie 
i pozostaje mi już tylko 
zaufać 
tylko tobie 

Li kusz Czapski 

Na schodach katedry 

modliła się tu ta j 
tuż przede mną 

wierzy 
w Tego Który Kocha I Który Jest 
tak s a m o jak j a 
ale ma zapewne Pogodę Ducha 
by godzić się z tym 
czego zmienić nie m o ż e 
a także Odwagę 
by zmieniać to 
c o i o w s z e m 
no i Mądrość 
by zawsze potrafiła 
odróżnić j e d n o od drugiego 
tak jak nie j a 
modli ła się tutaj 
tuż przede mną. 
Wiem widziałem -
- minęl iśmy się na schodach 
Potem 
pochłonęło ją miasto... 

Łukasz Czapski 



• • • 

Tuk i m d n o żyć w n iemym czekaniu 
na kroplę deszczu 
Tak t rudno żyć w n iemym czekaniu 
na miłość 

boisz się lego s łowa prawda 
ty lko nie mów że dość masz romantyzmu 
spada jące gwiazdy spełniają marzenia 
wbrew sceptycznym czcicie lom rozumu 
tylko nie myśl że proszę byś stracił 
zdrowy rozsądek który pielęgnujesz od dawna 
chćc tylko byś nie byl laką piramidą powagi 
byś odnalazł w sobie naiwność dziecka 
Trudno ci żyć w n iemym czekaniu 
na zaćmienie Słońca 
Trudno ci t rwać w niemym czekaniu 
na śmierć 
boisz się tego słowa prawda 
ty lko nic mów że dość masz bliskości 
pozostał we mnie ślad le j wiary 
kiórą zapaliłeś gdy zgasły serca 
byłoby lak klasycznie 
g d y b y ś zostawił zapach cygara i cyl inder 
a zostawiłeś szczęście 
boisz się lego słowa prawda 

Katarzyna Grzybowska 
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S za now ni Państwo. 
Rada Programowa Festiwalu z przyjemnością informuje. >c w dniach 10-13 października 

1996 roku odbędzie się w Lublinie pierwsza edycja Międzynarodowego Festiwalu Teatralnego 
.Konfrontacje Teatralne". Ta impre/a kulturalna bezpośrednio nawiązuje do festiwalowej tra-
dycji Lublina - ..Konfrontacji Młodego Teatru". Jesteśmy przekonani, że nowa idea Festiwalu, 
ze zmieniającym \ię co roku komisarzem artystycznym (w tym roku będzie nim Janusz Opryfi-
oki. za edycję w 1997 r. odpowiedzialny będzie Włodzimierz Siamewski. a w 1998 r. Leszek 
Mądzik), stworzy dynamiczny, broniący .się przed skostnieniem program „Konfrontacji Teatral-
nych". Unikalna formuła Festiwalu. indywidualne kontakty lubelskiego środowiska teatralnego 
ora/ imponujące skupienie w nas/ym mieście uznanych grup teatralnych pozwala przypuszczał, 
ze Międzynarodowy Festiwal Teatralny ..Konfrontacje Teairalne" sianie się najwa/nicjs/ym 
wydarzeniem artystycznym Lublina, a na gruncie polskim irzccim międzynarodowym festiwa-
lem teatralnym <po toruńskim ..Kontakcie" i poznańskiej „Malcie"). Mamy prawo przypuszczać, 
że co roku nasze miasio przez kilka dni będzie żyło teatrem, że wtedy właśnie będziemy pytali 
o jego miejsce w nas/ym życiu, o jego siłę oddziaływania. Mamy nadzieję, że Festiwal stanie 
się ważnym miejscem wymiany myśli, pytań o dzisiejszy świat, że podzielimy się naszym do-
świadczeniem. nawiążemy nowe kontakty artystyczne. Myślimy, że powołanie festiwalu tea-
tralnego o charakterze ogólnopolskim i międzynarodowym zbuduje dobry wizerunek Lublina 
jako „miasta przyjaznego kulturze". Program tegorocznego l estiwalu. który adresowny jest 
przede wszystkim do ludzi młodych, uczniów, studentów - rcalizowny będzie w trzech nunach: 

1. nurt główny, którego program ustala komisarz po konsultacji z Radą Programową. 
2. nurt jotT, do którego teatry mają szeroki dostęp. 
3. imprezy towarzyszące (sesja, warsztaty teatralne, spotkania). 
Ważnym punktem tegorocznych „Konfrontacji Teatralnych" będzie sesja tcalralna „Heretycy 

w teatrze", której programowy m kuratorem został Janusz Majcherek - zastępca redaktora naczel-
nego micsięc/mika „Teatr" Zaproszeni goście - kryiycy i teoretycy teatru oraz reżyserzy i akto-
rzy. dyskutować będą o istocie herezji, jej twórczym charakterze oraz o potrzebie jej istnienia 
we współczesnym teatrze. Myślimy, że właśnie uczestnictwo ludzi młodych będzie przesądzało 
o wartości Festiwalu. Wierzymy, że poprzez istnienie festiwalu w naszym mieście, będziemy 
\talc poszerzć krąg odbiorców teatru. Zachęcając do uczestniczenia w Międzynarodowym Fes-
tiwalu Teatralnym, proponujemy zapoznanie się z polskimi grupami teatralnymi oraz ich spek-
taklami. które uświetnią tegoroczne „Konfrontacje Teatralne". W chwili obecnej w Centrum 
Kultury w Lublinie pracuje Biuro Organizacji Festiwalu, którego pracownicy chętnie udzielą 
wszelkich informacji związanych z ..Konfrontacjami Teatralnymi". 

Agata Rychl ik 



Exodos, 
czyli recenzje nieteatralne 



recenzje nictcatrahie 

Ireneusz Ziemiński 

Narodziny rozumu 

Wasyl i Rozanow w przedmowie d o pełnego wydania dzieł Fiodora Dos to jcwskicgo 
w 1894 roku pisał: „Czego oczeku je się o d pisarza w ogóle? Dlaczego człowiek, odry-
wając się od spraw codziennych, od swoich kłopolów. a niekiedy nawel i od obowiąz-
ków. s ięga po ks iążkę, by w samotności spędzić nad nią czas? Dlaczego przedkłada 
obcowanie w samotności z cz łowiekiem d a w n o już zmarłym i nie znanym m u osobiście 
nad towarzystwo ludzi żywych, krewnych czy przyjaciół? Jaki jest sens czytania książki? 
Czyżby była nim tylko przy jemność? Przecież własne rozmyślania czy kontakty z ota-
c z a j ą c y m światem mogą dostarczyć je j znacznie więcej . A może kieruje w tym przypad-
ku cz łowiek iem tęsknota za pięknem? Czyż j ednak w tym cclu szukałby samotnośc i? 
Chyba nic. Wyda je się. ż e człowiek szuka samotności po to. by oderwać się od codzien-
ności życia , od k łopolów dnia powszedniego, by objąć to życic ogólniejszą ref leksją , by 
zrozumieć sens swego istnienia C o w takich chwilach powie mu o nim samym i o tym 
wszystkim, c o t rwoży i przyt łacza go w życiu pisarz, którego książkę wziął d o ręki? O t o 
pytanie okreś la jące wybór tego a nie innego autora, z którym pragniemy spędzić chwi le 
samotnośc i . Pomóż mi zrozumieć życie - o to naj is totniejsza prośba , z jaką czytelnik 
zwraca się d o pisarza, gdy sięga po j ego książkę. Sądzę nawet, żc o w o pragnienie zrozu-
mienia życia jest podwaliną kontaktu między czytelnikiem a pisarzem Jeśli książka nic 
jest w stanic zaspokoić o w e g o pragnienia, próżny jest t rud je j czytania, sama w sobie 
jest ona bez znaczenia, zaś zestaw takich książek, który nazywamy literaturą, to po pro-
stu blichtr." 

Powyższe słowa można także, i to zupełnie zasadnie, odnieść d o f i lozofi i , w której 
człowiek poszukuje odpowiedzi na podstawowe pytania stawiane mu przez życie. Jest 
przy tym oczywiste , że różne fi lozofie udzielają tych odpowiedz i w różnym stopniu -
j edne starają się wskazać człowiekow i drogę do niewzruszonej i ostatecznej prawdy, inne 
pogłębiają jedynie j ego wewnętrzne rozterki; j edne wyrastają wszak z wiary w istnienie 
i możl iwość poznania sensu, inne zdają się go negować bądź przynajmnie j t raktować 
j ako niedostępny człowiekowi . Starożytną f i lozof ię grecką - przedstawioną we wzno-
wionej niedaw no pracy Adama Krokiewicza Zarys filozofii greckiej j ako uparte dążen ie 
rozumu ludzkiego do odsłonięcia ta jemnicy bytu . do odkrycia rzeczywistości n ie jawne j 
- można zasadnie umieścić w pierwszej z wymienionych kategorii , a więc wśród tych 
f i lozofi i , dla których prawda jest na jwyższym celem poszukiwań. C z y można j ednak 
dzis ia j (w dobie ogłupienia umys łów atmosferą za tacza jącego coraz szersze kręgi tzw. 
postmodernizmu a także skra jnego relatywizmu, agnos tycyzmu czy wręcz aksjologicz-



n e g o nihil izmu i c y n i z m u ) łudzić się. że m ą d r o ś ć g recka j e szcze coko lwiek pozy tywne-
g o znaczy, że m o ż e być dla cz łowieka podstawą myś len ia i dz ia łan ia? Inacze j mówiąc , 
czy dzis ie jszy cz łowiek jest j e szcze w s ianie po jąć p r awdz iwy sens na rodz in f i lozof i i 
oraz j e j isłoię? 

Niezwyk le t rudno podać zwięzłą a za razem dogłębną i adekwatną (pozbawioną jed-
nos t ronności ) charak te rys tykę fi lozofii greckiej . Obok jednak pytania o j e j istotę r ó w n i c 
w a ż n y m (a zarazem o wie lokroć t rudnie jszym i bardz ie j s k o m p l i k o w a n y m ) wyda j e się 
być pytanie , j ak by ło w ogóle moż l iwe j e j powstanie? Inacze j m ó w i ą c , jak d o s z ł o d o 
zas t anawia jącego cudu . .przebudzenia r o z u m u " a poprzez przebudzenie rozumu - prze-
budzenia c z ł o w i e k a ? Do j a k i e g o przeobrażenia w e w n ę t r z n e g o mus ia ło do j ść w czło-
wieku . by j e g o o c z o m ob jawi ł się problem p r a w d y ? D o j ak i e j d u c h o w e j do j r za łośc i 
musiał dojść cz łowiek, by uzmysłowić sobie zagadnienie b y t u ? D o j ak wielkich rozte-
rek musiał dotrzeć , że próbował uzgodnić swe życie z odwieczną prawdą bytu a zara-
zem - jak wielkie zwątp ien ie musia ło g o ogarnąć , zc z a r ó w n o p r a w d ę j ak i byt umieśc i ł 
w sferze dla siebie ca łkowic ie n iedos tępnej , z c z a s e m zaś uznał j e za i luzję c h o r e g o 
u m y s ł u ? Więcej , czy o w o przebudzenie rozumu rzeczywiśc ie można uznawać za praw-
dziwe narodz iny człowieka, czy racze j uznać , j ak p roponowa ł chociażby L e w Szes low, 
za początek klęsk, j a k i e spadły na cz łowieka w rezul tacie sza tańskie j pokusy rozumu, 
p rzed którą przes t rzegały j u ż zapisy b ib l i jne? T r u d n o oczek iwać od h i s to ryków a także 
f i lozofów, by k iedykolwiek byli w s tanie pe łne j odpowiedz i na powyższe pytania udzie-
lić. nic ulega jednak wątp l iwośc i , że ods łania ją one j eden z na jbardz ie j i s to tnych i taje-
mniczych w y m i a r ó w ludzkiej egzys tencj i . N ie m o g ą c ich tu ta j w żaden sposób p o d j ą ć 
sp róbu jmy p r z y n a j m n i e j wskazać na te a spek ty m ą d r o ś c i f i l ozo f i czne j G r e k ó w , k tóre 
mogłyby s tanowić oparcie d l a dz is ie j sze j f i lozofi i , bezskutecznie , jak się zda je , poszu-
k u j ą c e j s w e g o mie j sca w kulturze. 

Pods t awową z zapoznanych dz i ś cech fi lozofii g reckie j jest intelektualna bczkompro-
misowość , czystość i uczc iwość myślenia , wyraża jąca się z j edne j strony w he ro icznym 
wprost dążen iu d o ods łonięc ia rzeczywis tości n ie jawnej , z drugie j w c iąg łe j m o d y f i k a c j i 
j ę zyka w taki sposób , by był on w stanie bez znieksz ta łceń odzwierc iedl ić p rawdę bytu 
Z tej bezkompromisowości wyrastają w Grecji zarówno systemy dogmatyczne jak również 
o g r o m n y nurt s cep tycyzmu , wszak z a r ó w n o „ d o g m a t y c y " jak i . . sceptycy" nie potrafią 
zgodzić się na tr iumf fałszu czy pozoru nad prawdą. Poszukiwania p rawdy dotyczyły , 
jak pisze A d a m Krokiewicz . zasadniczo d w u obszarów, a mianowic ie ukrytej , n ie jaw-
nej rzeczywis tośc i , w j ak ie j ś mierze odpowiedz ia lne j za świat z m y s ł o w y d a n y w co-
d z i e n n y m doświadczen iu oraz istoty cz łowieka , j e g o duszy i m o r a l n e g o powołan ia . 

Bardz ie j m o ż e j e szcze przy t y m donios łe jest to. iż f i lozofowie greccy o d k r y w a j ą c 
p rawdę bytu. życie w zgodz ie z nią t raktowali j a k o fundamenta lną powinność moralną 
cz łowieka . Inaczej mówiąc , prawda miała dla Greków nic ty lko wymia r teoretyczny, ściśle 
poznawczy , lecz l akzc aksjologiczny, była tym. co d o m a g a ł o się nie tylko s t w i e r d z e n i a 
w sądz ie , lecz także u r z e c z y w i s t n i e n i a w dz ia łan iu . W duże j mierze wyn ika ło to z cech . 
j ak ie p rawdz ie p r zyp i sywano , a mianowic ie abso łu tnośc i . wiecznośc i i n iezmiennośc i . 
To tc cechy właśnie nie pozwalały sceptykom czy so f i s tom uznawać za p r a w d ę poszcze-
gólnych mn iemań ludzkich. Nie w imię błędnie po ję te j wolnośc i odrzucal i oni kole jne 
sys temy f i lozof iczne g łosząc sceptycyzm c z y nawet re la tywizm, lecz w imię abso lu tno-
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fci, n iezmienności a w związku z tym i niedostępności Prawdy (mieszka jące j . według 
Dcmokry ta . „w otchłani") . Inaczc j mówiąc , charakterystyczna dla nurtów sccptyckich 
rezygnacja z osiągalności pełnej prawdy w ludzkim poznaniu była paradoksalnym skut-
kiem uznania j e j a b s o l u t n e g o i wiecznego istnienia. 

Cz łowiek żyjący według prawdy dozna w ul. o c z y m szeroko pisze na lamach recenzo-
wanego tomu A d a m a Krokiewicz. wewnętrznej , duchowe j (wręcz rel igi jnej) przemiany. 
P rawda nie służy - jak potem w nowozytności - panowaniu nad światem ale nad sobą. 
nad tym. c o w cz łowieku niskie, zlc i podle, c o zagłusza j ego rozum i sumienie. Inaczcj 
mówiąc, prawda i tylko ona pozwala człowiekowi żyć w zgodzie z tym. k im jest . z j e g o 
wewnętrzną naturą. Jeszcze inaczej, tak modne dziś po jęc ia życia au tentycznego czy 
p rawa do samoreal izacj i , w j ęzyku filozofii greckiej oznaczały bycie w możliwie naj-
głębszej zgodzie z prawdą. 

Dostrzegali wreszcie Grecy, co szczególnie podkreśla Krokiewicz. że poza codziennym 
doświadczen iem, poza no rma lnym poznan iem r o z u m o w y m , cz łowiek o b d a r z o n y jest 
swoistą nadświadomością , j a k ą ś bozą intuicją czy nawet ob jawieniem. w k tórym i za 
pomocą którego może przynajmnie j niekiedy dostąpić poznania najgłębszej prawdy. Idea 
nadświadomości w j ak ie j ś micr /c jest obecna w doktrynie Hcraklita (zwłaszcza w jego 
koncepcji Logosu), wyraźnie występuje w Sokrate jskie j teorii Dajmoniona przestrzega-
j ącego przed z ł em oraz platońskiej teorii intuicji i anamnezy, by wreszcie - za pośre-
dn ic twem koncepcj i boskiego, oddzie lonego (tzw. czynnego intelektu) p r zy jmowanego 
przez Arystotelesa - pełnym blaskiem objawić się w mis tycznej f i lozofii Plotyna. Dzięki 
tej nadświadomości właśnie człowiek nie pozostaje na zawsze zamknięty w ramach swe-
go tylko umysłu, w świecie subiektywnych czy zmys łowych pozorów. 

Ta zasadnicza dwutorowość filozofii greckiej , wyrażająca się z j e d n e j strony w dąże-
niu do bezpośrednie j kontemplacj i prawdy, z drugie j w n ieus tannym kwes t ionowaniu 
dotychczasowych poznań, ukazuje swoiste rozdarcie wewnętrzne . .greckiej d u s z y " (co 
przebija zresztą dość wyraźnie z kart omawiane j pracy Krokewicza)) . Rozdarcie to wy-
nika byna jmn ie j nie z zagubienia w świecie, lecz raczej z maksymal izacj i poznawczych 
i aksjologicznych dążeń ówczesne j kultury. Cz łowiek w świetle f i lozofii s tarożytnej Gre-
cji j awi się tym s a m y m jako istota targana sprzecznymi pokusami - pokusą bezwzględ-
nej i absolutnej prawdy oraz pokusą zgody na mniemanie j edynie a nawet niewiedzę. 
Więcej , cz łowiek lo istota, która doskonale zna ostateczny cel swego istnienia, swoje 
najgłębsze powołanie i właśnie dla tego nie jest w stanic zaakceptować pozorów i na-
miastek życia. W tym zasadniczym buncie przeciwko pozorom i k łamstwom tego. c o 
bezpośrednio dostępne zmysłom, f i lozofia grecka wypowiada jedną z naj is totniejszych 
prawd do tyczących człowieka. Prawd dziś. niestety, coraz częście j lekceważonych, igno-
rowanych a nawet świadomie odrzucanych. 

Kończąc prezentację . .podręcznika mądrości greckie j" nic można un iknąć pytania, 
czy wartości , które stanowiły podwaliny cun»pcjskicj f i lozofii (a właściwie ca łe j kultu-
ry) są jeszcze dzis ia j dla nas czytcinc. Bez względu jednak na odpowiedź nie możemy 
zbagate l izować przestrogi, j ak ie j zdaje się nam - poprzez namysł nad filozofią grecką -
udzielać Krokiewicz. mianowicie przestrogi, by nie lekceważyć rozumu i prawdy. Dziś 
zda jemy się budować swe życic na wolności , częs to wypaczonej , p o j m o w a n e j w sposób 
absolutny tak. j akby prawda była tej wolności jak imkolwiek ograniczeniem. Tymczasem 



jest oczywiste , że tylko w prawdzie wolność człowieka może prawdziwie rozkwitać i tyl-
ko w prawdzie ocalić możemy sens swego istnenia. Czy stać jednak dzisiejszego człowie-
ka na to. by odrzucić k łamstwo i pozór, by - odwołu jąc się do Platona - wyjść z jaskini , 
by - k ierując się doktryną Demokryta - kroczyć odważnie ku otchłani, w której mieszka 
Prawda? 

• • • 

Prezentowany tu Zarys filozofii greckiej jest dzie łem w jakimś sensie podsumowują -
cym his toryczno-f i lozof iczny dorobek A d a m a Krokiewicza. wyraża jący się szeregiem 
donios łych prac (także ks iążkowych) na temat głównych postaci i szkól Filozoficznych 
starożytności. Drugi z zaplanowanych tomów omawianego dzieła nie został napisany -
pracę nad nim przerwała śmierć autora. Dobrze się stało, że w obecnym, wznowionym 
wydaniu Zarysu został on uzupełniony o książkę na temat filozofii Arystotelesa, Pirrona 
i Plotyna oraz o studium dotyczące s to icyzmu. Pozwalają one bowiem dostrzec głębsze 
wars twy proponowane j przez Krokiewicza interpretacji mądrości greckiej . 

Skoro mowa o aspektach edytorskich publikacji, warto podkreślić zamieszczony w niej 
spis bibliograficzny prac Adama Krokiewicza (w porządku chronologicznym) oraz indeks 
rzeczowy ułatwiający korzystanie z pracy. Bardzo cenną też inicjatywą jest umieszczenie, 
j a k o wprowadzen ia do książki , tekstu Juliusza Domańsk iego o m a w i a j ą c e g o sy lwetkę 
Adama Krokiewicza j ako filologa (m.in. t łumacza Ennead Plotyna) i historyka filozofii. 
Należałoby wyrazić nadzieję, że doczekamy się n iebawem wznowień także innych prac 
Krokiewicza. szczególnie może trzech ks iążek: d w u t o m o w e j pracy Sceptycyzm grecki. 
studium Moralność Homera i etyka Hezjoda oraz Etyka Demokrata i hedonizrn A rys ty-
pa. Prace te (obok innych, na których wymienian ie nie ma w tej chwili miejsca) uka-
zują wszak pods tawowe problemy filozoficzne i ich rozwiązania w szerszym kontekście 
ó w c z e s n e j kultury, z a r ó w n o ar tystycznej , jak społecznej i poli tycznej . Jest p rzy tym 
oczywis te , że dalsze studia nad tekstami ocalałymi ze starożytności mogą prowadzić do 
zmodyf ikowania czy nawet odrzucenia pewnych interpretacji proponowanych przez Kro-
kiewicza (w myśl powszechnie znanej tezy. że każde pokolenie pisze własną historię), tym 
niemnie j t rudno do dziś znaleźć w języku polskim prace (może poza wydawaną obecn ie 
Historią filozofii starożytnej Giovanni Realego). które by w tak przejrzysty i kompetentny 
a zarazem źródłowo udokumentowany sposób ożywiały coraz częściej zapomnianą i ba-
gatelizowaną (ze szkodą dla kultury i przyszłości człowieka) f i lozofę grecką. 

Adam Krokicwicz. Zarys filozofii greckiej od Talesa do Platona. Arystoteles. Pirrtm i Pla-
tyn. Oprać. Andrzej Kasia. Fundacja ALETHEIA. Warszawa I995. ss. 486. 



Danuta Kurczab 

Kwiaty z Ogrodu Getsemani 

W Getsemani kwitły kwiaty. 
Żeby to sobie wyobrazić potrzeba czegoś więcej niż wyobraźni . Trzeba zanurzyć się 

w mrok zapada jący nad jerozol imskim ogrodem, zobaczyć w nim pochyloną c ierpieniem 
postać Chrys tusa , krwawą kroplę, która spływa z j e g o czoła , gdy prowadzi swoją sa-
motną rozmowę z Ojcem .....jeśli chcesz , zabierz ode Mnie ten kielich. Jednak nic m o j a 
wola.. .". Trzeba odczuć tę duszną i pełną t łumionej rozpaczy noc. w której ciszy s łychać 
niespokojne oddechy śpiących nie opodal uczniów. Święty Łukasz pisze, że posnęli ze 
smutku. Noc była ciepła, s łychać było szum płynącego obok Cedronu. . . 

Może uśpieni zostali zapachem kwiatów, wśród których przyszło im c z u w a ć ? Na j e -
den z nich opadła k rwawa kropla. Żeby ją ujrzeć potrzeba nie tylko wyobraźni . Trzeba 
spojrzeć na biblijną scenę tak. aby stała się rzeczywistością. 

W wierszu Joanny Pąk* jest nią tak prawdziwą jak samo jej życie, o którym pisze w przej-
mującej Autobiografii. Dociekanie źródeł poezji bywa zwodnicze . Przy lekturze tych 
wierszy nasuwa się jednak nieodparte wrażenie, że wyrastają z potrzeby oswajania świa-
ta, scalania j e g o rozb i t ego obrazu. Z upar tego poszukiwania sensu , który zespoli łby 
wszystkie sprzeczności, między którymi rozpięte zostało życie Joanny. Poez ja staje s ię 
tu środkiem nawiązania dialogu z losem, który narzuca ograniczenia, krępuje nadmiar 
sil. możl iwości i pragnień. 

. J e s t em / uwięziona sama w sobie" - w przytoczonych s łowach znaleźć można uza-
sadnienie dla czu jnego skupienia na każdej chwili życia, każdym jego przejawie, bodź-
cu . impulsie, który pozwala wy j ść z zamknięcia. One też t łumaczą zachłanność pamięci , 
w które j g romadzone jest wszystko, c o może nasycić odczuwanie świata, uczynić je in-
t ensywnym i pe łnym. Poprzez pene t rowanie wszystkich moż l iwych obszarów - snu. 
doświadczenia , pamięci , marzeń, uczuć i wyobraźni - u t rwalane są w tych wierszach 
paradoksy współistnienia „dwóch światów", antynomie rzeczywistości rozpiętych między 
nocą i dn iem, życ iem i śmiercią, miłością i samotnością, nadzieją i zwątpieniem Świat 
uchwycony w swoje j dwois tości , staje się jednocześnie źródłem bezpieczeństwa i lęku. 
budzi zachwyt i przerażenie, a granicę dwóch światów, których motyw przejawia się tak 
często, wyznacza w nim przede wszystkim człowiek, który „zadaje ból szczęściem nie 

• Joanna Pęk l a k p > \ / c o Noł»c: <* / urodzenia /estem osobę niepełnosprawną z ponztniem mam 
mediM hut kończyn górnych i dolnych. Nauczyłam uf pisać nogą. Poezja /en moim drugim imałem, do którego 
zawsze mogf uciec chwilach samotności. Wierne piszę od dzieciństwa. Siarom sif ukazać nich wartość 
drugiego człowieku, gtfblf własnej duszy r wielkość ludzkich uczuć. 



zawsze podzie lnym". To właśnie w spotkaniu z drugim cz łowiekiem granica la rysuje 
się najostrzej , spo tęgowana doświadczeniem ulotności życia, konieczności rozstań i lę-
kiem przed zapomnieniem. 

Nic zabijaj mnie zapomnieniem 
ja chcę żyć 
tylko po to. aby o Tobie pamiętać. 

Tematem wierszy Joanny staje się motyw przekraczania tych. zdawałoby się nieunik-
nionych. granic, j ak ie powstają na przecięciu ludzkich egzystencji . 

przys ta jesz 
zde jmujesz ze mnie ciężar 
wkładasz go na swoje ramiona 
razem dopelzamy do celu. 

Takim poczuciem życia, które spaja rozbitą całość, życia, które samo siebie odnajduje 
i godzi, staje się w tych wierszach miłość. Prześwietlone nią sprzeczności zostają pojed-
nane. To ona . jak w wierszu Rozkład dnia. nadaje kierunek każdej godzinie , minucie, 
sekundzie ... 

Jeśli. . . 
Jeśli poza ziemią 
nic nic ma 
Jeśli niebo 
kończy się na błękicie 
- po cóż to życie? 

Szczęście nic zawsze podzielne sprawia ból . a przecież jeszcze t rudniej podzielić jest 
cierpienie. Drogą ocalenia j ego sensu jest wiara, którą przepełnione są godziny samotne-
go czuwania . 

Jakże trudno zobaczyć siebie w ogrodzie Getsemani . W wierszu Joanny Pąk są w n im 
kwia ty i ostre kamienic . I jest ktoś. nagle bliski, z k im można toczyć pełną wyczekiwa-
nia rozmowę. 

Zobacz Panie 
moi bliscy też zasnęli 
Nie budź ich 
Proszę 
Porozmawia jmy. 

Joanna Pąk , Kwiaty z Getsemani. „Norbcn inum" . Lubl in I996 . ss. 24. 



Marta Jedliczko 

Powrót bezbolesny 

Są świadec twa zagłady naznaczone bezgran icznym cierpieniem, c ie rp ien iem w y z w a -
l a j ącym bum p r z e c i w k o Bogu i p rzec iwko światu . Są opowieśc i o faktach pełne oskar-
żeń - światu zarzucają j e g o oboję tność wobec okrucieńs twa Holocaus tu , o Bogu mówią , 
że zachorował na nieistnienie, kiedy Żydzi wkraczali w noc. jak stado prowadzone na rzeź. 

O p o w i e ś ć ż y d o w s k i e j kobiety, która ocalała z zagłady jest od takich relacj i z ki lku 

p o w o d ó w inna. 
Inna. bo p o z b a w i o n a wyrzu tów, oskarżeń, inna. b o nie j e s t p rzepe łn iona bun tem, c h o ć 

w y d a w a ć by się m o g ł o , żc bunt byłby reakcją ca łkowic ie usprawiedl iwioną . Bunt by łby 
doskonalą odpowiedz ią na e g o i z m , na oboję tność , która zamieszk iwa ła nawet między 
na jb l iższymi , odpowiedzią na bruta lne zaprzeczanie wszys tk iemu, co by ło istotą żydo-
s twa. odpowiedzią na s łowa, które zdradzały i zdrady pope łn ione ćwiar tką chleba . I na 
rany. które być m o ż e n igdy się n ic zagoją . A jednak jest to opowieść , która w e wszys t -
k im. c o się nie powinno wydarzyć , a się stało, u k a z u j e j akąś p rawid łowość , c e lowość 
nawet . Jest w niej c z a s na r o z m o w y ze śmiercią i na wdzięczność za wielokrotnie daro-
wane życie , jest czas na chwi le nostalgii i te wypełn ione radością . 

Ta re lac ja to także o d p o w i e d ź na py tan ie o polski a n t y s e m i t y z m , k tóry w świet le 
p r z e d s t a w i o n y c h zdarzeń właśc iwie n i e is tnieje. Jeśli w i d o c z n e są j a k i e k o l w i e k j e g o 
przejawy, to takie tylko, które nic zos tawia ją p o sobie t rwałych, bolesnych ś ladów. 

B o o to wśród Po laków żydowska dz iewczynka zawsze z n a j d o w a ł a . .pa t ronów", zaś 
na n i epewność i upokorzen ia narażali ją najbl iżs i nawet Żydzi . Rysuje s ię w i ę c w tej 
opowieśc i bardzo wyraźna i p o z b a w i o n a n iedopowiedzeń różnica między dob rymi kato-
l ikami (o nich mówi bohaterka: „dobrzy i sprawiedl iwi tego świa ta" ) a . .złymi ludźmi" , 
j ak nic boi się nazywać Żydów. Tak więc dla nieustannie oskarżanych Polaków, oskar-
żanych o podłość , n ienawiść , o zdrady, o lęk si lniejszy niż współczucie , o życzl iwość 
zbyt płytką, by mogła się przemienić w czyny, jest ta opowieść p e w n e g o rodza ju uspra-
wiedl iwien iem. oczyszczen iem nawet . 

Boha te rka z wielką dokładnośc ią o d t w a r z a kole jne obrazy, od twarza j e za p o m o c ą 
najprostszych słów, zdań częs to nieporadnie budowanych - z nich rodzi się relacja, w której 
wszys tko dalekie j e s t od j ak iegoko lwiek udawania . Dla ki lkunastole tnie j bohaterki prze-
pustką d o życia o k a z u j e się zmiana tożsamości . Ale i ta n ie jest doświadczen i em boles-
nym, lecz j akby pozbawioną wszelkich emoc j i koniecznością . 

B o i w ca łe j opowieśc i nic ma rzeczy n iepot rzebnych , wszys tko w niej jest tak s a m o 
ważne , wszys tko j e d n a k o w o bezbolesne: Bóg. który nic mógł p o m ó c i łupiny kar tof lane . 



zwykła, naturalna, codzienna obecność śmierci i tęsknota d o szabatu. . .niemiecka zwie-
rzyna w postaci ludzkie j" i Polacy, dzięki k tórym bohaterka czuła się coraz silniejsza. 

Powracanie pamięcią w przeszłość, która upokarza nie jest dotykaniem śladów krzyw-
dy. Może dlatego, że relacja napisana została po wielu latach, w ciągu których czas . jak 
filtr, zdołał przepuścić złe wspomnienia , a bohaterka dorosła do tego, by dać świadec-
two. Świadec two sprawiedl iwe i uczciwe. 

Sara Kraus-Kolkowicz: Dziewczynka z ulicy Milej albo świadectwo czasu Holocau-
stu. Agencja Wydawniczo-Handlowa AD, Lublin 1995. ss. 87. 



Sławomir Żurek 

Marta 

Ufam mu 
bo kiedy wypluwam kamienic spad języka 
on 
nabiera wody w usta 

„ T a p c z a n " 

Lubię wiersze Marty, może dlatego, że znam trochę ich autorkę. Martę poznałem pięć 
lat temu. kiedy to j a k o świeżo upieczony polonista rozpoczą łem moją pierwszą ..bel-
ferską przygodę" . Była moją uczennicą. Poznawałem ją powoli . Pamiętam je j p ie rwsze 
wypracowanie , które czytałem z p e w n y m zaskoczeniem. Było o n o bowiem na p e w n o 
inne niż wszystkie pozostałe prace, wielbiące kunszt pisarski Prusa, czy Sienkiewicza. 
Zresztą wypracowania Marty, o c z y m przekonałem się później , można było zawsze oce-
niać dwojako . Albo stawiać ..pałę" i opat rywać tekst notą: „Praca n iezgodna z tema-
tem". a lbo szóstkę, podziwia jąc sprawność warsztatu i oryginalność s iedemnastole tn ie j 
licealistki. Ja wybra łem wtedy wariant drugi. Byłem prosto po studiach, moje ucho nie 
zarosło jeszcze . .mchem obojętności" . 1 tak zacząłem wchodzić w ten dziwny świat w y -
obraźni Marty... Któregoś dnia przyniosła mi swoje wiersze i poprosi ła abym je przeczy-
tał. Powiedziała , żc chce zostać polonistką ... pamiętam, żc uśmiechnąłem się wtedy -
polonistyka po technikum chemicznym? - pomyśla łem. Każdy polonista pragnie jednak 
wychować w swoje j karierze, chociaż j ednego . . rasowego" polonistę, nawet ten. które-
mu przyszło zmagać się ze swoją profesją w szkole zawodowej . . . Z tamtych wierszy, 
czytanych zimą 91 roku zapadł mi w pamięci jeden: 

postój tu chwilkę 
na najniższej ziemi 

j a 
wejdę po drabinie na dach 
stanę na nim 
żebyś mi sobą nie zasłaniał Boga 

Pamiętam jeszcze wycieczkę do Krakowa, do teatru. Jechaliśmy wtedy starym autoka-
rem po mokrej, błotnistej drodze. Po to tylko, by obejrzeć Czekając na Godota w Teatrze 



S T U i późną nocą wrócić d o Lubl ina . S iedząc obok Marty , w c i e m n e j sali teatralnej n ic 
wiedz ia łem, że spektakl Bccke t ta będzie mial dla niej znaczył a ż tyle... 

j u ż nie m a czasu 
mie j sca nie ma 
na wskrzeszenie miłości 
lecz c iąg le j e szcze czekam 
na godo ta 

wczora j mial przyjść 
miał przyjść dz i s i a j 

boję się 
że ju t ro też nie przyjdzie 

na p e w n o nie p rzy jdz ie 
na p e w n o 

Nie było mi dane, by M a n a zdawała przede mną maturę. W i e m . żc poszło j e j świetnie. 
Dobrze , że j e j nas tępny polonis ta poznał się na niej i nie sprawdzał zna jomośc i fakto-
grafi i h i s to ryczno l i t e rack ie j . K i e d y z m i e n i ł e m p racę m ó j kontak t z Mar tą urwał się. 
Podobno studiowała chemię, później wróciła d o swych marzeń i rozpoczęła studia polonis-
tyczne.. . Spotkal iśmy się znowu, kiedy Marta przyniosła swoje wiersze d o „Scriptores. . .". 

wiatr mi włosy poplątał 
B ó g mi popląta ł życic 
zakręcił j e 
j ak d o m e k ś l imaka 

ty tego nie z rozumiesz 
masz wszys tko 
u łożone wygładzone 
wszys tko po kolei 
i w swo im czasie 

i nikt ci d o wódki 
n ic do l ewa w o d y z kranu 

ś w i a t wyobraźn i poe tyck ie j Marty nic jest . .kosmosem zamkn ię tym he rme tyczn ie" j ak 
wielu k ry tyków z w y k ł o pisać o „be łko tach" młodych poe tów os ta tn ie j dekady dwudz i e -
s tego wieku, k tórzy za pióro chwyta ją ku zgub ie literatury polskiej . 

M a n a wyda j e się w swych wierszach dz iewczyną akceptu jącą siebie j a k o osobę , jest 
c h y b a nawet trochę d u m n a zc swoje j kobiecośc i . Nic więc dz iwnego , że j e j pierwszy, 
deb iu tanck i tomik, nag rodzony w konkurs ie og łoszonym przez Lubelski Oddzia ł S tówa-



rzyszenia Pisarzy Polskich, rozpoczyna właśnie wiersz Poród. Swoją kobiecość łączy lu 
z macierzyńs twem, a tę z kolei z poezją Je j wiersze są rzeczywiście trochę jak świeżo 
narodzone niemowlęta , choć mówi o nich - . .wojownicy". Mężczyźni w ogóle wypełniają 
świat poetycki Marty. Raz reprezentuje ich żydowski chłopiec „z pejsami jak ko rkoc i ąg" 
(Chłopiec ze *m0. Innym razem mężczyzna lo anioł, który może wyprowadzić z samot-
ne j wyspy. ..jak z niewoli egipskiej" . Kobiety w wierszach Marty wc iąż czekają: ..śpiesz 
się godocie / śpiesz". Godot to jednak nic tylko mężczyzna-kochanek. w kreacji przypo-
mina on również żydowskiego Mesjasza (..karetę w szóstkę koni zaprzęgaj / się śpiesz"). 
Godot to również Odyscusz z wiersza • • • (czcro m szukasz odyseuszu...), który wraz zc 
swoim przyjśc iem może zburzyć zastany porządek świata, choć: „żyć bez ciebie od daw-
na umiem / opanować musia łam tę sztukę", „teraz ty godocie / ty teraz czcka j / na mnie . " 
Mężczyźn i t raktowani są przez żydowską Pcnclopę bardzo poważnie , szanuje ich. co 
więcej - postrzega wśród nich „gatunek" szczególny • • • (widzisz ..): 

a najjaśniejsze światło 
ciągle mieszka w ludziach 
ubranych w sutanny 

Choc iaż „ ludziom w sutannach" nie oszczędza równocześn ie s łów krytyki , lak jak 
dzieje lo się w wierszu Eucharystia: 

przebiegłam wszystkie sklepy 
na najdłuższej ulicy w mieście 

zakupy 
prezenty 
bo niedługo święta 

w ostatnim ze sklepów 
sprzedawca powiedział Cia ło Chrystusa 

ja mu na to jak głupia 
amen 

W tekstach M a n y na próżno jednak szukać aniyklcrykalizmu. czy bluźnierczych gło-
s ó w kontestatorów z . .bruLionu". 

Najbardzie j a t rakcyjnym jest d la „kobiecego j a " tajemniczy bohater Erotyku. Miłość 
d o niego jest j ednak wyję ła z orbity sacrum: „miły chodź / na tańce cię zabiorę / spotkań 
Sprawca i rozłączeń / Sprawca upokorzeń śpi nic dowie się". Miłość d o niego jesi grze-
szna. możl iwa jest tylko gdy „Bóg śpi" . Dlatego irzeba męzczyznę tego zauroczyć, tak 
jak czyni to dziewczyna ze Sposobu tut miłość, która zamierza otworzyć butelkę „naj -
starszego w i n a " w czasie pełni księżyca. Wszystkie te zabiegi kończą się jednak tragicz-
nie: ..skurcz ramion pozosial / i włosy pełne c iemności" • * • {Wiosna znowu przyszła). 
P o tych przykrych doświadczeniach na jwiększym kochankiem podmiotu-kobie ty s ta je 
się... deszcz, za którym ..poszłabym na koniec świata" {Wyznanie największe). 



Jakie więc kamienie leżą pod językiem M a n y Jedl iczko? Co sprawia w j e j świecie 
na jwiększe c ierpienie cz łowiekowi , ból z którym nie można żyć? Pierwszy kamyk to 
samotność stale obecna w debiutanckim tomiku: • • • (nic wiedziała...). Drug im jes t 
odrzucenie • • • (nikł cię nie uczył...). Trzecim jest tragizm życia ludzkiego, na jpe łn ie j 
chyba obecny w smutnej Bajce o prostytutce. Z c ierpieniem można się j ednak zaprzyjaź-
nić. na przykład tak. jak robi to bohater j ednego z wierszy Marty: 

o n o przychodzi ło d o ciebie 
rozmawiałeś z nim 
robiłeś mu herbatę 

Akceptac ja cierpienia wydaje się jednak nic do końca możl iwa: „ale twoje oczy / po-
rzucone przez kogoś / do dzisiaj oskarżają świat" • • • ( m i r cię nie uczył...). C z w a r t y m 
kamieniem są wspomnienia - pamięć, od której uwolnić się nie można . Kamienic spod 
j ę z y k a „ w y p l u w a n e " jak Izy do poduszki na tapczanie-powicrniku (Tapczan), budują 
powoli Nową wieżę Babel. . .wznoszą ją / cegiełka po cegiełce". 

Liryki ..spod j ę z y k a " są pełne znaków sacrum ( ,Niespodz ianka ; horoskop Opatrzno-
ści), porządku i harmoni i , choć nic znaczy to. że M a n a nie zmaga się z wątpl iwościami , 
czy że nic ma na je j mapie poetyckich przeżyć znaków zapytania: „wystarczy / równic 
dobrze / mogłabyś mówić d o ściany". Kamyczki Marty to odejścia i powroty do Boga . 
„któremu melancholia wydłubała oczy" . Do Boga przybliżają rozstania z przyjaciółmi, 
odejścia „błogosławione" i krzyż, metaforycznie określany j a k o „ciemność, garb. obrącz-
ka. niespodzianka". 

To. c o j ednak interesuje autorkę Kamieni spod języka najbardziej to życie, „którego 
s ię nic wybiera / i pozostaje tylko miłość ten spektakl / który trwa". 

M a n a Jedliczko. Kamienie spod języka. Biblioteka Poetycka Lubelskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. Pol ihymnia. Lublin 1995. ss. 53. 



• dytyramby, czyli listy do redakcji 

Redakcja Kwartalnika 
. .Scripiorcs Scho la rum" 
Ośrodek . .Brama Grodzka - Tcair N N " 

W związku z otrzymaną Nagrodą Specjalną Ministra Edukacji Narodowej za wysoki 
poziom merytoryczny i oryginalność kwartalnika „Scriptores Scholarum", proszę przy-
j ąć s łowa uznania i gratulacje. 

Pragnę podziękować całej Redakcji kwartalnika za o g r o m n y wkład pracy oraz nie-
zwykle wartościową działalność edukacyjną na rzecz środowiska szkolnego. 

Obok podziękowań za dotychczasowe osiągnięcia, życzę Państwu dalszych sukcesów 
w pracy oraz wszelkie j pomyślności w życiu osobistym. 

Paweł Brylowski 
Prezydent Miasta Lublina 

• • • 

Szanowni Państwo. 

Dopiero n iedawno wpadł mi w ręce Kwartalnik .Scr ip tores Scholarum". Wprawdzie 
już 3 lata są wydawane Zeszyty Szkolne, lecz j a po raz pierwszy zetknęłam się z nimi. 
Ponieważ jes tem nauczycielką biologii , a nr 8/9 jest . Z e s z y t e m ekologicznym", j es tem 
zachwycona tą publ ikacją . Natychmiast usiłowałam skorzystać z zawartej informacj i , żc 
w Toruniu (na jb l iże j Lipna) także można kupić. Niestety. Zeszytów już nic ma.. . 

Zwracam się prze to z prośbą d o Państwa o przesłanie nr 8/9 rok III oraz wcześniej-
szych numerów dotyczących zagadnień ekologicznych. 

Z żalem będę musiała jutro zwrócić pożyczony Numer, jednakże pozostaje mi nadzie-
ja, że zdobędę upragnione Zeszyty. 

Życzę Redakcj i da l szych sukcesów i zdobywania nowych, zachwyconych Pismem 

czytelników. 

Z serdecznymi pozdrowieniami 
Lilianna Iwińska 



Szanowny Panie. 
Jes tem zaskoczona, zc już s tałam się szczęśliwą posiadaczką . .Zeszytów Szkolnych" . 

Ogromnie dz iękuję za spełnienie m o j e j prośby. Niekiedy nawet w . .bajkach" bohaterom 
nie śni się szybka realizacja pragnień. 

W dniu otrzymania przesyłki byłam w Pracowni Dydaktyki U M K w Toruniu (oczy-
wiście zabrałam ..Zeszyt ekologiczny") i musia łam go bardzo pi lnować, by wrócił do 
mnie . gdyż pracownicy Zakładu Dydaktyki Biologii usi łowali za t rzymać m ó j skarb 
u siebie. Oczywiście zanotowali adres Wydawcy. 

Z podziękowaniem i pozdrowieniami 
Lilianna Iwińska 

Drogi Panie Redaktorze. 
nic przeczytałem jeszcze paru ar tykułów końcowych Zeszytu Ekologicznego ..Scrip-

tores Scholarum". ale piszę już swe wrażenia, aby nie opóźniać odpowiedzi na zapro-
szenie do wyrażenia swej opini i . 

Jestem zachwycony. Nieistotne drobne zastrzeżenia (np. wiersza Moniki Przechodzkicj 
nie rozumiem, bo nie w iem. c o mówi mężczyzna, a co kobieta), czy odczucie j akbym 
żył na innej planecie (Łukasz Gaibal s. I27) . całość - choć w sposób mało metodyczny 
pozbierana, odsłania wielki sens zebrania właśnie takiego mater ia łu . Nic musi być d o 
końca . .uczesany". Artykuł Adriana Lesiakowskicgo (s. I94) zdaje s ię podważać logikę 
użycia s łowa . .ekologia", ale Jacek Wojtysiak wygra tę batalię semantyczną (s. I 9 I ) . 
Przeczytawszy uważn ie artykuł Ewy Kwiatek (s. 204) mogłem przekonać się o s w y m 
niedos ta tecznym wykształceniu. Dzięki niej uświadomi łem sobie t rafność ( in tu icyjną) 
pójścia inną drogą niż Freud, który chciał n ie jako pokonać seksualność (libido), dążąc 
do samoreal izacj i w twórczości , ale skierowanej ku sztucc. Przecież ja także . .odkry-
ł em" drogę twórczego przeżywania pici. ale na W L A S Y M T E R E N I E . 

Artykuł . .Wszystko rodzi się w bólach" (s. 165) woła o konieczmość INTEGRACJI 
różnych inicjatyw, działań, spojrzeń, aby całą tę rzeczywistość ujmować w całej j e j złożono-
ści i w różnorodnych sprzężeniach zwrotnych. Przecież ó w ..szum semantyczny w naszej 
przestrzeni życ iowej" (Wojciech Chudy. s. 187) także w y m a g a objęcia sprawy myślenia 
i wrażliwością ekologiczną. 

Kończąc tę moją skrótową wypowiedź, chc ia łbym wyrazić jedną myśl. jaka mi się 
nasuwa. My?flę. że trzeba nawiązać kontakt z wszelkiego rodzaju ruchami ekologiczny-
mi . które nieraz zdumiewają swymi posunięciami, dyk towanymi f ragmentarycznym od-
n ies ien iem do różnego rodzaju zagrozeń. nic t roszcząc s ię kompletną niezbornością 
j ednych postulatów z innymi ( Z i e l o n i za aborcją). 

Bardzo serdecznie pozdrawiam 
prof. Włodzimierz Fijałkowski 



Szanowny Panic; 
Zupełnie przypadkowo mogłem zapoznać s ię z treścią kwartalnika . .Scriptores Scho-

larum" (nr 7), poświęconego środkom masowego przekazu i p roblemom zawodu dzien-
nikarskiego. Za to zapoznałem się - szczerze przyznaję - z prawdziwą przyjemnością . 
Jako pracownik naukowo-dydaktyczny Instytutu Dziennikarstwa W D i N P Uniwersytetu 
Warszawskiego, zajmujący się problemami współczesnego systemu prasowego RP i so-
cjologicznymi aspektami zawodu dziennikarskiego mogę stwierdzić, żc Państwa kwar-
talnik zawiera bardzo c iekawe publikacje również z t ego zakresu. 

Na temat mediów i zawodu dziennikarskiego pisze się u nas bardzo dużo . ale j edno-
cześnie niewiele jest publikacji o charakterze prasoznawczym. (jeśli nie liczyć periodyków 
f a c h o w y c h , np. . Z e s z y t y Prasoznawcze" . . .Aktualności Te lewizy jne" itp.). D o m i n u j e 
patrzenie na te kwest ie przez pryzmat polityki, c o przeważnie oznacza także duże zaan-
gażowanie emoc jona lne au torów publikacji . Dla tego zamias t r zeczowej , ob iek tywne j 
analizy i refleksji nad funkc jonowaniem mediów w naszym kraju, tak wiele jest stronni-
czości . s tereotypowych opinii, jednostronności i powierzchowności . 

Pod tym ką tem patrząc na treść nr. 7 „Scriptores Scholarum" można powiedzieć, żc 
Autorom publ ikowanych materiałów udało się zachować konieczny dys tans wobec opi-
sywanych zagadnień, c o - bez wątpienia - wp ływa korzystnie na charakter i poz iom 
merytoryczny kwartalnika. 

P ismo może - jestem o tym przekonany - rzeczywiście skutecznie pomagać w procesie 
nauczania, ponieważ to właśnie przede wszystkim młodzieży należy przekazać możli-
wie obiektywny obraz dziennikarstwa i zawodu, których społeczna rola i odpowiedzia l -
ność z roku na rok stają się coraz większe. 

Autorom i W y d a w c o m kwartalnika „Scriptores Scholarum" życzę dalszych sukcesów 
oraz trwałego zainteresowania problematyką mediów i zawodu dziennikarskiego. 

Łączę serdeczne pozdrowienia 

dr Wiesław Sonczyk 
adiunkt w Instytucie Dziennikarstwa 

i Nauk Poli tycznych UW 

• • • 

Szanowny Panic Redaktorze! 
Pragnę serdecznie pogratulować czasopisma „Scriptores Scho la rum" - za równo sa-

mego pomysłu , jak i c iekawej zawartości oraz wysokiego poz iomu tekstów. Z n a m tylko 
numery 5/6 - 8/9. które o t rzymałam za pośrednic twem pana prof. Edwarda Polańskiego, 
z k tórym pracuję na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu ś ląsk iego . 

Moja radość z odkrycia redagowanego przez Pana czasopisma jes t tym większa, że 
swoją pracę doktorską poświęciłam czasopismom młodzieży szkolnej w okresie międzywo-
jennym ( C z a s o p i s m a młodzieży szkolnej w Polsce. Katowice 1986). Obecnie obse rwuję 



renesans wielu szkolnych gazetek z mieszanymi uczuciami . Są one raczej p r ze j awem 
uczniowskiego fo lk loru , na ogól da leko odbiegają od ambi inych w z o r ó w przeszłości . 
Pana wydawnictwo sianowi tutaj świetny wyjąiek. nawiązuje bowiem zarówno d o tradycji 
dawnych sprawozdań szkolnych, które publikowały prace naukowe nauczycieli oraz naj-
lepsze. wyróżnione wypracowania uczniowskie, jak i do tradycji p rzedwojennych perio-
d y k ó w uczniowskich, których ambicją nierzadko było współ tworzenie lokalnego życia 
kulturalnego, a nawet pełnienie funkcj i regionalnego czasopisma literackiego. Lubelsz-
czyzna ma pod tym względem tradycje najbogatsze, zasługujące na odrębne opracowanie. 

Gratuluję dotychczasowych sukcesów, życzę Panu oraz wszystkim tworzącym pismo 
dalszego świe tnego rozwoju. 

Z serdecznymi pozdrowieniami 
prof. Irena Socha 

• • • 

Drodzy Przyjaciele. 
j e s t e śmy o g r o m n i e wzruszeni waszą propozycją spotkania w Warszawie w czas ie 

Waszego seminarium w Żydowskim Instytucie History cznym. M a m nadzieję, że j e szcze 
będziemy mogli zc sobą porozmawiać. W prezencie przekazujemy Wam 20 cgz. siód-
mego numeru . J ide le" . Napiszcie do nas koniecznie. Chciel ibyśmy widzieć co w a m się 
podoba, a c o chciel ibyście zmienić, każdy wasz pomysł i uwaga będzie d la nas cenna. 

Powodzenia 
Bogna Pawlisz 
Redaktor naczelny J i d c ł c " 
- p i sma młodzieży żydowskie j 



• osoby, czyli informację o autorach 

A N N A B A R Ć - uczennica p ierwszej klasy II 1 .0 im. J. Zamoysk iego w Lublinie. 
M A R C I N B I E G A J - uczeń drugie j klasy L O im. ks. A. Czar toryskiego w Puławach . 
M I C H A Ł K O B R Z Y Ń S K I - twórca, właściciel i dyrektor Prywatnego Katolickiego Liceum 

Ogólnokszta łcącego im. ks. K. Gos tyńsk iego w Lubl inie . 
Ł U K A S Z B O R Y S - student p ierwszego roku prawa K U L . 
Ł U K A S Z C Z A P S K I - student p ierwszego roku prawa KUL. 
P A W E Ł F I L I P C Z A K - student pierwszego roku prawa KUL. 
J A R O S Ł A W G A W L I K - pracownik Cen t rum Kultury; pedagog teatralny, prowadzi 

fakultety kul turoznawczc i humanistyczne w S L O im. A. Stanowskicgo oraz P L O 
im. I. Paderewskiego w Lublinie. 

K A T A R Z Y N A G R Z Y B O W S K A - studentka p ierwszego roku prawa KUL. 
A G N I E S Z K A H A Ł A S - uczennica pierwszej klasy 1 L O im. St. Staszica w Lublinie. 
A G A T A J A R Z M I K - uczennica trzeciej klasy IX LO im. M. Kopernika w Lublinie. 
M A R T A J E D L I C Z K O - studentka p ierwszego roku filologii polskiej KUL. 
W O J C I E C H K A C Z M A R E K - doktor nauk humanistycznych, adiunkt w Katedrze Teatm 

i Dramatu KUL. (Patrz nota przy rozmowie . ) 
T E R E S A K R A S N O W S K A - dyrektor Szkoły P o d s t a w o w e j Nr 6 im ks. P. Skargi 

w Jarosławiu, koordynator Szkolnego Zespołu Promocji Zdrowia . 
D A N U T A K U R C Z A B - nauczycielka języka polskiego w S L O im. A. Stanowskicgo 

w Lublinie. 
P R Z E M Y S Ł A W K U Ś M I K R C Z Y K - student p ierwszego roku fi lozofii U M C S . 
A D R I A N L E S I A K O W S K I - uczeń czwar t e j klasy P K L O im. ks . K. Gos tyńsk iego 

w Lublinie. 
M I C H A Ł Ł U S Z C Z U K - student pierwszego roku politologii U M C S . 
J O A N N A 1 \ \ K - s tudentka t rzeciego roku pedagogiki KUL. mieszka w Świdn iku . 

Debiutowała wierszem w książce pt. Cierpienie ma tysiąc twarzy. (Warszawa 1988); 
wiersze publ ikowała m.in. w czasopismach: . .Apostolstwo Chorych" , J a s n a Góra", 
„Echo Ojca Bernarda" oraz w książce Na surowym korzeniu. Alnumach poetów Świdni-
ka. Świdnik 1993. Obecnie wydala tomik poezji pt. Kwiaty z Getsemani. Lublin 1996. 

M A R I U S Z P I T U R A - student pierwszego roku politologii U M C S . 
D O M I N I K R O G O W S K I - uczeń czwar t e j klasy PK L O im. ks. K. G o s t y ń s k i e g o 

w Lublinie. 
K A R O L I N A R O Z W Ó D - uczennica drugiej klasy II L O im. J. Zamoyskiego w Lublinie. 

Współpracu je z ..Gazetą Młodych Si l " lubelskiej edycji ..Gazety Wyborcze j" . 
I R E N A S Ł A W I Ń S K A - profesor dr hab. ; emerytowany pracownik naukowy K U L : naj-

wybitniejszy europejski znawca teatru współczesnego: członek Zespołu „Tygodnika 
Powszechnego". Najważniejsze prace: Tragedia w epoce Młodej Polski. Toruń 1948; 
O komediach Norwida. Lublin 1953: Sceniczny gest poet}\ Zbiór sltułiów o dramacie. 
Kraków 1960; Reżyserska rola Norwida. Kraków 1971; Współczestui refleksja o tea-
trze. Ku antropologii teatru. Kraków 1979; (wydanie francuskie - Louvain 1985 
nowe wyd. pol. - Warszawa 1990); Moja gorzka europejska ojczyzna. Warszawa 1988; 
Odczytywanie dramatu. Warszawa 1988; Autorka ponad 4(X) artykułów. W ostatnich 
latach t łumacz d ramatów francuskich: P. Claudela. Atlasowy trzewiczek. „ O g r ó d " 
1994. nr 3. oraz O. Miłosza. 
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B A R B A R A S M U T E K - nauczycie lka j ę zyka polsk iego w Zespo le Szkól Technicznych 
w Świdniku; Sekretarz Komitetu Okręgowego Olimpiady Literatury i Języka Polskie-
g o w Lubl inie . 

P I O T R S O B O L C Z Y K - uczeń d rug ie j klasy III L O im. Unii Lube lsk ie j w Lubl inie . 
G E R A R D S T A N I E C K I - uczeń czwartej klasy P K L O im. ks. K. Gostyńskiego w Lublinie. 
M A R Z E N A T A R A S I Ń S K A - uczennica pierwszej klasy I L O im. St. Staszica w Lublinie 
Ł U K A S Z T U R C Z Y Ń S K I - uczeń c z w a r t e j klasy P K L O im. ks. K. G o s t y ń s k i e g o 

w Lubl inie . 
A G N I E S Z K A W A L K O - s tudentka p ie rwszego roku historii K U L . 
A L F R E D M A R E K W I E R Z B I C K I - ks iądz katol icki ; d r f i lozof i i , e tyk . p r a c o w n i k 

Katedry Etyki K U L ; redaktor p r o g r a m ó w katolickich lubelskiego radia i te lewiz j i ; 
poeta - wyda ł d w a tomiki poez j i . 

P R Z E M Y S Ł A W W 1 Ę C Z K O W S K I - uczeń czwartej klasy P K L O im. ks. K. Gos tyńsk iego 
w Lublinie; wie lokro tny uczestnik o l impiady polonis tycznej i filozoficznej. 

K R Z Y S Z T O F Z A W I S Z A - fizyk, filozof, poeta. 
I R E N E U S Z Z I E M I Ń S K 1 - doktor filozofii, adiunkt w Zakładz ie Fi lozofi i i Socjo logi i 

A k a d e m i i T e c h n i c z n o - R o l n i c z e j w Bydgoszczy . S typendys ta Fundac j i na R z e c z 
Nauki Polskiej w roku 1995; wspó łpracu je zc „ Z n a k i e m " i „Edukac ją F i lozof i czną" . 

S T A N I S Ł A W K. Ż E B R O W S K I - uczeń czwar te j klasy P K L O im. K. G o s t y ń s k i e g o 
w Lublinie. 

S Ł A W O M I R Ż U R E K - doktorant w Instytucie Filologii Polskiej UJ. Na stałe współ -
p r acu j e z P K L O im. ks. K .Gos tyńsk iego i Teat rem NN. 



• Wielkie Dionozje, czyli konfrontacje teatralne 

Na lubelskich „Konfrontacjach Teatralnych" zobaczymy między innymi: 

B I U R O P O D R Ó Ż Y - P O Z N A Ń 
Teatr Biuro Podróży został założony w 1988 roku przez Pawła Szkolaka. Zespół należy 

do młodego pokalenia polskiego teatru al ternatywnego, który w swoje j pracy nic naśla-
du je modelu t radycyjnego teatru repertuarowego. Teatr Biuro Podróży jest wspólnotą 
aktorów. Wszystkie spektakle powstają wed ług pomys łów i tekstów cz łonków zespołu. 
Wspó lna jest też praca nad scenariuszem, scenografią i kost iumami. W poszukiwaniu 
własnego języka teatralnego Teatr Biuro Podróży wykorzystuje trening f izyczny i impro-
wizacje. Ar tys tyczny dorobek Tcatni stanowią spektakle. ..Einmal ist k e i n m a T . ..Łagod-
ny koniec śmierc i" . „Giordano" , „Carmen Funcbre". 

„ C a r m e n F u n e b r c . Pieśń ż a ł o b n a " to spektakl , klóry powstał w 1993 roku. Inspi-
racją d o lego przestawienia były etniczne konflikty, w y b u c h y nacjonal izmu i wojna w 
Bośni. Podczs przygotowań do drugie j wersji przedstawienia w 1994 roku cz łonkowie 
zespołu spotkali się z uchodźcami z byłej Jugosławii. Ich relacje przyczyniły się d o po-
wstania uniwersalnych metafor opisujących los wygnańców. W przedstawieniu „Carmen 
Funebre" Teatr Biuro Podróży używa spektakularnych środków przyciągających zwagę 
za równo doświadczonego widza, jak i p r zypadkowego przechodnia . Szczudła , ogień, 
reflektory, p rze jmująca muzyka wywołują lęk i współczucie. W spektaklu używa się nie-
wielu słów. ale obrazy są czyste i m o c n o przemawiają do widza. 

T E A T R I M . A L B E R T A T I S O N 
Teatr powstał w 1986 roku j ako teatr szkolny skupia jący uczniów żnińskiego l iceum. 

Obecn ie , nazywany „bluźnierczo wst rząsa jącym", w praktyce jes t teatrem studenckim. 
Za łożyc ie lem i an imatorem grupy jest Jerzy Lach. Sposób pracy teatru zdecydowanie 
cwoku je w kierunku kreacji zespołowej . Spektakle powstają w wyniku wspólnych prób 
i poszukiwań aktorów.Od początku działalności grupa wykraczała poza przygotowywa-
nie przedstawień, powołu jąc hepeningi i działania parateatralne. Teatr im. Alberta Tison 
korzysta z doświadczeń teatru a l ternatywnego lat 70-tych, przede wszystkim jednak po-
szukuje własnych rozwiązań i d ą ż y do wypracowania własnej stylistyki. 

„ R a t u j c i e n a s z e d u s z e " jest rozpaczl iwym wołaniem o pomoc generacji lat 90- tych. 
Jako spektakl pokoleniowy zaskakuje szczerością wypowiedzi i t rafnością socjologicz-
nej diagnozy. „Ratujcie nasze dusze" można odczytać j ako świadec two o b a w młodych 
ludzi wchodzących w dorosłą rzeczywistość. Stają przed wyborem drogi życia. Mogą 
schować się w grupie , podporządkować się. ulec kon fonn i zmowi . Mogą też bronić swej 
odrębności , jcdnostkowości lak jak czyni to protagonista spektaklu - artysta. Każdy w y -
bór okazuje się jednak pułapką. W metaforycznym skrócie ukazane są atrybuty n o w e j 
rzeczywistości : s temple, pieniądze, flesze, kamery, metkownice, którymi aktorzy f lagują 
wszys tko - włosy, ubrania, widzów... własne usta. Drugim pokazanym przedstawieniem 
będzie „ P s a l m " . Spektakl ten jest dowodem zniechęcenia i nieufności aktorów Teatru 
im. Alberta Tison wobec świala i chęci szukania istotnych wartości gdz ieś poza nim. 
Brzydota świata jest c e l o w o podkreślona. Także po jawia jąca się w ca łym przedstawie-
niu postać p i jaka jest symbolem człowieka w rozkładzie. Symbolem, który może być 
rozciągnięty na całą rzeczywistość i ludzkość. „Psa lm" niesie w sobie akcenty opozycj i 



wobec po l sk i ego ka to l icyzmu. Aktorzy per fekcyjn ie pos ługują się e l emen tem scenogra-
fii. który z d a j e się żyć własnym życiem. Ściana p łaczu rozpada s ię na o s i em rozszala-
łych konfes jona łów, k tóre p o chwil i tworzą k la tkę i zamyka ją przest rzeń w więzieniu 
życia; za m o m e n t ten sam e lement doda skrzydeł upad łym anio łom. . .Psa lm" przekracza 
wszelk ie g ran ice t ego . c o zwykło s ię okreś lać m i a n e m teatru a l t e rna tywnego c z y nierc-
pe r tua rowego . 

T E A T R S N Ó W . G D A Ń S K 
Spek tak l e Tea t ru S n ó w tworzone są w m o g o t l i w y m j ę z y k u s y m b o l i . Tematyczn ie 

obracają się w kręgu powszedn ich znaczeń, lecz sięgają ku skra jowi wielkiej metafory . 
Teatr S n ó w w swoim dorobku m a za równo przedstawienia zamknię te , grane w in tymnej 
c i emnośc i sali . a l e także wielkie spektakle p lenerowe. Ul iczne prezentac je Teatru S n ó w 
da lek ie są j e d n a k od spektakularnej c lownady i kuglarstwa. 

Spektakl „ R e p u b l i k a M a r z e ń " powsta ł z inspiracj i o p o w i a d a n i e m B r u n o S c h u l z a 
pod t y m s a m y m tytułem, ale jest przesiąknięty a tmosferą ca łe j j e g o twórczośc i żadne 
marzenie, choćby nie wiedzieć jak absurdalne i niedorzeczne, nic marnu je się w e wszech-
świecie. W marzeniu zawarł jest jakiś głód rzeczywistości, jakaś pretensja, która zobowiązu-
j e rzeczywis tość , rośnie n iedost rzegalnie w wierzyte lność i w postulat , który d o m a g a się 
pokryc ia . " Marzen ie nic jest antytezą, lecz dalszym c i ąg i em rzeczywistości , jest j e j 
fo rmą doskona l szą , która p rzyświeca większości naszych zamierzeń . . . ." B r u n o Schulz . 
. .Republ ika m a r z e ń " - bezpieczny kąt d o spędzenia kole jnej nocy. „Republ ika m a r z e ń " -
spokojny , dosta tni d o m . . .Republika marzeń" - baśn iowe pańs two nadludzi . Scenar iusz i 
reżyser ia - Zdz i s ł aw Górsk i . Muzyka : co l lage - Mike Oldf i e ld . Ennio Mor icone . T h e 
Edge . O p r a c o w a n i e plas tyczne - Alicja M o j k o i Zdz i s ł aw Górsk i . 

Drug im p rzeds tawien iem jest „ O g r ó d " . P o p rzemie rzen iu n iez l i czonych s z l a k ó w 
wodnych , ko łowych i powiet rznych . .Łódź G ł u p c ó w " . „Statek Sza l eńców" staje przed 
bramą Ogrodu . J e d n e g o z ogrodów. Pasażerowie ..statku s n ó w " p o d ą ż a j ą na wschód ku 
ra j sk iemu og rodowi . Wypat ru ją g o ze szczytu drabiny. G d y wreszcie doń dotrą , okaże 
s ię j ednak krainą śmierci , w k tó re j będą musiel i pozos tawić swoje z i emsk ie skorupy. 
Nie zos ta ją tam. Nadal chcą p iąć się w górę . przys tawiać d o n ieba drabinę , by... n ikogo 
t am nie znaleźć. Otwierają i zamykają n i ekończące s ię d rzwi - nic zaznawszy spokoju 
za życia - b łąka ją s ię p o Wszechświec ie - są krzykiem świateł wyc iem wiatru . Błagal-
nie wyc iągn ię tymi konarami d r z e w - są w nas i w gwiazdach • w tak wie lk im wie lk im 
We wszechświec i e nie ma dla nich nawet skrawka mie j sca - b łąkam się wśród nich tak-
że j a - j e szcze j edna . W ko le jnych drzwiach - Alic ja M o j k o 

A K A D E M I A R U C H U - W A R S Z A W A 
Teatr powstał w Warszawie w 1973 roku. J ego założycie lem i k ie rownik ien artystycz-

nym jest Wojciech Krukowski. Od samego początku swej aktywności Akademia Ruchu jest 
znana j a k o „teatr z a c h o w a ń " i narracji wizua lne j . A k a d e m i a Ruchu jest grupą twórczą 
działającą na pograniczu różnych dyscyplin - teatru, sztuk wizualnych, sztuki performance 
i filmu. C e c h y w spólne w proces ie t w ó r c z y m Akademi i Ruchu to: ruch. przestrzeń i p rze-
s ianie społeczne . Z w i ą z a n e z tym jest przekonanie, że radyka l i zm ar tys tyczny i przes ła-
nie spo łeczne nie muszą się wykluczać . Prace Akademi i Ruchu w o t w a r t e j przestrzeni 
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miasta, m a j ą c e ml 1974 roku charakter regularnej , c iąg łe j aktywności (ok. 500 spektakli , 
zdarzeń i akcji ul icznych) są p ierwszym w kraju przykładem tak systematycznych dzia-
łań grupy twórczej - poza oficjalną sferą kultur sztuki - w przestrzeni „niear tys tycznej" ; 
na ulicach, w domach mieszkalnych i strefach przemysłowych. Z kolei e lementy codzien-
ności przeniesione w niezmienionej formie w „świętą" przestrzeń sztuki (na scenę, do 
galerii) wzbogaci ły j e j wizję antropologiczną, nie u j m u j ą c niczego estetycznej . Zespól 
Akademii Ruchu występował ponadto w prawie wszystkich krajach europejskich, w obu 
Amerykach i Japonii . 

Ich ostatnim przedstawieniem jest „ P i o s e n k a " (1995). Nasza zbiorowa pamięć 
p rzechowuje już ty lko wspomnienia archaicznych buntów, anachronicznych rewoluc j i . 
Zyskaliśmy więcej wolności, ale utraciliśmy jednokierunkową, zbiorową orientację. Przesta-
ły działać jednorodne, kontastowc kryteria, które wcześnie j zrodziła solidarność wobec 
przemocy. Naszą świadomość kształtują wyniki statystycznej metody badania opinii 
publicznej. „Piosenka" to wypowiedź zespołu pozbawiona dotychczasowej , typowej dla 
Akademii Ruchu jednolitości środków, rozbija na szereg sytuacyjnych dialogów. Ak to r /y 
tych d ia logów próbują rozpoznać siebie na nowo w zachowaniach, które tylko w spotka-
niu dwóch partnerów mogą u jawnić niepowtarzalność osobistych uwikłań i doświad-
czeń . Premiera odbyła się w październiku 1995 r. w Berlinie. Realizacja: Janusz Baldyga. 
J o lanta Krukowska. Cezary Marczak. Zbigniew Olkicwicz. Krzysztof Żwirblis; opracowa-
nie techniczne: Jarosław Żwirblis, Jan Pieniążek. W spektaklu wykorzystano kompozyc ję 
„Corning togheter" Frcdcrika Rżewskiego oraz f ragmenty wiersza Marcina Świetlickie-
go „Majakowsk i" 

Obok piosenki aktorzy pokażą nam jeszcze inne przedstawienie. A k c j a „ S i e ć " roz-
grywa się w dwóch planach. Daje ona części widowni poczucie współuczestnic twa w 
rytuale zaklęć p rzywołu jących doświadczenia ludzkości i zarazem kszta ł tu jących je . Inna 
sfera akcji to j e j oddzaływanie w formie znaków plastycznych sygnal izujących uniesie-
nia i emoc je zbiorowości . Akcja „S ieć" stawia pytanie o trwałość ideałów, których lo-
s e m może być roztopienie w żywiołach ideologii . Kolejne przedstawienie to A k c j a 
„ P o d r ó ż " , która to odnosi się do utrudnień komunikacj i . Mówi za równo o nadawaniu 
informacj i , j ak i o nadawaniu informacjom znaczenia. Sposób wyboru i oznaczenia prze-
strzeni porozumiewania może być ważniejszy od samego porozumienia 

T O W A R Z Y S T W O - W I E R S Z A L I N - T E A T R 
To niepańs twowy profes jona lny teatr, zalozony w 1991 roku przez reżysera Piotra 

Tomaszuka . d ramaturga Tadeusza Slobodzianka oraz grupę wspó łp racu jących z n imi 
aktorów. Siedzibą teatru jest Supraśl pod Bialymsiokiem. Fascynacja dz iedz ic twem kul-
tu rowym i rel igi jnym polsko-białoruskiego pogranicza, poczucie więzi ze społecznością 
zagubioną gdzieś między wsełwdem a zachodem, na obrzeżu europejskie j cywil izacj i , 
ukształtowały zarówno charakterystyczną estetykę tego tcalni, jak i j ego światopoglądową 
perspektywę. Obl icze teatru cechuje iście plcbcjska, zgrzebna prostota, bezceremonia lna 
naiwność, która miesza hierarchie, niskie łącząc z wysok im, uświęca jąc b luźniers two 
i zcświeccza jąc świętość, w nadziei, żc dobro można oddziel ić od zla. granicę zaś mię-
dzy nimi winniśmy rozpoznawać stale i samodzielnie. Sceniczne instrumentar ium Wicr-
szalina może w y d a w a ć się niekonwencjonalne, różne od tego. do którego przywykł widz 



w tradycyjnym teatrze... Spektakle nasycone są muzyką i śpiewem. Lalka, figura, maska 
współistnieją z żywym aktorem. Całkowicie konwencjonalny pozostaje wszakże fundament 
każdego przedstawienia: jest nim tekst literacki wyposażony w nicblahy temat. W wyniku 
stałej współpracy z impresariatem Centrum Sztuki Studio, a także impresariatem Instytutu 
Tca tm Narodowego w Warszawie przedstawienia Wierszalina prezentowane były w wie-
lu miastach Polski oraz poza jej granicami. Wierszalin jest dwukro tnym laureatem na-
grody „Fringe First" przyznawanej na Festiwalu Teatralnym w Edynburgu. W 1994 roku 
otrzymał z rąk ministra spraw zagranicznych RP dyplom uznania za wybitne zasługi d la 
kultury polskiej na świecie. 

Wierszalin pokaże w Lublinie przedstawienie pod tytułem „ C i u p " . Akc ja . .Glupa" 
toczy się w rzeczywistości dobrze znanej widzom „Wierszalina". Tym razem świat pol-
sko-bia łoruskiego pogranicza ten świat, w którym ścierają s ię i wza j emn ie dopełniają 
dwie religie, dwie kultury i obyczajowości , zabobony, przesądy i nietolerancja jest t łem 
dramatu rozgrywającego się współcześnie. Tytułowy Głup - człowiek uznany przez w iejską 
gromadę za pomyleńca . odrzucony i lekceważony, przeraźliwie samotny, wierzy głębo-
ko. że uzdrowi go Matka Boska, której święty wizerunek zna jdu je się w mie j s cowym 
kościele. Ale nie tylko on pragnie cudu. Uzdrowienie pomyleńca. potwierdzające cudow-
ne właściwości obrazu, dla księdza, który nad kościołem i obrazem sprawuje pieczę, 
oznacza umocnienie j ego pozycji i nadzieję na zjednoczenie wokół siebie wiejskiej spo-
łeczności. Tragiczny finał historii - aby oczyścić się z grzechu Głup się okalecza - nawiązu-
j e d o zdarzenia, które mia ło miejsce rok temu we wsi pod Bia lymstokicm. W fabułę 
sztuki zostały wplecione autentyczne wypadki, jakie rozegrały się w połowie lat 60-tych 
w podbiałostockim Zabłudowie. Chodzi mianowicie o serię cudownych objawień , które 
gromadziły tysiące wiernych. Zabłudowski cud miał t ragiczne zakończenie. Skala j ego 
społecznego rezonansu była tak wielka, że władze zdecydowały się wysłać przeciw tłu-
m o m oddziały milicji . Padły strzały. Zdarzenia te przywołane są w sztuce nie dla ich 
kontekstu pol i tycznego. Służą zaobrazowaniu trudnego, a często wręcz dramatycznego 
wspólisnienia na lej ziemi katolicyzmu i prawosławia. Podobną funkc ję pełni skonfronto-
wanie postaci g łęboko wierzącego Głupa z postacią równie g łęboko wierzącego duszpa-
sterza. chodzi tu raczej o wskazanie zagrożeń, o pytanie, czy komukolwiek przysługuje 
p r a w o do manipulowania ludzką wiarą, o granice pozornie dobroczynnego sterowania 
człowiekiem i j ego naiwnością . 

Dramaturgia spektaklu zbudowana jest metamorfozą lego. co w świecie tragiczne, na 
przejściu z autentycznych wydarzeń do mistyki przeżyć rclogijnych. Jest rzeczą o miło-
ści, o ekstazie religijnej, o miłości do kobiciy i d o Przenajświętszej. Spektakl przesycony 
jest śp iewem. Przedstawienie sięga d o żywego folkloru, przywoływane są w nim realia 
współczesnej podbialostockicj wsi . 

Zapraszamy! 

Opracowała: A g a la Rychc ik 


